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Uznanie rządu dla Łodzi 


Wusilek wiókienmiciwa spoflcał się z dodatnia ocena 
podczas wczorajszuch uroczysiośŚci 


Zainteresowanie gia postulatów kulturalnych naszego miasta 


Poświęcenie kamtentu węgielnego Biblioteki fm. Marszafku Piłsudskiego. 

Siedzą od lewej do prawej: minister Roman biskup Jasiński, wicepremier 

Kwisikowski, minister Poniatowski, gen. Thommce i in. Z prawej strony: 
_ min. Poniatowski na trybunie przemawia. 


Łódź gościła wczoraj przed- 
stawicieli rządu z pp. wicepre- 
mierem i ministrem skarbu, 
inż, Eugeniuszem KWIATKOW 
SKIM, ministrem nrzemysłu i 
handlu, Antonim ROMANEM 
oraz ministrem rolnictwa, Juliu 
szem PONIATOWSKIM na cze 
le. Przybyli oni do naszego mia 
sta, aby wziąć udział w uroczys 
tościach o charakte: ce społecz- 
no - gospodarczym, a mianowi- 
cie w poświęceniu kamienia wę 
gielnego gmachu biblioteki pu- 
hlicznej, ufundowanego przez 
przemysł włókienniczy dla ucz- 
czenia pamięci Pierwszego Mar 
szałka Polski, Józefa Piłsudskie 
go oraz w otwarciu pierwszej 
polskiej fabryki lanitalu w Pa- 
bianicach. 

O godz. 10 rano w urzędzie 
woiewódzkim powitał przyby- 
łych samochodami m. wicepre- 
miera i panów ministrów wice- 
wojewoda Wendorff w towarzy 
stwie dowódcy O. K. gen. Thom 
mie, jako przedstawiciela p. mi- 
nistra spr, wojsk. naczelnicy 
urzędu wojewódzkiego dr. Wro 
na i Głogowski i dyrcktor izhy 
skarbowej dr. Rzadkiewicz. 

Razem z wicepremierem I mi 
nistrami przybyli z Warszawy: 


wiceministrowie: przemysłu i 
handlu — FRóse, wyznań relig. 
i o. p. Alexandrowicz, skarbu— 
Morawski, rołnictwa— Wierusz 
Kowalski oraz dyrcktorzyj de- 
parlamentów: rolnictwa — Bo- 
rowski, skarbu -— Martin i Lu- 
bowicki, szef biura Molenda o- 
raz sekretarz wicepremiera rad 
ca Barański, ži 

Udział tak lieznej reprezenta 
cji rządu na wczorajszych uro- 
czysłościach łódzkich nadał im 
specjalnie imponujący i podnio 
sły charakter. 

Wszystkie arterie i ulice, 
przez które przejeżdżać mieli 
reprezentanci rządu, zostały u- 
dekorowane flagami o barwach 
państwowych. Dziełniea, w któ 
rei odbyć się miała uroczystość 
poświęcenia kamienia węgielne 
go biblioteki publicznej oraz 
wszystkie ulice w bezpośrednim 
sąsiedztwie Gdańskiej i Koper- 
nika zaroiły się od samego rana 
tłumami. Torować dostęp na 
plac budowy musiała policja, 
która około godziny 10 rano o- 
czyściła część ulic Kopernika i 
Gdańskiej, przepuszczając na 
miejsce uroczystości zaproszo- 
nych. 


ANIE 


Dekoracja placu 


Posesja przy ulicy Kopernika 
5-7-9 została udekorowana bar- 
dzo pomysłowo. Z ustawionych 

masztów zwisały wielometrowe 
flagi czerwono - białe, przybra- 


pristwa, czyniąc wrażenie wiel 
kiej bramy tryumfalnej. 

Na placn dokoła głębokiego 
wykopu pod fundamenty przy- 
szłego gmachu biblioteki publi- 


me zielenią oraz emblematami | cznej im. Marszałka Piłsudskie- 


mL MR oo m w 


go, wstawiono wielką, krytą try 
bunę dla uczestników uroczys” 
tości. Przed trybuną ustawiono 


, — Cały 
plac, trybuny I mównicę udeko 
rowano i barwami na- 


Z pośród wísčz miejscowych 
ma uroczystość przybyli: wice- 
wojewoda Stefan Wemdorff. de) 
wódca O. K. gen. Thomme, za- 
stępca dowódcy O. KE. pik. Bo- 
lesławicz, prezydent missta Mi- 
kolaj Godlewski, nrezes dr. Ma- |P. 
ciszewski, naczelnicy urzędn wa 
jewódzkiego z dr. Wroną na 
czele, gen. Dindorf - Ankowicz, 
dyrektor izby skarbowej dr. M. 
Rzadkiewicz. płk, dypl. Rartak, 
prokurator S. O. Spółnik, przed 
stawiciele grupy regionalnej po 
słów i senatorów z posłem M. 
Wadowskim na czele, starosta 
grodzki Mostowski, komendant 
P. P. m. Łodzi insp. Niedzielski, 
nacz. Musiał, przedstawiciele sa 
morządu gospodarczego z pre- 
zesem izby przemysłowo - han- 
dlowej gen. Maciszewskim i 
dwr. inż. K. Baierem. rolniczej 


z prezesem Piotrowskim i dyr.| PUJE 


Kawczakiem, .rzemieśłniczej z 
prezesem Kopczyńskim i dyr. 
Dokoszem, przedstawiciele orga 
nizacji gospodarczych, snołecz- 
nych z delegatami tow. nrzyja- 
ciół nauk na czele, rektor W. 
W. P. Vieweger, przedstawicie- 
le prasy i zaproszeni goście. 

Wśród obecnych widzieliśmy 
pn. b. wojewodę łódzkiego, a 0- 
beenego wojewodę weołyńskie- 
go, p. Hauke - Nowaka, bawią- 
cego czasowe w naszym mieś- 
cie. 


Przybycie ministrów 


O godz. 10 min. 30 zajechały 
przed plac samochody, wiozące 
dostojnych gości, którym od 
granicy województwa łódzkie- 
go towarzyszyli pb. wicewoje- 
woda łódzki, Stefan Wendorff 
i naczelnik wydziału społeczno- 
politycznego województwa, dr. 
Wrona. 

Ustawiona na placu orkiestra 
wojskowa powitała reprezentau 
tów rządu marszem general- 
skim, — Zgromadzeni wstali z; 


P. w-premier Kwiatkowski ściska dłoń majstrowi murarskiemu po 
niu kamienia węgielnego Biblioteki im. Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


miejsc. Kamery ' fotoreporte- 
rów pracowały szybko. Praco- 
wali także filmowcy. Goście za- 
icli miejsca w fotelach. Przy 
dźwiękach „Pierwszej Bryga' 


Po odegraniu „Pierwszej Bry 
gady“ na mównicę wszedł pre- 
zes komitetu budowy sen, Alek- 
sander Heiman - Jarecki, który 
powitał reprezentantów rządu. 
M. in. powiedział on, co nastę- 


„Witam  dostojnych gości z 
pp. wieepremierem Kwiatkow- 
skim i ministrami Romanem i 
Ponialowskim na czele, którzy 
swą obecnością uświetnili dzi- 
siejszą uroczystość. 

Trzy lata temu zarząd związ- 
ku przemysłu włókienniczego 
na żałobnym posiedzeniu posta- 
nowił wybudować sumptem 500 
tys. zł. gmach biblioteki publi- 
cznej im. Józefa (Piłsudskiego. 
Pamięć Marszałka Piłsudskiego 
nie potrzebuje pomników. Jest 
ona wyryta w sercach narodu, 
w sercu każdego polaka. Jeżeli 


dy* rozpoczęła się par uro 
czystość pei 
Wypadła ona 

końca Arae: 
dziej, że i pogoda dopisała. 


Mowa sen. Al. Heimana-Jareckiego 


jednak buduje się pommiki — 
to celem zamanifestowania u- 
czuć narodu dla Wskcrzesiciela 
państwa; aby zademonstrować, 
że ten sam duch, który ożywiał 
Wodza Narodu, napełnia serca 
wszystkich obywateli. Bibliote- 
ka .publiczna służyć będzie kul- 
turze polskiej, polskiej wiedzy 
i nauce“, 

W końcu przemówienia sen. 
Heiman - Jarecki zakomuniko- 
wał, że komitet budowy otrzy- 
mał depeszę od ministra spraw 
wojskowych, gen. Kasprzyckie- 
go, który usprawiedliwił swą 
nieobecność ną uroczystości. 

Następnie, w myśl programu, 
prezes związku przemysłu wiir 
kienniczego w pol- 
skim, dr. Bruno Bicderman od- 
czytał akt erekcyjny. Akt ten 
ma brzmienie następujące: 


Akt erekcyjny 


Działo się w mieście woje- | 
wódzkiem Łodzi 14 maja 1938. 
roku, kiedy Prezydentem Rze- | 
czypospolitej był Ignacy Moś- | 
cicki, generalnym inspektorem | 
sił zbrojaych — Marszałek Ed- 
ward Śmigły - Rydz, prezesem 
rady ministrów — gen. dr. Fe-, 
licjan Sławoj - Składkowski,, 
wicepremierem i ministrem skar 
bu inż. 
ski, ministrem rolnictwa i reform 


Eugeniusz Kwiatkow- | — 


rolnych Juliusz Poniatowski, 
ministrem przemysłu i handłu 
— Antoni Roman, ministrem 
wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego — prof. dr. Woj- 
ciech Świętosławski, wojewodą 
łódzkim — Henryk  Józewski, 
biskupem djecezji łódzkiej Je- 
go Ekscelencja ksiądz biskup 
Włodzimierz Jasiński, dowódca 


(Dalszy ciąg na str. 3-ef) 
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Ściana płaczu w Genewie 


Tym razem ścianę płaczu ma 

my w Genewie. Kolejno delegat 
chiński, delegat hiszpański, a 
za nimi smutna postać delege- 
ta abisyńskiego, zanoszą swoje 
słuszne, ale, niestety, daremne 
skargi. A tymczasem mocar- 
stwa zajęły się gwałceniem in 
stytucji, która nie może się na 
wet bronić, kiedy jej każą 
połknąć podhój Abisynii. 
* W Genewie zdania są podzie- 
lone. Jedni wolelibv. nawet ry: 
zykując nowe poniżenie, aby Ii 
ga narodów usankcjonowała 
swoją własną niemoc. Inni uwa 
żają, że Czechosłowacji postą 
piła delikatniej I dyskretniej, u- 
znając cesarstwo etiopskie, nie 
żądając od Genewv sankcjono- 
wania tego zamachu na zasady 
ligi W każdym razie sesja pie 
zawierała nie pocieszającego. 

Jest rzeczą osobliwą | niepo- 
kojącą, że liga narodów osią- 
gnęła punkt kulminacyjny swe 


rzeli się w 
lat Większość działając na pod 
etniego automatyz 


mu personelowi, że nie uczynił 
wysiłku, aby tę instytucję dosto 
sować do nowej sytuacji świa- 
ta. Wobec tego, że secesjoniści 
reprezentują blisko trzysta mi- 
lionów istot ludzkich, trzeba za 
jąć stanowisko wobec dyłema- 
tu: albo trzeba sie stać główną 
kwaterą pewnej doktryny, al- 
bo, jakkolwiek się to wydaje 
niewygodne, wznieść się do po- 
ziomu, na którym można się 
stać łącznikiem wszystkich dok 
tryn. 

Podobnie. jak podezas rewolu- 
cji francuskiej kluby odgrywa- 
ły wielka rolę obok konwenin. 
łak samo w Genewie znaczną 
część polityki „robi się* w ta- 
wernach, a zwłaszcza w naj- 
Słynniejszej z nich. „Bayaria* 
jest długim korytarzem. w któ- 
rym trudno się przecisnąć, gdy 
stoły zajęte są przez gości, sp0- 
żywających posiłki. Od goadzi- 
ny 11 wieczorem jest gielda wia 
domości, zwłaszcza falszywych. 
Dziennikarz oirzymuje informa 
cję. Ocenia ją z nieufnością, ja 


ko pochodzącą z jednej z tych a w Anglii zapewniał swych przy 
oficyn, które gnieżdżą się w!jaciół, że on i jego zwolennicy 


cieniu ligi narodów i bronią ży 
dań, lub zarzutów jekiegoś ze- 
społa politycznego. Stara się 
wiec zbadać efekt tei w 


ści na dwóch lub trzech innych 
dziennikarzach, jeśli możliwe, 
nałeżących do rozmaitych naro 
dowości. Jeżeli ci dają jei wia: 
rę Í spieszą do cel telefonicz- 
nych lokalu, dziennikarz uwa- 
ża, że informacja jest ścisła. Po 
syła ją również swoim pismom 
i rozgłasza dalej, Wystareza, a- 
by jeden jedyny funkcjonariusz 
sekretariatu, choćby powatpie- 
wającym wzruszeniem ramion, 
wstrzymał się od potwierdzenia 
informacji, a natychmiast tele- 
grafnją ją do Londvnu, Nowe- 
go Jorku, lub Amsterdamu, 
skąd wraca z oficjalną pieczę 
cią, jaką nadaje jej pochodze- 
mie x dalekiego źródła 1 cyto- 
wanie w wielkim dzienniku. 


Literm — Gimnazjum - Szkoła Powszechna 


KUPCÓW m. ŁODZI 
ul. Prezyd. Narutowicza 68, tel. 115-31 


przyjmują codziennie zapisy kandydatów. 
Bezpłatny, 2-u miesięczny wakacyjny kurs przygotowawczy dla kandydatów ponownie 


ZGROMADZENIA 


Delegacje prowadzą surowy 
tryb życia w Genewie. QOngiśj 
każda z nich uważała za swój 
obowiązek wydać przyjęcie z 
wyszukanym „menu. Obecnie 
gastronomia jest ściśle ograni- 
czona. Delegacje nie znają in- 


1-y tani sezon tylko do 15 czerwca 


KURACJE RYCZAŁTOWE zł. 155 aj 


EIWONICZ-ZDRÓ 


nych rozrywek kulinarnych. 
prócz obiadów, wydanych 
przez przewodniczącego zgro- 
madzenia i generalnego sekreta 


rza. 

Kiedy przewodniczącym był 
Aga Khan, przyjęcia te były 
świetne. Gdy gosnodarzem iest 


21 proc ludności 


chce odrzucić podstawy 
państwa 


IWiadomą jest rzeczą, że Ząda- 


nia partii sudecko - niemieckiej 
Konrida Henleina w Czechosło- 


wscji wywołały w Anglii wielkie 
zainteresowanie. Nie od rzeczy 
będzie przytoczyć wywody na 
ten temat jednego z najpoważ- 
miejszych czasopism angielskich 
„NEW STATESMAN AND NA- 
TION“, 


„Dla tych, którzy badali kwe- 
stię sudecko - niemiecką, stało 
się jasne, że tym, czego heinlei- 
nowcy za wszelką cenę chcą uni- 
knąć, pisze wspomniane czaso- 
pismo angielskie, jest właśnie ro 
zumne załatwienie nowych skarg 
w Czechosłowacji. Praktycznym 


zdających egzamin do klasy pierwszej gimnazjalnej, 


loby prawo odrzucania podsta- 
wowych zasad państwa, w któ- 
rym żyje. Bez przesady można 
powiedzieć, że henleinowcy do- 
magają się przyznania im prawa 
nielojalnych obywateli republiki 
czechosłowackiej. 


Tego rodzaju żądanie wypo- 
wiadane może być rzecz prosta 
przez anarchistów, jednak w u- 
stach totalistów brzmi to raczej 
groteskowo. Niemiecka partia 
narodowo - socjalistyczna w Cze 
chosłowacji została w roku 1933 
rozwiązana właśnie dlatego, Że 
jej cele sprzeczne były z konsty- 
tucją czechosłowacką. Ponieważ 
Henlein obecnie przyznał się do 
zasad zakazanej partii, rządowi 
czechosłowackiemu przysługiwa 
ło by obećnie pełne prawo aresz- 
towania Henleina i jego współ- 
pracowników i rozwiązania jego 


tego dowodem są żądania, wyra :| partii, jako identycznej z partią, 


żone przez Heinleina na zjeździe | której działalność była zabronio- 


go, przy czym umyślnie ignoru- 
ją mieszany rejon w przemysło- 
wych i węglowych okręgach t. 
zw. kraju niemieckiego. Zara- 
zem jednak domagają się, aby 
poszczególnym nieqicom w ca- 
łym państwie przyznana została 
specjalna ochrona, ale ani sło- 
wem nie wspominają o ochronie 
czechów, żyjących w kraju, dła 


Demagogiczne hasła 
„drugiej Szwajcarii“ 


Dla angielskiej opinii publicz- 


nej najbardziej kuszącym punk- | 


tem programu Henleina jest żą- 
danie, aby republika czechosło- 
wacka przetworzona została w 
„drugą Szwajcarię*. Frazesu te- 
go czesi użyli nierozważnie na 


którego domagają się autonomii. konferencji pokojowej; jednak 


Doświadezenia 


przedwojenne żadne hasło nie jest tak złudne, 


sekretarz generalny, Avenoł, 
wybitną cechą jest dobra kuch- 
nia i gościnność w dobrym to- 
nie. Normalnie widzi się dele- 


NAJLEPSZE 


gatów dość ponurych, wsiada- 
jących do swych samochodów 
i udających sie do owego © 
gromnego pałacn, wznoszącego 
się na wzgurzu Ariana. 

Ale nie jest to najsmutnież 
szym momentem w życiu dele- 
gatów. Trzeba ich widzieć wie- 


SZPARAGI 


kilka dostaw dziennie 


po cenach hurtowych 
tylko u 


B-ci IGNATOWICZÓW 
Piotrkowska 96 i 127 


Walka o prawo do antypaństwowości 


«= Opinia angielska wypowiada się w obronie całości Czechosłowacji 


czorem, gdy praca się skończy 
ła, gdy szukają w tym mieście 
Kalwina jakiejś okazji do rozer 
wania się. Wysiłki ich są zazwy 
czaj daremne. Po upływie 


hoteli, a w oczach ich odbija 
się zmiechęcenie z powodu źle 
spędzonego dnia i przewidywa- 
nia, że dzień następny nle bę 


dwóch godzin spotyka się ich| dzie lepszy. 
samych, lub w małych grn-| Czego potrzebuje liga naro 
pach, wracających do swoich| dów? Poważnego dumpingu, 


energicznego zastrzyku. W re 
zultącie wśród wszystkich naro 
dów, które jeszcze są tam repre 
zentowane, jest bardzo mało fa 
kich, Które odziłybv się z 
zupełnym jej upadkiem. Ale 
nie znajdują środków, by na- 
dać jej jakaś żywotność, bez za 
jęcia stanowiska ofensywnego 
wobec nie - członków, z czego 
wielu z nich byłoby bardzo nie 
zadowolonych. 

JULES SAUERWETN. 


szwajcarskie jest podstawową wywody lorda Buxtona, wskazu- 
ideą państwa szwajcarskiego. — | je, że w kraju niemieckim, a na- 
W Szwajcarii nie kładzie się na-|wet w Rzeszy niemieckiej, żyją 
cisku na rasę lub język, lecz na mniejszości czeskie, i zapytuje, 
wspólne zasady demokracji. — | czy te mniejszości czeskie mają 
Granice kantonów są tradycyj-| taką swobodę rozwoju n. p. W 
ne; nie mają nic wspólnego z róż | dziedzinie szkolnictwa, jak niem 
nicami językowymi, a niektóre cy sudecey, i czy mogą one wy- 
kantony są językowo mieszane. | rażać swe skargi w własnej wol- 
W gruncie rzeczy szeroka auto- nej prasie i parlamencie, lub czy 
nomia kantonów możliwa jest) mogą pozwolić sobie na tak bu- 
właśnie dlatego, że wszyscy oby-, rzliwe demonstracje przeciw rzą- 
watele są wyznawcami jednej dowi, jakie charakteryzują akty 
koncepcji politycznej. Gdyby | wność partii sudecko - ni 
francuscy i niemieccy szwajca- kiej, — 

rzy przyjęli różniące się ideolo-| Wickham Steed, zgodnie z pro 
gie polityczne, to Szwajcaria, fesorem HAROLDEM TEMPER- 
przeżywałaby takie same trud-, LEYEM, oświadcza, że projekt 
ności, jakie przeżywa obecnie lorda Buxtona nie jest wykonal- 


Czechosłowacja. 
Co w takich warunkach czesi 
+, 
mogą uczynić? lech amnestia wiel 


ny i nie można pogodzić go z za- 
sadą samodzielności państwa cze 
chosłowackiego. Zachodzi pyta- 
nie, czy Hitler i Henlein w ogóle 


| kanocna była gestem szerokim i 
w Karolowych Warach. Opinia; na, Według precedensu karlo- | 
angielska może nawet nie potra- | warskiego partia komunistyczna 
fi zrozumieć spaczonego charak-| w Niemczech miałaby otrzymać 


teru Henleina. Henleinowcy do- zupełna swobodę działania. 
magają się podziału terytorialne 


szczedrym. Rzecz zrozumiała. że 
nie życzą sobie, aby przez mniej 
szość, lub zagranicę, zmuszani 


życzą sobie, aby żądania niem- 
ców sudeckich zaspokojone były 
w granicach państwa czechosło- 
byli do obalania podstaw swej |wackiego, czy też poza granica- 
konstytucji, z której są dumni. |mi tego państwa. Właściwe skar- 
Program Henleina odrzuca rów- gi Niemiec polegają może ma 
nież sojusz z Francja i Rosją. — | tym, że nie życzą sobie istnienia 
Jeśli rząd praski w tej kwestii  niezaleźnej Czechosłowacji, któ- 
nie ustąpi, to Henlein, aczkol- ra jest przeszkodą na drodze nie- 
wiek wzniośle oznajmia, że woj-|mieckiej do Morza Czarnego i 
ny sobie nie życzy, to jednak da- | dalej. 

je do zrozumienia, że do wojny| Steed wskazuje, że pomijając 
gotów jest się uciec. Nie można | już Tyrol południowy, mniejszo- 
powiedzieć, w jakim stopnia ko- ści niemieckie istnieją również 
lebką jego groźby. jest Berlin;,w Danii, Polsce, Rumunii, Jugo- 
można tylko przypuszczać. żel sławii i innych państwach. Gdy- 
' groźba ta raczej wzmocni wolę by obecnie przyznano prawo sa- 
utrzymania istniejących  soju- |mostanowienia niemcom sudec- 
szów”. kim, to z jakiego powodu nie 


„mi. 
[wania nazizmu oznacza, 
iadoino, 


wskazują. że niemcy odrzucili- | jak ta właśnie. To, czego niemcy 
by czeskie żądania na swym te- sudeccy domagają się obecnie. 
rytorium, jako naruszające kon- | jest całkowicie sprzeczne z syste] W tych dniach londyńskie 
stytucję i jasne jest, że to dopro-| mem szwajearskimu; jest to po- „Times“ zamieściły dwa listy, 
wadziłoby do nieskończonych | dział republiki czechosłowackiej których autorami są: generał 
sporów. 


Przeszkoda dla Niemiec 


henleinowcy wyraźnie odrzuca- cystła angielski 


Najbardziej bodaj zdumiewa 
fakt, że Henltin domaga się wol 
ności przyznawania się do nie- 
mieckiej ideologii politycznej i 
że z eałą namiętnością przyznał 
się do nazizmu, co jest jeszcze 
o tyle ciekawe, że aż do roku 
1936 Henlein odrzucał nazizm; 


chosłowackiego, obywatelstwo są przeciwko 


„ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA 
PRZECIWŻEBRACZEGO:*. 


Grand-Kino ‘say 
Ceny miejsc znacznie zniłone Wrzos 
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chosłowacji. 
Generał Spears, 


nie są nazistami, ale demokrata- 
Żądanie swobodnego wyzna- 
że 21% 
ludności w Czechosłowacji mia- 


na grupy narodowe. Podczas gdy | brygady SPEARS i znany publi-, 
WICKHAM | 
ją koncepcję obywatelstwa cze- | STEED. Oba te listy skierowane 
lordowi BUXTO- 
— | NOWI. który niedawno wystąpił | 
w obronie autonomistycznych 
żądań niemców sudeckich w Cze 


krytykując 


mieliby otrzymać tego prawa n. 
jp. flamandowie, których mapa 
narodowo - socjalistyczna zagar 
nia w granice Trzeciej Rzeszy? 
| Rząd czechosłowacki — pisze W. 
| Steed —— obchodził się z mniej 
szością sudecko - niemiecką le- 
piej, niż w ogóle ohchodzamo się 
z mniejszościami narodowymi w 
Europie środkowej i południo- 
| wej. Jeśli popełniano błędy w ad 
ministracji, to niechaj błędy te 
zostaną naprawione bez naru- 
szenia jedności politycznej stare 
go królestwa czeskiego, Ze stro- 
ny rządn angielskiego byłoby nie 
mądrem, gdyby chciał skłonić 
Czechosłowację do tego, aby po- 
szła w ustępstwach aż poza swo- 


|je granice. 
C. P. 
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„GŁOS PORANNY" — 1938 


w 


gmachu Biblioteki Publicznej imienia Józefa Pilsudskiego 


Dalszy ciąg). 

Okręgu Korpusu Łódzkiego — 
gen. bryg. Wiktor Thommiee, 
prezydentem miasta wojewódz- 
kiego Łodzi Mikołaj Godlewski. 

Podpisani stawili się na placu 
przy zbiegu ulic Gdańskiej i 
Kopernika w celu założenia ka- 
mienia węgielnego pod budowę 
gmachu biblioteki publicznej 
im. Józefa Piłsudskiego, ufun- 
dowanego przez Związek Prze- 
mysłu Włókienniczego w Pań: 
stwie Polskim na mocy uchwa- 
powziętej na żałobnem posiedze 


miu zarządu związku w dniu 16) 


maja 1935 roku na wieść o zgo- 
nie Marszałka Józefa  Piłsud- 
skiega. 

Fundacją tą, która promie 
ołując z największego ośrodka 
robotniczego, służyć ma dziełu 
kultury polskiej, przemysł łódz- 
ki pragnął złożyć hołd pamięci 
największego w dziejach Polski 
Człowieka. 


Zgodnie z wymogami formal- 
nymi wzniesienie gmachu uzna- 
ne zostało za akt u pa- 
mięci Wskrzesiciela Rzeczypo- 
spolitej powziętą dnia 11 maja 
1937 roku specjalną uchwałą 

propan -M 


Pierwsza ciegielka założona 


Po odczytaniu sktu erekcyj- 
nego biskup Jasiński w otocze- 
niu duchowieństwa dokonał po 
święcenia kamienia węgicine- 


go, po czym nastąpiło założenie 


go i wmurowanie aktu erekcyj- 
nego. 
Dokoła wykopu, w którym 


złożono kamień węgielny, zgro- 
madzili się murarze i robotni- 


cy. 

Pierwszą cegiełkę do funda- 
mentu założył wieeminister 
Kwiatkowski. Moment ten tn- 
wieczniony został na taśmie fil- 
mowej. 

Gdy główna część umoczystoś 
ci była zakończona, na mówni- 
cę wstąpił biskup Jasiński, któr 
ry w krótkim przemówieniu, 
poświęconym celom wybudowa 
nia gmachu biblioteki publicz- 


Mewa wiceministra Alexandrowicza 


Wiceminister wyznań reli- 
gijnych i oświecenia publiez- 
nego dr. Jerzy Alexandrowicz 
na wstępie zaznaczył, że prze- 
mawia w imieniu ministra 
oświaty i pragnie dać wyraz ra- 
dości, że może być świadkiem 
założenia kamienia węgielnego 
pod gmach biblioteki publicz- 
nej w Łodzi im. Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego. 

Dalej p. minister ze szczegól- 
nym naciskiem podkreślił o- 
gromne znaczenie tego aktu dla 
kultury i oświaty w Polsce, a 
szezególnie w Łodzi. 

Mówca przechodzi następnie 
do omówienia pracy dzia- 
łączy kulturalnych i oświata- 
wych naszego miasta, których 
-"ieloletnie wysiłki nie poszły 
na marne i uwieńczone zostały 
nodniesieniem stanu oświaty w 
Lodzi. Jeszcze w 1909 roku — 
mówi p. minister Aleksandro- 
wicz — powstała inicjatywa u- 
ruchomienia w tym mieście pra 
cy biblioteki publicznej. 


A 
ita została jednak zrealizowana 


naczelnego komitetu uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsud- 
skiego. 

Poświęcetia kamienia węgiel- 
nego dokonał Jego Ekscelencja 
ksiądz biskup Włodzimierz Ja- 
siński. 

W dniu założenia kamienia 
węgielnego wehodzii w skład 
zarządu i komisji rewizyjnej 
Związku Przemysłu Włókienni- 
czego w Państwie Polskim: 
dr. Bruno Biedermann — prezes, 
Karol Ender — wiceprezes, Gu- 
staw Geyer — wiceprezes, Leon 
de Hagen — wiceprezes, Kazi- 
mierz Markon — wiceprezes, 
Stefan Barciński, inż. Adolf Ber- 
linerblau, dr. Juliusz  Bornet, 
Karol Juliusz Buhle, Henryk 
Bursze, Naum  Eitingon, dr. 
Leon  Hirszberg, Aleksander 
Heiman - Jarecki, Juliusz Kfn- 
derman, Władysław Landsberg, 
dr. Feliks Maciszewski, Stefan 
Osser, Robert Schnee, Wilhelm 
Schön, Afred Viallet, inż. An- 
drzej Wierzbicki, Artur Eisen- 
braun, iaż, Leon Felix, Karol 
Steinert. 

Nad realizacją budowy ezu- 
wał komitet budowy biblioteki 
publicznej im. Józefa Piłsut- 
skiego, w skłąd którego wcho- 
dzili: senator Aleksander Hel- 
man - Jarecki — jako przewod- 
niczący oraz wyżej wymienieni 
prezes i wiceprezesi zarządu 
Przemysłu Włókienniczego w 
Państwie Polskim, a nadto dr. 
Juliusz Bornet i Robert Geyer 
— jako członkowie. 

Gmach projektował inż.-arch. 
Jerzy Wierzbicki. 


nej, podkreślił m. in., że naj- 
większą wartością każdego pań 
stwa jest człowiek, któremu 
trzeba stworzyć warunki nor- 
malnego rozwoju materialnego 
i duchowego. 

Biskup Jasiński oświadczył. 
że jako pasterz diecezji łódzkiej 
w mieście, które kocha, cieszy 
się niewymownie z powodu 
przyjazdu przedstawicieli rzą- 
du. Bibliotekę publiczną uważa 
z punktu widzenia łódzkiego 
za ewenement kulturalny dużej 
miary. Wkońcu mówca wyra- 
ził życzenie, aby gmach wybu- 
dowano w szybkim tempie, z 
zapałem, tak jak się wszystko 
robi w Łodzi, aby biblioteka 
mogła być jak najwcześniej od- 
dana do użytku publicznego na 
chwałę Rzeczypospolitej. 


w 1916 roku przez gatstkę inte- 
ligencji, która utworzyła Towa- 
rzystwo Krzewienia Oświaty, u- 
ruchamiając w Łodzi całą sieć 
bibliotek. 

Ludzie ci ożywieni byli wia- 
rą. że praca ich przyczyni się 
do podniesienia poziomu kultu- 
ralnego i oświaty w Łodzi i do 
dziś dnia wzniecone przez nich 
pochodnie świecą pełnvm blas- 
kiem. Biblioteka publiczna T. 


+ 
aka 


stała miastu w roku 1922. Od- 


Przemówienie 
posła Starzaka 


Przemówił w imieniu naczel- 
nego komitetu uczczenia pamię 
ci Marszałka Piłsudskiego, pos. 
Starzak. Powiedział on, co na- 
stępuje: 

„W imieniu naczelnego komi 
tetu uczczenia pamięci Pierw- 


Pułsudskiego wyrażam radość, 
że w Łodzi. w tym mięście sza- 
rej pracy, a stolicy przemysłu 
polskiego, święcimy kamień wę 
gielny biblioteki publicznej, na- 
zwanej imieniem Twórcy nie- 
podległości państwa polskiego. 
Łódź nie leży na uboczu, poza 
wielkim nurtem historycznym 
epopei  niepodległościowej. — 
Serce Łodzi tętniło zawsze tym 
samym umiłowaniem sprawy 
połskiej, co Kraków, Lwów, Po 
zmań, Wilno, Warszawa. 

Łódź, miasto robotnicze jed 
na z pierwszych rzuciła hasło 
buntu przeciwko najeźdźcy. — 
I nic dziwnego, że tak było. — 
Przecież to ze środowiska ro- 
botniczego wyszli najżarliwsi 
bojownicy o wolność, w pamięt 
nym roku 1905. I Wódz, nasz, 
Józef Piłsudski w tym pierw- 
szym okresie swojej pracy i 
walki, związał się z Lodzią nie- 
zatartym wspomnieniem. — Tu 
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Ubezpieczenia przyjmują: 
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KONKURS NA POLSKIE NAZWY 


tkanin wełnianych został przedłużony do 
25.V.38. Nadsyłanie odpowiedzi do 5.V138. 


4 NAGRODY PO 300 ZŁOTYCH 


Bliższych jnformacji udzieleją składy 


ŁÓDŹ, PI 


geniuszu, 
wając dlań szacunek i sławę. 
Łódź, ten największy warsz- 
tat gospodarczy Rzeczypospoli- 
tej. nie zapomina i © drugiej 
dziedzinie. Chce ona, aby Pol- 
ska była nietylko mocarstwem 
miecza i pługa, 
stwem kultury. Rozumie przy 
tym, że kulturę trzeba budować 
od podstaw, że nie powinna o- 
na być wybujałym kwiatem na 
wątłej łodydze, że oświata i kul 
tura musi być powszechna, 
Książka jest potężnym narze” 


dziem w tym trudzie upowszech| 


nienia kultury. Józef Piłsudski, 
żołnierz i działacz, człowiek 
czynu, ukochał ponad wszystko 
piękno i prawdę słowa, Dał te- 
go dowód, sprowadzając do kra 
ju prochy Słowackiego, który 


inej ATE 
tencjię $ 


inspektoraty (Oddziały) we wszystkich 


miastach wojewódzkich i powiatowych 


mieściła si; przez pewien czas 
tajna drukarnia „Robotnika“, 
skąd wyszły na całą Polskę pło- 


O. w Łodzi przekczana zo-| ruienne maniiesty Łojowe. 


Wiemy zaś wszyscy i rozu- 


znaczała się ona dużą żywotnoś | mieniy. czyn jest oswiata i kul 


cią również na polu wvdawni-|tura w życiu narodu. 


czyma. 
Kończąc 
p. min, 


swe 


przemówienie| dowa, to jakby dwa 
Alexandrowicz złożył; dziejowego lotu. Na skrzydłach 


Kultura 
raradowa i gospodarka naro- 
skrzydła 


życzenia owocnej pracy działa-| tych naród wzbija się ku coraz 


czom oświatowym, 


mięć o świetlanej postaci Wo- 
dza Narodu. 


wyrażając | wyższym 
jednocześnie uznanie dla inicja- | mocy. 
tywy zw. przemysłr włókienni- | darcza zbuduje zreby bogactwa 
czego, który przez wybudowa- | zbiorowego, 
nie gmachu biblioteki publicz- | ronnej i ekspansji politycznej. 
nej utrwali po wsze czasy pa-lA jego 


regionom twórczej 
jego aktywność gospo- 


podstawę siły o- 


twórczość kulturalna 
rozwija pełnię władz ducha na- 
rodowego, budząc w nas wiarę 
w wieczyste wartości polskiego 


był od dzieciństwa Jego najulu- 
bieńszym poetą. Józef (Piłsud- 
ski, mówca i pisarz, autor tylu 
dzieł i studiów, wiedział lepiej 
od innych, że jak powiada poe- 
ta „Słowo test czynu testamen- 
tem. Czego się w Czynie nie 
zdążyło dokonać, to się w sło- 
wie przekazuje”... 

Oby ta biblioteka publiczna 
która ma nosić imię Józefa Pił- 


sudskiego, była ogniskiem tego 


słowa, które jest testamentem 
czynu Wielkiero Marszałka, o 
by była nietylko pomnikiem 
wielkości, którą uczcić tu chcia 
no, lecz i warsztatem codzien- 
nej, wytężonej pracv. twórczym 
narzędziem realizacji testamen- 
tu Wodza. 


R 


„keszezków.. 
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rów, ASPEF as 


wśród obcych zdoby-| Placówce, której kamień wē- 


wielny dziś święcimy, życzę w 
imienin naczelnego komitetu 


pełnego rozwoju na pożyłek na- 
rodu polskiego*, 


lecz i mocar-| $* 


Prezydent Godlewski 


o kulturze Łodzi 


Po pos. Slarzaku głos zabrał 
prezydent miasta, Mikołaj Ged- 
lewski: 

— Z prawdziwą radością — 
oświadczył on — przejmuję dzi 
siaj z rąk przemysłu łódzkiego 
dia miasta ten piękny dar, któ- 
ry, co nie ulega wątpliwości, od 
da nieocenione usługi kulturze 
i oświacie. My w Łodzi cenimy 
specjalnie inicjatywę prywatną, 
zdajemy sobie bowiem sprawę. 
że prywatna iniejatywa wespół 
z inicjatywą samorządową mo 
gą dać w sumie rzeczy wielkie 
o dużym znaczeniu publicznym 
Cieszymy się, że gmach biblio- 
teki będzie trwałym pomnikiem 
Marszałką Piłsudskiego „który 
z naszym miastem był związa' 
ny silnym węzłem. 

Łódź pod względem kultury 
duchowej jest jeszcze bardziej 
zaniedbana, niż pod względem 
kultury materialnej. I dlatego 
biblioteka publiczna niezawod- 
nie będzie poważnym krokiem 
w kierunku podniesienia pozio- 
mu naszej kultury duchowej. 

Przyrzekam zakończył swe 
przemówienie p. prezydent, że 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 
OTOCZY NOWĄ PLACÓWKĘ 
JAKNAJTROSKLIWSZĄ OPTE- 

W imieniu izby przemysłowo 
handlowej w Łodzi głos zabrał 
jej prezes, gen. dr. F. Maciszew 
ski, który podkreślił z nacis- 
kiem. że wybudowanie gmachu 
biblioteki jest dowodem czci i 
miłości, jaką żywi  społeczeń- 
stwo dla Odnowiciela Polski. 

Samorząd gospodarczy uczy: 
ni wszystko, co będzie w jego 
mocy, aby nową placówkę do- 
prowadzić do rozkwitu, aby sta 
ła się godnym pommikiem wiel- 
kości Pierwszego Marszałka Pol 
ski, Józefa Piłsudskiego. 

Ostatni przemawiał dyrektor 
naczelny centralnego związku 
przemysłu polskiego, Andrzej 
Wierzbicki. 

W swym ze swadą krasomów 
czą wygłoszonym  przemówie- 
niu wskazał on na wzniosłą i- 
dee, która przyświecała imicja- 
torom i fundatorom gmachu bi 
| blioteki publicznej w Łodzi. k- 

Nowa placówka godnie repre- 
zentować będzie te idee. 

Uroczystość zakończona zosta 
ła odegraniem „Hymnu Narodo 

wego*, po czym zgromadzeni 
udali się samochodami do Pa- 
bianic.  (G) 


QDokończenie na ate, 4.ef]. 


— mn nn 


twar 


(Dokończenie). 

Po uroczystości poświęcenia 
kamienia węgielnego p. wice- 
premier wraz z ministrami i © 
toczeniem udali się do Pabia- 
nie, gdzie zwiedzili nowozaim- 
słalowany dział nrodukcji płó- 
cien oponowych i balonowych 
fabryki „Krusche i Ender*, 

Przypoomnieć należy, że fa- 


15. 


cie fabry 


kołdry). Rozwinięto na wyso- 
kim stopniu postawiony dział 
bieliżniany. 

Pomimo olbrzymich strat wo 
jennych przedsiębiorstwo nie 
zachwiało się ani na chwilę dzię 
ki energii właścicieli. 


bryka ta, założona w r. 1826, 
jest jednym z największych 
przedsiębiorstw w okręgu łódz- 
kim. Beniamin Krusche sprowa 
dził maszynę parową i postawił 
pierwsze krosno mechaniczne, 

Rozbudowane przedsiębior- 
stwo wprowadziło na rynek sze 
reg nowych artykułów, niepro- 
dukowanych przed wojną ani w 


Dzisiaj w okresie dążeń do 
uprzemysłowienia kraju firma 
„Krusche i Ender* podejmuje 
inicjatywę wybudowania przę- 


V.—=_ GLOS PORANNY” — 1938 


Rosji, ani w Polsce (barchany, 
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dzalni bawełnianej na terenie 
G 0. P. 

Po zwiedzeniu zakładów fir- 
my „Krusche i Ender“, goście 
wzięli udział w otwarciu i po- 
święceniu pierwszej polskiej fa 
bryki lanitalu „Polana“ S$. A. 


Na uroczystość otwarcia fa- 
bryki lanitalu przybył również 
z Warszawy ambasador włoski 
przy rządzie R. P. p. di Valenti- 
no, 


Na terenie fabryki gości po. 
witali członkowie zarządu fa- 
bryki z prezesem rady nadzor 
czej dr. F. Maciszewskim i prez. 
zarządu K. Markonem. Poświę- 
cenia fabryki dokonał biskup 
Jasiński, wygłaszając okolicz- 
nościowe przemówienie, w któ- 
rym życzył nowej fabryce po- 
myślnego rozwoju. 


„wyłącznie własnym wysiłkiem 


uruchomił polski Manchesier nowy dział produiscji* 
Przemówienie ministra przemysłu i handlu p. Romana w „Polanie” 


mysłu i handlu p. Antoni Ro- 
man, wygłaszając w języku pol- 
skim i francuskim nastenujące 
przemówienie: 

„Panie Premierze, Panowie 
Ministrowie, Panie i Panowie! 

Gdy za chwilę mam dokonać 
otwarcia fabryki „Połana*, nie 
mogę się powstrzymać od 
stwierdzenia, że problem surow 
cowy, którego wielka i wszech- 
stronną działalność dla nasze- 
go kraju niejednokrotnie już 
podkreślałem w mych wystąpie 
niach publicznych — znajduje 
nie tylko pełne zrozumienie w 
szerokiej opinii społeczeństwa 
polskiego, ale przybiera coraz 
bardziej realne kształty. 

Oło jesteśmy dziś świadkami, 
jak siery gospodarcze polskie- 


Zkolei zabrał głos min. Pro. 


go Manchesteru przez urucho. Oà lewej do prawej: min. Roman, biskup Jasiński, 


mienie wyłącznie własnym, co 
szczegółnie chcę podkreślić, wy 
siłkiem nowej produkcji zastęp 
czego surowca, jakim jest lani- 
tal — dały najwymowniejszy | 
wyraz zrozumienia tej powsze- 
chnie odczuwanej prawdy, žel 


rs ; szego uroczystego otwarcia i po 
jednym z nieodzownych warun) gwjęcenia tej nowopowstałej fa 


bryki nie pozostaje nie innego, 
jak życzyć założyciełom i orga- 
nizatarom „Polany“, 
wszystkie nadzieje łączone z u- 
ruchomieniem produkcji nowe- 
go surowca zastępczego, jakim 
jest lanital, zostały w pełni zre- 
alizowane. 


ków racjonalnego rozwoju na- 
szego gospodarstwa narodowe 
go, naszej niezależności gospo- 
darczej oraz wzmożenia poten- 
ejału obronności państwa, jest 
jak najbardziej wszechstronne 
wykorzystywanie własnych za- 
sohów surowcowych i powoły- 
wanie do życia przemysłów su- 
rowców zastępczych, których 
prodnkcja opierałaby się o two 
rzywa krajowe. 

Lanital howiem powinien od 
bowiadać wszystkim wymogom 
racjonalnego surowca zastępcze 
go. Powinien bowiem bvć tani, 
r winien zastępować 
nie surowiec właściwy, jakim: 


jest wełna i przy odpowiednich | Jiwe 
rozmiarach produkcji zmniej-| ków i społeczeństwa, które li- 
z czą i oczekują, iż uruchomienie 
cimy obecnie za”ranicy około | produkcji lanitalu w Polsce 
winno być ważnym krokiem w 
Co więcej, produkcja lanitalu | realizacji 


szyć dowóz wełny. za którą 
160 miln. zł. rocznie, 


opierając się o surowiee łatwo 
w Polsce dostępny, powinna 


przyczynić się do nedniesienia | deczniej 
stanu naszego mleczarstwa, a! się, iż panowie, 
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Ceny miejsce 


SALA FILHARMONII 


tel. 213-84. 


(Dziś, © gods. 4.30 i 9.80 wiecz. 


tym sawvm wpłynąć pew- 
nym stopniu na podniesienie tej 
podstawowej dziedziny polskiej 


dotychczas, za sobą wszelkie 
ku temu warunki i atuty, Uru- 
chomiliście wyłącznie własnym 
wysiłkiem nowocześnie nrządze 
ną fabrykę, macie za sobą cen- 
ną współpracę twórcy tego wy- 
nalazku, p. Ferreti'ego, biorg- 
skutecz-| cego udział w dzisiejszej uro- 


Fragment wczorajszych uroczystości 


f - wicepremier Kwiatkowski, min. Poniatowski (siedzi); i 
sioi dyr. Lewiatana b. pos. Wierzbicki: na prawo prof. A. Krzyżanowski. (siedzi); se nim 


w 


wytwórczości rolniczej. rowcowym*. 
Dlatego też z okazji dzisiej-| Następnie 
wienie 


wiceprezydent tego miasta i do- 


stiach włókien 
Marinetti. Przemówienie p. Ma- 
rinetti spotkało sie z żywym 
oddźwiękiem zgromadzonych. 
Po przemówieniu delegata ro 


aby te 


Macie bowiem nanowie, jak 


Łodzi, gdzie w izbie nrzemvsło” 
wo - handlowej odbyło się śnia- 
danie, wydane z okazji przyby- 
cia do Łodzi p. wicepremiera o- 
raz towarzyszących mu mini- 
strów i wyższych urzędników. 

Po śniadaniu p. wicepremier 
wraz z towarzyszacymi mu oso 
bami zwiedził zbiornik wodocią 
gowy, gdzie wyjaśnień udzielał 
dyrektor Wojewódzki oraz ko- 
lonię mieszkaniową robotniczą 
Toru na Stokach, gdzie wyjaś- 


stości, macie wreszcie życz- 
zainteresowanie  czynni- 


wytycznych naszej 
połfityki surowcowej. 

To też kończąc — jak najser- 
życzę i spodziewam 
jako twórcy 


Następnie gości. wrócili do 


O godz. 17 p, wicepremier i 
ministrowie odbyli konferencję 
kilkoma przemysłowcami, 


terenie Łodzi. 


Przed wyjazdem p. wicepre- 
mier Kwiatkowski przyjął dele 
gację Tow. przyjaciół nauki z 
Łodzi w składzie rektor WWP. 
prof. Vieweger, pos. L. Wasz- 
kiewicz, prof. Lorenc, którzy 
przedstawili p. wicepremierowi 


Występy warsz. teatru „Nowości”. Ulubieńcy łódzkiej publiczności Ss. Dkigan 
l. Szumacher, R. Holcer, L. Folman, M Oppenheim, J. Zylber, Z. Gorlicka, 
M. Brin, J. Bergman, l. Rajnglas i inni wystąpią w wielkim widowisku 
sutyrycanym w 16 obr. p. t „HOT DI WALT A IDEŁE". Montat i retys. 
Sz. Dźigan i I.5Szumacher. Muzyka: I. Szajewicz. Wielka orkiestra i chór 


rewellersów pod dyrekcją l. Szajewicza. Bilety do nabycia w kasie Filharm. WWP. 


„Polang“, spełnią swe zadania,| botników fabryki p. Rakowskie 
związane z naszymi ogólnymi | go, goście udali się na zwiedze- 
zamierzeniami zakresie rua-| nie 


wygłosił przemó-| p. wicepremierowi wynalazca 
przybyły z Mediolanu | lanitalu inż. Feretti. 


radca rządu włoskiego w kwe-| cepremier Kwiatkowski, na sku 
zastępczych p.| tek otrzymania prywatnego lis- 


Na osiedlu robotniczym 


przy czym przedmiotem konfe-| wych w jospo 
rencji były sprawy związane z| czych, przemysłu włókiennicze. 


zamierzonymi inwestycjami na) go. 


Postulaty kulturalne Łodzi 


| Panu ministrowi udzielzł 
szczegółowych i wyczerpują- 
cych wyjaśnień rektor WWIP, 
| prof. Vieweger. 

Min. Alexandrowicz intereso- 


wał się planami budowy oraz 
działalnością Wolnej Wszech 
nicy, wykazując dla potrzeb 


wyższej uezelni łódzkiej dażo 
zrozumienia i życzliwości. 


Odiazd gości 
do Warszawy 


Q godz. 17-ej p. wicepremier, 
ministrowie Poniatowski i Ro- 
mar wraz z wiceministrami i to 
warzyszącymi im wyższymi tu- 
rzędnikami opuścili Łódź, od- 
prowadzani do granic wojewó- 
dztwa przez  wicewojewodę 
Wendorfa, naczelnika wydziału 
społeczno - politycznego dr. 
Wronę, prezesa Maciszewskiega 
i innych. 
| = oi -- TT O Z PZ | 


Rozłam w „Zadrudze'” 


na tle stosunku do kata» 
licyzmu 


Warsz. koresp: „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje; 

Ostatnio ukazały się wiadomo 
ści, że grupa „Zādrugi“, zwana 
pogańsko - nacjonalistyczną, 
miała wydawać pismo p. t. 
„Krak“, Tymczasem z kół zain- 
teresowanych komunikują, że w 
nień udzielał dyrektor Strzelec-| Ządrudze* nastąpił rozłam na 
ki. Na kolonii powitała p. Wi-|tle stosunku do katolicyzmu. 
cepremiera delegacja mieszkań- Czasopismo „Krak“, redagowa- 
ców osiedla, przy czym dziatwa ne przez znanego rzeźbiarza, 
wręczyła wicepremierowi Kwiat | Szukalskiego, reprezentuje kie- 
kowskiemu kwiaty. runek narodowy ,„„Zadrugi*, ale 

P. wicepremier ofiarował pew | pogodzony z katolicyzmem. 


ną kwotę na cele społeczno - 0- 
Zmarł gen. Cabanellas 


światowe kolonii robotniczej. 
P. wicepremier interesował 
się specjalnie warunkami miesz| BURGOS, 14. 5. (PAT). Gen. 
kaniowymi robotników, jak | Cabanellas, były prezydent rady 
obrony. utworzonej w Burgos z 
początkiem powstania gen. 


również pracą kulturalno-oświa 

tową na terenie osiedla- 
Franco, a ostatnio inspektor ge- 
neralny armii, zmarł w Maladze. 


Kolejność zatrudniania 
w Luxemburgu 


Ministerstwo pracy w Lœ 
ksemburgu zarządziło, że nie 
wolno zwalniać z pracy robotni 
ka - luksemburczyka, jeżeli 
przedsiębiorstwo zatrudnia po- 
nadto pracowników obcych, W 
przepisach o zwolnieniu z pra- 
cy ustalono nastennuiącą kolej- 
ność: przede wszystkim zwal- 
niani mogą być cudzoziemcy 
kawalerowie, dalej cudzoziem- 
cy żonaci, cudzoziemcy ożenie- 
ni z obywatelkami Luksembur- 
gu, luksemburczycy nieżonaci. 
wreszcie luksemburczycy żona- 
gmacha Wolnej Wszechnicy|ci. Ponadto przy zwalnianiu 
Polskiej w naszym mieście. pracownika z prary należy 

Pan minister udał się do bier, | wziąć pod uwa”* okres trwania 
a następnie na plac budowy| zatrudnienia oraz warunki ro- 
dzinne robotnika: 


zakładów — fabrvcznych, 
przy czym wyjaśnień udzielał 


Po zwiedzeniu fabryki Ð. wi- 


tu od jednego z drobnych prze- 
mysłowców, zwiedził fabrykę 
papieru torebkowe*o Ksawery 
Janie w Pabianicach. 


Następnie odbyła się konfe- 
rencja ogólna z przedstawicie- 
lami łódzkich sfer przemysło- 
sprawach gospodar- 


szereg postulatów z zakresu bo 
lączek kulturalnych Łodzi. 
Wyrazem zainteresowań Tzą- 
du sprawami kulturalnymi Ło- 
dzi był m. in. przyjazd wicemi- 
nistra Alexandrowicza, który 
podczas wczorajszej bytności w 
Łodzi zainteresował się budową 


NY, 152 15. V.— 


Wnływy polityczne dla przemysłu 


„GŁOS PORANNY” —. 193R 


bieliznę 


Profesor A. Krzyżanowski, poseł oz RaCK 
i b. wojewoda Wachowiak w Łodzi 


W piątek wiecz. odbyło się w|pliwych zalet w dziedzinie orga 
lokalu klubu r. 1886 zebranie nizae ji produkcji, nie przeja- 
dyskusyjne członków klubu dys wia on zrozumienia dla akcji o 
kusyjno - politycznego, na któ- charakterze ogólnym. Przemy- 
re zaproszeni zostali m. in. pp.:|słowiec łódzki zasklepia się w 
prof. uniwersyłetu Jagielloń | murach swojej fabryki, nie do- 
skiego w Krakowie Adam Krzy:* | strzegając zjawisk wokół niego 
żanowski, inż. Andrzej Wierz-| zachodzących, wprost głuchy 
bicki, prezes dyrekcji centr.| jest na iniejatywę podejmowa- 
zawiązku przem. polskiego, 0-|ną częstokroć przez osoby bar- 
raz dr. Stanisław Wachowiak,| dziej uświadomione. 

lx wojewoda pomorski. Ten separatyzm i niezrozu- 

Zebranie, w którym mienie, — ciągnie dalej dyr. 
udział około 100 osób, Wierzbicki jest szkodliwe 

Robert Geyer, który za- SATA 
BRI > przede wszystkim dla samego 
prosił na przewodniczącego przemysłu, to też nastawienie 
prof. Krzyżanowskiego, to musi zostać przełamane, ina 

Następnie zabrał głos dr. St. czej grozi nam marazm i nie- 
Wachowiak, wygłaszając refe- wol 0. 


t. . z 
S Po przemówieniu dyr. Wierz 


a eum aiyk om bickiego, prof. Krzyżanowski 


paczce dają się we žiak 
| nagłe i częste zmiany pogo 

Ą Bóle reumatyczne i arir 

A ne uśmierza Togal. Tabl 
zka 
H kach po2 do tabletek 3 Æ 
A razy dziennie przynoszą & 
Ą ulggw ke +5 woz 


wzięło 
zagaił 


GENEWA, 14, 5. (PAT). W so 


sesji rady ligi narodów. 
Plenarne posiedzenie sobotnie 
| poprzedziły długotrwałe obrady 
nocne komiietów redakcyjnych. 
Obszerny porządek dzienny z 
góry kazał przewidywać nowe 
| niespodzianki, w które tak obfi- 
Prelegent, b. wojewoda po- |towały poprzednie posiedzenia 
morski, a obecnie gen. dyrek- | plenarne obecnej sesji. Przebieg 
tor „Robur'u*, w dłuższym i sobotniego posiedzenia potwier- 
obszernym przemówieniu na te'dził całkowicie te oczekiwania. 
mat „Przemysł a polityka“ jJuż na wstępie obrad rady, gdy 
scharakteryzował metody wal- przewodniczący min. - Munters 
ki przemysłu 4 wpływy -|zajął miejsce przy stole, z gale- 
tyczne, rii dla publiczności rozległy się 
Polityka, zdaniem prelegen- | okrzyki: „Europa chce pokoju“, 


ta, wiąże się ściśle x gospodar- „Przemawiam w imieniu ludów 
Eb co cy AE n] świata“. 


<>: ETO GÓRY 


e w całym 
gdzie ph iaai Y 
botników, wskazułąc, iż utrzy< 
manie w ruchu warsztatów pra 
cy powinno być dążeniem za- 
równo przemysłowców, jak 
*ohotników. 

Uświadomieni robotnicy zda 
ją sobie sprawę z tego stanu 
rzeczy i nie dają się kierować 
przez tŁ zw. inteligencję, głoszą 
cą hasła nieżyciowe i radykal- 
ne — jak się wyraził mówca, 

W Polsce przemysł na tym 
odcinku zdziałał niewiele. Nie- 
świadomość w dziedzinie spraw 
gospodarczych doszła do tego 
s.opnia, że lada „nowinkarz*, 
nie mający aui teoretvcznego, 
ani praktycznego wykształee- 
nia, klepie po ramieniu osiwia- 
łych w pracy pionierów prze- 
mysłu i handlu, przy czym 
strojsię w toge dobrodzieja 
klasy róbotniczej, aby zdobyć 
poklask ulicv. p 

Należy więc dążyć do rady- 
kaliej zmiany tych stosunków., 
a to przez poświęcenie większej 
uwagi ogólnym zagadnieniom | 
spolecznym oraz politycznym. 


MEKSYK, 14.5. (PAT) — Raga 
meksykański postanowił zerwać 
stosunki dyplomatyczne z Wielka 
Brytanią. Nastąpiło to ubiegłej ño- 
cy po zapłaceniu przez rząd meksy- 
cański 379 tysięcy pesos jako ra- 
ty, należnej obywatelem  brytyj- 


Z kolei zabrał głos prof skim za straty, poniesione wskutek 
6 R ) £ 5 ` A DE EE as 
Krzyżanowski, który w treści uj paca d A i 
wym przemówieniu przedsta- omunikając tę decyzję posłowi 


| brytyjskiemu, minister spraw zagr. 
Meksyku oświadczył, iż rząd me- 
ksykański postąpił w ten sposób z 
powodu niezadawaluiającego sta- 
nowiska rządu brytyjskiego w kwe- 
stii wywłaszczenia zagranicznych 
właścicieli kopałń naftowych. 

W związku z ta decyzją prezy- 


wil sytuacje gospodarczo - wa- 
lutową na świecie. uwypukla- 
iac metody polityki finansowej 
Anglii. 


Dyr. Wierzbicki šcharaktery- 
zował sytuację przemysłu pok 
skiego, przechodzac następnie 
do omówienia polityki, 


w dziedzinie 


propzęendowo -|kańskiego z Londynu i zamknąć 
prasowej, 


tamtejsze poselstwo meksykańskie. 
Poruszajac sprawy propagan | Archiwa poselstwa przekazane bę- 

dowe - prasowe, dyr. Wierzbie | ilą konsulowi generalnemu. 

ki zarzucił przemysłowi łódz) WASZYNGTON, 


botę zakończyły się obrady 101|kołorowe ulotki. 


241.WI — 1D9.WII ma S-S „BOLONIA 
Ceny przejazdu wraz z paszportem i wizami od zł. BBOQ.— 
10 dni pobytu na górze Karmel w luksusowym pensjonacie od zł IBO.— 


Jaką dent Cardeaas uznał za niezbędne | 
przemysł ten winien prowadzić | odwołać niezwłocznie posła meksy- nego“ telefonuje: 


145. (PAT) —! 
kiemu, iż pomimo jego niewąt-| Zerwanie stosunków pomiędzy Me- | oświadczył, 


namoczy 


temu rano 
Iy pranie łatwo się potoczy 
WYRDB ZAKŁADÓW POLSKIEJ 'SP-AKC. #RERSIL W, BYDGOSZCZY 


zwrócił się do zebranych z proś 
bą o zabieranie głosu w dysku- 
sji. 

Wobec tego, że nikt nie 
zabrał głosu senetor Heiman - 
Jarecki oświadczył, iż ponie- 


—NM—ŁL>LQ—MM Ga )D)DJJ)MQN 


o „wymianie“ hr. Wielopolskiej 


waż jest to dopiero pierwszy 
wieczór dyskusyjny. nikt nie| Warsz. koresp. „Głosu Poran- Wielopolska została jakoby w 
jest jeszcze oswojony z atmo-|nego* telefonuje: czwartek wieczorem odwiezłona 
sferą. Nie można wątpić jed-| Kilka pism podało sensącyjną | do granicy Polski i wymieniona 
l nak, iż w przyszłości po bliż- 


wiadomość o losach skazanej ty-|na dwóch niemców, skazanych 
dzień temu w Niemczech hr.|za podobne przestępstwa, popeł 
nione w Polsce. 


Na podstawie informacji, za- 
czerpniętych ze źródeł istotnie 
dobrze poinformowanych, może 
my stwierdzić, że wiadomość a 

„wymianie“ hr. Wielonpolskiej 
jest całkowicie nieprawdziwa. 


szym zapoznaniu się członków 
z bieżącymi zagadnieniami, zaj 
mą oni pewne stanowisko, co| Wielopolskiej. 

ułatwi wymianę zdań. Według tych 1 informacji aj 


SKŁAD wytwornej KONFEKCJI DZIECIĘCEJ 


l. Í „EICĄCIK DZIECKA” 


zostaje przeniesiony we wtorek dnia 17 MAJA r. b, do własnego lokalu 


przy UL. NAWROT 2, tel. 169-14. Pracownia na miejscu. 
„KRRIT, ZX TOO ŁZE. 


Dyskusja nad sprawą emigrantów z Mustrii.— 
Chili opuściło instytucje senewską 


Jakiś osobnik rzucił na salę! Delegat rumuński oświadczył, | petentną, o ile chodzi o sprawę 


Sprawca tej że zagadnienie uchodźców jest reformy ligi, przedstawioną 
demonstracji, którym okazał się tylko częścią ogólnego proble- [przez rząd chilijski, delegat 
pacyfista szwajcarski, został na; mu emigracyjnego. Chile oświadczył, że ze swej 
tychmiast z galerii usunięty. Rezolucja w sprawie uchodź- {strony uważa, iż liga narodów 
Pierwszy punkt porządku ców przyjęta została przez radę uchyla się od niezbędnej refor 
EEEa Ea Eh tal przy powstrzymywaniu się jedy | MY. 
chodźców austriac itwi 
: Tok ie kibia nie kom. Litwinowa. T Przy ostatnim punkcie obrad 
interesującą dyskusję z tej racji, | Z koli rada ligi uchwaliła ” 1 du chiński 
iż w istocie rzeczy stanowiła oma | : s a |W sprawie apelu rządu © le- 
sprawę neutralności Szwajcarii. go, rada ligi przyjęła rezolucję, 


Kolejny punkt obrad, dysku- | składającą się z dwóch części: 
jsja nad wnioskiem rządu chilij- pierwsza angażuje w pewien spo 
skiego przyniosła nowe rozczaro | sób odpowiedzialność ligi nare- 
wanie dla instytucji genewskiej, gów w konflikcie na Dalekim 
a mianowicie wycofanie się Chi- | Wschodzie przez podtrzymanie 
li z ligi narodów. dotychczasowych rezolucji rady 
ligi i zgromadzenia w sprawie 
Dalekiego Wschodu. część dru- 
ga — ogólna, zawierająca pote 
pienie wojny gazowej. 


Delegat Polski min. Komar- 
nicki powstrzymał się od głoso- 
laa nad pierwszą częścią re: 
| zolucji przypominając, iż rząd 
| polski zawsze uważał, iż liga nie 
może być angażowana w jaką- 
kolwiek akcję  przedsięwziętą 
czy to przez grupę państw, czy 
to przez jakieś poszczególne pań 
stwo, natomiast wyraził zgodę 
na część drugą rezolucji, zakazu 
jącej wojny chemicznej, gdyż sta 
nowi ona regułę natury ogólnej. 


nia emigracji, które do tej pory | 
nie znalazło jeszcze rozwiąza- 
nia w lidze narodów. 

O istnieniu tego zagadnienia | 
emigracyjnego przypomniały de 
Klaracje zarówno delegata Ru- 
munii min. Comnena, jak i dele- 
SF Polski 


Wobec oświadczenia przewod 
min. Komarnickie- |niczącego rady ligi Muntersa, iż 
rada ligi uważa nama ZUA ligi uważa Się za niekom- za niekom- 


MNE zet zeza 


Informacje i zapisy: 


oraz ' biura AO 


Meksyk zerwal stosunki Wielka Brytanią 


Poseł w Londynie odwołany.-Zaniepokojenie w $t. Zjednoczonych 


ksykiem a W. Brytania wywołało w nie załatwienie również amerykań-|iż Meksyk zwrócić się może do 
St. Zjednoczoaych zaniepokojenie, skich pretensji naftowych, Rząd St| Waszyngtonu z prośbą o przyjęcie 
Obawiają sę tu, ż utrudni to znacz- | złednoczonych obawia ga się . takie także, | ochrony interesów meksykańskich 


w Wielkiej Brytanii, co postawiło- 
Dom Barkowy $. KASSMAN 


by rząd St. Zjednoczonych w nie- 
łatwej ZE 
Łódź, Narutowicza 1. Talefon 133-71 
podaje do wiadomości, P. Y. Klienteli, że w dniu 31 MAJA b.r. 


Szef. ef. OZN. 
upływa ostateczny termin konwersji na + jk „Jo Wewnętrzną następ. |u p. Prezydenta Rzplitej 
pożyczek doiarowych: 6%/ Dolar. 70 


Stabil. 79/9 Warszawy 
WARSZAWA, 14. 5. (PAT). — 
i Śląska oraz 8*/, Dillona. Pan Prezydent Rzeczypospolitej 


przyjał dziś szefa O. Z. N. gen 
m = = Skwarczyńskiego. 
P. P. $. nie wziela udzialu Forster w Krakowie 
w wyborach do sejmiku wojewódzkiego w Grudziądzu | KRAKÓW, 14. 5. (PAT). 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- weźmie udziału w glosowaniu, | W dniu wczorajszym bawił ' w 
jydyż, jego zdaniem, obecna ra- Krakowie przywódca partii na- 

Wezoraj na posiedzeniu rady da miejska nie jest właściwą re- rodowo - socjalistycznej w Gdań 
miejskiej w Grudziądzu, gdzie prezentaniką ludności. Prezy- sku p. Forster wraz z małżonką. 
„miały nastąpić wybory kandy- den miasta p. Włodek odebrał | W czasie swego pobytu p. For- 
,dątów do sejmiku wojewódzkie- radnemu głos, wobec czego klub ster złożył wieniec na sarkofagu 
go, przedstawiciel frakcji PPS. PPS. opuścił salę obrad. Marszałka Piłsudskiego na Wa 
że jego klub mieg welu. 
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Szturmówki hitlerowskie w Czechach 


| Rząd praski przedsięwziął już konieczne zarządzenia 
Niemcy nie odstąpią od żądań wysunietych przez Henleina 


PRAGA, 14. 5, (Tel. wł.). „Die 
Rundschau“, oficjalny organ par 
tii niemców sudeckich, podaje 
obwieszczenie w sprawie utwo- 
rzenia „zorganizowanych od- 
działów“ partii, otrzymujących 
tytuł „Ochotnicza niemiecka służ 
ba ochronna* i operujących 
skrótem „F. S5.*. Szeiem szlabu 
zamianował Henlein Willy 
Brandnera. Jako zadania tych 
oddziałów określa się „ochronę 
porządku oraz ludową samopo- 
moc dla wszystkich niemców su 
deckich*, 

W ogłoszonym przez Brandne 
ra apelu czytamy, że oddziały 
nie są przeznaczone do defilad i 
pochodów, ale stanowią BOJO- 
WE JEDNOSTKI ZNAJDUJĄ- 
CE SIĘ BEZ PRZERWY NA 
SŁUŻBIE. Mają one OCHRA- 
NIAĆ HENLEINA i czuwać nad 
porządkiem podczas większych 
demonstracji. Muszą być czuj- 
nym sumieniem niemców sudec 
kich w walce © czystość, bojo- 
wość, dyscyplinę i niewzruszo- 
ność tej grupy ludności. Dla 
członka fych oddziałów  najsu- 
rowsze prawa sa najodpowied- 
niejsze. Apel kończy się słowa- 
mi: „Z tymi oddziałami kro- 
czyć będziemy aż do xwycię- 
stwa naszej grupy ludności w 
walce o jej prawa do życia i do 
rozwoju. Członek formacji 
TRZYMA W POGOTOWIU WY 
OSTRZONY MIECZ przeciwko 
niesprawiedliwości społecznej, 
rozkładowi oraz przeciwko mą- 
eicielom jedności*. 

PRAGA, 14. 5. (PAT). Oficjal- 
nie komumikują: 

W numerze 20 z dnia 14 ma- 
ja pisma „Rundschau“ wydawa- 
nego w Pradze, ukazała się ode- 
awa 6 organizacji: 
„Freiwilliger Deutsche Sicher- 
keitschutz“. Treść tej proklama- 
cji oraz fakt, iż umieszczono 
pod nią podpis „Stabschef F. S.“ 
stanowią wykroczenie przeciw- 
ko przepisom ©  stownrzysze- 
niach. Z tych względów MINI- 
STERSTWO SPRAW WE- 
'WNĘTRZNYCH PRZEDSIĘ- 
WZIĘŁO JUŻ KONIECZNE ZA 
RZĄDZENIA. 

Sankcje gospodarcze 


PRAGA, 14. 5. (PAT). Rząd 
czechosłowacki postanowił zasto 
sować sankcje gospodarcze w 
stosunku do pracodawców, wy- 
wierających presję na robotni- 
ków w celu zmuszenia ich do 
wstępowania do partii Henleina. 
WET WE ZE ESTE YWIS BA PKTE DTR, 

Wszystkie nieczystości cery, jak za- 
czerwienienia, krosty, wypryski rop- 
ne itp, powstałe na skutek złego tra- 
wienia i zanieczyszczenia krwi, znika- 
ją niezawodnie po częstym stosowaniu 
naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa. Zap. Wasz. lek. 


WEEEEUESIEZG "FO" 27: I TRN RDEZC 
Ucieczka z obozu 
izolatyjnego 


(WEIMAR, 14. 5. (PAT). Dwaj 
więźniowie obozu  izolacyjnego 
w Buchenwaldzie pod Weima- 
rem zamordowali dziś łopatą 
wartownika z oddziału S. S., po 
czym po zabraniu karabinu, zbie 
gli. Zrabowany karabin porzuci 
li później koło wsi Ottmanshau 


Epidemia szkarłatyny 


SZTOKHOLM, 14 maja. — 
(PAT). W całej Szwecji z wyjąt 
kiem zaledwie kilku miejsco- 
wości panuje od kwietnia epi- 
demia szkarlatyny. W małym 
miasteczku Boros zajerestrowa- 
no 237 wypaćków choroby. — 


Wypadki śmiertelne są na szczę | 


ście rzadkie 


za = 


| Posłowie Anglii i Francji 


u Krofty 


PRAGA, 14. 5. (PAT). Mini- 
ster spraw zagranicznych Krofta 
przyjął dzisiaj popołudniu po- 
słów francuskiego i angielskie- 


go. Tematem rozmów była spra- 


wa niemców sudeckich. 


Henlein u posła Masaryka 


Polityczny obiad u doradcy rządu brytyjskiego sir Vansittarta 


LONDYN, 14.5, (PAT) — Z po- 
bytu Henleina w Londynie i prze- 
prowadzonych przez niego rozmów 
specjalnie ważnym wydaje się być 
obiad wydany wczoraj wieczorem 


dla niego przez głównego doradcę 


dyplomatycznego rządu sir Rober- 
ta VANSITTARTA. 

Podobao wśród gości obecnych 
na tym obiedzie był ambasador bry 
tyjski w Paryżu sir ERIC PHIPPS 
oraz minister dominiów MAOCOLM 
MACDONALD. 

Dziś przed południem 'Henlein 
odwiedził posła czechosłowackiego 
JANA MASARYKA i odbył z nim 
półtoragodzinną rozmowę 

Znamienną jest rzeczą, że poseł 
Masaryk w widoczny sposób pozo 
stawał przez cały czas w kontak- 
cie z osobami, z którymi widział 
się Henleia. 


Po śniadanin i S-godzinnych roz- 


„Musi się rozpaść" 


WIEDEŃ, 14. 5. (PAT). 
„Deutscher Telegraph“ zamie- 
szcza pod tytułem „Rozpad Cze- 
chosłowacji jest nieunikniony“ 
wywiad z b. premierem węgier- 
skim hr. Bethlenem, udzielonym 
korespondentowi holenderskie- 


mowach Henleina z Churchillem i 
Sinclairem, Masaryk ze swej stro- 
iny odwiedził Sinclaira dokąd rów- 
"nież przybył Churchill i poinformo 
wany został dokładnie przez obu 
polityków angielskich o ich rozmo- 
wach z Henicinem. Dziś poseł Ma- 


PUDER, PERFUMY Kgk 
Go 


LEI 


mu gazety „Telegraph*, w któ- | mienny artykuł omawiający roż- 
rym hr. Bethlen twierdzi, že Cze mowę między ambasadorem bry 
chosłowacja musi poprostu pew- tyjskim  Hendersonem a mini- 
nego dnia rozpaść się, a to na strem spraw zagranicznych Rib- 


opis wzrastających tendencji bentropem. 

a , z z 

ae ak mniejszości naro Wedle dziennika, Tozmowa 
: Ribbentropa z - Hendersonem 


BERLIN, 14. 5. (PAT). „Esse- 


: i z trwał szło godzinę i j- 
ner Zeitung* zamieszcza zna- ała przeszło godzinę i doty 


czyła przede wszystkim kwestii 
niemców sudeckich. 


Po tej rozmowie rząd bryły(- 
ski jest w stanie wytworzyć so- 
bie dokładny obraz co do żasa:l- 
niczej postawy, z jaką śledzi 
Rzesza rozwój problemu czecho 
słowackiego. Rząd brytyjski mo 
że zorientować się z obszernych 
wyjaśnień, udzielonych jego am 
basadorowi w Berlinie, że zada- 
walające i spokojne rozwiazanie 
zagadnienia niemców sudeckich 


|saryk po rozmowie z Henleinem 
odwiedził Vansittarta. 


W kołach politycznych panuje 
przekonanie, że rozmowy z Hen- 
jleinem i zahaczenie o te rozmowy 
posła czechosłowackiego Masty- , ; ż NE 
ka stanowy w rzeczywistości pier- ka paapa ie ngaa si 
kę zu arie: akcji brytyj zaprzestanie swej walki przeciw 

ej w stosunku do rządu cze- ko niemcom w Czechosłowacji 


skiego. ę gt z 
i zapewni im te prawa, których 
W rozmowach z politykami bry- zażądał Henlein w  Karlo:ych 
tyjskimi Henlein kategorycznie | Varach. 
stał na stanowisku konieczności 


c Dlatego też trzeba będzie za 
uwzględnienia postułatów niemców czekać na odpowiedź, którą na 
sudeckich, domagając się również program Henleina udzielić musi 
zmiany polityki zagranicznej Cze- Praga w najkrótszym czasie, 
chosłowacji. Decyzja co do żywotnych praw 
niemców zapadnie ni 

LONDYN, 14.5, (PAT) — Hen- Londynie = w aa Jem 
lein wystartował dzisiaj wieczorem | przede wszystkim w niemieckiej 
niemieckim samolotem do Berlina, | części samej Czechosłowacji. 
„skąd pociągiem uda się do Pragi. 


Major Makowski walczy z cyklenem 


Samolot wylądował na lotnisku w Mexico-Ciży 


NOWY JORK, 14 maja. (Tel.|a lotniskiem Mazatlan. 


wł). Z Maratlean telegrafują, 


Samolot leciał na wysokości 


że o godzinie 3 min. 6 według| 3.500 m. 


czasu wschodniego, widziano 
polski samoloi na połowie dro- 


gi między lotniskiem Chtuahua| nisku w Mazatlan o godz. 4 we-| mosferyczne, które zmusiły go 


Potski samolot lądował ną lot 


szych godzinach będzie mógł 
nastąpić start do Mexico City 
po przejściu silnego cyklonu. 
NOWY JORK, 14 maja. (Pat) 
Korespondent PAT donosi: Dziś 
o godz. 11 min. 15 czasu środ- 
kowo - smerykańskiego na lot- 


dług czasu wschodniego. Lg- 
dowamie odbyło się szczęśliwie. 
Jak ustalono, samolot w odleg- 
łosci godziny lotu natrafił na 
niezwykle ciężkie warunki al- 


do lotu na wysokości 5.000 m. 


Test Kameralny Dziś” $.. URIEL AKOSTA| wesice Gy warunki się pogon | pęka Mesie City wylądował 
Jeszcze pł SER ży prre wła = KORONA DAWIDA p maeno, drogą radiową! tany przez personel poselstwa 
załrdze ać. sta; r 
H A B Ad M pi Es SRO Só: U RIEL AKOSTA Prawdopodobnie w najbliź- ty dy Moga zp 
ską oraz iłamy publiczna 
= dx =. EL ANa 


Rządy Amerykii Anglii 


przeciwko „ustawie Goeringa 


WASZYNGTON, 14 maja. — 
(ŻAT). Amerykańskie minister- 
stwo spraw zagranicznych ogło 
siło tekst noty doręczonej rzą- 
dowi niemieckiemu w związku 
z rozporządzeniem Goeringa o 
rejestracji majątków żydów- 
skich w Niemczech. Nota pod- 
kreśla, że rozporządzenie to sta 
nowi pogwałcenie niemiecko - 


Tragedia uciekiniera z Austrii 


Zwłoki jego niosła Wisła z Krakowa do Warszawy 


amerykańskiej umowy handło- 
wej, domaga się przeto uprzeń: 
nich „gwarancji, że poczyma- 
nia te nie będą zastosowane 
względem obywateli amerykań- 
skich“, 


LONDYN, 14 maja. (ŻAT)— 
Z kół autorytatywnych komuni 
kują, że ambasador angielski w 
Berlinie sir Neville Henderson 


BUDAPESZT, 14. 5. (PAT). — 
Minister sprawiedliwości Mikecz 
przedstawił dziś parlamentowi 
projekt ustawy w sprawie sku- 
tecznej ochrony porządku spo 
łecznego. 


Ustawa przewiduje powołanie 
do życia specjalnego trybunału, 
sądowego. złożoncgo z 5 ezon- 
ków dla sądzenia spraw. doty- 
czących akcji wywrotowej i pod 
burzajaącej, dążeń do obalenia 
istniejącego porządku przy uży 
waniu przemocy itd. Pod kom- 
petencje nowego trybunału pod 
padają również podobne prze- 
stępstwa, popełnione na łamach 
prasy. 

Minister spraw wewnętrznych 
przedłożył projekt ustawy, prze 
|widującej rozwiązanie wszyst- 


otrzymał polecenie od swego 
rządu, aby przeprowadził do- 
chodzenie w sprawie charakte- 
ru i zasięgu rozporządzenia 
Goeringa o rejestracji mająt- 
ków żydowskich. 

Wytyczne postępowania rzą 
du angielskiego będą ostatecz- 
nie nakreślone na podstawie o- 
czekiwanego raportu ambasada 
ra Hendersona. 


Warszawski koresp. „Głosu Po-' ło ustalić tożsamości denata, zwło- | okazło, Szymon Halpern przebywał kich stowarzyszeń, które upra- 


rannego” telefonuje: 
W Burakowie koło Warszawy 
wyłowiono w dniu 2 b, m. zwłoki 


ki skierowano do zakładu medycy- 
ny sądowej. 
Przed kilku dniami do zakładu 


w swoim czasie we Wiedniu i w dn. wiają swą działalność bez za- 
21 grudnia ub. r. powracając do twierdzenia przez władze ich sta 
|kraju został zatrzymany przez po- tutu lub też nie zaprzestały swej 


mężczyzny, lat około 30. Przy zwło tego zgłosił się niejaki Halpern, któ licję na granicy polsko - czechosło- działalności mimo rozwiązania. 


kach nie znaleziono żadnych doku- 


mentów, a ponieważ nie można by-. brata Szymona Halperna. Jak łę cie, a gdy go wypuszczcno rzucił 


ry w zwiokach rozpoznał swego 


„ZDOBYWAJMY WŁASNE ŹRÓDŁA 
SUROWCOWE W KOLONIACH 


| wackiej Miesiąc przebywał w aresz Ustawa przewiduje sankcje 
karne od 6 miesięcy do 2 lat wię 
się do Wisły w Skcczowie w pobli- zienia. Ustawa ta wymierzona 
žu Krakowa. Zwłoki popłynęły aż jest m. in. przeciw organizacjom 
do Warszawy, gdzie zostały wyło- skrajnie prawicowym, które kon 
wione. Pogrzeb Halperna odbędzie tynuowały swą działalność mi- 


się w stolicy w dniu dzisiejszym. ‘mo rozwiązania przez władze. 
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5. 7.— „GŁOS PORANNY“ — 1938 


Groźny pożar domu przy ul. Pomorskiej 4 


Panika wśród lokatorów. -- Dramatyczne sceny. -- Utrudniona akcja straży 
Naczelnik Kos z marażeniem wiasneśo Życia uraiował dwoje dzieci 


Wezoraj. kilka minut po go-inym domom mieszkalnym. 


dzinie 9-ej. centrala straży og- 
niowej zaalarmowana została 


wiadomością o wybuchu groż-; 


nego pożaru w domu mieszkal- 
nym przy ulicy Pomorskiej 4, 
stanowiącym własność S. Rozen 
hilnma. 


Niezwłocznie na miejsce wy- 
delegowano 6 oddziałów straży, 
z którymi podążyli komendanci 
Kalinowski i Marx i oficerowie 
straży z naez. nacz. Kosem. Ko- 
morowskim i Górskim na czele, 
Na miejsce przybył również 
kier. wydz. bezpieczeństwa sta- 
rostwa grodzkiego p. Musiał. 


Akcja straży już w pierwszej 
chwili natrafiła na poważną 
trudność. Oto przez wąską i ni- 
ską bramę nie mogła przedo- 
stać się duża drabina, t. zw. 
„Magirus, to też, aby osiągnąć 
poddasze. trzeba było szłuko- 
wać drabiny aż do trzeciego pię 
tra, a dopiero stamtąd, z balko- 
nu, dostać się na poddasze. 

Straż zajęła posterunki na 
wszystkich zagrożonych objek- 
tach. kierując ieddnocześnie wę- 
że z obu stron na siedlisko og- 
nia. O dostaniu się do wnętrza, 
narazie, nie mogło być mowy. 


| 


Dopiero kiedy kilku strażaków 
w aparatach tlenowych i ubio- 
rach azhestowych zdołało, po 
przez kłęby dymu i języki og- 
nia, wedrzeć się na poddasze i 
tu w kilku miejscach rozbić 
dach, akcja poszła szybciej, 
gdyż f 

DYM OTRZYMAŁ UJŚCIE, 
a temperatura, początkowo nie 
do zniesienia, spadła nieco. 

W kulminacyjnym momencie 
pożaru przybył na pomoc X od 


W chwili, gdy straż przybyła 
na miejsce, w ogniu stało pod- 
dasze trzypiętrowej poprzecznej 
oficyny. Ze wszystkich okien 
buchały gęste kłęby dymu, 
gdzieniegdzie pokazywały się ję 
zyki ognia. 

Dom opanowany był, trudna 
do opisania, paniką. Lokatorzy 
prawej i lewej oficyny, stojąc 
w oknach i na balkonach, głoś- 
no zawodzili, wzywając pomo 
cy. W poprzecznej oficynie roz- 
gyrywały się 

DRAMATYCZNE SCENY. 


Kobiety spazmowały, męż:* 


czyźni próbowali . wyrzucać 
przez okna cenniejsze przedmio 
tv. l 


Przybycie straży uspokoiło 


_ WARSZAWA, 14. 5. (PAT). — 
nieco lokatorów. Sytuacja była 


Balon „Toruń“ wylądował szczę 


jednak nanrawdę poważna, — 
Ogień groził przerzuceniem się 


dział straży z Widzewa pod do-| buchł ogień. 


wództwem dyr. Lubowieckiego. 

Po półtoragodzinnej akcji pa 
żar został opanowany. 

Dramatycznym momentem 
akcji było 

URATOWANIE DWOJGA - 

DZIECI, 

pozostawionych bez opieki na 
trzecim piętrze prawej oficyny, 
tuż w pobliżu miejsca, gdzie wy 


” s . 
* Abp włosom zorówno to 
biecym jok | męskim zapew- 
nie ładne I trwołe ułożenie. 
nolety przy czesonłu vtywoć 
nie iłuszczącego środke 


TENAX 


ROGER: GALLET 


„Toruń“ dotari do stratosfery 


Zamierzona wysokość 9 i pół tys. mtr. została osiągnięta 


przy zupełnym braku wiatru. 


Zgodnie z przewidywaniami, | specjalnych spadochronach. 


śliwie przed godziną 13-tą w halon wykonał niewielką pętlę i 


miejscowości 


Zegrze Północne dzięki temu, mimo 5-godzinnego | nach wojskowych w ogrodzie. 


4 


Nacz. Kos na czele kilku swo- 
ich ludzi, penetrując zagrożone 
klatki schodowe, nsłyszał płacz | 
dzieci, dochodzący z za zam- 
kniętych drzwi. Nie namyśla- 
jąc się długo, kazał drzwi wy- 
ważyć i uzbrojony w aparat tle 
nowy, wkroczył do wnętrza. — 
Dwie dziewczynki dusiły się 
już w kłębach dymu. Nacz. Kos 
wyniósł je i oddał pod opiekę 
lekarza. 

Jak później stwierdzono, by- 
ły to córeczki lokatora Gertne- 
ra. W chwili, gdy wybuch po- 


Myśl 0 Twych 
dzieciach! 


Ze wzgłędu na nie dbaj 
0 swe zdrówie, wzmac< 
niaj swój ocganizm pijat 
codziennie Óvomaltynę, 


żar i ukazały się pierwsze pło- - = 
mienie, służąca Gertnerów, któ- Ovomalti WE 
rej powierzono pieczę nad poraga naturze (ei) 


dziećmi, wybiegła z mieszkania, 
zairzasnąawszy za sobą drzwi.— 
Zostawiła dzieci, chciała bo- 
wiem zawiadomić Gertnerów o 
pożarze. Jej nierozważny krok, 
który wytłumaczyć się daje jed- 
nak paniką, jaka zapanowała w 
całym domu. mógł skończyć się 
tragicznie. 

Po ugaszeniu płomieni, przy- 
stąpiono do badania strat i 


niem, musieli je wyrzucać na 


szkód, jakie wyrządził szalejący 
żywioł. Pastwą ognia padło ca- 
łe poddasze. Mieszkania położa: 
ne niżej zostały zalane wodą: 
Na szezęście, stropy wytrzyma» 
ły i ogień nie przedostał się ni- 
ŻEJ. 

Straty są stosunkowo niewieł 
kie. 

Przyczny pożaru do tej chwi- 
li nie ustalono, wydaje się jed- 
nak, iż powstał on wskutek sa- 
mozapalenia się  chemikalii, 
zgromadzonych w jednej z ko 
mórek na poddaszu. W komór- 
ce tej, lokator Catkiewicz prze” 
chowywał materiały, służące da 
fabrykacji kolorowych serwe- 
tek. 

Dochodzenie policyjne, zmie 


Lądowanie nastąpiło na tere- | rzające do ustalenia przyczyny 


pożaru, trwa. 


zarówno na dolne piętra, jak i 
na obie boczne oficyny. Płomie 
nie zagrażały również dwnm in 


na terenach wojskowych. 


$tawiacz mim „Gryf 


powiększył stan nasze] floty wojennej 


lotu, znalazł się w odległości |Ohaj lotnicy jeszcze w dniu dzi- 


6 wadzono 


Lot odbył się w warunkach |fak bliskiej od Warszawy. Za-|sie 
atmosferycznych wyjątkowych |mierzoną wysokość 9.5 kim. 6-|wy. 


siągnięto, jak również przepro- 
; erzone badania 
naukowe. 

Lądowanie było łagodne, jak- 
kolwiek lotnicy, chcąc zabezpie- 


Warsz. koresp. „Głosu Poran-|ta polska powiększona została o czyć aparaty przed uszkodze* 


hego“ telefonuje: okret, stawiacz min „Gryf“, zbu- 

Minister spraw wojskowych|dowany w Anglii. Natomiast wy 
wydał zarządzenie formalne o za | kreślone zostały ze składu mary 
liczeniu do polskiej marynarki |narki wojennej najstarsze jed- 
nowej jednostki wojennej. Flo-|nostki „Slązak* i „Podhalanin*. 


Wspólna walka z hitferyzmem 


Argentyny, Brazylii i Chili 


BUENOS AIRES, 14. 5. — Po- 
wołujac się na autorytatywne 
żródło, liberalny dziennik nie- 
miecki „„Argentinisches Tage- 
blatt“ donosi, że ministrowie 
spraw zagranicznych Argentyny. 
Brazylii i Chile ułożyli plan 
wspólnej polityki w zakresie 
walki z niebezpieczeństwem, 


| 


Rzeszy w Buenos Aires o rozwią 
zanie organizacji narodowo - so 
cejalistycznej na terenie Argenty 
ny. 

W wyniku przeprowadzonych | 
ostatnia przez władze argentyń- 
skie badań, które ujawniły, że 
liczne organizacje nazistowskie 
prowadzą w Argentynie szkoły 


wpływów narodowo „socjali- o duchu przeciwnym ustawom 
stycznych w tych krajach. W |kraju, prezydent Ortis polecił 
związku z tym właśnie porozu- | rządowi roztoczenie jak najści- 


mieniem pozostaje fakt, że mini- ślejszego nadzoru nad szkołami, 4d%6vu00UE0%00ROSĘOGFEPOCHG | Sierpc z mostem drogowo-kole- 


ster spraw zagranicznych Argen zakładanymi i finansowanymi 
tyny zwrócił się do ambasadora : przez organizacje zagraniczne. 


Statek angielski uszkodzony 


w czasie bombardowania Barcelony 


BARCELONA, 14. 5. (PAT). | gielski „Euphorbia“ Kapitan 


ola jie 


Premier Składkowsk i 
na inspekcji woj. nowo- 
grodzkiego 
WARSZAWA, 14. 5. (PAT). —- 
Dnia 13 maja 1938 r. prezes Ta- 


W czasie ostatniego nalotu samo statku i. jeden oficer zostali Jek- dy ministrów i minister spraw 


lotów gen. Franco na Barcelonę |ko ranni. Statek jest uszkodzo- 
został trafiony bombą statek an ny. 


BACZNOŚĆ, PANIE DOMU! 
Zdarza się często, że domokrążni agen- 
el. podają się za moich sprzedawców 
Jub zastępców firmy NORBERT LAN- 
GER I S-WIE CZECHOSŁOWACJA i 
jako tacy proponuja nabycie BIELIZ- 
NY STOŁOWEJ I TOWARÓW BIA- 
ŁYCH.  Zaprzeczając powyžszemu, 
stwierdzam kategorycznie, że TYLKO 
NIŻEJ PODPISANA FIRMA  poslada 

„wyłączne zastępstwo firmy 
NORBERT LANGER I S.wle 
CZECHOSŁOWACJA 
ma calą Rzeczypospolitą Polską f W. 
M. Gdańsk i że nigdy przedstawicieli 
ani subagentów do prywatnych miesz- 
kań mojej Szan. Klienteli nie wysyłam. 
BRONISŁAW POBORCA, Warszawe, Długa 50 


wewnętrznych gen. Sławoj Skład 
kowski w towarzystwie wojewo 
dy Adama Sokołowskiego doko- 
'nał objazdu inspekcyjnego wo- 
jewództwa nowogródzkiego. 


Lecą szyby w Krakowie 


(Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje* 


donoszą o wybijaniu szyb zarów 
no w dzielnicy żydowskiej, jak i 
na innych ulicach. Wczoraj wy- 
bito szybę w wystawie składu 
porcelany Grossa w Głównym 
, Rynku. 


jszym powracają do Warsza- 


w PO ZZ A 


W czasie akefi 
dwuch strażaków uległo zacza- 
dzeniu, kilku zaś omdlało, 


ratunkowej 


dnie morza 


Nurek gdyński skazany na 7 miesięty więzienia 


GDYNIA, 14.5 (PAT) — Gdyń- | 
ski sąd okręgowy w Gdyni rozpa-, 
trywał ostatnio sprawę  znancgo 
na tut. terenie nurka Sieji oskar- 
żonego o kradzież bloku cynku, bę: 
dącego własaością jednej z firm| 
spedycyjnych, a znajdujacero się 
na dnie morza. | 


Nurek Sieja zaangażowany do 
wydohycia bloku cynkowego 
oświadczył po przeprowadzeniu po 
szukiwań, że bloku nie znałazł, gdy 
tymczasem wydobył go i sprzedał. 

Wyrokieni sądu nurek Sieja ska 
zany zosiał na 7 miesięcy więzie- 
nia. 


Łącznica kolejowa w Płocku 


stworzy połączenie okręgu łódzkiego z roiniczymi 
obszarami 


WARSZAWA, 14. 5. (PAT). — w znacznym stopniu korzysta- 
W ramach programu inwesty- nie z taniego. transportu wodne- 
cyjnego P. K. P. przewidziane go, gdyż umożliwi przeładunek 
jest m. in. dokończenie budowy |lowarów. dowożonych koleją z 
rozpoczętej w r. ub. łzcznicy nerj prawego brzegu Wisły, na ber- 


Z Krakowa w dalszym ciągu | 


malnotorowej w Płocku (dług. 6 


klm.) pomiędzy liniami Kutno gł 


Płock — Radziwie i Płock — 


jowym przez Wisłę. Budowa tej 
łącznicy ma duże znaczenie go- 
spoedarcze, gdyż stworzy bezpo- 
średnie połaczenie łódzkiego ©0- 
kręgu przemysłowego z rolniczy 


I 


mi obszarami północno - zachod, 


linki i statki w nowowybudow” 
nym porcie w Radziwiu. 
MOM REL 


Proces b. pos. Dubois 


Warsz. koresp, „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Na 18 bm. w Bielsku Podla- 
skim wyznaczono proces prze- 


r ,ciwko b. posłowi Dubois za prze 
niej części województwa war- | 


mówienie. wygłoszone na jesie 


szawskiego i wschodnią częścią 
Pomorza. Poza tym ułatwi ona 


ni ub. roku. 


JANUSZ KON 


RAD URBACH 


UDZIAŁ ŻYDÓW W WAŁCE 
O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI 


TUŻ DO NABYCIA 
= KSIĘGA 


| 


WE WS 


ZYSTKICH 
RNIACH === 


| STRONIC 316 EJ TLUSTRACJI 54 = CENA 4— ZŁ. 


Hiadomii liże 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Duszkiewiczowej, Zgierska 146, 
J. Hartmana, Brzezińska 24, W. Ra 
wińskiej, Płac Wolności 2, A. Pe- 
relmana i S-ka, Cegielniana 32, W, 
Danieleckiego, Piotrkowska 127, 
F  Wójcickiego, Napiórkowskie- 
go 27, K. Kempińskiego, Karolew- 
ska 48, J, Cymera, Wólczańska 37. 


POBÓR ROCZNIKA 1917. 
Dziś kumisje poborowe nieczynne. 
Jutro winni się stawić do przeglądu 
wojskowego: 

Przed komisją poborową mr. 1 
(Ogrodowa 84) poborowi rocznika 
1917, zamieszkali na terenie 38-go 
komisariatu o nazwiskach na litery: 
N. O, P: 

Przed komisją poborową 
(AL Kościuszki 19) — poborowi 
rccznika 1917, zamieszkali na tere- 
nie 4 komisariatu, o nazwiskach na 
litery R, 8, T 
sr 


APELUSZE 
Diiia rra 


meskie 
NAJWIĘKSZY WYBÓR 


UL. PIOTRKOWSKA 107 


Dziś zebranie 
Stow. Lekarzy W. Ł. 


W dniu dzisiejszym odbędzie się 
w lokalu izby lekarskiej przy ul. 
Pi 9 pierwsze walne ze- 
branle nowozalegalizowanego Sio- 
warzyszenia Lekarzy Województwa 
Lódzkiega. 

Początek zebranła o 
przed poł, 


Kądk L0. P.P. 


ZAWODY MODELI LATAJĄCYCH 

Dziś od 1%-ej w południe na lot- 
nisku w Lublinku odbędzie zię do- 
kcńczenie VI zawodów modelar- 
skich, ktors z uwagi na niesprzyja- 
jące warunki atmosferyczne w dniu 
8. V. r. b. zostały w konkurencjach 
dla starszych przerwane. 

Ciekawa te impresa, absorbująca 
zainteresowanie dużego odsetku 
rałodzieży — jest eliminacją do za- 


godz. 11-cj 


dą się w czerwcu r. b. 


wodów Een ktćre odbę- | 


Dfiary 


złożone w „ja PER 
„Głosu Porannego” 
Personel, majstrowie i srowacze 


ftmy M Klajman na Dom Sierot, 
Północna 38, zł, 84,50. 


| tyczne, 


15. V. = „GŁOS PORANNY” — 1938 


Nr. 132 


Wytwiimy miodzież z wilgotnych izb 


Dlaczego rozbudowa akcji kolonijnej jest koniecznością społeczną 


Ahy dokłalaie uprzytomnić so, 


kie konieczność 
kolonijnej, nia dość jest rozumieć | 
ich wartości wychowawczo-dydak- 
ich wpływ na konstytneją 
fizyczną i duchcwą młodzieży z 
nich korzystających, należy również 
rozejrzeć 


sobie sprawę ze stosunków panują - 

cych w dzedzinie mieszkaniowej. 
Sięgnijmy do „Małego Rocznika 

Statystycznego”.  Ujrzymy tam 


i emętny obraz, ilustrujący w cyfrach 


cbraz naszej rzeczywistości pod 
względem zaludnienia mieszkań w 
naszych miastach i miasteczkach. 


najpierwszym będzie: trzeba w imię 
dobrze zrozumianego interesu pu- 
Llicznego uczynić wszystko, byle 


szego młodego pokolenia, do pon- 
wolnego o2 łabiania naszych sił spo- 
łecznych, tkwiących w młodzieży, 
trwonienia kapitału ludzkiego. 


się w warunkach, w ja. |2 
„| kich młode pokolenie wyrasta, zdać gtlnych miastach kraju. 


Na polu 


wśrćd krajów europejskich. U nas aż 9,2 


nędzy mieszkaniowej 
rozbudowy akcji , zdobywamy palmę pierwszeństwa 


procent. Tutaj już Łódź wyprzedza ' 
WSZYS polskie miasta, howiem 
całej ludności miasta, więc 


wiednią postawę w kwestii organi- 
zowania ośrodków  wypoczynko- 
wych dia naszych  najmilszych, 


na jedną izbę przypada aż 3.98, i tez mala sześćdziesiąt tysięty tlo- wyciągnie logiczne wnioski, 


mieszkańców. 
A jak 


Z zesta- 
wienia wynika, iż najbardziej stło- 
czona ciżha ludzka istnieje w sto-; 
licy, bowiem na jedną izbę wypadł 

w roku 1391 — 4,9, w Łodzi — 3,8 
osób; we Lwowie — 3,4, w Pozna-! 


niu — 3,3, Krakowie — 3.5, Wilnie | 


— 4,1, Katowicach — 2.9 osób, 
Ponure to są cyfry, krzyczące 


m8 Wyciągnąć możemy dopiero odpo: | wielkim głcsem o rychłe rozwiąza- tardziej przekonywujące, 
wiedało wnioski, 


jącego nieodzowną potrzebę rozwi- 


nięcia energicznej akcji w kierunku | 
dania młodzieży możności naprawy, 
ẹbọ | rie dopuścić do karłowacenia na. | szkód, wyrządzonych przez warun- 


ki mieszkaniowe. Jedynie w Kato- 
wicach odsatek ludności miasta, 
znieżdżącej się ponad sześć osób w 
jednej izbie wynosi 


— —— 


Trzeba pamięiać 


Już pierwsze dni ciągnienia 
czwartej klasy  czterdziestej 
pierwszej Loterii Klasowej 


przyniosły szereg wielkich wy-| 
granych, które zasiliły gotówką; 
mieszkańców rozmaitych oko: 
lic kraju, 

Dzięki podziałowi losów na 
pięć części, zamiast dawnych 
czterech, wzrosła też znacznie 
liczba wygrywających, dla któ- 
rych otworzyła się nowa, szczę 
śliwsza karta życia. 

Duży odsetek wśród wysry- 
wających stanowią panie. Tak 
np. kwotą stu tysięcy złotych, 
która padła na nr. 68350, po- 
dzieliły się trzy mieszkanki Ło 
wicza, Mrozów i Mogilna oraz 
dwóch graczy z Ratna i Wagań 
ca. Podobnie i wygrana 75,000 
złotych (na nr. 94409) przypa- 
dła w udziale warszawiance, 
krakowiance i Iwowianmce, dwie 
»aś „piątki“ zmalazły się w rę 
kach predstawicieli armii. 


' 
$ 


Na fotografii widzimy jedną 
z łowiczanek, p. Irenę Mosiewi- 


O WORKA 


Pociągi przesyłkowo-ekspresowe 


z Łodzi do Katowic, Krakowa, Gdyni i Poznania 


Dyrekcja okręgowa kolei pań- 
stwowych w Warszawie podaje da 
wiadomości, że dla usprawnienia 
przewtzu przesyłek ekspresowych | Z 
i pośpieszno - przyśpieszonych u- 
ruchamia z dniem 15 maja r, b. po- 
ciągi przesyłkowo ~ ekspresowe o 
szybkości 80 klm.-godz, na. nastę- 
pujących liniach: 

Na linii Łódź Fabr. — Koluszki 
— Katowice poc. Nr. 32 8653-8654 
odejście z Łodzi Fabr, o godz. 0,15, 
przyjście do Katowie o godz. 6.55, 

W odwrotnym kierunku poc. 
nr, 8158-8154-329 odejście z Kato- 
wic o godz. 23,03, przyjście du; 
Łcedzi Fabr. o godz. 6.19. 

Na linii Łódź - Fabr. — wyga: | 
— Ząbkowice — Kraków poc. 

322 225-25 odejście z łodzi - Fabr. 
e godz. 0,15, przyjście do Krakowa 
o godz. 7.15. 

Na linii Łódź Kal. — Toruń SA 
Bydgoszcz — Gdańsk — Gdynia 
poe. nr, 8552-8551 odejście z Lodzi | 
iKal. o godz. 28.31, przyjšcio do | 


| przesyłki przejściowe (tranzytowe) 


Gdyni o godz. 9,26. 

W odwrotnym kierunku poc. nr. 
8160 58155 odejście z Gdyni o godz. 

3.10, przyjście do Łodzi Kal 
o godz. 9,13. 

Na hnii Łódź Kal, — Kutno 
Pcznań poc. nr. 8552 AE 
cde jscie z Łodzi Kal. o godz. 23, 31,! 
przyjście do Poznania o godz 6,52. 

W odwrotnym kierunku poc. nr. 
8156-5160-8155 odejście z Poznania 
o godz. 0,20, przyjście do Łodzi 
Kal. o godz. 9.18. 

Pociągami przesyłkowo - ekspre- | 
owymi będą przewożone przesyłki. 
era i pośpieszno - przyśpie-| 
| szone — drobne i wagonvwe, nada- | 
wane na stacjach początkowych 
cdejścia pociągu i na stacjach po- 
stoju pociągćw oraz przesyłki prze 
znaczone do tych stacji, jak również 


przeznaczone do stacji położonych 
1a liniach zbaczujących od stacji 


węzłowych, aa ktćrych jest see | 


widziany postój tych pociągćw. 


czównę. Wraz z gronem koleża 
nek i kolegów biurowych była 
ona właścicielką jednej piątej 
losu nr. 686350 i to właśnie tej 
piątej części, która by nie mo- 
gła wygrać, gdyby utrzymano 
nadal podział na cztery części. 


Męską połowa rodzaju ludz- 
kiego osiągnęła większość 
wśród współwłaścicieli losu nr. 
3025. Kwotą pięćdziesięciu ty- 
sięcy złotych podzielili się ro- 
bołnicy łódzcy. 


Ponieważ szczeście tak sprzy 
ia paniom, powinny one pamię- 
tać, przed wyjazdem na lemi- 
sko, o zaopatrzeniu się w loa do 
pierwszej klasy  czterdziestej 
"drugiej Loterii. Zrobić to mo 
gą zaraz, gdyż losy są już u ko 
lektorów. Zwłaszcza te osoby, 
które mają upatrzone numery, 
powinny się pospieszyć, by je 
kto nie uprzedził. 
SEIRET ATIN O SIERRA NST 
ZARZĄD I SCHRONISKA DLA DZIECI 


Wym. Mojż. w Łodzi przy ul. Smu- 9 


gowej 4 
komunikuje, że w niedzielę, 22 maja 
roku bież. o godz, 1ł przed poł. w lo- 
kalu własnym przy ul. Smugowej 4, 
odbędzie się doroczne ogólne zebranie | 
ezłonków towarzystwa. 


W razie nieprzybycia wymaganej | 


[ilości członków, następne — prawo- 
| mocne bez względu na ilość obecnych 
zebranie odbędzie się w tym sa- 
mym miejscu w niedzielę, dnia 29 ma- 
ja r. b. o godz. 11 przed poł 

Porządek dzienny: 

Zagajenie i wybór prezydium zebra- 
nia, Sprawozdanie zarządu z działal- 
ności, Sprawozdanie komisji rewizyj- 
nej, Budżet na rok 1938-39, Wolne 
wnioski. 


Dziś i dni następnych! 


Epopez poświęcenia, patriotyzmu, 
bohaterstwa i miłości. 


Greta Garbo 
Charles Boyer 


w arcydsiele 
Metro ZMIE Mayer 


Wolna przeróbka powieści 
Wacława Gąsiorowskiego 


reżys:, CLARENCE BROWN. 


0054 gr. 


Ceny miejsc na 
wszystkie seanse 


się przedstawia gęstość; 
zaludnienia mieszkań w poszcze- 


niecały jeden | § 


om a M w, 


czy się, dusi formalnie; dla niejj 


wypada na jedną izbę ponad sześć 
nsćb. 


20,8 proc. ludności Łodzi, a więc 


| nkolo stu dwalziestu tysięcy (przyj 
į mnjąe 
"| tysięcy) zamieszkuje po 4—6 osób zimny jak kamień, rachuwał jak 
> na izbę. na 37,8 proc. ogółu miesz- | maszyna do liczenia. 


cyfrę mieszkańcćw na 600) 


i kańców wypada po 2—4 osoby na 
i izbę. a na 31 proc. tychże miesz- 


ctćb ra jedną izbę. 
Zdaje się argumenty ficzh są naj- 
jak też 


z których bodaj nie problemi, najwymowrie ilustru ji to, że społeczeństwo zajmie odpo | miłości 


„BIKÓR CHOUM i 


Placu Wolności 
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Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 


Nomile! „UZDROWISKA: 


podają do wiadomości, że w okresie od dn. 15-go maja 
do dnia 1-go lipca 1938 roku odprawione będą na- 
bożeństwa żałobne w Synagodze 
10, na które zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych, a mianowicie: 


Cyfry niech zapukają do serc, 
poruszą sumienia, Choćby te serc 
trochę zaskorupiały, chociażby wu- 
mienia tr szaczkę przygłuszył gwar 
beztroskiego, wesołego, gładko się 
tcczącego Życia, a rozum — byl 


Cyfry sams cyfry krzyczą 
Dajmy młodzieży ośradki wypo 


kańców Łodzi wypada po 2 i mniej czynku letniego, wyrwijmy ją bo- 

daj na krótki okres z zaducha izb 

wilgotnych otoczmy ją ramieniem 

asi opieki, waj ty 
t 


Towarzystwa przy 


Nissona Hanftwurcla 
D-ra Bronisława i E- 
leonory małż, Han 
delsman 
Tekli Rutstein 
Marii Grodzeńskiej 
Mariana Fryszera 
Bertolda Bluma 
Szmula Piotrkow- 
skiego 
Juliusza Rozentala 
Jetty Kellerowej 
Rebeki Prussak 
Sary Wyszewiańskiej 
Ulrycha Wołbżyń- 


11 m 


skiego 
Maurycego I Rozalii 
małż. Monczki 
Estery Kon 
Mirli Breskim 
Eliasza Teplera 
Juliusza Szenwicz 
Szymona Wolmama 
Maurycego Szretera 
Prezesa Leopolda 
Landsberga 
Natalii Baruch 
Flory i Nadieżdy 
Wołyńskich 
Salomona Rozentala 
Prezesa Dawida No- 
wińskiego 
Mozesa H. Grawe 
Berysza Rozenblata 
Markusa Breskina 
Racheli z Spirów 
Rossetowej 
Berty Jarocińskiej 
Idzi Baruchin 
Anny Zyłbercwajgo- 
wej 
Leona Bursteina 
Henryka Hirszberga 
Anny Lewi 
Zysli Szmulowicz 
Tauby Blaustein 
Soni Baruchim. 


„Tydzień” (Czerwonego Krzyża 


Bezpłatne rozdawnictwo 60 tysięcy broszur 


Dorvczny „Tydzień” Czerwnego 
Krzyża cdbęīłzie od 1 — 10 czerw. 
ca b. r. pod hasłem „llczmy się ra- 
tować sielie i iznych”. Zarząd od- 
działu łćdzkiogo P, C. K. mając na 
uwadze konieczność zaznajomienia 
całego społeczeństwa = zasadami 
udzielania pierwszej pomocy posta- 
powił zaopatrzyć wszystkich oby- 
wateli łódzkich w broszury p. n. 
„Jak ratować siebie i innych w ra- 
zie wojny i w czasie pokoju”. Bro- 
szury te będą doręczone bezpłatnie 
do wszystkich domćw w czasie 
„Tygrdnia” i rozdane przez admi-| 
nistrację domu lokatorom. 

W broszurze tej po raz pierwszy 


zastosowano nową metodę uświa- 
damiauia, a mianowicie: na pierw- 
szym miejscu zaznaczone jest cze- 
go nie należy robić a dopiero po 
tych wyjaśnieniach jaka pomoc mo- 
że być udzielona bez wyrządzenia 
szkody potrzebującemu pomocy. 
Populare ujęcie tematu pozweli 
każdenu zapoznać się z zasadmi 
pierwszej pomocy teoretycznie, kto 
zaś chciatby pogłębić swe wiado- 
mości w tej dziedzinie winien zapi- 
sać się na kursy udzislania. pierw- 
Eze] romocy. Zapisy przyjmuje i in- 
fornacji dziela biuro P. C, K, 
Pivtrkowska 236 od godz. 9—14 


r 
u 
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Młodzież polska przestrzega! eŁvskawiczna SZYBKOŚĆ 


Ki 


I NIEDOŚCIGNIONA 
PRECYZJA ZDJĘĆ 
~ OTO NIEZRÓWNANE 
ZALETY MINIATU- 
ROWEJ EAMERY 


„Joica 
ERNST LEITZ — WETZLAR 


JEN REPR WARSZAWĄ, CHMIELNA 47a 
TALOGI - BA ŻĄDAMBIE 


Zapowiedź czynnej reakcji na próbę podważania kultu dla 
Wielkiego Marszałka w społeczeństwie 


Okręg łódzki Służby Młodych Obozu Zjednoczenia Narodowego ogłasza następujący ko- 
at: 
Kierownicy i instruktorzy Słażby Młodych O. Z. N. i Związku Młodej Polski z terenu ca- 
lego województwa łódzkiego zebrani w liczbie 60 na I-szym okręgowym kursie  instruktorskim 
Służby Młodych O. Z. N. oburzeni HANIEBNYM I NIEPOCZYTALNYM W YSTĄPIENIEM 
CZŁONKÓW OKRĘGOWEGO ZW. „PRACA POLSKA“ i REDAKCJI „ORĘDOWNIKA*, którzy 
w dniu powszechnej żałoby narodowej w 3-ą rocznicę zgonu Wielkiego Marszałka Józefa Piłsud- | 
skiego uznali za dopuszczalne urządzenie „Zabawy czwartkowej“ — wyrażają pełną solidarność 
ze stanowiskiem połączonych zarządów Związku Legionistów i Zw. Peowiaków, ażonym 
w rezolucji z dnia 12 bm. i PRZESTRZEGAJĄ W IMIENIU OGÓŁU MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
PRZED TEGO RODZAJU DALSZYMI PROWOKACJAMI. 

Polska młodzież ożywiona kultem dla Wodza pokoleń Józefa Piłsudskiego oświadcza, że 
REAGOWAĆ BĘDZIE CZYNNIE NA WSZELKIE PRÓBY PODWAŻENIA TEGO KULTU 


munik 


BEZPŁATNE ZA 


W SPOŁECZEŃSTWIE POLSKIM. 


Narady włókniarzy łódzkich 


w sprawie wypowiedzenia umowy zbiorowej 


Wczoraj odbyło się w lokalu 
twiązkewym przy Wodnym Rynku 
nr. 18 posiedzenie zarządu zw, zaw. 
robotników przemysłu włókienni- 
czego „Praca”, na którym omawia- 
za była kwestia wypowiedzenia u- 
kładu zbiorowego w przemyśle włó 
kienniczym, zawartego na podsta- 
wie vrzeczenia komisji rozjemczej 
z dn. 2 sierpnia 1937 r. 

Termin wypowiedzenia upływa 
w dniu 31 b. m, w wypadku zaś 
niewyjewiedzania, umowa automa- 
tycznie przedłuża się na następny 
rok. 

Na dzień dzisiejszy zwołane 70: 
stało na godz. 10 rano ogólne zgro- 
madzenie delegatów związku za- 
wódowego robotników przemysłu 
włókienniczego „Praca”, które 
cmówi sytuację i podejmie uchwa- 
ły co do stanowiska wnbec terminu 
wypowiedzenia umowy. 

Na wtorek zwołane zcstało ogól 
ne zgr madzenie delegatćw tabrysz 
nych w klasowych związkach za- 
wodowych, «tóre obradować będzie 
w tej samej NYC 
| 


W zakładach Haeblera, ktćre po 
trzymiesięcznym strajku cknpacyj- 
rym zastały uruchomione powstał 
nowy zatarg, tym razem między | 
majstrami a dyrekcją firmy. 

Zgodnie z wynikami konferencji 


w inspekcji pracy, firma, zobowią-|g 


zała się przyjąć do pracy wszyst- 
kich uprzednio zatrudnionych ro- 
Lotników i majstrów. Jak się jed» 
nak okazało, Tirma chciała oddalć 
trzech majstrów, zasłaniając się 
reorganizacją pracy. 


Delegaci Łodzi 


powrócili z konferencji 
włókienniczej w Pradze 


Onegdaj powrócili do Łodzi b. 
poseł? Antoni Szezerkowski, oraz 
b, poseł Emil Zerbe, którzy z ra- 
mienia Łodzi brali udział w posie- 
dzeniu rady generalnej międzyna- 
rodćwki włókienniczej, która obra- 
dowała w dniach 9 i 10 b. m. w 
Pradze czeskiej. 

Na posiedzenie rady generalnej 
jak nas poinformowano, przyjechali 
reprezentanci następujących państw 
Anglii, Francji, Belgii, Polski, | 
Szwecji, Holandii, Danii i Czecho- 
elowacji. 

Rada generalna międzynarodów 


Fia 


ki włćkienniezej pozwzięła' szereg! 
vchwał w sprawach ustawedaw, 


stwa pracy, a szczególnie w kwe- 
siii wprowadzenia w państwach 
curopejskich 40-godzinnego tygod- 
nia prasy. 


— — — — MM oO 


P. 12 A. 4.6.8. 10 


Ceny miejsc 

na poranki 

og 1212 

i na wszystkie 

pozost. seanse 
ad 


gr. 


szczenie prot ikółu za pewną opłata 


pogód zauważyć się dał w Łodzi 
masowy popyt na napoje chłodzą- 
ce, lody itd. 

W związku z tym władze sani- 
tarne zarządziły kontrolę miejsc 


cych, 


Na skutek interwencji majstrów,| ności zdań przedstawicieli stron. 
Kontrola ma na celu ustalenie. 


dyrekcja fabryki zgodziła się jed-| Jak wiadomo, robotnicy domaga- 
nak na przyjęcie do pracy wszyst-| ją się zmiany warunków plas: 
kich majstrcw, z tym, że płace ich| z akordu na dniówki. Gdyhy po- 
zostaną obniżone. Majstrowie nie | ———————— 

przyjęli tych warunków i jutro 
spodziewana jest odpowiedź dyrek- 
cji zakładów. Gdyby wypadła ona 
negatywnie, spćr rozstrzygnie in- 
Fpekcja. 


wa się w warunkach odpowiadają- 
cym wymogom zdrowotnym, a 
p szczególnie, czy jest ona uprawia- 
sna w odpowiednich pomieszcze- 
J, niach. 


W wypadku stwierdzenia niesto 
jsowania się do wydanych przepi- 


Wczoraj 
w Łodzi... 


Na gorącym uczynku kradzieży bie- 
lizny ze strychu przy ulicy Pomorskiej 
79 na azkodę lokatora Jana GOR 
SKIEGO zatrzymano złodzieja Herma 
na YA (Grudziądz, Nadgórna 
33a). 
robotnikkw nie zostały; W halach targowych przy ul. Piotr- 
irzyjęte, związki zamierzają pro- kawskiej <A Ap grr erę 

F é atarzynę rótka 4), któ- 
klamować strajk. ra usiłowała skraść pieniądze Marcie 
j> i GŁOWACKIEJ (Skrzywana 15). 

o à n | Roman OPIC, mechanik (Dowbor- 
Po długich clerpieniach opuściła nas w dniu 14 maja jezyków 25) zameldował w policji, te 
1938 r. nasza najdroższa matka, teściowa, babcia i siostra trzech nieznanych osobników zajecha- 


= L it ło resorką na podwórze posesji przy 


|uL Dowborczyków 25, skąd usiłowali 
wdowa po lekarzu 


wywieżć część motoru spalinowego 
wartości 300 zł. Jednego ze sprawców 
zatrzymano, Okazał się nim Mieczy- 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 15 maiałbr., o g. 3 pop, z domu przedpogrzebo” 
wego, o czym powiadamia w głębokim smutku 


|De MAZURKIEWICZ (Pałacowa 16). 
Rodzina 


$ 
Jak się dowiadujemy, pojutrze, 
we wtorek, komisja rozjemcza pod 
przewodnictwem insp. Wróblewskie 
go z min. pracy i opieki społecznej 
ogłosi swoją decyzję w sprawie za- 
targu w przerayśle budowlanym. 
* 


Pod przewodnictwem insp. Wy- 
rzykowskiego odbyła się w dniu 
wczorajszym konferencja w sprawie | stulaty 
zatargu w cegielniach. Korferencja 
rie dała razultatu, wobec Bzowyj 


Do IX komisariatu policji doprowa- 
dzono umysłowo chorego, który wałę 
„sał się na ul. Narutowicza i nie umiał 
podać swego nazwiska ani miejsca za- 
| mieszkania, Przewieziono go do szpi- 
|tala św. Antoniego. 

W fabryce E. RAMISCHA (Senator- 
ska 14) w  przędzalni bawełnianej. 
dzierżawionej przez firmę „Isłer i Cy- 
gan“ od iskry z maszyny powstał po- 
żar, który po godzinie ugasila straż 
ogniowa. 

W mieszkaniu przy ul. Koszykowej 
10 poderżnął sobie gardło brzytwą 
25-letni Dionizy LEWANDOWSKI. 

Na ulicy 11 Listopada autobus prze- 
jechał Stanisława JASKÓLSKIEGO, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. 
Szofer został aresztowany. 


Na ławie oskarżonych 
$p.sywali fikcyjne protokuły 


które niszczyli po otrzymaniu zapłaty 


Przed sądem grodzkim odpowia- 
dalı w dniu wczorajszym: M. BES- 
SERMAN, „macher' podatkowy i 
tyły urzędnik 13-go urzędu skar- 


‘w przedsiębiorstwie Ch. Szytdkran- 
ca. Besserman zażądał 500 zł. za 
zniszczenie protokólu, zgodził się 
jednak na 30 zł, Które otrzymał 


bowego, Mieczysław DALKOW=| Trať jedank chciał, że aastępne- , Na Bałuckim Rynku urodziła dziec- 
SKI, oskarżeni o oszukańcze ma:|xo dnia do Szyldkranca przybyli ko kak m OCE TERA 
chinacje, autentyczni urzędnicy  brygady| Na ulicy Głównej przejechana zo- 


stała przez auto 60-letnia Weronika 
HOROSIEWICZ (Główna 36). 
Na ulicy Przejazd zemdlał z 
cieńczenia Michał GRAT (Dobra 6). 
Na ulicy Brzezińskiej spadła z tram 
waju i ciężko się zraniła 14-letnia Sa- 
ra KOCHAŃSKA (Marysińska 21). 
Przed domem przy ulicy Pieprzowej 
21 spadająca z III piętra butelka roz- 
biła głowę 22-letiniej Sali TARTAKOW 
SKIEJ (Tokarzewskiego 46). 
Ofiarami bójek, rozpraw nożowych 
i napaści padli: Antoni SWINGAL (Za 
gajnikowa 95), Jan BŁAŻEJEWSKI 
(Drewnowska 101), Jan MACKOWIAK 
(Siewna 4), Kazimierz BRUSTMAN 
(Lipowa 92), Menachem GERTNER 
(Młynarska 20), Maks TEZLAF  (Za- 
menhofa 26), Jan PIETRZAK (Rybna 
17), Bromisław KOPYTEK isiy 
1) 


ska 20). 
Odczyty 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem P. C. K. o godz. 12.30 w 
sali P, ©. K: przy ul. Piotrkowskiej 
190 oficyna I piętro p. dr. Hornung 
wygłosi odczyt n, t „O olmiciach i 
ich leczeniu“. Wstęp bezpłatny. 


„SUMIENIE OBYWATELSKIE* 

KODEKS ZOBOWIĄZAŃ Sumienie obywatelskie będzie tema- 

W poniedziałek, dnia 16 maja r. b. | tem referatu prof. U. J. P. dr, Micha- 

o godz. 8.45 odbędzie się w lokalu łowicza, prezesa Klubu Demokratycz- 

własnym Wojewódzkiego Związku Za nego w Warszawie, w dniu 22 maja 

wodowego Księgowych (Traugutta 8) | roku bież. o godz. 12 w sali Stowa- 

odczyt dr,- adw. Michała Sztykgolda |pzyszenia Śpiewaczego w Łodzi, al. 11 
|n. t. „Kodeks zobowiazań”, Listopada 21. 


skarbowej i spisali, tym razem, aw 
tentyczny protokół za nieposiada- 
nie świadectwa przemysłowego. 
Szyldkrane podniósł gwałt, ża już 
raz zapłacił za zniszczenie proto- 
kilu. Sprawa wydała się, oczy- 
wiście. 

Sąd skazał Bessermana na rok 
więzienia, a Dalkowskiego na 10 
miesięcy z zawieszeniem wykonania 


Dalkowski został w swoim czasie 
na własną prośbę zwolniony zel 
slużby, Poznał Bezsermana i wszedł | 
w poruzumianie z nim. Besserman | 
obchodził przedsiębiorstwa pod po- 
zorem chęci zakupu towarów, w 
trakcie rozmowy badał czy właści- 
ciel posiada paient, a gdy stwier- 
dził, że nie, następuzgo dnia zja: 
wiał się Dalkowski, który podając | 
się za urzędnika skarbowego, spi-| Ary. 


cywat protokół, Sąd starościński 
skazał: 


Następnego znów dnia przycho- 
dził Besserman i proponował zni- 


h A, 
dcchodziły do| ską 2-4) i ZYNGERA, z zawodu fryzje- 

ra, bez stałego miejsca zamieszkania, 
>. + ę spa PO 3 miesiące bezwzględnego aresztu 
Któregoś dnia ponowiono próbę z natychmiastowym osadzeniem w f- 
reszcie dla odbycia kary za posiadanie 
narzędzi złodziejskich. 


5. PRZEWÓZMANA (Franciszkań 


Naogół transakeja 
skutku: 


Gigantyczny epos z pionierskich 
czasów Ameryki | 


Wspanieła reżyseria mistrza 
FRANKA LLOYDA 


W r. gł. JOEL MC. CREA | 
i FRANCES DEE 


10 żebraków zatrzymanych na uli- 
cach miasta po 14 dni bezwzględnego 
aresztu. i (1) 


sprzedaży lodów i napojów chłodzą 


czy sprzedaż tych artykułów odby- | 


lodów i napojów chłodzących 
W związku z nastaniem upalnych 


sów właściciele miejsc sprzedaży 
peaa będą do odpowiedzial- 
ności karno - administracyjnej. (M 


Falteton sądowy 
‚Mam kanarka... 


Teradn sądowy „pyskówka” pa- 
wstał, oczywiście, od slowa 
„twarz”, 

| Jest to taka rozprawa, gdzie nie: 
raz sędzia jest w nielada kłopocie, 

Bo cóż powiedzieć kobiecie, która 
obraziła się, gdy nazwano - ją 
„Omegą”?, albo „bagatelą”? 
Jeszcze trudniej jednak rozstrzyg» 
nąć spór, co jest obraźliwsze; 
„omega”, czy „bagatela”? 

Do tego niezbędni są już świad" 
kowie, bowiem zachodzi koniec» 
jność ustalenia, kto komu wpierw 
powiedział co o nim myśli. 

Wiedzą o tym również stali By» 
walcy sądu grodzkiego, to też sm 
„pyskówkę” mie przychodzą ke 
świadków, 

Gdy ich zabraknie, zwracają ułą 
do specjalistów — świadków, Ja 
dzi, którzy nieźle zarabiają. Ich za- 
danie polega na tym, że oświadcza 
lą. że nie Melania Brzdąc powie- 
działa o Pelagii Wyprztychiej, š 
jest małpa, ale Pelagia Wyprztye- 
ka zarzuciła to camo Molasii 
Brzdąc... 

Za wybitnego specjalistę w tej 
dziedzinie uchodził pewien skromny 
i niepozorny człęczyna, cierpliwie 
oczekujący na klientów przed gwa 
chem sądu. Ten doszedł do per- 
fekcji. Ponieważ mogło się wyda- 
wać dziwnem, że on, mieszkający 
na Chojnach, słyszał wymianę zdań 
między dwiema paniami na nl. Pie- 
przowej, miał w zanadrzu niezwy- 
kle przekonywujący argument. 
Rozpoczynał swe zeznania w sądzie 
od zdania: 

— Proszę sądu! Mam kanarka!,» 

Potym opowiadał, jak to które- 
| goś dnia przyszedł do domu i stwier 
|dził, że kanarek wylrunął. Indago- 
ı wał sąsiadów, ci stwierdzili, że pta- 
| szek poleciał w stronę Bałut, Jako 
|wielki przyjaciel zwierząt wogóle, 
a kanarków w szczególności, po: 
stanowił wszcząć poszukiwania za 
ukochanym  ptaszkiem.  Chodząc 
\ cierpliwie od domu do domu, do: 
tarł na Pieprzową i tam wyraźnie 
słyszał, że nie Melania, a Pelagia"... 

Zapadał wyrok, właściciel ka- 
narka otrzymywał wynagrodzenie 
i sprawa wędrowała do akt. 

Proceder swój, miły a rentoway 
uprawiał ów pan przez dłuższy 
czas, strannie unikając tego same 
go sędziego. 

Któregoś dnia powołano specja: 
listę do sądu okręgowego, gdzłe 
miała się odbyć rozprawa odwo- 
ławcza. Przyszedł, oczywiście, sta- 
nął przed stołem sędziowskim i za- 
czął: 

— Proszę sądu! Mam kanarka!... 
Któregoś dnia kanarek zniknałi... 


Z Z EZ, | 


Sędzia przyjrzał się uważnie 
świadkowi, wstał z miejsca i oświad 
czając: 

— A ja mam ptaszka! — kazał 


go aresztować. 


Okazało się bowiem, że podczaś 
ostatnich awansów, sędzia prze- 
szedł z sądu grodzkiego do okręgo- 
wego, a uprzednio słyszał już roz- 
izewniającą opowieść o kanarku, 

Tak się kończą wielkie kariery.» 

(n) 


45. V.— „GŁOS PORANNY” — 1038 


Nr. TR 


Rano Hięspioałacja poiwora 


„IToworzyystwo akcuime Loch Ness“ 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 
8.15 Audycja dla wsi 
8.30 Zawody marszowe ku ezci Mat 
tzałka Piłsudskiego (start). 
9,00 Regionalna transmisja z Kalisza 
12.03 Poranek muzyczny 
13.00 Reportaż z trasy. 
13.10 Fragment z powieści Junoszy 
„Na zgliszczach”. 
13.30 Muzyka obiadowa 
14,45 Audycja dla *wsi 
15.45 Reportaż końcowy 
16.05 Recital Łucji Guzowskiej - 
Ozimińskiej 
16.30 Poradnik sportowy dla robot- 
utków 
16.45 O ochronie zabytków przeszło- 
ści — odczyt 
17.00 „Zapomniany kabaret“ — pod 
wieczorek przy mikrofonie. 
18.00 Chwila biura studiów 
19,00 Transmisja z meczu im, M, J. 
Piłsudskiego Sulejówek — Belweder 
19,20 „Brat znajduje brata” — kome 
dia radiowa, oparta na motywach z 
Plauta. 
19.45 Ewa Bandrowska - Turska (so- 
pran) i Wilhelm Backhaus (fortepian) 
20.35 Transmisja z poświęcenia kop 
ca Marszałka Józefa Piłsudskiego w 
Zawadach 
21.15 „Ta-joj* — wesoła audycja 
42.00 „Opowieść e Wagnerze“ 
"2,50 Muzyka taneczna i piosenki 
(płyty) 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (342). 
18.50 „Maritana”* — opera Walla- 
ce'a. 
22,00 Polonez Es-moll i Sonata B- 
mol Szopena. 
BRUKSELA (484). 


26,25 „Dziki strzelec” Francka, 
Koncert fortepianowy  A-moll 
Schuman i Suita „Tberia” De- 
bussy'ev0, 


PARYŻ (1648). 

20.30 Symfonia Nr, i Brahmsa, Kon 
sert fortepianowy  Korsakowa, 
Suita Ducasso's i „Morze” De- 

'eg0. 
WROCŁAW (316). 

90.00 „Panua mandaryn' — operet- 
ka Pichelmana. 

LANGENBERG (456). 

19.10 „Leonora r— opera Beetho- 
vena, 

SZTUTGART (523). 

00.00 Muzyks rozrywkowa  „Me- 
sjasz” Haendla, Uwertura „Woł- 
ny strzelac” Webera i Koncert 
fortepianowy G-dur Beethovena. 

SZTOKHOLM (426). 

21.00 Uwertura „Leonora 
Beetkovana, Koncert na altówkę 
Haendla „En Saga” Sibeliusa i 
Iiweriura „„Maskarada” Nielsena. 
2380 Sonata F-moll na 2 forte- 
piany Brahmsa, f 

MEDIOLAN (368). 

»10Q „Polas kwiaty” — operetka 

Contegiacoomo. 


Nr. 8* 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


Na szosie między wsiami Podstoła 
— Wadlew, pow. piotrkowskiego, w 
przejeżdżającym samochodzie ciężara 
wym hr. A 45-324, który jackał z Ło: 
dzi do Bełchatowa. zapaliła się przę+ 
dza, stanowiąca własność kilku kup- 
cow z Bełchatowa, Przędza spłonęła, 
straty wynoszą 10.000 zł. Przyczyną po 
żaru okazało się zaprószenie przez 
sonwojenta ognia z papierosa. 


* 


W Koniecpolu, pow. radomszczań- 
skiego w  zabudowanajach  fabrycz- 
nych „Wałcowni Miedzi** powstał po- 
żar, który zniszczył 3 szopy drewania- 
jie wraz ze zmagazynowanymi w nich 
materiałami stanowiącymi własność 
Dawida Bema i Gerszona  Rotbarda, 
dzierżawców fabryki. Zabudowania sta 
nowiły własność Henryka Potockiego, 
właściciela majątku Chrząstków. Stra: 
ły wynoszą około 15.000 zł. Pożar 
powstał wskutek nieuwagi robotni- 


ków, 
* 


Żuginął Władysław Marciniak, ostat 
nio zamieszkały we wsi Słomków Su- 
chy, gm. Wróblew, pow. sieradzkiego, 
gdzie pracował w charakterze służące” 
go, Rysopis zaginionego: wzrost 156 
cm. szczupły, włosy, e, blond, uzębie 
nie pełne, na prawej brwi i palcu 
wskazującym prawej ręki miał po 2 
lub po 3 brodawki wielkości jagły, U- 
brany był w czapkę kol, szarego, ma- 
rynarkę kol. żółtego w zielone pasy, 
spodnie czarne cajgowe. trzewiki czar 
ne sznurowane i swetr wełniany czar- 
ny. Urząd śledczy w Łodzi prosi 
wszelkie wiadomości o zaginionym 
kierować do najbliższego posterunku 
policyjnego. 


Londyn, w maju. 

Wraz ze zbliżaniem sie lata 
znowu wvwoływa na światło 
dzienne potwór z Loch - Ness, 
dziwowisko eksploatowane 
przez przedsiębiorczych szko- 
tów, przyznać trzeba, z wielkim 
artyzmem. 

W roku obecnym organizuje 
się „solidna, doskonale wypo 
sażona i starannie przygotowa- 


- 


SAMOZA 


na ekspedycja”, célem schwyłta 
nia słynnego potwora. Finanso- 
waniem ekspedycji zajmie się 
nowe łowarzystwo akcyjne „Po 
lowanie na polwora z Loch 
Ness“. Jeden z współzałożycieli 
tego towarzystwa akcyjnego o- 
powiedział współpracownikowi 
„Daily Mail“ co następuje: 

— Kapitał naszego towarzy- 
stwa jest bardzo skromny, Jest 


TRUCIE 


NA TLE WĄTROBY 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu 
dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia. odbi- 
jania, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu. swędzenie skóry. 
skłonność do obstrukcji, plamy i wy- 
rzuty na skórze, skłonność do tycia. 
mdłości, język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we wła- 
snym organiźmie,  zanieczyszczają 
krew, niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Wątroba i nerki są organa- 


mi oczyszczającymi krew i soki ustro- 
ju. 20-letnie doświadczenie wykazało, 
że zioła lecznicze „CHOLEKINAZA” 
H. Niemojewskiego jako żółcio-moczo- 
pędne są naturalnym czynnikiem od- 
ciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzy- 
mąć można w laboratorium fizjologicz 
no ~ chemicznym „(CHOLEKINAZA” 
H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5, oraz w aptekach i skła- 
dach aptecznych, 


Teatr i 


muzyka 


Zgon twórcy 
kabaretu literackiego 


W Budapeszcie zmarł po dłu 
giej chorobie, w wieku lat 61, 
znany powieściopisarz humory 
sta węgierski, NAGY ENDRE. 
W świecie literackim uchodził 
om za twórcę i teoretyka t, zw. 
kabaretu literackiego, który 
przed wielką wojną cieszył się 
wielkim powodzeniem wśród 
bohemy i inteligencji węgier- 
skiej, Jego monologi, humore- 
ski, skecze wywoływały na wi- 
downi huragany śmiechu. 
Wszystkie nadscenki ubiegały 


dre'go. 


bruk Budapesztu, czyniąc 
ściej z wewnętrznej polrzeby. 
Wielu z nich — liryków, powie 


dre, który, choć mistrz słowa i 
rymu, nie przekroczył granic 
swej ojczyzny w rozgłosie lite- 
rackim; cenili go jednak har- 
dzo współziomkowie, obdarza- 
jąc miłością i opieką, 


W ostatnich latach swego ży 
cia Endre wycofał sie z teatru 
i pracował w liberalnvm dzien- 


felieton. Z powodu jego $mier- 
ci wiele pism węgierskich dru- 
kuje serdeczne wspomnienia z 
życia tego ciekawego człowie- 
ka, którego śmiało można zali- 


pejskich. 


SOM 4 


Rialto 


NOWY SUKCES 
POLSKIEGO 
FILMU! 


Dsiś o g. 1212 


Ceny od 


ST 
KINO 


„PALACE 


Dziś og. 12 i 2 
D PORENKI 


Ceny od 


czasem ze snobizmu, ale najczę 


ściopisarzy, dramaturgów — 
pozyskało sławę Światową, z 
wyjątkiem właśnie Nagy En- 


czyć do elity humorystów euro | 


TEATR POLSKI 
Dziś o 4-ej i w poniedziałek o 7,30 
komedia Pagnola „Fanny“, 
Dziś o 8,30 „Małe szczęście Agniesz 


ki“. 


TEATR POPULARNY 
Dziś uroczyste zakończenie sezonu 
w Teatrze Popularnym. Dana będzie 
| dwukrotnie o 4.30 i 8.15 kapitalna ko 
(media Fredry „Gwaltu, co się dzieje“. 


WYSTĘPY TEATRU HABIMA 

'Teatr Habima, którego występy w 
teatrze Kameralnym staly się praw» 
dziwym 
niedzielę, o godz. 4-ej i 8.30 z potęż- 
nym arcydziełem  Gutzkowa „Uriel 
Acosta“ w reżyserii A. Granowskiego. 

W poniedziałek „Korona Dawida*, 


TEATR „NOWOŚCI* 


Występy teatru „Nowości” w sali fil 
harmonii cieszą się  nuiebywałym 


| 


się oe współpracę Nagy En-|wprost powodzeniem. Widowisko re- 


wiowe wstępnym przebojem zdobyła 
łódzką publiczność. Dziś przedstawie- 


Zmarły należał do tej grupy nia o 4.30 i 9.30 wiecz. 
pisarzy węgierskich, którzy, po 
zostając pod wpływami kultu- 
ry francuskiej, starali się prze- 
nieść klimat Montmartru na 
to |lu Gwoździku”. 


„KOT W BUTACH* 

Dzisiaj o godz. 12-ej i 16.15 w dal- 
szym ciągu bajka Marii Kownackiej 
„O straszliwym smoku i dzielnym 
szewczyku, o pięknej królewnie i kró- 


Bilety do nabycia w kasie teatru 
(AL Kościuszki 57) od godz, 11, na 
|przedstawienie popołudniowe od godz. 
J15-6j. 

W _ poniedziałek przedstawienie 
sprzedane dla szkół powszechnych. 
BILETY ULGOWE. 

Biblioteka im. Borochowa, (Za: 
chodnia 59, tel. 191-50), urządza 
w niedzielę, dn 15 maja o godz. 
8,80 wiecz. w teatrze Polskim jedy- 
ne zrzeszeniowe przedstawienie ko- 
medii p. t. „Male szczęście Agniesz- 
ki”, 
| Biblioteka czynna codziennie ad 
10—2 i odl 4—10 wiecz. 


niku „Ujsag”, gdzie prowadził SETE S TEST 1 TOO RD N SE 


INŻYNIERÓW I ARCHI- 
TEKTÓW 


STOW. 


ewenementem, wystąpi dziś w 


na akcje po 1 
Nie zamierza 


on podzielony 

szylingu sztuka, 
my bynajmniej zabijać potwora, 
ani robić mu coś złego. W pla- 
nach naszych nie leży nawet 
chęć naruszenia jego przyzwy 
czajeń, czy sposobu życia. Jedy 
nym naszym celem jest odsto- 
nić tajemnicę Loch Ness, taje- 


całego świata. 


Akcje towarzystwa kupowa- 
ne są dość chętnie. Kilka akcji 
hupił kontradmirał Prickett, 
który wraz z żoną był rzekoma 
świadkiem ostatniego pojawie. 
nia się potwora. 


100 tys. cudzoziemców 
: wydali Francja 


Jak donosi „Paris Soir“, roz 
poczęta juź kontrola cudzo-- 
ziemców, "rzebvwałącech we 
Francji wykazała na razie, iż 
przed 31 maja r. b. blisko 100 
tys, osób, nie nosiadających do- 
statecznych uprawnień do prze 
bywania na terytorium Fran- 
cji, będzie wydalonych. Ci, któ 
rzy nie posiąadate paszportów i 
nie mogą opuścić Francji, w 
myśl $ 11 nowego dekretu o 
kontroli cudzoziemców  otrzy- 
mają pozwolenie na pobyt we 
Francji, ale pod warunkiem, iż 
będą zamieszkiwać wskazane 
im przez władze administracyj 
ne miasta i osady. 

Jak wynika r 
wych rezultatów kontroli, bli- 
sko 1 milion cudzoziemców 
przebywa we Francji 


dotychczaso- 


Co góry nogami 
Rodzice ucznia jednej ze szkół w 
Chicago, 11-letniego Franka Ba- 
lecka, nie mogli długo pojąć, czemu 
ich syn, zupełnie normalnie rozwi- 
nięiy umysłowo i o dobrej pamięci, 
nie może nauczyć się czytać, ani 
pisać. Obserwowali chłopca nauczy 
ciele i lekarze, aż w końcu przypad 
kiem zrobili odkrycie, że chłopiec 
widzi wszystko do góry nogami! 

Nauczyciel wtedy przewrócił 
książkę do góry nogami i lak po- 
czął uczyć oryginalnego ucznia. 
Wynik był doskonały, Wkrótce po 
| tym Frank nauczył się pisać, ale pi 
sze też po swojemu: łewą ręką i 
do góry nogami, Wystarczy więc 
przewrócić stronę, aby odczytać 
jego pismo. 

Specjaliści obserwują nader cle- 


= — a Z a b, 


| 


kawy wypadek i zakazuje zadawać 


gwałt osobliwej właściwości chłop- 


mnieę, która oddawna intrygu- 
je uczonych i opinię publiczną 


Tomaszów 


WYPADEK CZY SAMOBÓJSTWO? 

W tych dniach miał miejsce nie. 
wiadomo, czy nieszczęśliwy wypa 
dek, czy też samobójstwo. Miano- 
wicie znaleziono na torze kolejo- 
wym niedaleko stacji Tomaszów, 
zwłoki mężczyzny,  przejechanego 
przez pociąg. Mężczyzną tym oka- 
zał się mieszkaniec Tomaszowa, 27- 
letni Antoni Zdziechowski, zamiesz 
kały przy ul, Wysokiej, 


NOWY SZPITAL MIEJSKI. 

W najbliższym czasie zostanie 
oddany do użytku mowy szpital 
miejski, przebudowany z zakupio- 
nego przez miasto gmachu prywat- 
nego przy ul. Polnej 56. 


ŚWIADECTWA DOJRZAŁOŚCI, 

Wczoraj ukończone zostały egzą 
miny dojrzałości w gimnazjum žy- 
dowskim, które odbyły się przed 
komisją nauczycielską w obec- 
ności delegata, którym był dy- 
rektor gimnazjum bumani- 
| stycznego w Tomaszowie, p. Pa- 
włoski. Na 8 zdających, jedna oso 
ba nie otrzymała świadectwa doj- 
rzalości. 


SPADEK BEZROBOCIA. 

W zwiazku z wzmożonym zatruł 
nieniem bezrobotnych przy robo- 
tach publicznych, stan hezrobocia 
w Tomaszowie, jak notuje wydział 
statystyczny magistratu, zmniej. 
szył się do około 5.000 osób. 


Łódź — wielkości 
Piłsudskiego 


Treść 2 numeru 
„Wymiarów* 


W pięknej szacie graficznej ukagzł 
się drugi numer miesięcznika społecz- 
no - literackiego „Wymiary*, poświę- 
cony pamięci Budowniczego Polski, Jé 
zefa Piłsudskiego. Numer otwiera frag 
ment z pism Marszałka, mówiący © £y- 
ciu żołnierza: pisma zaś zbiorowe Jė 
zefa Piłsudskiego omawia Eugentuss 
Ajnenkiel. W zasadniczym artykule T. 
Sarnecklego „Oczy za chmurą gnie- 
wu“ znajdujemy syntezę tego wszyst. 
kiego, czym jest dla Polski wielkość 
Pierwszego Marszałka, Jan Wojtyński 
ustala związki między Marszałkiem a 
Łodzią. Grzegorz Timofiejew kreśli 
wrażenia swoje ze zwiedzania lokalu, 
w którym mieściła się tajna drukarnia 
„Robotnika“ w Łodzi. Wiersze Pit. 
sudskiemu poświęcają Roman Koło- 
niecki I Tadeusz SarneekŁ W tekście 
rozrzucone są reprodukcje prać pla- 
| stycznych, rzeźb i zdjęć, przedstawia 
jących Marszałka Piłsudskiego w róż 
nych okresach życia. 


Poza częścią okolicznościową, nume: 
„WYMIARÓW“ zawiera: artykuły Ke- 
„sarskiego „O atmosferę kulturalną Le- 
dzi”, wywiad z prezydentem miasta 
,pióra Jana Barty p. t. „Cry Łódź jost 
złym miastem*?, poezje M. Jastruna I 
J. Kurka; fragment obszerniejszej pra- 
cy o teatrze wiceprezydenta Ant. Paes- 
| ka; przekład noweli francuskiej A. 
Maurois; artykuły o poezji hlszpań- 
|skiej i malarstwie; recenzje z książek 


urządza w czwartek, 19 maja br. o g0- | ca, Sądzą, że gdyby zmuszać go do i sprawy bieżące. — I ten materiał jest 


dzinie 20,30 w sali odczytowej Stowa- 
rzyszenia (Piotrkowska 53) odczyt inż. 
Artura Lejwy z Warszawy na temat; 
„Hormony i ich zasostowanie w prze- 
myśle”. 

Ya" EP" a 


Wspaniała epopea miłości 
i romantyki 


Diiewczyna suta milost 


wg. scenariusza W. Sieroszewskliego 

t F. Goetla. W rol, q'ównych: 

Tamara Wiszniewska, Mieczysław 

Cybulski, Orwid, Szubert, Kurna- 
kowicz 


l 


normalnego czytania i pisania, wy- 
sitek jego byłby tak wielki, iż spro 
wadzić by mógł zaburzenia umysło- 
we. 

| ZZEOÓRT 


GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszym zebraniu giełdowym 
w Łodzi notowano: 


| 


Inwestycyjna 1 em. 31.75 81.25 
Inwestycyjna 2 em. 82.00 81.50 
Oołarówka 41.00 40.50 
Konsolidacyjna 68.75 68.25 
194% Łodzi s. 8 63.50 63.00 
| 445% Łodzi s. 9 67.00 66.50 
5% Łodzi za 1933 r. 6450 64.00 
6% obl. m. Łodzi 87.00 65.50 
Bank Polski 117.00 116,50 


=. 
tS 


per 


4:7 


4 9 Najskaalniejesy Flm dobi Man, | 
A~ Linia Maginot 

zi- Linia Maginota 
g g W r. gł: Vera Korene i Victor Francen 


Tragiczny trójkąt małżeński, wplątany 
w sieć wielkiej afery szpiegowskiej, 


bogato ilustrowany rysunkami oras 
' fotografiami. 


NOWY SKLEP F-MY W. KNAPP 
W dniu wczorajszym odbyło się pe- 
święcenie i otwarcie nowego sklepu 
firmy W. Knapp przy ul. Piotrivyg- 
skiej 87. Na poświęcenie, którego č% 
jkonni ksiądz pralat Bączek, przybył 
liczni przedstawiciele samorządu go 
spodarczego z prez. Fiedlerem na cze 
ie, organizacji kupieckich oraz liczne 
grono zaproszonych gości s rej. Rżew 
skim I b. nacz. Waltratusem na czele. 
Po poświęcenia lokalu sklepu p. W. 
Knapp podziękował w gorących sło- 
wach zebranym za przybycie na nro- 
czystość. i 
Prezes Fiedler złożył życzenia po- 
myślnego rozwoju nowej placówki, 
Z kolei złożył serdecrne 


mowali zebranych lampką wina. 


Niemal lo pa poświęce- 
nin i otwarcie nowej plzcówki zaczę- 


M napływać kapujący do sklepu, boga: 
to zaopatrzonege w wyroby własne | 
łyrardowskie. 


„ZDOBYWAJMY WŁASNE 
ŻRÓDŁA SUROWCOWE 
W KOLONIACH“ 


GLOS SPORTOWY 


T oaz dnia 15 maja 1:5 r 


Irlandczycy przysłali... Wym ary 


swych reprezeniamiów ma mecz z Polskcą 


ale z Korporowiczem 
gra Ł.K.S. z Polonią 


Wczoraj wieczorem kierownictwo 
LKS-u zestawiło ostateczny skład 
drużyny ma dzisiejszy mecz z Po- 
lonią warszawską. Skład wygłąda 
następująco: bramka — Andrzejew 
ski, obrona — Gałecki, Fliegel, 
pomoc — Osiecki, Pegza II, Ta- 
deusiewicz, atak — Król. Korporo: 
wicz, Lewandowski Rudnicki i 
Stolarski. 

Sędziuje p. Staliński z Poznania. 


Wczorajsza inauguracja 
sezonu Makabi 


Makabi uroczyście otworzyła 
wczoraj swój sezon. Otworzyła go 


poraz pierwszy ma własnym bo N 


isku, na którym zebrały się wczo- 
raj tłumy sympatyków, które naj- 
wyraźniej mówiły © popularności 
Makabi. 

Inaugurację sezonu zaszczycił 
m. ia. swą obecnością kierownik 
okręgowego urzędu W. F. i P. W. 
ppłk. dypl Kurek. 

Po defiladzie kilkuset zawodni- 
ków i zawodniczek, orkiestra ode- 
grała hymny narodowe i na maszty 
wciągnięto chorągwie. Następnie 
przemówienie okolicznościowe wy- 
głosił prezes — dusza klubu — 
inż. Wajnberg, a w imieniu zawod- 
uików złożył ślubowanie juniorek 
Rosenberg, 

W części j zadermonstro 
wano gimnastykę dziewcząt i chłop 
ców, siatkówkę, kaszykówkę, na- 
rodówkę i boks. Najlepiej wypadł 
boks, w wykonaniu czterech ja- 
narkóG © = 


Po słońce 
do Włoch... 


21/6 — 30/6 


Pociąg popularny 


Piłkarskie kluby angielskie 
prowadzą zwykle 
DOKŁADNA STATYSTYKĘ 
WZROSTU I WAGI SWYCH 

GRACZY. 
Zwyczaj ten przejęli irlandczy* 
cv. którzy nadesłali do PZPN. 
dokładny opis sylwetek ich re- 
prezentantów na mecz z Pol- 
ską. 

Tak więc dówiadujemy się, 
że w drużynie jest dwóch gra- 
czy © wzroście poniżej 170 cm., 
miamowicie lewoskrzydłowy 
O'Keeffe — 169 cm. i prawo- 
skrzydłowy Brown — 165 cm. 

j jest lewy pomoc- 


Von 


NYM ROZWÓD V. CRAMMA Z 


Anglia zwycieża Niemcy 6:3 


110 tysięcy widzów obserwowało mecz 


BERLIN, 14. 5. (PAT). Na sta- 


nik Monison — 180 cm. W środ 
kowej trójce ataku środek i le 
wy łącznik równieź po 176 cm. 
W obronie najwyższy jest lewy 
Everest — 175 cm., prawy Gor 
man — 172 cm, a bramkarz 
Mac - Kenzie — 170 em. 

Jeżeli chodzi o wagę poszcze- 
gólnych graczy, to tutaj różnice 
są znaczne. Do ciężkich kolu- 
bryn ważących około 90 kilo, 
uależą dwaj boczni nomocnicy. 
Wysoki lewy obrońca Everest, 
który ma wzrostu 175 cm., wa- 
ży 71 kilo,  Najlżejszym jest 
bramkarz Mae Kenzie o piórko- 
wej wadze 58,5 kilo. Reszta ze 


(ramm skazany na rok 


Sprawa odbyła się bez świadków i przy drzwiach zamkniętych 


Hayas donosi z Berlina, że słynny tenisista niemiecki baron Gotfried VON CRAMM 
STANĄŁ WCZORAJ PRZED TRYBUNAŁEM POD ZARZUTEM POPEŁNIENIA 
STWA Z ART. 175 KODEKSU KARNEGO, MÓWIĄCEGO O HOMOSEKSUALIŹMIE. 

NA SPRAWIE NIE MA ŻADNEGO ŚWIADKA. PROKURATOR POSTAWIŁ WNIOSEK 
O ZAMKNIĘCIE DRZWI I WYDALENIE Z SALI WSZYSTKICH DZIENNIKARZY. 

W wyniku kilkugodzinnej rozprawy, V. CRAMM ZOSTAŁ SKAZANY NA 1 ROK WIEZIE- 
NIA Z ZALICZENIEM 2 MIESIĘCY ARESZTU PREWENCYJNEGO. 

PRZED ROZPRAWĄ KARNĄ PRZEPROWADZONY ZOSTAŁ PRZED SĄDEM CYWIL- 


JEGO ŻONĄ. 


„BE Anglicy mieli przez cały czas|kę przez Gauchela. 
dionie olimpijskim w Berlinie | wyraźną przewagę. 


Serię bra- 


rozegrany został oczekiwany z | mek dla Anglii rozpoczął Bastin, 


ogromnym 


zainteresowaniem | zdobywając prowadzenie w 16 


międzypaństwowy mecz piłkar- | minucie. 


ski Anglia — Niemcy. 

Anglicy ponownie wykazali 
swoją przewagę, bijąc zdecydo- 
wanie reprezentację Rzeszy 6:3 
(4:2). 


[AERAR REENA RZE EEE EERTE 
do ITALII Do akt Nr. Km. 664 | 38 
połączony ze zwiedzaniem OBWIESZCZENIE 


Budapesztu 
Wenecji 
Fiorencji 
Asyżu 
keapolu 
Capri 
i Wezuwiusza 
Cena zł. 199.— 
Zapisy i inf .rmacje: 


Wagons - Lits [Cook 


Piotrkowska 68, tel. 170-70 


Modzelewski 


również zgłoszony do eli- 

minacyj lekkoatletów 

Do wielkich eliminacji lekkoatłe- 
tów przed meczem międzypaństwo- 
wym Polska — Francja, 
będą się w Łodzi dn. 22 b. m. ko- 
misja sportowa PZLA wyznaczyła 
również do biegu na 200 mtr. Mo- 
dzelewskiego z Wimy, który na zi- 
mewych mistrzostwach Polski w 
Poznaniu wykazał dobrą formę i w 
takiej i obecnie się znajduje, 


| KOŁA 


COGUMICO©NE 


do wozów — tanio, solidnie 


wykonuje fabryka 
| GŁÓWNA 7 


Pocz, w dni powszednie o 4 
w soboty i niedziele o g., 12-ej 


Ceny od 50 gr. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 6-go Stefan Górski zamieszkały 
w Łodzi, Dowborczyków 26 
na sasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 27 meja 1938 roku o godz. 
13 - 15 w Łodzi przy ul. 

Południowej 80 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości 
oszacowanych na łączną sumę 

zł. 608,— 


a mianowicie: 9 beczek dębowych, 
dwa stoły, 2 kotły, 3 skrzynki drew- 
nisne, 4 formy do mięsa, kamień do 
ostrzenia I korytko drewn'ane, silnik | 
elektryczny, maszyna do sprycowania 
kiełbas, waga dzlesiętna i inne 

które mużna oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, 
czasie wyżej oznaezonym. 

Łódź, dn. 10.5. 1938 r 

Komornik: (—) STEFAN GORSKI 
Sprawa M. Halperna i H Lichten- 
sztajna p-ko Sznejersonom 


w 


Do akt. Nr. Km. 
OBWIESZCZENIE 


846 | 38 


które od, | Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 


rewiru 5-go, Hollas Ludwik 
zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Al. 1-go Ma'a 17 
na zasadzie art. 602 K. P. O. ogłasza, 
że w dniu 25 maja 1938 r. o godz, 
12 w Łodzi, przy ul cy 
Sienkiewicza 83 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
stolika wiśniowego, stolika ciemno 
fornierowanego, szafki-komody bibljo- 
teki, krzeseł, stołu rozsuwanego, 
szafy dv ubrań. obrazu w ramie, 
radnioaparatu kanapki oras kredensu 
oszacowanych na łączną sumę 
zł. 1000.— 
które można oglądać w dniu licylacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 45.1 
Komornik: 


938 r. 
(—) L. HOLLAS 


Dziś i 


„E FEMME 


Sensacyjny film detektywistyczny. 


W kilka minut później Gel- 


lesch wyrównał przy niesłycha- | 


nym entuzjaźmie olbrzymich 
tHumów, zgromadzonych na sta- 
dionie. Anglicy nie przejmują 
się zbytnio i przez Broome strze 


lają dwie dalsze bramki, które |na przybyło na mecz 60 pocią- 
właściwie zadecydowały już o gów popularnych ze wszystkich 
Na kilka mi|stron Rzeszy. Dziesiątki tysięcy 
nut przed przerwą Matthews, widzów nie mogło dostać się na 
podwyższa wynik do 4:1 dla An- stadion, z powodu braku miejsc. 
glii. Niemcy rzucają wszystko na |M. in. na meczu obecny był ka- 


losach spotkania. 


społu waży niewiele ponad Gl 
kilo. 
36 


Skład drużyny polskiej na 
mecz z Irlandią ustalony bę- 
dzie, jak wiadomo w poniedzia 
łek wieczorem. 


O ile Góra nie będzie mógł 
grać, p. Kałuża wystawi Pieca 
H, względnie Lisa lub Sumarę. 

Skład prowizorycznie przed- 
stawia się następuiaco: Madej- 
ski, Szczepaniak, Gałecki, Góra, 


Nytz, Dytko, Piec I, Piontek, 
Scherike,  Wilimowski, Wo- 
darz, 


| 
| 


Międzyn. wyścigi 
motocyklowe w Warsza- 
wie o „Wielką nagrodę 

Polski" 


Sekcja motocyklowa WKS Le- 
gia organizuje w dniu 19 czerwca 
o godz, il-ej pod protektoratem 
Pana Prezydenta R. P, międzyna- 
rodowe wyścigi motocyklowe © 
„Wielką Nagrodę Polski”, Jest to 
jedyna impreza, umieszczona w ofi- 
cialnym kaleadarzyku Międzyna- 
rodowej Federacji Motorowej. 

W zawodach tych weźmie udział 
cały szereg motocyklistów zagra- 
nicznych, 

Prace przygotowawcze zakrojone 
zostały, ze względu na spodziewa- 
ne przybycie około stu tys, widzów, 
na wielką skalę, 


Wyścigi odbędą się na Bielanach 


czynają gwałtowne ataki na 
bramkę angielską. Jeden z tych 
ataków kończy się trzecią bram 
ką. Ale to był ostatni sukces nie 
miecki. 
|6-tą bramką, ustalając wynik 
dnia. 


na trasie zamkniętej. 


Motocykle podzielone będą na 
trzy klasy, a mianowicie klasa A 
— do 250 ccm., klasa BE — do 350 
ecm, klasa C — ponad 350 ccm. 
W kategorii seniarów dystans wy- 
nosić będzie 30 okrążeń po 8 klm., 
a w kategorii juniorów 28 okrążeń 

Zgłoszenia upływają 4 czerwca, 


Europa —Anglia 
Mecz piłkarski nareszcie 
dochodzi do skutku 


Angielski związek piłkarski osiae 
tecznie przyjął propozycję zarządu 
FIFA rozegrania meczu pilkarskie- 
go pomiędzy reprezentacją Europy 
a reprezentacją Anglii. 


Mecz ten odbędzie się w Londy- 
naie 26 października b. r. i stano- 
wić będzie największą część uro- 
czystości jubileuszowych, jakie w 
r. b. obchodzi piłkarstwo angielskie 
z okazji 75 lat istnienia związku, 

Prasa francuska, która najbar- 
dziej interesuje się tym meczem, 
projektuje następujący skład re 
prezentacji kontynentu europejskie- 
go: Hiden, Minelli, Sesta, Dudas, 
Sarosi, Diague, Lehner, Ferrari, 
Piola, Braine i Puc, 


Prasa czeska krytykuje teg 
skład, twierdząc, że jeden czech 
(Puc) w reprezentacji to nieco za 
mało, dalej, że Hiden (austriak, 
grający w Paryżu), dawno przestał 
być gwiazdą pierwszej wielkości i 


PRZESTĘP- 
| 


Po zmianie pól niemcy rozpo- 


Anglicy rewanżują się 


Warto zaznaczyć, że do Berli- 


jedną szalę i w 44-ej minucie Pitan związkowy P. Z. P. N, p.|w tej chwili jest w Europie kilku 


udaje im się zdobyć drugą bram | Kałaża. 


DO JUGOSŁAWII 
DO BUŁGARII 

DO HELSINEK 

DO KOPENHAGI 

DO SZTOKHOLMU 

NA FIORDY NORWEGII 


DO PARYŻA 


DO LONDYNU 


DO BERLINA 


DO PALESTYNY 


DO CZECHOSŁOWACJI zł. 


Zapisy i informacje: 


BPOLTOUR 


Polske Biura Podróży Sp. Akc. 


ŁÓDŹ, TRAUGUTTA 2. 
do 


ELRETTENTO 4 


dni nastepnych! 


lepszych bramkarzy, a następnie, 
że włoch Ferrari nie może grać na 
lewym łączniku, gdyż pozycja ta 
zł. nie bardzo mu odpowiada, Czesi w 
ł ' bramce chcieliby widocznie widzieć 
Zł. Planiczkę, który jakoś mimo zapo- 
zł. wiedzi nie może się wycofać z czyn 
nego życia sportowego, a w ataku 
zł. jjeszcze jednego ze swych napastni- 
zł ków, zzesztą bardzo wartościo- 
zł. 
zł. 


| wych. 
zł. 


| Sensacyjna porażka 

Noji ze Staniszewskim 
zł. 
zł. 


Na stadionie wojska polskie- 
go w Warszawie rozpoczął się 
`w sobotę mecz lekkoatletyczny 
„najsilniejszych w Polsce okrę- 
gów warszawskiego i poznań- 
skiego. Pierwszy dzień wykazał 
znaczną przewagę Warszawy, 
' która prowadzi w ogólnej pun- 
|ktacji różnicą 20 punktów. Sen- 
|sacjami pierwszego dnia zawo- 
dów była porażka Noji w biegu 
na 1500 mtr. ze Staniszewskim. 


345 
115 


TEL, 107-86 


LLR RAAE EE EE A A a a 


Dr. S. EDELMAN 


ordynuje jak zwykle 
Truskawcu 
willa ARKADJA 


ÓJKA” 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


izy 


cze promienie“ 


Nowa kreacja Sherioka Holmesa Chin — 


Mordercy na olimpiadzie — W rol. gł. Charlie Chan, Warner Oland oraz tygodniki PAT 
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15. V.= „GŁUÓS PORANNY" — 1938 


Nr. 13 2 


KTO WYGRAŁ NA LOTERII? 


TABELA NIEURZĘDOWA 
(Bez gwarancji) 

We wczorajszym ciągnieniu lo 
terii wylosowane zostały nastę- 
pojące numery: 

10,000 złt.— 19801 22704 92063 

5.060 zł. 57102 108630 
118985 120777 144052 

2.000 zł. — 8851 12277 17504 
24511 26306 33618 60946 70729 
12210 80872 90691 109458 126561 
130598 146241 149825 157380 
159121 

1.000 zł, — 3138 3626 4548 
5811 7383 10258 15637 17274 
19617 31208 47200 50524 50067 
54750 56121 65165 69457 70313 
71783 71951 74649 79565 89067 
100664 101522 102814 102136 


Pamiętaj 


54198 271 73 317 38 601 785 804 981 33 
55012 48 92 102 32 83 245 372 409 95 
678 745 827 56103 82 240 30 94 389 91 
422 523 28 71 603 834 905 57094 146 
54 829 93 923 58118 343 465 538 712 
865 59222 463 613 731 52 841 67 940 
502 17 39 897 926 62071 114 16 45 388 
58 206 12 59 61030 107 66 319 63 410 
60012 314 37 429 50 538 685 726 827 
405 65 98 516 78 611 753 821 994 94 
63023 281 82 318 462 73 551 99 614 61 
63 739 40 970 64035 67 178 323 45 49 
! 62 464 758 65114 57 80 270 384 450 506 
| 764 850 66009 158 82 99 404 95 589 756 
G4 896 67055 115 331 576 622 64 744 
79 68012 296 810 73 403 647 75 98 758 
sej 69204 354 440 518 44 634 881 953 


70006 120 394 423 71 531 67 96 617 
21 784 845 71 71148 66 80 88 213 423 
30 61 76 97 605 729 88 946 72064 182 
474 551 945 73122 99 408 23 30 557 749 
811 74040 176 84 256 329 486 93 528 34 


z 


WwOLANOW 


wzbogaca 
Łódź, Plotrkowska 11 I 72 


101618 
112251 
130603 
149283 
159540 


104949 
124253 
139206 
152383 


107020 110358 
127055 130367 
141387 115953 
156540 158067 


Wygrane po 250 zł. 

35 93 171 302 420 33 55 62 88 517 41 
51 99 664 788 811 68 88 933 36 1296 335 
70 95 482 37 607 86 87 757 977 2158 
297 372 417 29 64 86 500 726 41 837 79 
078 8019 201 52 57 558 811 44 4372 445 
50 552 92 677 79 720 78 878 921 6106 
50 93 96 826 91 540 652 708 35 846 62 
068 6188 71 201 17 335 99 419 608 801 
HU 54 72 98 910 7228 464 91 590 640 41 
02 707 8 15 70 80M 8 59 72 914 42 8014 
AS 244 326 51 659 845 998 9317 59 463 
85 94 5068 613 62 802 972 

101153 53 274 79 316 475 585 890 11171 
88 228 37 51 548 618 750 863 987 12001 
107 41 229 90 555 692 13029 238 69 400 
461 754 827 86 14017 70 158 212 438 77 
175 646 763 842 15106 464 657 16094 418 
97 689 68 769 854 17062 106 213 471 
483 613 26 38 769 855 975 18088 234 
509 682 981 19002 194 216 32 459 550 
53 631 737 

20081 181 66 201 470 518 870 82 934 
21076 320 445 78 84 620 22 95 761 96 
816 73 991 22101 14 34 276 324 91 526 
51 673 773 23130 94 368 523 29 51 685 
88 788 855 24040 173 219 811 81 723 
62 807 47 25255 73 387 443 96 514 624 
54 98 725 958 26148 66 81 388 424 511 
%15 60 814 44 900 92 27070 145 204 76 
90 306 423 -3 61 822 51 28115 301 404 
54 565 725 906 29028 133 64 72 212 431 
55 06 619 772 815 60 974 


=a 


KARISBAD 


(Czechosłowacja) 


przeciw schorzeniom żołądka, 


materii. 


KURACJE RYCZAŁ 


Informacje i literatura propagandowa w oddziałach Orbisu, 


a Z, ZZ Z ZN 


87 738 875 932 46 96 75087 112 81 349 
94 436 58 511 638 70 766 76044 414 
246 92 308 46 421 614 51 810 12 932 63 
770041 107 65 318 59 414 539 88 724 
870 79 905 78052 54 167 270 97 907 
79100 43 270 81 99 350 55 59 98 428 
877 715 26 812 55 56 902 


80148 60 76 206 12 392 646 703 20 
79 873 81057 68 71 424 513 29 8i 671 
99 708 53 853 82002 105 324 67 514 679 
889 997 83173 202 412 67 644 744 886, 
989 84053 203 80 414 652 909 30 46 65 
85089 132 62 228 327 39 83 508 69 612 
727 67 835 90 86142 266 314 27 459 645 
68 750 838 78 937 87329 45 75 04 462 
714 79 837 88095 182 226 55 390 401 
90 754 90 89129 348 550 600 722 40 801 
914 15 

90004 125 265 785 806 91158 650 877 
92110 53 318 90 812 33 928 938049 68 
87 125 59 211 15 90 402 56 67 503 672 
878 87 903 72 94073 36 258 344 48 63 
401 21 568 859 991 95132 44 99 317 29 
96 553 69 70 607 706 80 826 914 96054 
267 388 481 591 624 70 723 40 97072 84 
217 309 22 32 483 536 56 601 8 71 92% 
52 54 98131 270 300 64 74 76 469 573 
825 42 99028 88 584 751 863 

100022 255 97 432 99 818 37 101158 
83 280 417 59 77 95 96 542 748 75 822 
88 94 102134 247 99 337 583 32 700 
103027 191 234 486 551 727 809 11 908 
12 84 104141 362 72 84 411 63 105179 
96 222 33 50 310 428 753 98 846 106025 
52 101 5 363 420 71 563 81 654 844 58 
59 107114 36 87 299 370 411 761 861 977 
108056 217 363 505 604 89 712 45 76 
860 380 109059 59 88 121 73 202 353 77 
83 476 505 27 616 78 726 44 809 924 

110011 125 333 457 659 730 947 111020 


wątroby, żółci i złej przemianie 


TOWE OD KC. 1.950. 


87 236 46 80 304 587 685 135032 45 101 
31 328 59 464 91 753 99 805 941 136227 
40 59 300 53 467 606 64 795 804 935 60 
62 92 97 137062 111 30 253 81 566 495 
838 138033 76 266 87 316 403 540 52 
674 821 90 139030 180 88 317 21 75 462 
89 820 908 94 

140061 167 240 318 545 844 65 
141074 140 58 311 444 73 87 507 23 
65 664 943 142072 219 307 428 79 83 
93 545 77 618 800 79 143193 242 397 
554 05 624 70 144064 70 78 106 464 92 
539 79 792 834 76 86 930 47 145024 70 
169 397 717 915 16 44 146157 232 301 
71 469 95 509 669 91 801 147273 353 
78 508 70 99 668 903 28 71 148096 611 
78 85 747 810 913 85 149086 98 123 295 
544 £33 70 537 711 40 54 841 954 98 

150193 218 93 449 664 151016 164 277 
351 78 888 152096 134 60 276 427 528 
735 76 153025 258 312 413 46 570 760 
903 82 98 154042 121 203 301 15 479 
91 481 805 156207 28 372 411 78 527 
601 718.56 888 943 155068 167 78 260 
34 706 821 31 907 97 157008 243 70 398 
508 75 93 615 65 708 158065 205 66 
385 450 752 85 159019 203 23 74 395 
425 43 50 89 757 84 936 81 


CIĄGNIENIE DRUGIE 


Wygrane po 250 zł. 

214 465 660 700 50 980 98 1403 736 
92 2081 93 206 407 23 794 919 24 3142 
61 655 4172 570 796 98 977 5185 473 
539 605 21 62 725 27 57 6121 686 927 
7015 197 217 510 644 8115 24 67 92 235 
a5 415 19 51 524 43 64 840 9024 £01 

1 

10338 508 684 773 11010 300 407 25 
983 13199 248 336 67 417 52 14345 49 
92 653 858 908 92 15285 358 569 82 641 
994 16031 84 507 32 673 17214 510 828 
18225 314 993 1990 370 75 78 81 500 
77 650 725 

20017 200 447 554 637 21255 345 556 
863 22148 305 18 507 86 694 23053 63 
712 841 24099 834 929 56 25159 62 726 
816 26085 178.426 830 954 27160 551 73 
748 841 28267 698 816 29110 46a 695 
728 877 932 40 68 


30163 288 437 610 804 31161 236 331 | 97678 


- | 122330 
588 657 33077 233 605 765 34025 142 88 / 143246 


485 502 661 810 959 76 97 32270 431 


262 87 507 878 35103 86 232 307 978 
36111 18 322 612 41 61 713 45 87 848 
955 37091 110 67 285 579 883 38571 964 
39007 877 476 618 841 67 

40416 728 853 82 41144 390 725 882 
42057 348 488 43032 56 89 144 206 24 
401 9 683 764 857 83 44093 154 222 
485 541 964 45049 301 461 G67 46048 
460 81 590 661 47048 177 208 582 98 730 


I 


377 553 765 128042 339 728 74 857 
129612 

130215 41 357 697 807 978 131229 450 
1322017 216 363 71 729 858 95 133022 
166 96 555 618 20 54 727 810 134657 63 
135186 308 136248 860 1357382 83 637 
76 138235 386 517 618 775 139046 558 
62 736 57 902 98 

140142 365 405 11 539 677 91 141133 
|512 142078 255 305 36 462 552 877 88 
927 143026 367 83 514 31 646 880 912 
40 49 144213 98 437 604 784 145181 751 
62 146152 363 506 79 674 786 906 147049 
586 720 148526 55 749 140173 259 327 
498 509 15 613 42 811 

150229 305 535 729 151034 360 459 
691 152597 925 27 70 153071 172 514 
72 886 154028 225 378 513 86 936 
155099 261 73 333 91 408 825 156150 
74 504 709 807 919 157236 304 759 
158155 288 594 786 918 918 159125 341 
514 70 804 969 


_CIĄGNIENIE TRZECIE 
20.000 zł. — 82998 


1 


| 


39882 73 99 

40116 333 492 892 41324 536 655 
42000 121 522 59 64 806 63 990 43138 
379 511 712 855 920 44278 534 705 814 
20 47 932 50 45080 359 488 674 750 
47400 680 83 792 96 48000 103 12 264 
449 92 784 49048 960 

50107 362 463 73 613 879 51428 57 
58 564 681 52136 331-847 929 53151 314 
72 525 75 674 510001 801 55185 239 419 
621 866 56048 95 130 57 211 506 870 900 
96 57138 316 84 764 58835 511 621 97 
850 59006 612 872 980 

60555 732 61013 26 184 235 88 395 
658 6201 926 268 330 45 740 80 63369 
61061 151 665 739 810 65032 668 87 
776 943 66046 511 602 B18 67034 53 260 
97 338 70 437 68063 80 238 347 511 670 
738 69428 32 89 658 

70377 523 672 731 867 97 71035 327 
407 888 926 72114 91 271 862 73 73290 
399 673 74104 337 664 89 75110 253 388 
587 600 66 76157 232 43 525 46 74 667 
91 92 775 74 86 78042 429 546 685 857 
79149 253 420 586 659 941 


Łócdź gra i wygrywa 


w znanej 
kolekturze 


N. JATKA 


Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66 
Nowomiejska 1 


gdzie codziennie padają większe wygrane! 


10.000 zł. — 87703 144357 
5.000 zł. — 57944 65835 98642 
2.060 zł. — 1520 16561 31992 


| 


| 
|| 
| 


80244 637 81031 136 42 291 339 461 
543 927 82042 325 714 83100 377 618 
48 927 73 84507 96 638 66 802 978 
85241 86033 564 66 763 87505 635 888 


51742 58156 55016 72470 105564 | 88193 422 80195 


107380 138800 154218 158709 
159108 


90072 113 74 447 601 865 91101 200 
79 608 92139 372 416 21 40 47 93208 
604 715 94264 502 70440 995 95055 200 


1.000 zł. — 5412 14451 11816 |g34 309 43 912 96105 685 741 900 23 


16808 16706 15298 24113 38572 
40984 41488 42227 47717 47984 
53937 56251 59251 59222 70133 
76329 89030 92619 98444 97239 
108096 111856 115207 
131271 141592 144357 
147280 147685 149317 
157369 


Wygrane po 250 zł. 

78 199 251 330 429 57 595 917 Ši 
1053 141 278 302 859 79 2164 476 3234 
338 618 832 4035 53 96 336 521 34 219 
344 710 6086 253 95 508 767 94 803 
7076 80 372 665 83 779 83254 8384 96 
466 9248 521 888 993 


It. 10.000 


na nr. 144357 — padło znów 


wczoraj w kolekturze 


CH. WO©LMAM 


Narutowicza 38, Plac Reymonta 3/4 


79 48078 235 80 314 508 724 33 49209 
317 529 99 744 

50338 421 805 13 51021 3384 475 932 
52010 321 524 600 844 57 924 71 53400 
38 834 999 54212 349 55088 212 17 98 
504 679 712 909 56032 158 242 388 466 
858 57044 607 86 754 78 932 58326 665 
708 55 59276 560 98 817 

50045 365 763 86 878 61080 433 715 
29 838 65 62013 188 268 74 337 557 795 
63045 72 218 331 532 619 87 983 64181 
65053 179 208 367 78 420 508 38 672 
66237 300 79 409 691 700 93 924 75 
67083 419 60 754 60 958 68004 198 208 
359 900 69154 260 529 934 

70478 71259 424 587 842 962 79 
72185 93 620 840 941 80 73144 531 643 
982 74134 74 287 440 613 882 75088 117 
595 901 76141 395 428 501 98 600 77257 
89 326 407 849 81 78034 65 309 627 767 


10036 129 248 326 46 453 562 329 32 
11325 880 12233 327 529 717 88 823 940 
13318 449 14559 85 99 15787 16083 485 
535 894 927 17034 44 206 326 41 759 
18488 19077 231 448 894 708 29 980 
|29 93 976 83094 101 405 38 533 36 645 
21000 214 454 588 669 22010 29 156 

222 32 69 406 30 506 11 689 751 23391 
|97 99 964 24201 635 959 253861 70 890 
!'928 36 26001 303 28 34 483 755 27013 

111 988 28165 253 91 361 500 804 29037 
42 169 '236 406 86 814 45 988 

30091 251 76 525 31058 79 220 22 
155 407 91 728 908 32103 64 219 55 305 
|592 665 734 822 907 33117 213 625 79 
|855 34953 35112 403 518 
937 36278 37222 631 38041 316 963 


97766 908 98055 101 487 627 885 99329 
415 761 984 

100223 41 945 101002 113 48 554 
102394 103238 309 12 480 870 728 
104223 319 65 564 633 35 87 736 824 
65 105240 391 401 563 928 106150 60 
576 85 604 722 982 107087 280 560 898 
108068 240 598 978 109009 622 36 911 
48 

110018 166 95 204 37 500 625 750 960 
70 111252 77 799 876 112255 657 651 
113014 216 375 829 114023 145 580 539 
733 50 952 64 115463 519 028 700 
116210 319 405 96 696 788 952 117212 
106 261 416 673 87 118601 786 849 53 
119380816 76 907 

120228 327 64 492 654 81 680 846 
121104 721 853 76 93 122280 428 06t 
901 123109 553 56 638 86 124314 15 
585 773 943 125041 612 54 754 834 0 
902 96 126919 127180 846 123102 284 
554 55 718 951 129328 544 961 

130176 95 327 414 29 84 87 561 706 
822 131193 506 53 739 132935 220 600 
795 891 932 1353048 155 228 412 40 520 
641 711 134355 419 661 738 59 895 
135370 431 844 87 136053 793 934 54 
88 137005 110 214 233 85 138080 118 
97 350 558 785 139012 369 413 71 617 
731 

140181 304 59 575 617 68 963 89 96 
141346 81 491 616 67 86 142443 742 846 
143000 318 854 93 144134 202 447 856 
145015 155 552 88 619 719 816 907 61 
146086 244 530 69 83 708 897 147026 
732 884 148043 200 541 690 97 892 
149469 500 645 855 

150447 939 64 151184 544 +6 808 
152285 455 580 945 153406 765 846 
154079 212 39 481 155135 264 552 835 
156026 114 157719 158403 869 159126 
42 418 588 607 764 949 


Obwieszczenie 6 licyiacji 


Zarząd Uzdrowiska 800 79069 273 415 589 683 779 950 


80283 353 61 76 512 601 72 81389 426 


przez wszystkie biura podróży oraz 
Karlsbad. 


Przedstawicielstwo Karlsbadu w Łodzi: 


F. MANNABERG, UL. WOLCZAŃSKA Nr. 


W myśl § 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. VI 1932 r. 

713 31 79 854 80 951 82278 85 598 622 | © postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P, Nr. 62. poz. 

84117 20 204 745 68 819 39 910 15 85083 | 580) 11 Urząd Skarbowy w „Łodzi podaje da ogólnej wiadomości, Że celem 

57 1472 523 705 822 925 86233 363 723 55 uregułowania zaległych należności odbędzie się sprzedaż 2 licytacji u niżej 
z a | 308 50 985 99 87014 74 232 35 408 564 | wymienionych zobowiązanych: 

| 69 651 98 964 88054 440 532 689 986 | dnla 16. V. 19538 r. w I terminie 


—K A Z 0 


30013 27 125 538 844 88 942 54 65 | 62 87 256 306 412 580 690 822 75 86 907 | 89200 35 47 87 95 504 pliz Manufaktura, Śródmiejska 13, maszyn. do liczenia zł, 950.— 
43 31077 150 87 228 45 469 71 667 77 | 14 112285 307 19 757 855 923 113201 | 90287 416 33 504 60 654 824 985 | Myśliborski D., Rokicińska 43, ruchom, oszac. na zł B50— 
i y 191156 205 481 537 712 92271 80 637 898 Weinberg Hersz, Rokicińska 47, ruchom. oszac. na zł, 520,— 


758 810 984 32128 36 397 98 493 623|30 51 06 328 31 88 529 761 825 19 42 
720 60 81% 21 45 992 38098 126 205 378 |99 114038 137 419 47 524 26 31 46 655 
180 34007 105 27 562 437 508 25 35152 |840 11550 196 204 22 304 407 560 601 


93091 594 621 30 936 74 94105 382 661 dnia 16, V. 1938 r. W n terminie , 
717 827 61 954 95073 145 470 86 551 , Widzewska Manuf. Śródm. 13, maszyn, do licz. kasy ogn. i płótna zł. 83.578, - 
945 96668 738 88 869 97267 413 751 917: dnia 17, V. 1938 r. w II terminie 


472 578 775 917 36254 456 564 864 | 701 810 91 910 1160000 3 13 50 79 95 i 
2082 04 WAG 83 86 481 40 BŚŁ 646 50 | 149 277 517 626 62 77 744 98 813 117172 | 98314 536 44 98 920 99029 161 287 357 , Frajdt Moszek, Piotrkowska 114 ruchom. oszac, na 540 — 
92 38045 299 736 75 908 17 66 39134 264 |297 397 472 678 80 746 89 842 827 40 143 561 717 36 816 36 938 | Frajndt Moszek, Piotrkowska 114, ruchom. oszac. na zł. 670.— 
304 211 14 66 529 644 84 819 78 970 118186 536 696 710 836 119052 163 241| 100061 141 216 339 599 746 833 66 | Lindenfcid H, Kilińskiego 93, ruchom. oszac. na Ki zł, 940- 

40003 57 168 308 9 64 455 67 539 68 | 702 70 808 37 959 101281 239 538 64 634 890 102024 279 „, ,, „dnia 19. V. 1938 r. w E terminie 
120002 26 50.61 200 59 489 506 603 |472 518 619 910 22 48 103064 287 804. Berliński Wolf, Dowborczyków 19, przędza 6 skrzyń zł. 1000.— 


626 832 89 94 41169 448 815 21 68 76 
DIR 43 42038 126 34 246 511 54 612 90 
137 056 43477 570 656 830 72 91 975 
41038 118 267 387 519 36 84 690 802 37 
45075 94 290 331 82 85 453 550 647 798 
16030 182 267 309 464 577-806 68 47260 


"92 325 47 108 568 672 94 876 916 70| 


18099 178 393 417 27 751 52 905 87 
19069 110 36 91 264 324 46 657 712 801 
21 

50323 445 634 43 74 731 820 972 51235 
i2 91 471 576 629 810 52251 328 30 439 
15% 687 791 821 530001 22 87 141 50 
143 499 594 G85 767 89 835 57 981 
B3 329 181 520 58 G10 825 29 89 134021 


729 121374 92 428 44 93 122062 63 95 
418 99 547 648 948 123010 17 31 49 
60 61 210 25 319 33 58 408 74 587 644 
772 950 124093 107 47 62 264 72 97 444 
68 643 65 821 125224 26 63 520 36 90 
673 748 881 914 126125 295 500 40 639 
55 842 903 95 127021 221 307 498, 536 
644 94 853 128019 165 348 562 86 813 
120223 337 439 560 96 781 870 937 84 
86 

130101 32 292 559 637 768 802 26 
45 57 955 131061 62 63 135 62 68 277 
382 403 523 26 69 665 736 51 944 132022 


®© Ostatnie dni! 


N PE -47— 
“Dzień na wyścigach 
o 


W rol główn: Najsłynniejsi komicy świata 


r Harpo, Groucho, Chico, Maureen O'Sullivan 


w wystawnej komedii muzycznej 
Passe-partouts i bilety wolnego wejścia niewaźne 


45 182 208 516 638 71 735 952 133233 ' 


53 83 89 994 98 1041138 393 413 105162 
348 57 598 106746 75 107141 502 13 642 
855 108055 322 419 786 894 924 109189 
232 423 634 

110397 587 843 50 94 111135 444 860 
112089 270 537 47 81 740 113034 425 


42 911 39 114329 670 825 917 115099 | Renert Albert, Przędzaln. 31, ruchom, oszac, na 


360 555 67 618 116208 429 61 883 
117072 240 515 810 118169 475 618 897 
960 67 119017 203 314 431 637 918 
120161 278 422 693 877 121149 311 18 
514 26 57 619 879 965 122143 86 578 
707 68 123161 68 749 124454 87 83i 
125356 400 24 33 577 126322 127035 


| 


ERINO: TEATR = 


| MIRAZ 


4 LISTOPADAJ16 
(o ea n m e a 


Stolarskie Zakł. dla Budown. Sp. z o. o. Dowborcz. 9-11 deski 15 szt. zł. 500.— 


Krajowa Wytwórn. Artyst, Sport. Dowborez. 
Kopczyński Walenty, Dowbotczyków 31, mąka 20 worków 


' dnia 19. V. 1938 r. 
| Kapelusznik 
dula 20. V. 1938 r. 


| dnia 20. V, 1938 r. 


Rywen, Nawrot 17, ruchom. oszac. na 


First Bernard, Sienkiewicza 40, ruchom. oszac, na 


25 maszyn. i rakiety zł. 600— 
zł 600.— 
w J terminie z 
zł. 
w 1 terminie 
zł. 1.370.— 
w Il terminie 
zł. 3.000,-— 


Zajęte przedmioly można oglądać w dniu licytacji na miejscu wyko- 


ny wania czynności. 


1] 


Pocz. o 12-ej 


ZA NACZELNIKA URZĘDU 
(J. BARASIŃSKI) 
działu egzekucyjnego 


Klerownik 


Dramat nieszczęśliwego narodu na ekranie. Uciekinierzy 
opuszczają zbombardowane miasta.. 


ostatni pociag: 
z oblężomeśc miasia 


(LAST TRAIN FROM MAIHI) 


(Madryt) 


DOROTHA LAMOUR 
Ceny od 54 gr. 


W roli gł: 


Nr. 132 | 15. V.— „GŁOS PORANNY" — 1938 ___ 13 


OBUWIA „DOBROBUT” iiy: PROW 3 Mott, NOWOŚCI 


KONSUM Oszczędzać - mi% najlepszy towar tanio kupić 
a A EOE a a aa no T| Spiesz po zakupy do ,, KONSUMU” 


Z "rawzmi szkół państwowych 


Szkoła Powszechna, Gimnazium 
i Liceum Humanistyczne 


m. Marii Konopnickiej 


WE UL. WÒ ŃSKA TELEFON 174-85 
PRZETARG. jA A yet 


- , Sekretariat czynny codziennie z wyjątkiem niedziel 

Ubezpieczalnia Społeczna w i świąt w godz. od 9 do 15-ej. 
Lodz) ogiasa OKE F d M te Od września br. szkoła mieścić się będzie w nowo" 
yny wybudowanym, przystosowanym do wymagań 


pralni Sanatorium w Tuszynku- 
Poduchownym pod Tuszynem ` szkolnych gmachu. 


Liceum, Gimnazjum, $zkoła Powszechna i Przedszkole 
I.  KACENELSONA 


w Łodzi, ul. Zawadzka 43, tel. 151-79 


Zgłoszenia kandydatów na nowy rok szkolny przyjmuje Sekretariat w godz. urzędowych 


% 


Społeczna prywatna kog_ nkacyjna szkoła powszechna 


„SZKOŁA PRACY” 


z pełnymi prawami szkół rublicznych [aj pe aden PIERWSZA 
ul. Południowa 65, tel. 133-36 nej i gorącej oraz pary żywej i Lecznica Síomatfologiczna 
pane e w da peee ranyon, że zapisy no- |odlotowej; ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 
wyc andydatów do wszystkich klas przyjmowane są b) ceniralne ogrzewanie ro- 
codziennie w godz. 9 — 15. Szczegółowych informacyj IE ść Dr. med, g A ñ o Ki Ẹ gh r 5 ki Ą E a Q 
a oslária sekcję: 8 Przedmiary przetargowe moż- Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
na otrzymać od dnia 16 maja FIOTRKOWSKA 5 56 : si TEL. 129-77. 
roku bież. w godzinach od 9 do 


14 w Wydziale Administracyjno- Przychodnia szynńa ód gods: 9.0038 
53 4 K © ŁY Gospodarczym Ubezpieczalni, ul. ' essezm RSA” z 
X Wólczańska Nr. 225 w Łodzi, $ na WPI (przepukliny), skrzywie- 
; : ` gdzie również obejrzeć można Ķ DIA CHORYCH nie kręgosłupa i różne kalectwa I | 
QWATZYS Wa l JiOWSKICH W Filzi rysunki, warunki ogólne i wa-|Ą Specjalne bandaże ortopedyczne, które z najwię- 
pain a zew E AZ RRZA DSC ZIE ZA, - kszym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze. i naj- 


runki techniczne. niębezpieczniejsze ruptury pachwiny, pępka i brzu- 


Opłata za komplet przedmia- cha, największych rozmiarów jak głowy dziecka i 

I Męska Szkoła Powszechna ¡TÓW przetargowych wynosi pięć|§ głowy ludzkiej u mężczyzn, kobiet i dzieci. — Spe- 
| złoty ch. cjalne bandaże ortopedyczne na ruptury powrotne 

esua Mesie q | Wadium należy złożyć w przedj jj Po operacii oriz, snee): Te (pasy pg = RL 
EPE SR i eracji ślepej kiszki na obniżenie żołądka, wnętrz: 

Liceum Matematyczno-Fizyczne dzień otwarcia rozprawy prze- ® dożch EEA brzuchy i wypad macicy. Dla cier- 


piących na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruźli- 


targowej w kasie Ubezpieczalni 
MAGISTRACKA 21, tel. 134-11. [przy ul. Wólczańskiej PNE. 225 


„w Łodzi w kwocie złotych sześć- 


cę kości i paraliże ortopedyczne. — Specjalne lecz- 
nicze gorsety, prostotrzymacze, aparaty ortoped. 
różnych systemów. Sztuczne nogi i ręce aluminio- 


ii Meska Szkoła Powszechna jor ; ” lak we (protezy) dla amputowanych. LO © ma AAA 
er rzelargowe w zalako- t us) specjalne wkła oped. 
[|| Gimnazjum Meskie . EA e ie z napisem podtug form pała: h à najsziachętniejsze- 


„a E pe a i 


ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 


Spec, ( Ortop. 1. RAPAPORT 
obecnie ZAWAD 

Tel. 221-77 (dawniej peor 10). 
Ceny przystępne 30-letnia praktyka 
UWAGA: Dla ubezpieczonych w Ubezp. Społ. 
znaczne ulgi. 

NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA 

Spuehnięte kostki u nóg, nabrzmienta Żyłne 
we wszystkich podobnych bolesnych przy- 
padkach natychmiastową ulgę przynoszą chi- 
rurgiczne pończochy marki „ideal Gum”, — 
Gryginalne pończochy z tkaniny z gumą, 
oraz formatory gumowe na grube nogi, nie- 
widoczne pod najcieńszą jedwabną pończo- 
chą, przywracają wysmukłość i zgrabność 

gi zaa Jh od cierpień i bólu 


Liceum Humanistyczne Porra ae ran P eriat 
MAGISTRACKA 22, tel. 134- 12. ji pralni sanatorium, z dołą- 


pezeniem dowodu złożenia wa- 
Zeńska Szkoła Powszechna 


a n | Ge /— zma 


dium oraz odpisu świadectwa 
przemysłowego należy złożyć! 
S À w Wydziale Administracyjno- 
Gimnazjum zeńskie | Gospodarczym Ubezpieczalni do 

|dnia 28 maja 1938 roku godz. 
Liceum Humanistyczne i Przyrodnicze | 12-cj 


Rozprawa przetargowa Toz- 

PIRAMOWICZA 6, tel. 127-95. |ipocznie się w dniu 28 maja r. b. 
7 z | o godz. 13-ej. 

Przedszkole dla dzieci w wieku od lat 4—6 Ubezpieczalnia zastrzega so- | 

Et bie prawo dowolnego wyboru 

WÓLCZAŃSKA 35, tel. 245 36. oferenta, podziału zamówień 

|między kilku oferentów, powie- 


|rzenia tylko części robót oraz 
formacji udzielają kancelarie powyższych szkół w | unieważnienia całego przetargu. 


DOKTOR 
godzinach urzędowych przed południem. pozy = -j0 1 owe 
EAEE SE FE SEEE E E AEN STS TEE A EAT TTE 
Garza | REIGHER 


Szkoła Powszechna—G mnazjum Meskie ARE specjalista chorób skran, | MMICSZKANIA 


Podania kandydatów i kandydatek przyjmują i in- 


Liceum Humanistyczne dypl dni niae ek werierycznych i seksualnych z holami w nowo wybud. doma 

(z prawami szkół państwowych) _ Moniuszki 1, tel. 127-99. B| leczenie promieniami Roentgena |rrzy OI WOS WE 

Tow. Szerzenia Ośwlaty i Wiedzy Techn. wóród Żydów w Łodzi | gat Pjrooygi POWRÓCIŁ ważalkiali- ONORAT AYES 
Pomorska 46 | 48, tel. 106-64. Usuwanie bezpowrotnie bez H| południowa 28, fol. 2023-35 |dami DO WYNAJĘCIA 


i śladów szpecących włosów. przyjm. od 8—11 rano i 5—8pp. |od l-go lipca r. b. Wiadomość 


Zapisy przyjmuje i informacji udziela kancelaria codziennie w godz. | Przyi muje 10—2 i 4 —8 wiecz 


od 8 - 14117+ 19, w niedaiele i święta od 9—12 w. tej, 277-35u administratora doma 
Dźwiękowe Kino olivia De kiawiliarci w komedii miłosnych psot i nieporozumień 
© 55 W pozost. rolach: 
| Anita Louise 
(BRZ) Boland Jung 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 <> ____ Rlice Brady 
Dziśi 1 dni he ła hia w dni powsz. o g. 4, w soboty, niedziele i świeta o g. 12 w poł. święta o g. 12 w poł. Na pie pierwszy seans rwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. miejsca po 54 gr 
CSATTAN, TORRESEN RENEE RZEZI" PORE STEYR E A E EE BRI PODL K E RDZ OD 
=] Dziś i dni nastepnych! 29 Niecodzienna treść oraz mi- 
= == Anny Ondra strzowska gra ANNY ONDRY 
> Sa w jednym z jej najlepszych filmów $9 są zaletami tego filmu. 
s= W pozost. rolach Fimms Scehknker i Hans Junkielmarm 
A= ; Następry program: „MOJE SZCZĘŚCIE, TO TY* z BENIAMINO GIGLI 
x EE Ceny miejse: Tm. 1,09, LI m. 90 gr., III m. 50. gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawom zajmowania dowolnych miejsc. 
BED żcromskiego 74/76, tel. 129-8: W niedziele i święta nieważne. —  Pocz. przedst. w dni powsz. o godz. 4, w niedziele i święta o godz. 12 
ERIRE ZACWOZE Vo ZACZ KT SERERA ROZA IY RZEZ ZEIT EE E ZE MORO Z EZR IZY KDE GETRY 
KINO - TEATR Dziś i dni następnych! Wielki sensacyjny szpiegowsko-wojenny film odbyw. się na froncie hiszpańskim 


Piękny romans muzyczny = r 2 9ọ 
o niezapomnianych  cza- GB iS$Z GĘŚ | | 
rownych melodiach p. t. 


x m W roli głównej EIE, edo JANET MAC DONALD oraz jej nowy partner ALLAN JONES 
cegielniana 2 Następny wielki podwójny program: h „Obrońcy Rio Grand" w roli gł. BOB BAKER. — I. „ich stu f ona jedna" w roli gł. 
Tel. 107-34, DEANNA DURBIN, Początek o g. 4-6j, w soboty, niedziele i święta o godz. 11 ej 


14 15. V.— „GŁOS PORANNY” = TYŚR Nr. 152 


Wrót qtwartje OGRODU-GAŃCIAGU „SUCHARB” m 84 


=Æ POD KIER. STANISŁAWA TEPPERA, B. DYREKTORA „ADRII“ W WARSZA WIE === 


Materiał y Fabryka Suxna Bielsko Piotrkowska 88 
najprzedniejszej jakości jakości JAI A KOWSK KI Sprzedaż deta:iczna Łódź, Piotraowska 6 


Dr. BRAUN MEBLE $exeessE tanmese 
do nowoczesnych mieszk: nowoczesnych mieszkań róhitaktura wnętrz 


— projektują i wykonują — Wykonujemy również meble stylowe. 


kupujcie 
z iq źródła 


ROWERÓW i drezyn 


w „zdj cya. „DOBROPOL” Łódć, Piotrkowska 73 


$ Duszno I gorąco... Nie od. 
(| przed” zmęczenia, gdy 


Telefon damskie I dziecinne wykonuje podług EJ TE 
opes. chor. skórnych, najnowszych fasonów i punktualnie Wielki wybór: 

wenerycznych i seksualnych | Chi M | 39 WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK komod 
przsyjm. od 8—11 i od 4—9 wiecz. d precown d 33 EC ne ais ŁÓŻEK metalowych | WYŻYMACZEK © 
w niedziele i święta od 9—l PIDTRROMSKA 83 m. 10 front. MATERACY wyścielanych marki „Rubber* 

sprężyn. LODÓWEK 
„Patent” j 

ŁOŻEK polowycj "=" | LEŻAKÓW, HAMAKÓW 


w podw. Tel. 159-90 


Prywatna Szkoła Powszechna 


przy Gimnazjum im. Ks, IGN. SKORUPKI (Tow. „Oświała”) 


w Łodzi, ul. Żeromskiego 10, tel. 102-98. 


Sekretariat szkolny przyjmuje zapisy do wszystkich klas codziennie od 
g. 8 do I4ej. 

Na podstawie decyzji Kuratorium Okręgu Szkolnego Warszawskiego 

s dn. 12/1I—1938 r. Nr. L 1281/38 szkoła uzyskała uprawnienia publicz- 

nych szkół powszechnych, 


przed wyjściem zożto- 
sujesr puder od potu 
»Śudoryn" Ap. Kowalski 


p A A 


LEKARZ + DENTYSTA 


K. bewkowicz 


Śródmiejska 16 
przyjmuje ed 10—1 i 3—8 
tel. 233-08 


Wiw i O D Y 


porcja 3 5 groszy 
wiąz z wodą sodową i kruchym ciastkiem 


poleca 


Service ze Instituts de myte Pj BEN ZEE SATE 25 
Dyżur całą noc „IB A y || 5 wierci «r żuk, Róże szłamowe. Ro- Cukierni ja „ŹRÓDŁO 


śliny zimotrwałe, Dalje, K , 
zawiadamia, że CELINA SANDLER, cebulki, Gladyoie, Rosady w wielkim eerie zj Przejazd 1 tel. 209-87 
Dr. med. 


b, wieloletni prof. des Univer- Ë, e © AR KOKŁACZ:BWSKE 
AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel 127-84 


sitós de Beauté w Paryżu, bę- 
i Gospodarstwo Ogrodnicze Przędzalniana 86, tel. 115-02, 
przyjm. od 8—10 | 4—8 wiecu. 
z NN A 


płatnie | r kosm etycz- 
nych w 16 i 17 Maja r. b, 
w Łodzi, w gabinecie p. Dr. 
Marit Lewinsonowej, Piotrkow» 
ska 83, godz. 10—2, 4—7 w. 
Karty wstępu wydają wszystkie 
drogerie £ perfumerie w Łodzi, 
VYVYV 


DR. MED. 


dzie udzielać zupełnie bez- 
Dojasd tramwajem Nr. 3. BRZ IF. LIIUJ, J Fall 


DR. z 


Choroby skórne i weneryczne 
NIEWIAŻSKI) Nawrot 7, te. 12807 
Specielista enorób wenerycznych przyjmuje od 10—12 i 5—7 
ekRórnych | seksualnych ot, 0 


WYYYYYYYYYYYYVYVVY 


ji 


z Andrzeja 5, telef. 159-40 DR. MED. 
Di. PRAPORTH. Różaner amamen S, neiaa, LEWIENFISZ 
Ginekolog I Chirurg skórnych, wenerycznych A => rentgenolog 


przeprowadził się na 


Gdańska a 93, Mel 178-37 ka SANATORIUM TEOLIN" ul. Piotrkowską 153 
w Sakaniey Zgierska 24 Tel. 128-98 : » Naświetlania rE glębotie £ po* 
od n- = 1 po pok prsytmuje od 0—4 I 5—0 wieca. (pod Łodzią) wierzchowne prześwietlenia i zdjęcia. 
gm Rój = se dla nowo | nsythczia chorych, | -- mom ai 
rę DOKTÓR rekonwalescentów jaja 
} - . d . . p 
H. G UTSZT ADT| HENRYKOWSKI Ol Sosciunki 4 | MAER a S. Kryńska 
alista chorób h św 
Zachodnia 66, fol. 129-52 gore: T eiia j sre iraki ee A DR. MED Chor. skórne : wenerycane 


(kobiety | dzieci) 


michal i linach Rornsieińowa smm 34 to. 16-10 


de. przyj. od 12—2 i 5—4 pp 
Choroby kobiece E 


jmeje oå 3—10 | od 5—7 
a | Recz n Traugutta 9, £ Tel. żal 


prsytmuję od 5—11 i od 6—9 w 


L. NITECKI DO 


ZAWADZKA 15, tel. 148-89 akuri — 0 O ZET 
„Szesetee enoróo skórnych, | LEKARZ - DENTYSTA | = ed 13 moio om nu. Sódmielska 29, w 1x0j KOLUMNA 
Nawrot 3 32 mięć I tro € i E € ki © € A Ń E PCWRÓCIŁA w miesiącach letnich 
on r HMO na , ul. Zdrojowa. Przyjm, od 10— —12i 3—8 wiecz. teg eia 


prepis. KAZ | LE 


W nieda. | Awięa od 9518 w pok” NARUTOWICZA 2 ROSENCWEIG 


Choroby dzieci 
TEL. 170-96 T Jankiglowicz Ji. mol. oraranie: we willi własnej (daw. Zbar) 
ulica Kolejowa — tel. 8 


Godz. przyjęć: od 11—2 i 4—7. a 
fn aas thor. żołądka, jelit i wątroby Spec. chorób waenerycznych, mo» | — — 


DOKTÓR 
K LI i G Ę R Doktór Medycyny |$fary Rynek 9, Traugutta & Tel. 179-80| f © C Z RÓ ica 


Przyjmuje od 8—11 i 4—8 wieca. 


tel. 133-38 nie 
mrna . aslan Kohn oo > CE dla Psów 


ul, Przejazd 17 sosojelcja Cerownia artystyczna lekarza weterynarii A. M. Relcha 
z Le chorób koblecych i akuszeri | Fiigiena ER Łódź, Piotrowska Go. || Gdanska 117-2 


i Przyjmuje do cerowan a wszelkie- | | (róg Zamenhofa) tel. 175-77, czynna 
Piłsudskiego 51, tel, 170-03 to zdrowie! go rodzaju uszkodzone ubiory i Sirzyzenie psów. 
i Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. Cyklinowanie, drutowanie i fro* | 
e we terowanie posadze:, czyszcze” 
przyjmuje od 4 — 6 wiecz. nie wystaw i okien, sprzątanie 


damskie i męskie. 
Z 7 7 6 é biur i pok dk l 
gierska 2, pz 2 8- 8 |) iGsZzem te oi, o urzan ie e ek- 


kia, RE | ostoszemie | (TyNARISIENI 


Łodzi poszukuje lokalu o po- zawedowo - kulturalne poszukuję 
wierzchni około 250 mtr. kw. z|Gd zaraz w centrum miasta lokalu, 
obszerną piwnicą w północno -|złozonego z sali i kilku pokoi. 
zachodniej dzielnicy miasta Oterty sub „109” do admin. nin. 
(między ul. 6 Sierpnia a 11 Li- 
stopada i ul. Gdańską a 28 Pul- 
ku Strzelców Kaniowskich) na 
urządzenie apteki. 

Oferty z załączonymi planika 
mi lokalu oraz z podaniem wa-| AR 
runków najmu należy składać | ZG lecą firma 
w Wydziale Administracyjno - RUDOLF JUNG 


kód, Wólczańska 151 tel. 128-97 
Gospodarczym _ Ubezpieczalni, Rek olaa SRÓŚ, 


Ubezpieczalnia Społeczna w 
(niezamożnych od 6 — s wiecz.) Zarząd Miejski poszukuje lo- 
Leczenie bólów artretycznych i mi- [kalu na cele biurowe, składają- M HUPERT i i 5. ka 
greny naświetleniami. _ ___ |cęgo się z 16 - 20 pokoi, w śród-| r DIT 


mieściu, w pobliżu linii trarmwa- 
Dr. med. tel. 202-14. 


iore: 
Oferty z podaniem dokład- 


I nych warunków najmu oraz pla 
nami lokalu należy składać w 
biurze Wydziału Gospodarczego 
przy ul. Zawadzkiej nr. 11, HI 


chorób kobiecych I akuszerli | b;ętro, pokój nr. 57, w terminie 


Sródmieiska 28 do dnia 31 maja r. b. 
telef. 240-10 Łódź, dnia 14 maja 1938 roku. 


przyjmuje od 12—=2 i od 4—8 wiece. ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


141—7 


Eh DZIECIĘCE 
ŁÓŻKA METALOWE 
sas] MATERACE 

O"O NAJTANIEJ w FABR.SKŁADZI 
J.B.WOŁKOWYSKI 
NARUTOWICZA 11 re.137-70 
REPERACJE i LAKIEROWANIE 


clonki I tkaniny po- 


OO roso- 
; x 50. Droclane afe ps 


wl. Wólczańska mr. 225. 


Nr. 132, 


RABKA e Pensional „LUBIE 


15. V.— 


> =e | ZAGUBIONO kwit kaucyjny Elsk 
Nauka j wychowanie EE | trowa Łódzkiej nr. 65830 z dn 
RaZ NENA KA RKA | ) 10.30 na zł 15— na nazwisko 
ANGIELSKIEGO wyuczam dokłaq | ©0ldszmidt Jankiel. 
nie i szybko.  Załatwiam wszelką step» 
kerespcadoncję i ułatwiam stosun- 
ki handlowe z firmami angielskimi, 
Gould, 11 Listopada 47 13, 
-3 


„w kom m w m 


PROWADZENIA ksiąg podejmie 
się zdolny buchalter, posiadający 
kilka wolnych godzin. Zgłoszenia 
pod „Tani”, 


— m p m w 


ŁACINY, polskiego, matematyki w 
zakresie 6-miu klas udziela dyplo: 
mowana nauczycielka gimnazjalna, 
Tel. 198-64. 

FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metody  Kkonwersacyjną (Anson) 
nauczy się każdy dla potrzeb w 


kraju i zagranicą. Absolwent Sorbo | WŁODZIMIERZÓW. 


ny. legionów 11, m 13. Dawido- 
wicz, 12—83, 8—10 wiecz. 
ANGIELSKI, hebrajski, korespon- 
dencja, judaistyka,  konfirmacja, 
przedmioty ogólne (korepetycje). 
Tel. 187-59, Kamienna 10, m. 8 od 
9—10 i 2—3. Ceny przystępne. 
PUCHALTER. dyplomowany wza- 
niian za francuski lub angielski u- 
dzieli księgowości. Oferty sub „Wza 
jemność”, . 


— — 


RUTYNOWANA nauczycielka u- 
dziela lekcji (pomoc szkolna, języ- 
ki), UI. kpt Pogonowskiego 8&5 
m: 3, tel, 147-94, od 3—. 


= 


a > 70 ZA 
POSZUKIWANI instruktor i wy- 
chowawczyni - treblanka do pensjo 


nata dla dzieci Zgłoszenia tel. 
248.80, od godz. 3—5. 
LADNIE i prędko pisać uczy ka- 


ligraf Berman oraz poprawia wszeł 
kie brzydkie charaktery pisma w 
ciągu 15 lekcji. Al. I Maja nr, 4, 
Lipszyc. i 

FRANCUSKIEGO ndziela po dlo. 
goletnim pobycie we Francji ing, 
dipl. absolwentka politechniki fran- 
cuskiej. Zgłoszenia: tel, 192-18, 


HB 


ODŚWIEŻAM sufity, ściany, tape- 
tv suchym chemicznym sposebem. 
Ceny niskie. Wiadomość: Samuel 
Wiatrak, sklep farb, Mała 2, róg 
6 Sierpnia, lub tel. 234-04. 9988—32 
DYWANY: Perskie i krajowe na- 
prawia artystyczny zakład napra- 
wy dywanćw H. Milgrom, Kiliń- 
1896-5 
POWAŻNA, dobrze renomowana! 
firma agenturowo - komisowa 
Warszawie, dysponująca pierwszo 
rzędnym apratem sprzedażnym w 
całej Pulsce, własnymi składami i 
kapitałami, poszukuja jeszcze kil-| 
ka przedstawicielstw artykułów o 
brotowych. Pierwazorzędne refe- 
rencje, Oferty do Tow. Reklamy 
Międz, Warszawa, Sienkiewicza 14 
sub „Korzyść”. 
LYSKRETNE trafne kojarzenie 
małżeństw w sferach inteligercji 
uskuteeznia szybko 
Piotrkowska 121, tel. 257-04. 


m M i w wh 


m | a A A A A a 


— u w. 


_— —— 


CO FABPRYKACJI sukna w Bielsku 


i l ika itałem ZACISZE - LE > 
poszukuję wspćlnika z kapi »|sfonat Pauliny Kolskiej, w pobliżu 


20,000 zł. Oferty sub „Fachowiec 
do Akwizycji ogłoszeń Fuksa, 
Łódź, Piotrkowska 57, 


a 


„Informator”,| nia: Łódź, 


KORESFONDENCJĘ francuską 
handlcwą prowadzę biegle. Długo- 
letnia praktyka zagraniczna. Ofer- 


ty sub „Francuw”, 
BM uzórowista Ej 
Pensjonat 


„Śtylowa” dla młodzieży i doru- 
dych Gustawy  Lewkowiczówny. 
Kuchnia zdrowa, na świeżym maśle 
Ceny przystżpne. Zgłoszenia: Li- 
powa 56, m. 10, front, II piętro. 

GŁOWNO, Stary Warchałćw, Pen- 
s,onat dla dzieci i młodzieży He- 
leny Streisanbergowej czynny od 
1-go czerwca, Zgłoszenia: Ansztad- 
ta 5, telef. 104-58. 2003—2 


KRYNICA Pensjonat „Adrią” pod 
zarządem. T. Rnbiasztajnowej czyn- 
ny juz od 1 maja 153—3 


00% OGŁOSZENIA DROBNE cereoooe 


ORŁUWO MORSKIE. Pensjona 
„słonce” dla dorosłych i młodzie. 
ży pod kiarown. Belli Cukierowej 
i Marii Nowerowej. Willa skanali- 
z wata, garaż. Zgłoszenia: Wól- 
czańska 62, tel. 168-74, od 9—12 


R ROBOTNIK 


YWA BRUD - 


-<e || a A A M KM A m mk 


WŁODZIMIERZÓW. Znany pensjo 
nat „Zachęta” już czynny Światło 
elcktryczne, wszelkie wygody. W 
majn cay zniżone. Informacje tel.: 
233-08, 2 
PENSJONAT „Jedynaczka” pod 
zarząden: A. Bornsteinowej Glow- 
ro, Stary Warchałów, czynny od 
15 b. m. 


ateria} 
(aunak 


ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 4 


fechnie 


= 


IPlytki ścienne glazurowane (flizy) 
Płytki terrakotowe do wykładania podłóg 


oraz wszelkie inne artykuły budowlane. 


PENSJUNAT „Zacisze Leśne" 
A. Szykier-Żoltkierowej Zakrzew 


już czynny. W maju ceny zni- 


żone. Tel, w Łodzi 275 24, tel. 
na miejscu Poddębice Nr. 30. 


KOLONIA wypoczynkowo - tury 


styczna w Karwi nad Bałtykiem 
rod kierownictwem G. Lichten- 
sztajnowej i L Grundmana mieści 
się w willi „Bałtyk*, Pierwsza gru- 
ra wyjeżdża 1-go czerwea. Infor- 
macje i zapisy: Bibl. „Lektor”, 


Śródmiejska 7, codziennie od godz. 
—3| 


11 do 13 i od 16 — 21. 


— m i a Á m A Á mA M M 


WEO? ZIMIERZÓW 


PENSJONAT|Nowy gmach 


3» | Oświetlenie 
| elektryczne 
ss BŚ czynny od Z0 maja | Inf. tel. 120-18 


„m — 


KOLUMNA. Pensjonat Europejski 
w komfortowej willi P. Szczeciń. 
skiego, Warszawska 10, tel. BL. 
FPrzyjunje zamówienia na miejscu 


i w Łodzi. Tel. 178-27. Wł, Baum- 
Mawyy RAK 


berg. 
Sp. z ogr. odp. 


CEGIELNIANA 19, TEL. 21411 | 


Okazyjna sprzedaż i kupno 


MBTORÓW 


Elektrycznych nowych i nżywanych 
Warsztaty repermcyjne 


Uzwajanie motorów i dynamoma- 
szyn. — Instalacje elektryczne siły, 
światła 1 sygnalizacji wykonywa 


Przedst. Inżyn. Elektro - Mechan. 


„GŁOS PORANNY” — 1938 


66 UL. NOWY ŚWIAT, 


RELENY HANEMANÓWNY 


15 


TWARTY od 1-90 czerwca 


Zgłoszenia w Łodzi da 40 maja 
tel. 165-20 od 5 do 6 poooł. 


TEODORY. Pensjonat „Julia" wil-| OKAZYJNIE do sprzedania sypial 

la „Zacisze” czynny. Ceny przy-| ria, biurko, kredens, serwantka, 

stepne. Informacje: tel. 173-16. stół okrągły, 5 krzeseł, fotel, Sien- 
4242— 5| kiewicza 52, m. 21. 


JUSTYNÓW. Pensjonat dla dzieci| POŃCZOCHY, skarpetki iwi 
i młodzieży H. Hildebrandowej czyń | szy wybór tł godai doo 
ny od 1-go czerwca. Zgłoszenia. | kami, Sprzedaż detaliczna. 


tel. 361. = pod zarządem 


Ceny 


Południowa 86, m. 15, tel. 243-80, 
PENSJONAT .„Melania” Głowno, 
zarząd Róży Fuchsowej czynny. In- 
fermacje tel. 263-11, od 3 — 5 pr. 


ściśle fabryczne. Śródmiejska 21, 
lewa oficyna. 


SAM CHÖD „Chevrolet* karetką 
czwórka na pełnym chodzie tanio 


4235—3 | sprzedam. Wilczkowski, Ogrodo- 
DO WYNAJĘCIA w Andrzejowie, 0 a 
letnie mieszkanie w suchej miejscoj NĄ RCZBIÓRKĘ kilka murowa- 
wości z oświetleniem elektrycznym. | rych budyoków do sprzedania częś 
Dojazd koleją i autobusem. Wia-| cjowyo Iub w całości. Wiadomość 
domość: tel. 123-63. Fabianicka. 45-47, 2028-3 


M iamo Tai 


SPRZEDAM samochód „Chevrolet” 
1538 r, podwozie 3 ton. Łódź, Pia. 


RESZTKI jedwabne į wełniane poj F07na ur. 12, 

vkazyjcie przystępnych cenach. |; >= — — — — — — — — 
Wólezańska 7, poprz. of., I p. 20—7 MOTOCYKL 500 cem. O. H. V. bot 
LE = a | UrZYCZEPKI 1 800) cem, z przyczej- 


DO SPRZEDANIA lis srebrny ta- 
nio. Wiadomość: Kilińskiego 77, 
m. 19, 


Z POWODU wyjazdu oddam do- 
brze presperującą czytelnię. Infor- 


i macje: Pomorska 11, „Pergaz”, 


; EETAS OTW E 
zno-budowlane 
DOM HANDLOWY JAKUB HOCHERMAN 
TELEF. 224-07, 224-08, 232-80 

SKŁADY 11-go LISTOPADA 105, TEL, 145-38, BOCZNICA WŁASNA 

Poleca z reprezentowanych fabryk i własnych składów po cenach konkurencyjnych: 
Fury i kształtki kamionkowe, żeliwne wodociągowe 
i do kanalizacji 


Klinkier budowlany, posadzkowy, kwasoodparny 
do licowania fasad 


$pz. ogr. odp. 


pod 


zarz. 


Ciepła 


PŁASZCZE  impregnowane i 
jedwabne w dużym "wyborze 


tych firmy „Olinar” do uabycia w 
składzie zabawek. Piotrkowska 119. 

1866—20 
PLACE 5600 mtr. i 6000 ratr. w Kut- 
nie przy bocznicy kolejowej, tuż 
przy stacji, do sprzedania. Wiado- 
mość: ©. Gajewski, Kutno, ul. Łę 
czycka 2 3951-3 


SAMOCHÓD osobowy Ford junica 
w doskonałym stani3 do sprzeda- 
nia. Obejrzeć. Łódź, ul, Kilińskie- 
go N. 1312 


— 


FLA SZCZE impregnowane dam. 


KARWIA — otwarte morze. Pen-| HEŁMY pod Zgierzem. Pensjonat| skie. męskie oraz z własnego i po- 


sjonat „Jasna” pod zarządem Zel- 


|wiańskich. Otwarcie 1.VI. Zglosze- , JAZ) 5 
Bandurskiego („Wie | dY: Wykwintnaa kuchnia. Infornia-, Ceny przystępne, 


dza”) tel, 147-75, lub Magistracka 
nr. 28, od 3 do 6 po poł, 2011—32 


— =m | M W 


rzeki Warty, las sosnowy. Otwarcie 
15 maja Informacje tel, 217-37 


ŚNE, Zakrzew. Pen- dż — Koltszki) do wynajęcia 


Peddębies 14. Ceny przystępne. 
1 


WAŻNE dla przedsiębiorstw budo- 
wlanych i kanalizacyjnych! Zie j- > 
mie. gruzy i śmiecie móżna składać R 7; peł 
w Łodzi przy ul. Pabianickiej 62. |fortowy pensjona „Opicka” Hocl:- 
9029—6 manow Strasserowej. Maj, czerwiec 

| — ceny zniżone. Telefon 326. 
3976-6 


— m a „M 


m Ę w; a ma ME pnw — Mz m Pm 


a mk i wk ik A a A z aM 


ZGUŁIGNO świadectwo G klasowe, 
wydane przez Gimnazjum z A ze 
Skrzypkowskiej na razwisko Krze, WŁODZIMIERZÓW. pensj: „Zofia 
minska Stefania, zam. Wielańska już czynny. Dogodny dojazd. Świa- 
ar, 17. | tło elektryczne 


A, 


„ Zacisze”. Las sosnowy. Światło 
elektr, łazienki i wszystkie wygo-| 


cie w Łodzi, tel. 144-13. 
LETNISKO w Justynowie (kol. 


Wiadomość. Pierackiego 5, m. 4 


- m z - - „m mh 


979—2 | melowej i Sanina Cukierowej. Willa 


komfortowa, skanalizowana. Opieka. 


ABKA pierwszorzędny: pełnokom- troskliwa, Sport poł kierow. wy- 


kwalifikowanych instruktorów. 
Zgłoszenia: Łedź. Andrzeja 35, tel. 


144-16, w godz. 10—1 i 4—6. 


—— 
— m— mm” 


| RABK 1. Pensjonat dla dzieci i 


| 


przyjmuje 
Helena 
199—3 


młodzieży „Swoboda 
dzieci pol swoją opiske. 
Baumgarten. 


wierzonego materiału poleca M. 
Fajnwaks, Zachodnia 31, tel. 1153-46 
1911—15 
RESZTKI okazyjnie na ubrania, 
suknie, kostiumy, palta itp, Sien- 
kiewicza 29, poprz. of., parter, 


aa a WA mę 


i| ORŁOWO - MORSKIE. Pensjonat| KIPIR, masrynę do pisania używa 
dla dzieci i młodzieży Cecylii Zenmt-| ną w dcbrym stanie. 


Oferty sut 


Íi aimna 
— Przy pensjonacie ogród do leżakowania. — 
DEA DEE TROI GK OL TTM 


pm, M w Mn, e- 


ką do sprzedania; dai 
Jung, Welezańska 151. 


powszednie 


KOTŁY parowe, lokomobile, moto- 
ry Diesla i elaktryezne, maszyny 
wszelkiego rodzaju. „kotor” Trau- 
gutta 4, tel. 266-86. 


Łódzka Komun kacia Samochodowa 
tódź, ml. Wólczańska Nr. 232/4, tel. 221-31 


Podaje do wiadomości, że z dniem 9 maja b. r. został 
wprowadzony letni roskład 


Odj. z Łodzi do Częstochowy o g. 4,00 10,00 14,00 19,00 
m = ełchatowa » 7,00 11,30 16,40 20,00 
m x Radomska » 19,20 
š " Przedborza » 13,10 
. s Włoszczowy » 21,05 
„ m Częstochowy do Łodzi o „ 4,00 7,50 13,50 279,38 
. Bełchatowa 5 +» 550 9,50 14,00 19400 
» Radomska A ~ 5,00 
p Przedborza z „ 11,20 
„  Włoszczowy s » 430 

Pełnokomfortowy LL 

K R Y N iC pensjonat „RIWIERA 


Drowej Fanny Regenbogenowej 


Telefon 
woda bieżąca w pokojach. 


GARAŻE samochodowe przenośne 
z blachy falistej żelaznej ocynko- 


poleca „MODERNE , Piotrkow- wanej „Rotor“, Traugutta 4, tel. 
ska 10, fr. ll p. 219—10 | 26-86. >, 
RAKIETY TENISOWE od 6 zły.| KUPIĘ samochód nowoczesny; 


dzwonić w godz. biurowych, telef 
179-90. 

SPRZIEDAM samochód Ford Ju- 
nivr de Luxe w bardzo dobrym sta- 
nie na nowych gumach. Wiadomość 
tel. 205 16, w godzinach biurowych. 


.-— = 


RUDA - PABIANIORA willa w 
parku i place do sprzedania. Tam- 
że letniska, Tel. 142-54. 


Posay H 


PRZYJMĘ posadę do starszego 
dziecka, Wieloletnia praktyka, re- 
forencje pierwsorzędne. Gdańska 
nr, 76, IL ofie., parter, Orbach, 


—m— 


RUTYNOWANA  wychowawczyai 
poszukuje posady do dziecka. Po- 
ważne długoletnie referencje. Zgło- 
szenia do administracji pod „G, E” 
SZOFER - mechanik, obezrany do- 
brze w dziedzinis samochodowej, 
poszuktije pracy. Referencje pier- 
wszorzęjlne, czerwone prawo jazdy. 


Oferty sub „Szofer”. 


„Maszyna”. 
PLACF przy ulicach Pabianickiej 
i przyległych przestrzeni od 600 
metrćw de sprzedania. Przystanek 
tramwajowy na miejscu Otton 
Krause, Łódź. Pabianicka 47, 60% 
SOLIDNA sypialnia pd 
sprzedania tanio, UL 5 
16, w stolarni, pr. of., IE w. parter. Porannego”, 


~~ — 


RUTYNOWANY-(2) KSTĘG 

WY-(a) poszukiwany-(a) od zaraz 
Wymagane są kwalifikacje samo- 
dzielnego -prowadzenia  księgo- 
wości i bilansowania Oferty z po- 
daniem życiorysu, referencji i 
ł stylowa do| określeniem żądanego uposażenia 


Żeromskiego| pod „C. 4522" do Admin. „Głosu 
121—2 


— ze 


16 


i. KADUDIEWIU 


BUFETOWE -f kawiarki poszuki- 
wane. Zgłoszaaia: Piotrkowska 84, 
ogréd, godz. 13—14. 198—2 


WYKWALIFIKOWANA z wielo- 
letnią praktyką w Gdańsku poszu- 
kuje prowadzenia kolonii, pensjona- 
in lub kondycji na wyjazd. Pier- 
wszorzędne rekomeadacje. Łaska- 
we oferty pod. ,„Przyjezdna z Gdań 
ska”, 

WYKW ALIFIKOWANY snowacı 
były iustruktor z zagranicy poszu- 


kuje posady z własną maszyną. 
oferty pod „O. Z.” 
< WADA" 
ih Lokale W 
IETS E RA D ASET | 


DO WYNAJĘCIA słoneczne 2 po- 
koje, kuchnia, z wszelkimi wygoda- 
mi, kąpielowym, parter. Piotrkow- 
ska 278. Tanie komorne. 967—3 


W WILLI w ogrodzie umeblowany 
rokój z oddzielnym wejściem do 


wynajęcia 60 zł. miesięcznie. Gdan- 
ska 94. 
A POKOJE z kuchnią. słoneczne i 


2 piwnice frontowe do wynajęcia 
przy ul Wółczańekiej 65. Wiado- 
mość u gospodarza. 


POKÓJ ładnie umeblowany z tele- 
lenem i łazienką do oddania w cen 
immm miasta. Tamże 2 pokoje z 
kuchnia na lato. Telef. 144-13. 


UMI ROWANY pokćj od zaraz d» 
wynajęcia (dla paoa). Legionów 14, 
fr, IT p. m. 3. 2023—2 


—- a 


3 POKOJE, parter, w tyn duża sā- 
la poszukiwane. Oferty: Gimnasty- 
la Szelestowski, 


POKÓJ umeblowany, niekrępujące 
wejście. Legionów 17. m. 9. 


PRZEPROWADZKI 


. PORADNY MEBLOWYCH I 


C.H SOLIDNIE > JIG 


C©.HARTW 


PIOTRKOWSKA 86. Ul 273 > 


Gi 


BO. 


SŁONECZNE 38 i 4-pókoicwe miesz 
kania z wszystkimi wygodami do 
wynajęcia. Piotrkowska 200, tel. 
182-98. 


—  „— 


UDNAJMĘ pokój ładnie umeblo- 
wany kulturalaej osobie. Gdańsk 


nr. 27, m. lo. —2 
LADNY, słoneczny, dwuokienny 
pokćj umeblowany,  niekrępujące 


wejście — do wynajęcia Żwirki 3, 


m. 1. 20153 
(Di LIPCA 8-pokojowe nowo- 


czesne mieszkani3 I i If p, central- 
re ogrzewanie, woda gorąca. Żwir- 
ki 1d. Wiadomość Żwirki ie, m. 1. 
3 POKÓJF z kuchnią, wygody, sło |; 
neczne, balkon, wolne od podatku. | * 
Senaterska 34, do wynajęcia. 


DO WYNAJĘCIA od 1 lipca © po 
kai fa biuro, front, I piętro, ul. 
Fiotrkowska 1093. Wiadomość u goly 
Fl odarza. 


an m 


FOKÓJ umeblowany z wygodami, 
z korytarza v1 zaraz do od- 
Śródmiejska 27, lewa of. 


wejście 
dania. 


= 


a, 


Liu 


opona w świecie 


Przegumienie konnych wozów 


pi enumerata 


tO groszy z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—. 


| 


Najlepsza i najpopularniejsza 


miesięczna „Głosu Porannego" 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


15. V — 


Modelowe TOREBKI i PARASOLKI 


KAMELEON FE 


Fiorkewska 


278-13. 


02 
GIMNAZJUM 


1 lelelon 218-13, 


pa 


SPOLECZNE 


SZKOŁA POWSZECHNA 


„| LICE 


UL. POMORSKA 105 


HUMANISTYCZNE 
MATEMATYCZNO - FIZYCZNE 


TELEFON 132-18 


przyjmuje zapisy codziennie od godz. 10—14. 


W razie dostatecznej liezby zgłoszeń będzie otwarty od- 
dział równoległy klasy pierwszej gimnazjalnej. 


Firanki, 


2 POJEDYNCZE pokoje umeblowa- 
ne z niekrępującym wejściem, front 
II piętre. Sterlinga 18, m. 11. 


— — >  ——— — —_—— 
213-POKOJOWE mieszkania kom- 
fortowe w nowym domu. Radwań 
ska 16, do wynajęcia. Informacje 
na miejscu. 2053—2 
8-.POKOJOWE misszkanie z wszsl. 
kimi wygodami, centralnym ogrze- 
waniem w nowym domu. Zachod: 
nia 32, do wynajęcia; tel. 185-95. 


palisa 


aoe ARE 


Jg 


Łódź, Piotrkowska 87, tel. 126-08 


BIELIZNE damska, meska, dziecięcą, poścejową | stołową 


materiały dekoracyjne, kołdry. 
Towary bawełnizme. 


BIELSKIE MATERIAŁY NA UBRANIA 


Pończochy damskie i dziecinne. — Pledy podróżne i koce. 
Bluzki, szale szyfonowe, chusteczki do nosa 


WSZELKIE TOWARY W BOGATYM WYBORZE 


CENY kiem 


PLUSKWY 


tylko świecą dezynfekcyjną „fFa- 


„GŁOS PORANNY — —19838 5 


„Nr. 138_ 138 


oraz WYKWINTNA GALANTERIA SKÓRZANA = CENY "CENY NISKIE. EL] 


POLECANY 


MOTOCYKLE sd 1004 600cc? 


lz z] BAKER CALTHORPE 
Ex Fxceisior 
s|e| JYDTLD 
|Z] NEW-IMPERIAL,PUCH,EN, 
aj sl PANTHER, ROYAL-ENFIELD 
al TRIUMPH a WOLF. 
PunnT SPRzzpąży Mor. Kaas. 


SOKOL 


PATENT AM 


", Pozerówntdy dezynfekcje mieszkań 


miga gwarancją gazami D. 


Zgłoszenia: 


„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY" 
Łódź, Al. I Maja 4, tel. 222-69 


POKÓJ umeblowany, wejście z klat 
ki schodowej, wygody. Piłsudskie. 
gc 65, m. 17. 


10 URZĄD SKARBOWY W ŁODZI 
DZIAŁ EGZEKUCYJNY 
Nr. IV. 201530 


Dnia 13 maja 1938 r. 


Obwieszczenie o Micwtacji 


wW myśl par. 83 rozporządzenia Rady Ministrów z 
stępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. 
ogólnej wiadomości, że dnia 17 maja 1938 r. celem uregulowania 
Urzędu Skarbowego i innych wierzycieli, odbędzie się sprzedaż 


podaje się da 
należności 10 


dnia 25. 6. 1932 o po- 
U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 


z licytacji ruchomości u niżej wymienionych zobowiązanych: 


I. Szypper i Syn — Przejazd 100 
mąka kartoflana 50 worków 


A 


koń gniady, rolwagi i stoły biurowe 


2) Szypper Izaak — Przejazd 100 
maszyna do pisania „Titania“, 
kasztany 


wozy 


zł. 750.— I term. 
zł 410— II term. 


2 konie 


- platformy, 
zł. 750.— I i IT term. 


Dnia 23 maja 1935 r. 


1) firma „„WWęglowap'* — Strzelecka 7 


cement w workach — 150 worków 


wapno gaszone 200 korcy — 


zł. 575— 
zł. 400.— I term. 


2) Perlberg Abr. J. — Sienkiewicza 3-5 
towary wełniane i bawełniane 21 szt. — zł. 2.900.— przędza ba- 
wełniana 20 paczek — zł. 400.—, biurko dębowe zł. 30.— 


; | Ę 
z 9 


ze wszystkimi do- 


za granicą — zł. 9-— 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Redaktor odp. Lucjan Lipiński 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Eugeniusz Kronman. 


NACZELNIK URZĘDU 
Bi nieczytelny) 


glos’ ema 


5POKCJOWE _ mieszkanie 
wszystkimi wygodami na I piętrze, 
przy ul. Żeromskiągo 77-79, do wy- 
jęcia. Dozorca wskaże. 


- 7 AIRA 


DUŻY słoneczny dwuokianny po- 
kćj do wynajęcia kulturalnym 080- 
bom. Wólczańska 10, fr., II p. m. 15 


Do akt. Nr. Km. 831 [ 38 | 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 13-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Andrzeja 11 
na Sanie Sat, 602 K, P.C. oglasza, 
że w dniu 27 maja 1938 r. o godz. 
12 w Łodsi, przy ul. 
6-go Sierpnia 2 
odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości a mianowicie: 
radioodbiornika i mebll 


oszacowanych na jasana sumę 
i 67 


UNLOP 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy | azpaliowy (strona 5 szpalt): 1-sza strona 2 | 5 szpak: jara mioga X zl.  lieklamy feksień 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 


zł. 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sorzedaży, w CEAsie wy- 
żei oznaczonym. 
Łódź. dn. 5.5. 1938 r. 
Komornik (—) Marian Lipiński 
Sprawa L. Kazimierskiego p-ko 
Jakóbowi Aptowi 


wł. 


Założona w roku 1891 


nica ih wienąć 
Nag. Wat. H. WARRIKOFFA 


ui. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i kont 
STRZYŻENIE psów i koni. 


Kąpiele psów. 

KUCIE KONI, test kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 1i 3—6 
Członkowie towarzystwa opieki nad 
zwiorzętami płacą ulgowe ceny. 


BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZNE 


A PATENT FRMRANC NR. 790 504 


ze 


du 


CZNA SDRZEMŻ 
R M FIRMIE 


BERSON SEMPERIT 


ŁÓDŹ 
NARUTOWICZA > 16 


NIEDOŚSĆ mua | 


ORYGINALNE TYLKO 5 
ZTYM ZNAKIEM 
FABRYCZNYM 


ER- NR. 1059 704 


rest 


w Żakowicach 
ładne pokoje z kuchnią 
i oszkloną werandą  (skanalizo- 
wane) do wynajęcia. Wiadomość: 
Piotrkowska 80 m. 2 od godz. 

9—11 i od 2 do 6 pp. 


2 


A 


Fabryka Pas a w 


tel. 112-10 
Piotrkowska 112. 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 


ZANDEŁ 


SIENKIEWICZA 3/5, TEL. 180-19 


Reklamy tekstem 


50 gr, nekrologi 40 gr. Zwyczajne istr. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za 
szenia w dodatku niedzielnym 


wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Ogło 
„Rewia“ (str. 5 szp) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej 


firm zagr. 100%. Za za tabelaryczne iub fantaz. dodatkowo 50%. Ogłoszenia dwukolor. o 50% droż 


W. drukarni własnej Piotrkowska 101. 


Dzisiejszy numer 


s R E Wi?” 


zawiera następujące artykuły: 

A. Śliwiński: Wielki Marszałek o 
sobie. 

Theodor Wolff: Żyd Ballin, 

S. Babad: Ziemiaństwo pod skai- 
pelem 

R. Slowtow: Tylko Metternich nie 
stracit głowy. 

Józef Roth: Chojnacki i Resiger 

A. Rundt: Fachowiec opinii pu 
blicznej. 

W. Kunze: Jefferson spóźnił się 

K. Stłeinam: Syn Ga- 
muša. 

J. Lentz: Stanowczy Piotr (Nowe- 
la). 

Oskar Norberg: 
Garbo. 

Karel Capek: Klamka. 

Georges Hawk: Może się powtó: 
rzyć. 


=AEW7 


ilustrowana. tyśddniówa. 


Nr. 20 


wielkiego 


Statystka Greta 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* z dnia 15:50 maja 1938 r. 


;* 


Z 
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ARTUR SLIWIŃSKI 


Gdy Józef Piłsudski 


W najbliższym zeszycie „Nie- 
podległości* ukaże się trzecia 
rozmowa sen. Artura Śliwińskie- 
go z Marszałkiem Piłsudskim.— 
B. premier. wybitny historyk w 
następujący sposób reproduku- 
je swoją wizytę. 

IW poprzednich zeszytach „Nie 
podległości“ ogłosiłem dwie roz- 
mowy swoje z Marszałkiem Pił- 
sudskim. Rozmowy te mają swo- 
ją historię. Nie były one przypad 
kowe, lecz prowadzone pod o- 
kreślonym kątem widzenia, mia 
ły cel konkretny. Zainicjował je 
Marszałek, uczyniwszy mi nie- 
zwykłą propozycję, będącą w 
ścisłym związku z tym, co już 
opublikowałem i co nadal pu- 
blikować zamierzam. Wspomnia 
ną propozycję poprzedziły oko- 
liczności następujące: 


Niezwkła propozycja 


Dnia 3 listopada 1931 roku, 0- 
koło godziny 12 w nocy, zatelefo 
nował do mnie kapitan Lepecki 
i przedstawiwszy się, jako adiu- 
tant Marszałka Piłsudskiego, za- 
pytał mnie, czy mogę go przyjąć 
nazajutrz o godz. 9 rano. Nie 
ździwiła mnie późna pora, o ja- 
kiej kapitan Lepecki telefono- 
wał, wiedziałem bowiem, że Mar 
szałek pracuje nocami. Za daw- 
nych czasów, kiedy Piłsudski 
był Naczelnikiem Państwa, nie- 
raz dobrze po północy opuszcza- 
łem Belweder. Ale od maja 1926 
roku widywałem się z Marszał- 
kiem przelotnie i zaledwie kilka 
razy miałem sposobność z Nim 
rozmawiać i to prawie zawsze 
w obecności osób trzecich. Przy- 
puszczałem, że chodzi o jakąś 
pilną sprawę, a w przypuszcze- 
niu tym utwierdził mnie kapitan 
Lepecki, gdy nazajutrz przy- 
szedłszy o umówionej godzinie, 
oświadczył mi. że*tegoż dnia, t. 
j. 4 listopada, Marszałek Piłsud- 
ski chce ze mną mówić i że przyj 
mie mnie o godzinie 13-ej w 
gmachu generalnego inspektora- 
tu sił zbrojnych. 


W dużym jasnym gabinecie z, 


oknami. wychodzącymi na rozle- 
głv dziedziniec, przy stole nad 
mapą, siedział w głębokim fote- 
lu Marszałek Piłsudski. Po przy- 
wiłaniu się ze mną, wskazał mi 
[otel obok i po kilku zapyta- 
niach, dotyczących mojej osoby. 
oznajmił, że e dwuch sprawach 
chce ze mną mówić. 
Przyjrzałem się Marszałkowi. 
Nie widziałem Go od dawną i 
może dlatego w wyglądzie Jego 
uderzyły mnie poważne a niepo- 
kojące zmiany. Postarzał się 
bardzo, Twarz Jego była cierpią- 
lea i smutna. Z pod wielkich brwi 
, kpoglądały na mnie piękne, lecz 
1ęczone oczy. jakby przesłonię- 
e lekką mgłą. Choroba musiał» 


potężnie zaatakować cały orga- 
nizm, gdyż zdawało mi się, że 
nawet mówienie przychodzi Mar 
szałkowi z trudnością. Mówił bo- 
wiem powoli, czyniąc dość długie 
pauzy. Chwilami, czego nigdy 
przed tym nie zauważyłem, zają- 
kiwał się i wiedy ze zniecierpli- 
wieniem marszczył swe czoło, — 
Miałem wrażenie, że jest bardzo 
osłabiony i że czyni duży wysi- 
łek, aby załatwić sprawy, dła 
których wezwał mnie do siebie. 


+-— Jest to moja sprawa pry- 
watna, ale sądzę, że ma ogólniej- 
sze znaczenie. Nosiłem się z pew 
nym zamiarem, którego nie mo- 
gę doprowadzić do skutku, gdyż 
zdrowie moje nie pozwala mi na 
wysiłek, jakiego by ten zamiar 
wymagał. Jestem juź bardzo zmę 
czony i czuję, jak opuszczają 
mnie siły... 


Marszałek urwał, coś ważył w 
sobie, na chwilę zatopił się w 
swych myślach, wreszcie powie- 
dział: 

— Muszę umrzeć i wiem. 
że umrę, niedługo. 


Słowa te wypowiedziane były 
z całkowitym spokojem, jakby 
chodziło o rzecz najobojętniejszą 
Ale w tym spokoju było coś tak 
przejmująco zimnego. jak zim- 
nym być musi tchnienie zbliżają- 
cej się śmierci. 

Chciałem zaprotestować, zna- 
leźć jakieś słowo zaprzeczenia, 
daremnie jednak siliłem się w 
duchu na odpowiedź. Wiedzia- 
łem, że wszystko, co powiem, 
będzie nędznym konwenansem, 
lub irytującym banałem. Miłcza- 
łem tedy w przykrym poczuciu 
swej zupełnej niemocy. 


Brześć! 


Po dłuższej pauzie, Marszałek 
zaczął mówić o swej pracy dla 
Polski. Znowu zdawało mi się, 
że mówi z dużym wysiłkiem, 
zwłaszcza, że mówił o ciężarze, 
jaki dźwiga, mówił, jak strasz- 
nie się męczy, jak wiele aż do 0- 
statnich czasów kosztowały go 
decyzje, które wywierały wpływ 
na bieg wypadków w Polsce i 
kształtowały jej historię, Wspom 
niał o okresie. poprzedzającym 
wybory 1930 roku. 


— Trzeba było wybory te 
wygrać... koniecznie wygrać.. 
Inaczej musiałbym iść na 
straszne rzeczy i straszne rze- 
czy działyby się w kraju... 
Polska była w niebezpieczeń- 
stwie. Musiałem się uciec do 
Środków bardzo ostrych, na- 
wet takich. jak Brześć.- 


Wielki Marszałek o sobie 


Ebba Maran: 


Podz wrotnikowy 
jaśmin. 


chciał sam pisać swoją biografię 


Najtragiczniejsze slowa 

Wszystko to wypowiedział 
Marszałek urywanym głosem, 
czyniąc przerwy pomiędzy po- 
szczególnymi zdaniami. Widocz- 
nym było, że sama rozmowa na 
poruszony temat męczy Go nie- 
wypowiedzianie. Więc chciałem 
rozmowę skierować na inne to- 
ry, ale nie mogłem zdobyć się 
na to. Po raz wtóry w pokoju 
zapadła cisza, w której było coś 
dręczącego. : 

Nagle Marszałek rzekł: 

— Nie wiem, dlaczego Bóg 

Są to może najtragiczniejsze 
słowa, jakie kiedykolwiek padły 
z ust Józefa Piłsudskiego. Ich 
przerażający sens miał tym po- 
tężniejszą wymowę, że Marsza- 
łek skojarzył ją ze swoją. śmier- 
cią, o której znów wspomniał. A 
wspomniał tak, jakby zgon Je- 
go stał się już faktem, bo myślą 
wybiegał dalej. 

— Pochowają mnie na Wa 


welu, obok Kościuszki, zro- 


bią jeszcze jednego bohatera 
narodu. 

Zagłębił się w fotelu. zgarbił 
się i pochylił głowę, jakby ugi- 
nając się pod dźwiganym brze- 
mieniem, jakby ciężar całych stu 
leci przytłoczył Jego barki. Zda- 
wało mi się, że zaczynam lepiej 
rozumieć, czym jest dla Piłsud- 
skiego ogrom historycznej odpo- 
wiedzialności, którą wziął na 
siebie i którą utrzymuje do o- 
statka jedynie swą wolą, gdyż 
siły fizyczne odmawiają mu 
już posłuszeństwa. Nigdy tak 
smutnym i wyczerpanym nie 
widziałem Komendanta. Nigdy 
w Jego obecności nie doznawa 
łem tak ciężkiego uczucia, jak 
teraz, gdy uprzytomniał mi mę 
kę swego życia i mówił o Śmier- 
ci. Twarz jego znieruchomiała, 
jakby zakrzepła w bólu i w 
męce. Tylko oczy z pod pochy- 
lonego czoła spoglądały gdzieś 
w niewiadomą dal. czytając w 
niej może wyroki przyszłości. 
A może w tej chwili przebiegał 
myślą swe niezwykłe życie i 
zatrzymał się na jednym z je- 
go etapów, bo rzekł nieoczeki- 
wanie: 

— Ażeby Polskę wyrwac 
z bagna, w jakim ją zzata- 
łem po powrocie z Magde- 
burga, musiałem - wytężyć 
wszystkie swe siły. I wycią- 
znałem, choć przeszkadzali 
mi wszyscy, choć przeciw 
sobie miałem całe  społe- 
czeństwo. 

Tak Piłsudski 

nie istniał 

— No cóż — powiedział. — 
przejdźmy do sprawy. o której 
chciałem mówić, 


'słuję Słowackiego, 


Otrząsnął się z posępnych 
myśli, wyprostował się nieco i 
podniósł głowę, Jego zmienna 
twarz od razu ożywiła się i od- 
młodniała. Jego oczy rozkazo- 
dawcze i marzycielskie, oczy 
wodza i poety, spojrzały na 
mnie jasno i pogodnie, a na u- 
stach ukazał się uśmiech. 

— Takiego Piłsudskiego — 
mówił — jak go przedstawiają 
moi współcześni, ja nie znam. 
Nieraz ze zdumieniem czytam. 
co o mnie różni ludzie piszą. 

Są to najczęściej fałsze i 
brednie, czyniące ze mnie 
jakiegoś cudaka, z którym 
nie mam. nic wspólnego. 

Taki Piłsudski, jakim s6 od- 
twarzają zarówno moi wielbi- 


ciele, jak moi przeciwnicy, nie 


istnieje i nigdy nie istniał. A ja 
chciałbym, aby coś z prawdy o 
mnie przeniknęło do potomno- 
ści. 

Miałem nawet zamiar 
sam napisać i wydać swoją 
hiografię, ale tak, by prócz 
jednego człowieka, nikt nie 
wiedział, kto jest jej auto- 
rem. k 
Dopiero po mojej śmierci 

ydałaby się tajemnica, Wyo- 
brażałem sobie, eo by o takiej 
biografii mówiono i pisano, jak 
by gniewali się moi przyja- 
ciele. I bawiłem się nawet ja- 
kiś czas tą myślą. Bo ja pisał- 
bym o sobie prawdę, a mojej 
prawdy nikt lepie* znać nie 
może, niż ja. Ale zamiar ten po 
rzuciłem. Dzisiaj pisanie spra- 
wia mi wielką trudność, sam 
pisać bym nie mógł, a dyktowa 
nie ma dużo stron ujemnych. 

Potym zaczął mówić o histo- 
rii, która zawsze go interesowa 
ła. a której wiele czasu poświę 
cał. Szczególniei zaimowały go 
biografie i dużo ich przestudio- 
wał. Wspomniał e moich mo: 
nografiach i rzekł: 

— Ja bardzo lubię monogra- 
fie i gotów byłbym, że strawe 
„wesprzeć 
monografistów naukę*, 


I zapytał mnie, czy napisał- 
hym monografię o Nim przy 
Jego pomocy. 

Pytanie to zaskoczyło mnie. 
Nie oczekiwałem tak niezwy 
kłej propozycji. Nim zdążyłem 
odpowiedzieć, Marszałek dodał: 

— Myślę, że tego rodzaju mo 
nografia miałaby nową war- 
tość. 


Kilka razy już proponowano 
mi, bym napisał książkę o Ko- 
mendancie, ale nigdy nie mo- 
głem zdecydować się na to. Po 
tym, co przed chwilą usłysza- 
łem, widzę, że nie mam powo- 


du żałować swej ostrożności 
Co innego, gdy taką propozy* 
cję czyni Komendant, 

I poprosiłem Marszałka, 
zechciał mi powiedzieć, 
czym polegałaby moja rola. 

— Komendant, — dodalem}— * 
sam będąc historykiem, wie do 
skonale, że każdy historyk jest. 
jak sędzia śledczy, czy też de- 
tektyw. Im więcej się. dowie, 
tym więcej wiedzieć pragnie. 
Historyk, to przede wszystkim 
człowiek niedyskretny. 

— Mogę opowiedzieć o st 
hie rzecey ciekawe. Nie po- 
trzebużę nic o sobie ukry* 
wać, nic upiększać, ani prze 
inaczać. Nie wstydzę się ni- 
czego. Gotów jestem mówić 
p wszystkim, co może być 
potrzebne bioógrafowi. i 
— To jest, Komendancie, bar 

dzo nęcące. Takich atutów mo- 
że żaden biograf nie miał v 
swym ręku. 


Na co nie godził się 
Marszałek? 


że gdy ustali 


by 
na 


Powiedziałem 
my plan pracy. będę usiłował 
wszystko, co usłyszę, za Świe- 
żej pamięci tegoż dnia zanolo- 
wać. Ale wartość materiału bio 


graficznego jest tym cenniej 
szą, im więcej ma walorów au 
tentyczności, To też ze swej 


strony najchętniej odczytałbym 
Komendantowi swoje nołatki 
przy następnym widzeniu i e- 
wentualnie poprawiłbym to, eo 
bym niedość dokładnie odtwo- 
rzył, lub też czemu, mimo naj 
lepszych chęci, mógłbym nadać 
nieodpowiedni ton lub koloryt. 

Taki materiał miałby pierw- 
szorzędną wartość. 


Ale Marszałkowi nie trafiła 


„do przekonania moja propozy: 


cja. 

— W ten sposób -— odparł 
— nie mógłbym pracować. Nie 
mogę słuchać czytania. Będę 
polegał na was., 

Powiedziałem, że Stefan Ba- 
tory poprawiał rękopis Heden- 
steina, a istnieje wersja, že na- 
wet nadużywał swego stanowi- 
ska. 

— Ja tego nie mógłbym zro- 
bić i nic nie będę poprawiał. 
To hy mnie nużyło. Ja dam tyl 
ko materiał. A myślę, że ten 
materiał będzie miał wartość 
historyczną. 


Marszałek o swym 
dziec ństwie 
-— Ja nie pisałem w dzieciń: 
stwie swoim encyklopedii i nie 
podobnego nie przychodziło mi 
do głowy. Ale z lat dziecięcych 


(Dokończenie na str, 16-ej), 
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Sterylizacja jest barbarzyństwem 


imie przynosi ludzkości najmniejszych korzyści 


Pod tytułem .,Dziedziczność a 
polityka“ ukazała się niedawno 
w świecie anglosaskim praca J. 
B. S. HALDANE%a członka kró- 
lewskiej akademii nauk. Autor 
rozpatruje obecny stan eugeni- 
ki-z dwóch punktów widzenia: 
od strony historii społecznej i od 
strony genetyki, 

Omawiając wpływ eugeniki 
na politykę, pomija dyskretnie 
wiele z tego, co się dzieje obec- 
mie w Niemczech i ogranicza się 
przeważnie do 


krytyki przymusów eugenicz- 
nych w St. Zjednoczonych. 


Autor „dochodzi do wuiosku, 
że przymusy eugeniczne, jakie 
były dotychczas stosowane, lub 
propagowane, opierają się na 
kruchych podstawach i w naj- 
lepszym razie 


poza iluzją żadnych korzyści dać 
nic mogą. 


Eugenika, według autora, nie 
dojrzała jeszcze do stosowania 
przymusowego i kto wie, czy kie 
dykolwiek dojrzeje. Niemożliwą 
bówiem jest rzeczą ustalić 


kryterium przydatności człowie- 


i orzec, kto temu kryterium z ca 
łą pewnością nie odpowiada. — 
Wprowadzone w niektórych sta- 
nach Ameryki prawo przymuso- 
wej sterylizacji jest sprzeczne z 
wymaganiem rzetelnej nauki å 
może być zakwalifikowane, jako 
przykład prymitywnego barba- 
rzyństwa, opartego na pseudo - 
nankowym entuzjazmie laików 
inieprzemyślanej grze polity- 
ków: 

Pod tym względem słoi ono 
na.równi z miesławnej pamięci 
prohibicją, 

Pomiędzy społeczną 3 biogra- 
czna przydatnością widzi au- 
flar zasadniczą różnicę i twier- 
dzi, że pierwsza nie może być 
wskaźnikiem drugiej, — jest ra- 
czej.jej kompensacją. Ci eugeni- 
ty, którzy narzekają, że 
biedne klasy wykazują dużo wię 


kszą rezrodczość, niż sfery wyź- 
sze, 

popełniają niekonsekwencję, 
gdyż według zasady darwinow- 
skiej duża rozrodczość jest wła- 
śnie cechą biologicznej przydat- 
ności. W tym wypadku postępu- 
ją oni nie jak przyrodnicy, lecz 
jak humaniści: 

zamiast dążyć do bezstronnego 
stwierdzania praw natury, wy- 
stępują w roli jej naprawłaczy, 
«vystawiając sobie Świadectwo 
powierzchowności, zarówno w 
nauce, jak i w polityce. Bagale- 
lizując kryterium darwinowskie, 
utożsamiają przydatność biolo- 
siczną z przydatnością 'społecz- 
ną, którą przy tym pojmują jed- 
nostronnie, sprowadzając ją do 
stanowiska społecznego. 


Analizując problem przydat- 
ności biologicznej klas „niż- 
szych“, autor odwołuje się do 
świadectwa historii. Zmuszony 
jest przyznać, że historia a la 
longue potwierdza tezę: 


„hłogosławieni cisi i pokornego 
serca, albowiem oni odziedziczą 
ziemię”, 


Przedsiębiorczy i energiczni 
rzymianie zniknęli z oblicza zie- 
mi i taki sam los spolkał zdobyw 
ców, najeźdźców i wszelkiego 
rodzaju klasy „wyższe”, zarów- 
no w starożytności, jak w wie- 
kach średnich i czasach now- 
szych. l 
Człowiek szary i przeciętny- u- 
trzymywał się ma powierzchni 

Dla ziłustrowania, že inteli- 
gencja, albo conajmniej zdol- 
„ność zdobywania bogactwa i wła 
dzv. nie stanowi cechy dziedzicz 
nej, autor wskazuje na przykład 
mahometan. Przeszło tysiąc lat 
mahometanie uprawiali poliga- 

mię, 
która oczywiście ułatwiała pro- 
kreację możnym świata Islamu, 
nie dając takiej możliwości kla- 
som biednym. Gdyby zdolność 
zdobywania bogactwa i władzy 


była cechą dziedziczną, powin- 
nibyśmy byli zastać w naszych 
czasach ogromną przewagę ma- 
hometan nad chrześcijanami, któ 
rzy poligamii nie uprawiali. — 


Tymczasem tak nie jest. Stąd 
wniosek, że 
cechy przydatności, czy zarad- 


czości społecznej, nie są cecha- 
mi dziedzicznymi, 


a. więc nie mają nic wspólnego z 
przydatnością biologiczną. 

Cóż jednak na to genetyka? — 
Otóż 


genetyka ogranicza się wyraźnie 
i do cech fizycznych 


(przeważnie morfologicznych). 
Nikt nie stwierdził, aby prawom 
genetyki podlegały cechy psy- 
chiczne. Wszelkie twierdzenia te 
go rodzaju są pretensjami nieu- 
zasadnionymi i ‘nie mogą być 
traktowane poważnie, Wyniki 
nowszych badań, przeciwnie, 
podkreślają 

przemożny wpływ środowiska 
nawet w stosunku do cech fizycz 

nych. 

W genetyce znana jest fenoty- 
powość, w odróżnieniu od geno- 
typowości. 

Ale i z punktu widzenia gene- 
tycznego przymusowa steryliza- 
cja okazuje się nieuzasadniona! 

Omawiając 
zagadnienie sterylizacji hemofi- 

lików, 
autor zwraca uwagę na to, że sto 
sowąna wobec.mężczyzn byłaby 
połączona z-ryzykiem śmierci 
wskutek upływu krwi, 
stosowana zaś wohee kobiet, by- 
łaby ekstrawagancją, 
gdyż wyeliminowałaby dużo do- 
brej rasy. Wskazanie steryliza- 
cji jest jeszcze i dlatego mało - 
istotne, że 
hemofilicy na ogół umierają 
Rozważająe zagadnienie steryli- 
zaeji upośledzonych umysłowo, 
autor przede wszystkim stwier- 
dza, że ci ostatni nie są tak płod- 
ni, jak się powszechnie przy- 
puszcza. 


1. Projekt sarkofagu dłuta prof. Szczep 


kowskiego, który uzyskał I nagrodę.— 


2. Płyta mauzolewm-na cmentarzu na 


Rossie w Wilnie, gdzie spoczywa serce 


Wielkiego Marszałka. 


— 


3. Wieża 


Srebrnych Dzwonów na Wawelu w 


Krakowie, w której wnętrzu w specjal 

nej krypcie spoczęły śmiertelne szcząt- 

ki Marszałka Piłsudskiego. — 4. Pro- 

jekt sarkofagu dłuta p. Kułaka, wy- 

różniony na konkursie, — 5, Projekt 

sarkofagu dłuta pp. Repety i Wojto- 
wicza 


Gorsze przypadki upośledze- 
nia umysłowego, idioci i imbecy- 
le, pozostają przeważnie pod o- 
pieką instytucji, nie mają więc 
możności rozmnażania się. 
Umiarkowany słopień upośledze 
nia umysłowego jest, coprawda, 
połączony z płodnością, ale nie 
posiada kryteriów organicznej 
degeneracji, wobec czego określe 
nie to jest raczej określeniem 
prawnym, niż naukowym. Poza 
tym sterylizacja wszystkich sła- 
bych umysłowo w-najlepszym 
razie 
zredukowałaby tę cechę w na- 
stępnym pokoleniu nie więcej, 

niż o 10 procent, 
czyli trzebaby całych wieków, 
aby pozbyć się słabych umysło- 
wo. Zresztą, jeżeli lo określenie 
jest określeniem statycznym, 
zawsze pozostawałaby część lud- 
ności o słabszym rozwoju umysło 
wym, niż reszta. Praktycznie 
mierny efekt byłby osiągnięty 
kosztem niesłychanego przewra 
tu pojęć etycznych, tarć i kon- 
fliktów, błędów i nadużyć, po- 
czucia niższości i niczadowole- 
nia, niepewności losu szerokiej 
warstwy społeczeńsiwa, tragedii 

rodzinnych i t. pr 
ujemnych skutków społecznych. 

Nawet w stosunku do tak po- 
ważnego upośledzenia, jakim 
jest schizotrenia, wyniki steryli- 
zacji muszą z konieczności być 
prawie żadne. Zaledwie 8 — 10 
proc, dzieci schizofreników pod- 
lega tej chorobie. Z tej liczby tyl- 
ko 30 proc. rodzi się po umiesz- 
czeniu rodziców w szpitalach. Ste 
rylizacja scbizofreników, która 
jest obecnie stosowana w Niem- 
czech, w najlepszym razie zmniej 
szy ilość schizofreników w na- 
stępnym pokoleniu o 3 proc. 
Aby uniemożliwić urodzenie się 
jednego schizofrenika, trzeba ste 
rylizować 16 chorych i uniemo- 
żliwić urodzenie się 10 zdrowych 

dzieci. , 

Stąd wniosek: sterylizacja nie 

opłaca się. 


Prawdziwe niebezpieczeństwo 


cześć pamieci Pierwszego Marszałka Polski! 


~ tacja, 


propagowania cech ujemnych, 
jak albinizm, ślepoła, idiotyzm, 
schizofrenia, widzi Haldane w 
zapładnianiu wsobmym. Ze 
względu jednak na wzrosl komu 
nikacji i ruchu ludności, 


niecbezpieczeństwo to, które daw 
niej było groźne, w naszych eza- 
sach przestało być aktualne, 


Nie ma podstaw do obawy o de- 
generację rodu ludzkiego. Nasi- 
lenie ujemnych cech będzie się 
zwiększało bardzo powoli, w wy 
miarze tysięcy lat. 

Samochód, kolej żelazna, okret 
aułobus, są lepszymi i pewniej- 
szymi Środkami cugenicznymi. 

niż skalpel, 

I wreszcie Haldane wskazuje 
na fakty, o których albo nie wie 
dzą. albo z którymi nie liczą się 
gorliwi zwolennicy sterylizacji 
przymusowej, mianowicie ma ło, 
że nawelL w wypadku, gdyby ste- 
rylizacja okazała się elektywną, 
nie zabezpieczy ona bynajmniej 
rodu ludzkiego od cech ujem- 
nych, 4 to ze wzgledu na. zjawi 

sko mutacji, 

Mutacja jest procesem, dzięk! 
któremu nowy splot cech może 
powstawać raptownie. Choroba 
znana pod nazwą epiloi, przenoós 
się z rodziców na dzieci Jed 
nakże jnź po 2 lub po 3 pokole 
niach prowadzi do całkowitege) 
wymarcia rodu. Gdyby nie mu- 
choroba ta dawnoby już 
nie istniała. Tylko dzięki muta- 
cji, odnawia się ona stale: Jakiż 
efekt mogłaby mieć w iym wy» 
padku sterylizacja, nawet gdyby 
była stuprocentowo skuteczna? 
Żaden, 


Gatunek ludzki jest wybitnie 
niestały. 

Żadne środki przymusowe nie 

potrafią go utrzymać w wytyczo 

nych granicach. 


Książka Haldane'a obfituje w 
tablice, wykresy, wyliczenia i 
sprawia wrażenie bardza grun- 
tiownej i przemyślanej pracy. 


THEODOR WOLF 


r. 

Że Albert Balim był żydem. 
lo nie dawato się ani ukryć, — 
czego on wcale nie pragnął, — 
ani też przeoczyć. Wskazywał 
na to w dostatecznym stopniu 
zurówno ogólny charakter twa- 
izy. fak i poszczególne rysy, 
np. grube wargi pod wąsami. 
Szerokie. nielicznymi bruzdami 
boorane czoło: nad nim — aż 
do połowy pozbawione włosów 
sklepienie czaszki było począt- 
kawa pokryte ciemnymi włosa- 
ini, które, gdy dosięgnął pięć- 
dziesiątki, miejscami zbielały, 
szezególniej na skroniach, Nos 
nie miał krzywej linii, którą 
zwykle odznaczają się żydow- 
skie nosy na popularnych kary 
katurach — był duży i mięsi* 
stv: podbródek — zaokrąglony. 
Ale przede wszystkim zwracały 
uwage spozicrzjące z poza bino 
kli żywe mądre oczy, te rzeczy- 
wiście „wymowne oczy”, w któ 
rych odbijało się wszystko — 
powaga i humor, i silna wład- 
cza wola. i dobroć, troska i za 
dowolenie. Jak m wszystkich 
subtelnych patur odczuwało się 
boza tymi przejściowymi na- 
strojami, jakieś wewnętrzne bo 
tactwo. i nawet w chwilach, 
sdy Ballin całkowicie oddawał 
się peztroskiemu życiu towarzy 
skiemu. można było, że użyje- 
my porównania z jego zawodu, 
wyobrazić sobie płynącą pod 
wesołą powiewająca banderą 
łódź z drogocennym  ładun- 
hiem. -Ale zapomocą oddziel- 
nych słów, które sie szeregnje, 
iak kreski, by narysować ja- 
kaš fizjonomie ludzką. nie da- 
je sie nigdy odtworzyć praw- 
dziwe oblicze; oddzielne rysy, 
które sie wynajduje, nie scalają 
się nigdy w jednolitą formę. 
Tvlko twarze z Hollywnod, o 
normalnet urodzie, dają się ta- 
twiej opisać. Albo też stwier- 
dzono. że człowiek, którego wi 
zermnek sie kreśli. przypomina 
badź Cezara, bądź Napoleona, 
lub inną jakąś znaną z wielo- 
krotnvch  ndtwarzań osobi- 
slość. w znakomity sposób po- 
inaga wyobraźni, Twarze ma- 
rynarzy, nawet, gdy są już zo- 
rane zmarszczkami, są proste, 
nieskomplikowane. jak na sta* 
rych drzeworyłach 

Twarz Ballina, tak ożywiona 

opramieniona intelie neją, że 
nie można było na niej pustego 
miejsca znaleźć, nie była zakro 
iona według tych prymityw- 
uvch wzorów, ale miała barwę 
marynadrska. brązową od po "ie 
Iza. morza i przystani. Na to, 
co dale się określić. jako rysy 
żydowskie. nałożona została ta 
patvna. Zaraz można bvło po- 
znać, że przywykł do morskie- 
go wiatru  iże nie należy do 
tyeh wakacyjnych podróżni- 
ków, którzy po krótkiej wy- 
cieczce wracają do domu z 
szybko przemijającym pokazo- 
wym zabarwieniem twarzy. 
Czuł się najlepiej na jednym ze 
swaich statków, i podczas po- 
dróży nie miał potrzeby ucie- 
kać sie do tak czesło nadużywa 
ych narkotyków. Wyobraźnia, 
klóra lubi przerzucać mosty po 
międze tysiącoleciami, mogła 
bv sabponawać. że pochodzi on 
od teco Zebułona, syna Ja%tóka, 
o którym w błogosławieństwie 
jego ojca powiedziane jest, że 
„na brzegu morza mieszkać bę- 
dzie i na porcie okretów*. Kie> 
dv Ballin miał na sobie kurtke 
klubowa f czapkę cesarskiego 
Yacht - Clubu, wydawało się ta 
czymś zupełnie naturalnym i 
nosil je z tą hiewymuszoną ele- 


ZA 


gancją, jaka daie tylko przy- 
zwyczajenie. Dyrektorowie bar 


ków i wiekszość wyższych urzę 
dników, którzy przybywuli na 
chrzest statków, lub na tedzień 
kiloński, wyglądali w swych 
marynarskich ubraniach, jak 
odświętni myśliwi, lub jak mie 
szkańcy północy w krótkich ty- 
rolskich spodenkach. 

Ballin tkwił tak głęboko, jak 
tvlko można było. w gruncie 
hamburskim. Nie bvł przyby: 
szem, przyjezdnym i nie wy- 
rósł w takiej dzielnicy miasta 
i nie w takim otoczeniu zawo- 
dowym. iakie mogą istnieć i 
gdzie indziej — bez zabarwie- 
nia lokalnego, bez związku 7 
morzem i portem. Przodkowie 
jego przybyli do Hamburga w 
17 wieku 7 Niemiec północ- 
avech, czy teź z Danii. Ojciec Al 
berta Baliina prowadził pod fir 
ma Morris i Sr. agenturę emi- 
gracvina. lira ekspediowała 
wychodźeów do Ameryki Jego 
kantor i mieszkanie, ściśle ze 
sobą złąszone mieściły się na 
Steianofie. w starej malowni- 
czei dzieluicy portu, której ma- 
lewmiczość z biegiem czasu pod 
woływei modernizacji powoli 
zanikala 

Alter: Ballin mia? ia: 20, kie 
dy bo śmierci oira objął zarząd 
interesu. W szkole kył bardzo 
miernvm uczuiem, jednym z 
wieli. których uzdolnienia u- 
ławniały się dopiero wtedy, 
gdy całv los ich nie zależał od 
pytania: „Kiedy małą miejsce 
bitwa mod Kannai“? Firma 
Morris. która źle s'uła, nabrała 
noweio rozpędu. Towarzystwo 
żeglugi EIYWARD CARR zawar 
ło z nia umowę, mianowało 
młodego Ballina swym general- 
nym reprezentantem i osiągnę: 
ło dzięki jego bajecznej inieja- 
tywie, jego genialnym zdolno- 
ściom wyszukiwania i wvzyski 
wania zaniedbanych możliwo- 
ści komunikacyjnych i przepro 
madzonej przez niego fuzji z in 
Lymi towarzystwami, tak» po- 
tege, że konserwatywni pano- 
wie z „Packetfartu* uznali za 
właściwe włączyć tego potężne- 
sa konkurenta do własnego 
przedsiebiorstwa i mianowali 
tego niezwykłego zdobywcę ży 
dowskiego szefem całego ruchu 
pasażerskiego, a w dwa lata pó 
żuiei członkiem zarządu. Były 
to bierwsze kroki jegu kariery 
hamburskiej. 

Pod względem zewnętrznym, 
clociaż mało nrzerominał por- 
trety w starych domach patry- 
ejuszowskich, miał wiele rysów 
prawdziwego hamburcz ka. Je- 
vo wymowa miała brzmienie i 
maniere hamburską odznażza- 
vca sie wvraźnvii wymawia- 
niem każdej litery, co mieszkań 
com innych okolie Niemiee wy 
dawało sie zlekka  przerafino- 


wane. Pił i jadł po hambursku, 


to znaczy suto i hez nrzesadnej 
< trożności pod względem hi- 
gienicznym. Posiadał również 
i tọ przede wszystkim, dumę 
hamburską. Ale duma ta nie 
wypływała u niego, jak u wie- 
1 innych. z ograniczonego U- 
rsvsłu i ubósiwa duenowego. 
Wielu potomków starych ro- 
dåw hamburskich nie pamieta- 
ło już tradycji wolnego miasta. 
Należenie do feodalmej korpo- 


racii studenckiej było ideałem, * 


i jedvne. co zostało z byłej wy- 
wiosłości hanzeatyckiej, to a- 
wersja do parweniuszowskiego, 
nowatorskiego i zbyt ruchliwe- 
go Berlina Ballin również nie 
czuł wielkiesę sentymentu do 
zbyt napeczniałej _ stolicy pań- 


"HE WFA- 


ŻYD BALLIN 


(Rozdział z książki „Der Marsch d 


stwa — hamburski układ życia 
przypadał mu więcei do gustu, 
bvł mu bliższy. prz”'emniejszy, 
niż hałaśliwa berlińska ruchli- 
wość, Miał jednak przy tvm nie 
zaciemnione żadnymi uprzedze 
niami wejrzenie w niezwykłą 
siłe. żywotność i pracę stolicy, 
a w swoim rodzinn”m mieście 
widział dużo drobiazgowości i 
zbyt wiele tego lokalnego pa 
triotvzmu. 
sie zwykłv sybarytyzm. 

Duma jego zaczynała się w 
Lorcie, Tam, gdzie stworzył 
swoje dzieło, gdzie nod jego kie 
rownietwem i z iego inicjatywy 
port napełnił się wspaniałą flo- 
tą. olbrzymie statki odjeżdżały, 
lub wracały. instalacje się roz- 
szerzałv. słocznie nieprzerwa- 
nie pracowały, chrzest  łańcu- 
chów i gwizdki przeszywały po 
wietrze, dym wznosił się z nie- 
liczonych kominów. gdzie ła- 
dowano towary do wszystkich 
części światła, lub też wyłado- 
wvwano ie za pomocą potęż- 
nych dźwigów. Być może, że wi 
dok lego łwórczesą obrazu bu- 
dził w nim, prócz dumy ham- 
burczyka, jeszcze ialąś inną du 
me i że odczuwał przy tym ja- 
kieś faustowskie zadowolenie. 
Mógł sobie powiedzieć, że to 
on stworzył tam niezwykły 
ruch, że do tego olbrzymiego 
rozwoju on głównie się przyczy 
nił i że nie jest prz” tym po- 
tomkiem kupców Królewskich, 
uwiecznionych w. księgach. miej 
skich i na tablicach parmiątko- 
wych, lecz członkiem skromnej 
=» gd żydowskiej na Steinho- 
ie, 

Ale nie było w nim ani jedne 
go atomu zarozumiałości, lub 
sentvmentalnego lubowanią się 
sobą. Nie był, jak wiele innych 
osobistości ze świata gospodar- 
czego, przesiąknięty świadomo” 
ścią sweco znaczenia. Więcej 
jeszcze podziwu. niż osiągnięty 
przez niego rozwój żeglugi ham 
burskiej. wzbudza jego własny 
rozwój. Chłopak żydowski z fir 
my MORRIS i Sp. stał się naj- 
wytworniejszym, najswobodniej 
szvm Światowcem, bynajmniej 
nie jednym z tych, co ciągle 
zaaja sie mówić: „patrzcie, jaki 
ze mnie światowiec'. Posiadał 
doskonałą. naturalną swobodę 
obejścia, naturalną elegancję i 
instynkiowny takt. Formy to- 
warzyskie prawdziwego „kawa- 
lera“, w połączeniu z przenikli- 
wa inteligencją, szczerą serdecz 
nością i uimującą artystyczną 
swoboda.. Widziałem go, gdy. 
jako gospodarz. siedział przy 
stole obok Wilhelma IM. Jako 
sąsiad cesarski przy stole, wi- 
dział, że zachowanie jego, jak 
zwykle w takich wypadkach, 
jest przez. wszvstkich obserwo- 
wane. ale fo ani trochę nie krę 
powało-g0 w wesołej i zrówno- 
ważonei newności siebie; nie 
robił' ani za dużo, ani za mało. 
Byt gospodarzem, który nie- 
przymuszenie bawił swego wiel 
kiego gościa, odpowiadał śmie- 
chem na jego. żarty, nie wvka- 
zujac nadmierneco poddańcze- 
go zachwytu. Gdziekolwiek by 
sie znatdował. w zachowaniu je 
go nie było nigdy pozy, albo 
wyrachowania: odgrywał wię- 
ksza role. niż większość osób z 
jego otoczenia, ale nigdy nie 
grał roli w znaczeniu teatral- 
nym., Był „panem“, był przy- 
zwyczajony władezym i rozka- 
zujacym  spoirzeniem obejmo- 
wać wszystkie części jakiegoś 
statku i wszystkie działy ol- 
brzymiego przedsiębiorstwa, za 


za kłórv ' ukrywa 


równo jak i kontrolować dale- 
kie szlaki morskie, ale nie afi- 
szował się tym poczuciem pañ- 
skości i-we wszystkim. co ro- 
kił, było coś ujmującego, co da 
sie określić tylko wyrazem nb- 
cym „charme', gdyż słowa 
„wdzięk“, „gracja* służą dla o- 
znaczenia kobiecych właściwo- 
ści, podczas gdy słowo 
„charme“ daje się czasami za- 
stosować i do meżczyzm. 

Zarząd i główni akcjonariu- 
sze „Packetfartu*, ci towarzy- 
sko zmunifikowani i niedostęp - 
ni hamburcy partyc usze, czuli 
się prawdopodobnie z początku 
nieswojo. gdv ten nowy czło» 
wiek wstanił do ich rona, W 
żydowskim środowisku, z któ: 
rego przyszedł, nie było nawet 
noważniejszych koligacji, ani 
bogactwa — nie mógł się po- 
wołać, jak jego późniejszv bli- 
ski „orzviaciel, MAX WAR- 
BURG. na znane już nazwisko. 
Ale jego sposób obejścia, ku 
wielkiemu ich zdziwieniu. uła- 

twił i uprzyjemnił im wszystko, 
Stwierdzili też, że reprezeniuje 
hamburską żegluse wobec świa 
ta z niezwykłym polorem. że 
test osobiście mało wymagają- 
cv, że korzyści ze swej pracy, 
twórczych vomysłów i zapobie- 
gliwości poświęcał całkówicie 
przedsiębiorstwu, a nabywanie 
dóbr ziemskich cenił mniej, niż 
świadomość, że dzięki własnym 
zasługom doszedł do takiego 
szczytowego stanowiska. 
„Już po krótkim czasie okaza 
ło sie, jakiego rozkwitu- portu, 
fowarzystwa żeglugi, zamor- 
skiego handlu można się spo- 
dziewać w wyniku jego działal- 
ności. Stało się wkrótce samo 
vrzez sie zrozumiałym, że całe 
kierownictwo i władzą  prze- 
szły do niego. Stał się niezastą- 
pionvm, jako organizator żeglu 
Ri, iako pionier, który skiero- 
wał okręty na wszystkie mo- 
rza, i jako najmądrzejszy w ra 
dzie. Stał się niezbedny. dzięki 
swej sztuce prowadzenia per- 
traktacji i dzięki umiejętności 
wynajdvwania podczas pertrak 
tacji -najlepszego rozwiązania 
najtrudniejszych, najzawilszych 
spraw. W Londynie, w Nowym 
Jorku, we wszystkich wię 
kszych ośrodkach komunikacji 
„międzylądowej brał udział, al- 
bo przewodniczył na konferen- 
cjach z politykami, z dyrekto- 
rami starych linii konkurencyj- 
nvch. z wotentatami bankowy- 
mi. z MORGANEM i innymi 
władcami finansowymi, i stale, 
gdy sprawa dotyczvła ubezpie- 
czeń. fuzji lub podziału sfery 
wpływów. tak wzmacniał pote- 
ge własnego towarzystwa, że 
niektórym _współzawodnikom, 
którzy sadzili. że mają przywi- 
lej na panowanie nad drogami 
morskimi, pozostało tylko 
wspomnienie hyłego panowa- 
nia. 

Budował olbrzymie statki pa 
sażerskie. które pod względem 
szybkości, komfortu przewyż- 
szały wszystko, co wtedy istnia 
ło. i dzieki temu ściawał do sie 

- bie bogatą klientele z całej Eu- 
ropy. Ameryki i krajów egzo- 
tycznych. 

Przedsiebrał dalekie podróże 
badawcze. studiował możliwo- 
ści gospodarcze wschodniej A- 
"ji i pożytek nowych, docierają 
cvci do. rzadko uczęszczanych 
zakątków, połączeń komunika- 
cyinych i otoczył kulę ziemską 
madrze spleciona siecią pałą- 
czeń morskich. 


Trzeba sobie uprzytomhić, 
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urch zwei Jahrzehnte”? 


czym był „Packetfart* około 
1885 r. przed wstąpieniem do 
niego Ballina. Niepozornv dor. 
w którym mieściły się wszysl 
kie jego biura, był wystarczają 
cv. dla zarządzania wszystkimi 
iego interesami: dał się wvprze 
dzić przez Bremę, pod wzglę- 
dem znaczenia i popularności 
ustepował „Norddeutscher 
Llovd* i posiadał tylko jedtn 
iedvnv nie duży większy sta- 
tek pasażeń:ki. Z doskonałej 
ksiażki no Ballinie BERNARDA 
HULDERMANĄA najlepiej wi- 
dać, iak Ballin odrazu usunął 
ten opłakany słan. i jak stale z 
roku na rok „Packelfart* zmie 
niał sie. rozszerzał i ogarniał 
świat. W ksiażce Huldermana. 
który był jego wiernym i odda- 
aym wsbółnracownik:epi, znaj- 
dajemy też memoriały i sbrawa 
zdania Ballina, z których wi 
dać. w jak wysokim stopniu 
aż do najdrobniejszych szczegć 
łów, apanował on sprawy han- 
dlu morskiego, miedzynarodo» 
wych rozsałezień komunikacyj 
nych. f bez wątpienia. biograf 
iego miał prawo stwierdzić, że 
w żadnym kraju żaden specjali 
sta nie znał fak doskonale zawi 
łych kwestii  ubezpieczenio- 
wych. jak on, i że nikt nie po- 
trafił ich tak jasno wykładać i 
rozwikływać. Nie ulega wątpfi 
wości, że wielev panowie ham- 
burscy nie popełnili błędu, gdy, 
stłumiwszy swa dumę, przyjęli 
lego żydowskiego młodzieńca. 
Nie był wprawdzie podobny da 
portretów ich przodków, ale 
teź nie sadził, jak niektórzy ich 
potomkowie., że ma prawo do 
beztroskiego życia, Dziwne mu 
siało się wydać, że tylko om, 
człowiek jego pochodzenia, był 
w stanie wskrzesić starego dw 
cha hanzeatvckiego, pchnąć go 
na droge jeszcze większych zwy 
ciestw — rozumie się w przy- 
stosowaniu do innej techniki i 
innych warunków gospodar- 
czych. 

Otoczęł Hapag niezwykłym 
przepychem reprezentacji Ro- 
bił to dla podkreślenia welko- 
ści i potegi Hapagu, ale rów- 
nież i dla tego, że odnowiada- 
ło to artystycznym nopędom je 
go natury, Ze wszystkich stron 
Niemiec zieżdżano się na uro- 
czystości. urzadzane kilka ra- 
z” do roku z jakiejś okazji, al- 
bo bez nkazfi, Wielka radość 
sorawiało otrzymanie od Balli 
na zabroszenia na królką prze» 
jażdźke - na” nowowykudowa* 
nym słatku Hapagu. na tydzień 
Kiloński. na regaty żaglowe na 
dolnei Elbie, Nigdzie nie było 
takiego dobregó jadła, nigdzie 
zie przyjmowano z taką nrosto 
tę, bez. górnolotnvch frazesów, 
nigdzie nie było wszystko tak 
wspaniale zorganizowane i 
przemyślane dż do najdrobniej- 
szych” szczegółów, Goście chwa- ' 
lili „hamburskość* tej gościnna 
ści, tak jakby wszędzie w Ham 
buren potrafiono z taką umie" 
jethościa dbać o przyjęcie. J 
spótykiłó się lu towarzystwo, 
które tylko rzadko udawało się 
w Niemczech zebrać w jednyn: 
miejsen.  Wszyśtkie gwiazdy 
spieszyły ze swych firmamen» 
tów na pokład gościnnego stal 
ku. a w centrum świeca do- 
brotliwvm. wesołym blaśkieru 
wielka gwiazda cesarza. Rallin 
uwiiał sie mićdzy frupami, 
sprowadzał tych, którzy cheic- 
U sie miedzy sobą zapoznać. z 
uśmiechem  ovrzedsławiał cesa- 


(Dokończenie na str. tui; 
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Ziemiaństwo pod skalpelem 
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Nowa powieść autora „W Grzmiącej” 


WŁADYSŁAW KOWALSKI 
zadebiutował przed dwoma laty 
książką mocną, prawdziwą i nic- 
zwykle ciekawą społecznie. Ma- 
my na myśli powieść chłopską 
p. t. „W Grzmiąeej*. Już w pierw 
szym tym utworze uwydatniła 
się wyraźnie najbardziej charak- 
terystyczna cecha maniery pi- 
sarskiej Kowalskiego: autora 
„W Grzmiącej* interesują nie 
przeżycia i czyny poszczególnych 
jednostek, ale losy środowiska, 
warstwy, określonej grupy spo- 


Żyd Ballin 


(Dokończenie ze str. 3-ej). 
rzowi tego czy innego, jedno 
cześnie rzucał wszędzie badaw 
cze spojrzenie, czy też czegoś 
nie brak, czy służba okrętowa 
sprawnie spełnia swoje obo- 
wiązki. Mając wzrok skierowa- 
ny ku naidalszym zakątkom 
świata, dbał jednak również o 
naibliższe, najdrobniejsze rze- 
czy — p kuchnię, o rozrywki, 
o jadłospis, a ozdoby ścienne, o 
oświetlenie w kajutach i swoje 
uroczystości organizował z tą 
sama słarannościę, gdyż dawało 
mu to artystyczną satysfakcję. 
Nikt z tego arystokratycznego 
towarzystwa nie myślał, czy też 
nie chciał myśleć o tym, że w 
metryce gospodarza, z którego 
chwilowych darów korzystali, 
za którym stało jego inponują 
ce dzieło, i którego cesarz da- 
rzył takim szacunkiem — napi 
sane było: „żydowskie”, albo 


„motżeszowe”. Zresztą wielu 
przedstawicieli klas wyższych 


odnosiło sie w owym czasie œ 
Dboietnie do kwestii rasowych, 
a szczególnie, gdy szło o bar- 
dzo bogatych - żydów, 
zasady szły w zapomnienie, 
Lecz Ballin miał pośród wybit 
nych, lub też zajmujących wy- 
sokie słanowiska ludzi 
ołoczenia. prawdziwych i odda- 
nych mu przyjaciół, 
gdy wiekszość wychrzczonych, 
1.b niewychrzczonych mecena- 
sów zadawalała się tym, że kil- 
ku tajnych radców figurowało 
w-ich wspaniałych salonach, 
Nietvlko BUELOW i BROCK- 
DORF - RANTZAU mieli dla 
Ballina coś więcej, niż po- 
rierzchowny sentyment, z któ 
rego przy zmianie koniunktury 
nie nie pozostaje. Osobiste sto- 
sunki Ballina. zarówno w Niem 
czech, jak i zagranicą, miały 
dla Hapagu i dla ogólnych in- 
toresów Hamburga wielkie zna- 
czenie. Gdy trzeba było ‘coš 
przeprowadzić w Berlinie, zła- 
godzić iakiś konflikt, wytargo- 
wać coś u biurokracji, — uda- 
wał się on i, niby kierownicza 
władza jakiegoś kraju, brał na 
siebie mniej lub bardziej cięż: 
ka. misie. 

Był bogato uposażony przez 
hature i wszystko mu się uda- 


surowe 


swego 


podczas 


łecznej. To też istotnym i jedy- 
nym bohaterem wspomnianej po 
wieści jest wieś, jako całość, jest 
masa chłopska, „W Grzmiącej* 
— ło właściwie ujęte w ramy ar- 
tystyczne dzieje społeczne wsi 
polskiej w ostatnich  kilkudzie- 
sięciu latach. 

Tego samego, odważnego za- 
dania podjął się Kowalski w no- 
wej swej książce w odniesieniu 
do warstwy ziemiańskiej*). Po- 
przez pryzmat losów rodziny 
Mianowskich kreśli nam autor 
szeroki obraz rzeczywistości spo 
łecznej ziemiaństwa na przestrze 
ni ostatnich kilkudziesięciu lat. 
Rozkład i upadek rodziny Mia- 
nowskich, ich uezucia i poglądy, 
ich reakcja na otaczającą rzeczy 
wistość symbolizują nastawienie 
i losy całej warstwy społecznej, 
warstwy, która w dziejach Pol- 
ski odegrała tak poważną, choć 
bynajmniej nie zawsze zaszczyt- 
ną rolę, — 

E 


Mianowscy byli niegdyś ro- 
dem możnym i bogatym. Posła» 
dali wielką ilość włości. Z olbrzy 
miej tej fortuny pozostał jednak 
w końcu jedyny majątek, na któ 
rym gaspodarowali: Mianowo. 
A i len zresztą, znajdował się w 
stanie upadku; Zadłażony był od 
lat, długi rosły i rosły, nie było 
mowy a ich spłacenia, nawet na 
opłacanie procentów brak było 
pieniędzy. Stary Mianowski bo- 
lał nad upadkiem gopodarki, 
przyglądał mu się jednak bez- 


*) WŁ Kowalski: „Rodzina Mia- 
nowskich*, Warsza wa. 1938 r. 


radnie, nie podejmując żadnych 
kroków stanowczych w kierun- 
ku sanacji. Mianowscy nadal żyli 
nad stan, wyjeżdżali zagranicę, 
do Warszawy, jeździli w gościnę 
do sąsiadów, przyjmowali hucz- 
mie rewizyty i t. d. Aż wkońcu 
przyszła dawno oczekiwana, 
choć odkładana z roku na rok 
chwila osłatecznego załamania 
się i majątek przeszedł w obce 
ręce, 
= 


Jak większość ziemian, był na- 
turalnie Mianowski „patriotą“. 
Ale patriotyzm  Mianowskiego 
nigdy nie odznaczał się specjal- 
ną głębią, nigdy nie zobowiązy- 
wał do większych ofiar. Był to 
raczej patriotyzm słowny, nie- 
winne psioczenie na „moskala'. 
Nigdy nie brał Mianowski czyn- 
nego udziąłu w ruchu niepodle- 
głościowym. Panicznie też bał 
się, by idea walki niepodległo- 
ściowej nie przeniknęła do śro- 
dowiska chłopskiego. Zdawał bo 
wiem sobie sprawę, że wszelka 
czynna walka przeciw caratowi, 
wszelkie poruszenie i zrewolucjo 
nizowanie mas chłopskich zwią 
zane jest z niebezpieczeństwem 
dla pozycji socjalnej i stanu po- 
stadania ziemiaństwa. 


* 

Strąciwszy majątek, udaje się 
Mianowski do pobliskiego mia- 
steczka, by szukać nowych mo- 
żłiwości egzystencji. Załamują 
się zresztą nie tylko podsławy je 
go bytu materialnego, Załamują 
się również obowiązujące dotych 
czas zasady moralne. Sam nie 


-chłopach jedyną warstwę, zdol- 


zdając sobie z tego sprawy, ja- 
koś niespostrzeżenie wyzbywa 
się Mianowski resztek dość ta- 
niego patriotyzmu i przyjmuje 


posadę... w carskim urzędzie. — _ 


Zresztą przychodzi mu w sukurs 
nowa „realistyczna“ ideologia, 
która opanowuje wówczas sfery 
ziemiańskie. Ideologia ła naka- 
zuje zerwać z taktyką stronie- 
nia od zaborców. Należy zrzucić 
idealistyczne mrzonki i „niereal- 
ne“ marzenia o jakiejś tam nic- 
podległości. „Szlachta nie powin 
na gardzić urzędami. Obejmo- 
wać co się da i jak się da. Od 
Petersburga do Warszawy. Nie 
łudzić się i nie zakłamywać nie- 
podległością, co tylko jątrzy wła 
dze, niepokoi umysły młodzieży 
i szkodzi interesom- gospodar- 
czym kraju. 
„realną* drogą jeden z synów 
Jeszcze wcześniej poszedł tą 
Mianowskiego, hultaj i nicpoń 
ZYGMUNT, uzyskując wysokie 
stanowisko carskiego prokurało 
ra. Ta atmosfera oportunizmu i 
zaprzaństwa narodowego mierzi 
jednak młodszego syna Mianow- 
skich, CZESŁAWA.  Oddawna 


pociąga go idea niepodległościo- 


wa. Po wielu wahaniach i ocia- 
ganiach się, wstępuje wkońcu 
do szeregów rnchu socjalistyez: 
nego. Nie jest jednak właściwie 
socjalistą. Interesy i aspiracje 
mas pracujących, koncepcje so- 
ejalistyczne przebudowy społecz 
nej są mu właściwie obce. Wi- 
dzi jednak w ruchu socjalitycz- 
nym jedyną bodaj siłę walczącą 
a Polskę, widzi w robotnikach i 


ną do buntu przeciw zaborcy. — 
Sam zresztą powiada szczerze 
w rozmówie z Wilanickim: 

— Nie jestem socjalistą, Chać 
właściwie powinienem nim być 
ze względu na walkę, jaką ci lu- 
dzie prowadzą z zaborcami, Ja- 
koś nie odpowiadają mi ich etle 
społeczne. Może ich nie rozu- 
miem. Choć nie podzielam ich 
ideologii społecznej, ich walce 
jednak sprzyja, 

Takich Mianowskich, których 
w szeregi socjalistyczne sprowa 
dził raczej sentyment patriolycz- 
ny, niż poglądy socjalistyczne, 
nie brak było w przedwojennym 
polskim ruchu robolniczym. — 
Z chwilą wskrzeszenia Polski 
wysiedli oni przeważnie na przy- 
stanku „niepodległość*, Nic lub 
prawie nie nie łączyła ich już z 
ruchem robotniczym. 

* 

Nowa książka Mianowskiego 
posiada niewąlpliwie poważne 
walory artystyczne, Konstrukcja 
powieści jest zwarta, styl żywy 
i jasny, typy ludzkie nakreślone 
barwnie (Mianowski — ojciec, 
Zygmunt, Zdzisław, Czesław Mia 
nowscy. Szynek, pani Janicka i 
t. d.) Ale poza walorami ściśle 
artystycznymi posiada książką 
ta również wagę nieprzeciętne: 
go dokumentu społecznego. „Ro 
dzina Mianowskieh* — ta głęba= 
ki i obiektywny przekrój arty- 
styczny rzeczywistości ziemiań: 
skiej, nakreślony przez wytraw* 
nego artystę i świetnego anafi: 


lyka, 
- 8. Babad, 


1. Pomysłowy aparat-amerykański, któ 
ry wykazuje w ułamkach sekundy, zdol 
ność reagowania kierowcy: samochodo- 
wego na grożące niebezpieczeństwo. — 
2. Reprodukowane przez nas zdjęcie 
przedstawiające rżut oka na jedno z 
gniazd przewodów wysokiego., napię- 
cia-w Zakładach Południowych w Sta- 
lowej Woli, jest świadectwem ogromu 
i zakresu gigantycznych prac, w sercu 
przemysłowym nowej Polski. — 8. 
Wielki dzwon nurka, zbudowany w 
miejscu zatonięcia statku angielskiego 
„Lutine*”, wiozącego na pokładzie zna- 
czny zapas złota, u wybrzeży Słanów 
Zjednoczonych. — 4. Jedna z wiernych 
rzuca się do nóg nowo obranemu ar- 
cybiskupowi Newarku w stanie New - 
Jersey. — 5. Załoga luksusowego pa- 
rowca „Champlain“ przystąpiła . do 
strajku na tle ekonomicznym, wobec 
czego statek nie mógł wyruszyć w po- 
dróż z Marsylii, chociaż był cały zaję- 
ty pasażerami 


wało. Jednoczył w sobie wiel 
kie zalety i miał możność zasto 
sować ie dn wielkich zadań, Ża 
den z tych  nonsensownych 
nmrzypadków. dzieki stórym ge 
niusz zostaje zapędzony w kąt, 
nie może się rozwijać. marnie- 
ic i obumiera, nie stanął mu 
na brzeszkodzie. Jego duch, je 
co energia, jego charakter osią- 
umneły wszystko, co można było 
csiągnać. a nawet więcej. Była 
jeszcze wielu  „selfmadema- 
nów“ w wiłhelmowskich Niem- 
czech. ale żaden z nich nie do- 
sieenał takich wvżvn. zaeząw- 
szy swą karierę w tak lichych 
warunkach: 


(D. c. m) 


e wja- 


Tylko Metternich nie stracił głowy 


3 


po kiesce Napoleona na równinach Rosji 


Gdy NAPOLEON starał się o 
siostrę cesarza ALEKSANDRA I, 
wielką księżnę NNĘ PA- 
WŁOWNĘ, możliwość związku 
pokrewieństwa miedzy dwoma 
wielkimi mocarstwami Europy 
przeraziła do głębi austriackiego 
ministra spraw zagranicznych, 
METTERNICH widział w tym 
małżeństwie i groźbę dla Austrii, 
która będzie przytłoczóna nową 
koalicją i kres równowagi euro- 
pejskiej, Z nadzwyczajnym upo- 
rem, konsekwencją i znajamo- 
ścią rzeczy minister cesarza 
FRANCISZKA przeciwstawił pla 
nowi rosyjskiego małżeństwa Na 
poleona — plan austriacki, pro- 
ponując za żonę „korsykańczy- 
kowi“ MARIĘ - LUDWIKĘ, — 
księżniczkę habsburską. 

Obraz dyplomatycznej pod- 
Szewki tego małżeństwa, które 
doszło do skutku pò tym. jak ro- 
syjska cesarzowa - matka odmó- 
wiła kategorycznie wydania wiel 
kiej księżny za mąż ża Napoleo- 
na, daje umieszczony niedawno 
w „Rewue de deux Mondes“ ar- 
. lykuł GRUNWALDA, oparty na 
dokumentach wiedeńskiego ar- 
chiwum. Jest to tylko jeden z e- 
pizodów rosyjskiej polityki 
Metternicha. Ten sam autor, ko- 
rzyslając nie tylko z wiedeń- 
skich, lecz także z berlińskich i 
paryskich archiwów, drukuje w 
ostatniej książce „Monde Slave“ 
bardzo interesujący artykuł, trak 
tujący © całym długim okresie 
stosunków między austriackim 
ministrem, a cesarzem rosyj- 
skim. 


(i dwaj fudzie „symbolizowali 


dwie koncepcje swiata, dwa sy- 
stemy polityczne, dwie metody, 
które wycisnęły niezatarte pięt- 
no na ich narodach. W. ciągu 
dwudziestu najbardziej niespo- 
kojnych lat swego życia spoty- 
kali się ciągle twarzą w twarz 
na wielkiej arenie historii: mi- 
styk i racjonalista, prorok wol- 
uości narodów, złączonych w 
chrześcijańskim  bratęrstwie, i 


główny działacz równowagi eu- 


ropejskiej, opierającej się na kon 
serwatyźmie socjalnym; władca, 
pełen najbardziej liberalnych po- 
glądów, przyzwyczajony da rzą- 
dzenia milionami ludzi, i kan- 
clerz — obrońca tradycji. biegły 
we wszelkiego rodzaju intrygach 
i kruczkach dyplomacji“. 

Metternich po tym, tam samo, 
jak cesarz austriacki, wszedł w 
związek pokrewieństwa z Napo- 
leonem, długo i uporczywie bro- 
nit się przeciwko usiłowaniom 
wplątania Austrii w wojnę prze- 
viwko Rosji. 

„My — pisał 9 grudnia 1810 r, 
do posła austriackiego w- Pary- 
żu SCHWARZENBERGA — sta- 
ramy sie w sposób szezery i przy 
jazny uspokoić Rosję i starannie 
unikamy wywołania w niej ja- 
kichkolwiek podejrzeń odnośnie 
naszych wrogich zamierzeń“. — 
Lecz przyszedł moment. gdy to 
dążenie do utrzymania równo- 
wagi europejskiej, będące pod- 
sławą polityki Metlernicha, nie 
mogło się ostać pod naciskiem 
Napoleona“, 


— Austria — powiedzial min, 
Metlernich do francuskiego, po- 
sta w Wiedniu, hr, OTTO — nie 
może pozostać izolowana pomię 
dzy Francją i Rosjaz na wypadek 
wojny będzie zmuszona do za- 
chowania swojej neutralności 
przy pomocy dobrze zaopalrzo- 
nej armii, która będzie, koszto- 
wału równie drogo. jak armiu 
czynna, a jednocześnie wywoła 
niezadowolenie obu mocartw. 

Przymierze z Franeją było za- 
warte pod przymusem, a będąc 
przewidującym, Metternich bał 
się zwycięstwa Napoleona nad 
Rosją: zniszczyłoby bowiem 0- 
słateczuje podstawy równowaz! 


europejskiej. I nawet po tym. 
jak został zawarty w marcu 1812 
roku układ, ma mocy którego 

Metternich zobowiązywał się do 
dostarczenia Francji, jako posil- 
ków, 30-tysięcznej armii, Metter- 
nich starał się uspokoić Rosję. 

W rzeczywistości kanclerz au- 
striacki jak i cała w ogóle Euro- 
pa, przekonany był, że rosjan 
czeka klęska w pierwszej zaraz 
bitwie. 

„Rosja, — pisał w marcu 1812 
roku — jest skazana na zagładę. 
Armia jej nie stoi na wysokości 
zadania, które na nią czeka, fi- 
nanse jej są niedostateczne. Ale- 
ksander liczy na swych stronni- 
ków w Polsce, lecz czeka go 
smutne rozczarowanie: cały na- 
ród zwróci się przeciwko nie- 
miu. Pierwsza lepsza porażka 
zniszczy całe jego dzieło, pod- 
czas gdy nawet znaczne zwycię- 
stwo przywiedzie jego armie nie 
dalej, jak do Wisły*. 

Po spotkaniu z Napoleonem w 

Dreznie, ostatnie wątpliwości 
Metternicha w zwiazku z Rosją 
rozwiały się. 
„Kraj ten znajduje się poza na- 
wiasem Europy, gdyż w Europie 
jego głosu już nie słychać. Napo- 
leon pewien jest powodzenia swo 
jej wyprawy. 

'Tego samego zdania byli wszys 
cy współpracownicy Metternicha 
Baron von LUBZEŁTERN. wy- 
słany w specjalnej misji do Ro- 
sji, pisał z Petersburga, że im- 
perium rosyjskie „nieuchronnie 
dąży do swego fatalnego prze- 
znaczenia, Będzie ono całkowicie 
izolowane. a niepewność i waha- 
mia cesarza. uniemożliwią jej 
wszelką inicjatywę“. 

Pierwsze powodzenia Napole- 
ona wzmacniały frankofilskie 
nastroje Metternicha, tak, że za- 
mierzał nawet powiększyć liczbę 
anstriaków, znajdujących się na 
terenie działań wojennych. Lecz 
nie przeszkadzało to ministrowi 
w prowadzeniu tajnej korespon 
dencji z hr. SZTACKELBER- 
GIEM, który był do wybuchu 
wojny posłem rosyjskim we Wie 
dniu. Według ówcześnie panują- 
cych zwyczajów, placówki dy- 
plomatyczne nie zrywały nigdy 
między sobą całkowicie stosun- 
ków. W listach do Sztackelberga 
Metternich jednak nie ukrywał 
swojej wiary w to, że Rosja zo- 
stanie pokonana: i dowódcy i dy 
plomaci Aleksandra I wydawali 
mu się do niczego. I Metternich 
i jego otoczenie nie wątpili w 
zwycięstwo Napoleona nawet 
wtedy, gdy klęski wielkiej armii 
już się rozpoczęły. Wiadomości 
przychodziły do Wiednia z wiel- 
kim opóźnieniem i były bardzo 
skąpe. 

Dnia 9 października 1812 ro- 
ku Napoleon zawiadomił cesarza 
Franciszka o pomyślnym wyni- 
ku bitwy nad rzeką Moskwą. 

„Określam — pisa? cesarz 
francuzów, — strały nieprzy ja- 
ciela na 40 — 50 tysięcy ludzi. 
Po jego stronie brało udział w 
bitwie od 120 do 130 tysięcy Iu- 
dzi. Ja straciłem od 8 do 10 ty- 
sięcy w zabitych i rannych. 

Następnie. w ciągu kilku ty- 
godni we Wiedniu nie wiedziano 
mic więcej o losach bitwy pod 
Borodinem. a pożaru Moskwy 
nikt nawet nie podejrzewał: 

Dopiero w pierwszych dniach 
listopada. poseł franeuski Otto 
otrzymał od ministra spraw za- 
granicznych, ks. BASSANO, de- 
ptszęġ, zawiadamiającą o cofaniu 
siè wielkiej armji z pod Moskwy 
i u zamiarze Napoleona rozbicia 
obozu zimowego między Smoleń 
skiem a Witebskiem w celu przy 
yotowania nowej kampanii — 
tym razem w kierunku Petersbur 
ga i kijowa. 


+4Moskwa — dodawał Bassano 


— nie słanowi ważnej pozycji 
wojennej i nie inleresuje cesa- 


rza. Jedynym celem, jaki sobie” 


sławia najjaśniejszy pan po 
chlubnej kampanii, jest poniże- 
nie wroga przez zmuszenie go 
do kapitulacji, lub zburzenie je- 
go drugiej stolicy. Jest to jedyny 
plan zabezpieczający przywró- 
cenie pokoju. 

W tym samym czasie przyje- 
chał do Wiednia młody czło- 
wiek z paszportem, wystawio- 
nym na imię młodego kupca z 
Lipska, BUŻNICKIEGO. Wkrót 
ce stało się wiadomym, że pod 
tym nazwiskiem kryje się rosyj- 
ski dyplomata BATIAGIN, który 
otrzymał misję otworzenia au- 
striakom oczu na właściwą sytu- 
ację wojenną i zmuszenia ich do 
zmiany swego stosunku wzglę- 
dem Napoleona. Początkowo po 
prostu nie uwierzono mu. Na- 
stępnie przypuszczano, że jega 
wiadomości o klęsce francuzów 
są przesadzone. Lecz wkrótce 
sam Metternich powziął podej- 
rzenia: niepokojące słuchy do- 
ehodziły go ze wszystkich stron. 

„Listy prywalne z Warszawy 
donoszą, — pisał Otlo do Pary- 
ża 18 grudnia, — że nasza armia 
wróciła na trakt smoleński, aby 
nie pozwolić przyjacielowi na o- 
toczenie siebie. Wiadomość ła 
niepokoi austriackie minister- 
stwo wojny. Ogólnie obawiają 
się, aby teren działań wojennych 
nie przesunął się na południe i 
aby Austrii nię zaczęły grozić 
najazdy kozaków, 

Prawda objawiła się tak póź- 
no, że jeszcze 25 listopada. t. zn. 
w wigilię Berezyny, wiedeński 
gabinet, jak donosił poseł pru- 
ski HUMBOLDT, dopiero za- 
czyna się obawiać powodzenia 
rosjan''. 

Metternich i wtedy jeszcze wie 
rzył. że talent Napoleona potrafi 
nies odwrócić bieg wy- 
padków. Dnia 16 grudnia pruski 
dyplomata zastał Metternicha „w 
stanie najwyższego wzburzenia. 
wywołanego krytycznym położe* 
niem Napoleona“. Po trzech 
dniach wszelka nadzieja była 
stracona. W Wiedniu dowiedzia- 
no się, że Napoleon wrócił do 
Paryża i Metternich zaśpiewał 
na zupełnie inną nutę. 

„Napoleon mógł robić, co 
chciał. tylko nie porzucać swej 
armii i nie wracać, jak ucieki- 
nier do swojej stolicy. Metter- 
nich — donosi Humboldt swemu 
rządowi, — jest pewien. że Na- 
połeon nigdy już nie potrafi, ja- 
kie by nie były jego szanse w 
przyszłości, osiągnąć tego stop- 
nia władzy, co dawniej“. 

Ten sam zwrot nastrojów na- 
stąpił i w górnych warstwach 
społeczeństwa austriackiego, a 
nawet w szerokich masach naro- 
du. Partia rusofilska, która: za- 
miłkła na pewien czas, znów pod 
niosła głowę. 

„Przymierze z nami, — pisał 
Otto da Paryża — nie ma w tym 
kraju innego oparcia. jak o ce- 


sarza i hr. Metternieha. Test to, 
być może, bezprzykładny fakt, 
gdy członkowie rządu wielkiego 
mocarstwa gotowi są opuścić 
swego sprzymierzeńca po pierw- 
szym zaraz niepowodzeniu i sła- 
naé pod sztandarami jego wro- 
ga“. 

Jednakże to przejście na dru- 
prędko. Metternich w swej poli- 
gą stronę nie dokonało się tak 
tyce kierował się nie nieprzyjaź- 
nią dla Napoleona, lecz interesa- 
mi monarchii Habsburgów. 

„W momencie. gdy rozpaliły 
się wszystkie namiętności, gdy 
ALEKSANDER I w marzeniach 
mistycznych widział się już o- 
swobodzicielem Europy, gdy 
STEIN gorączkowo .opracowy- 
wał plan restytucji dawnych 
Niemiec, w całym ich blasku, 
gdy sam NAPOLEON. trącąc po 
czucie rzeczywistości, projekto- 
wał nowe pochody na Peters- 
burg i Kijów, METTERNICH, je 
dyny, być może wśród €uropej- 
skich mężów stanu, zachowywał 
zimną krew, Widział on rzeczy 
takie, jakie były w istocie: że 
Napoleon, nawet pokonany, da- 
leko jeszcze nie jest unieestwio- 
ny, a rosjanie, jakkolwiek są zwy 
cięzcami, daleko im jeszcze do 
władców świafa. Metternichowi 
chodziło nie o ..zniesienie z po- 
wierzchni ziemi potwora z Apo- 
kalipsy”;, lecz o przywrócenie 
równowagi europejskiej. Zby! 
wielkie zwycięstwo Aleksandra 
było w jego oczach równie nie- 
bezpieczne, jak i hegemonia Na- 
połeona, i Austria zamierzała 0- 

"degrać rolę pośrednika pomię- 
dzy wrogimi stronami. Drogą tą 
Metternich szedł bardzo ostroż- 
nie i dopiero wtedy. gdy przeko- 
nal się, że Napoleon nie przyj- 
mie pośrednictwa, zwrócił się o- 
statecznie przeciwko niemu. — 
Austria zawarła sojusz z Rosją 
i Prusami przeciwko Francji. 

Żaledwie skończył się pojedy- 
nek. pomiędzy Metternichem, a 
Napoleonem, gdy rozpoczął się 
nowy pojedynek. pomiędzy au- 
striacekim ministrem a rosyj- 
skim carem. Od pierwszej chwi- 
ý Metternich dążył do zapewnie- 
nia- Austrii przodującego miej- 
sca w koalicji. Zdobył dla genc- 
rała austriackiego, Schwarzen- 
berga stanowisko naczelnego wo 
dza. Aleksander popierał kandy 
datnrę MAUREAU  (francuskie- 
go generała, który przeszedł na 
stronę rosjan). Metternich sta- 
wił ostry opór, a nawet groził 
zerwaniem przymierza. 

„W dwa dni później — opo- 
wiada sam Metternich — gene- 
rał Maureau został Śmiertelnie 
ranny w bitwie pod Dreznem, 
znajdując się przy boku cesarza 
Aleksandra. Gdy na drugi dzień 
widziałem się z cesarzem, powie- 
dział do mnie: 

— Bóg wyraził swoje zdanie. 
Jest po pańskiej stronie. 

Po zawarciu pokoju. Metter- 
nich w ciągu całego kongresu 
wiedeńskiego zmuszony był da 


W pogoni za sensacją 


prowadzenia uporczywej walki 
z cesarzem Aleksandrem I. prze 
de wszystkim w kwestii polskiej. 
Cesarz rosyjski chciał wprowa- 
dzić w życie plan, który piasto- 
wał w młodości — rozszerzyć 
granice księstwa warszawskiego 
i uczynić je państwem niezależ- 
nym. Temu planówi, któryby 
podnosił bardzo prestiż cesar- 
stwa rosyjskiego i jednocześnie 
byłby groźny dla austriackie, 
Galicji. Metternich przeciwstawił 
się z całą stanowczością. Ale- 
ksander, rozdrażniony do tego 
stopnia tym oporem, że w czasie 
rozmowy rzucił szpadę na stół, 
nazwał Metternicha buntowni- 
kiem i wyzwał go na pojedynek 
Sprawę ułagodzono jakoś i Au- 
stria otrzymała swoją część Poł: 
ski. 

W 1815 roku, po zawarciu 
„Świętego przymierza trzech 
monarchów, któremu się Meter- 
nich nie opierał, chociaż i uwa- 
żał je za pozbawione wszelkiega 
praktycznego znaczenia, car ro- 
syjski i minister austriacki roz- 
stali się, jak przyjaciele, Lecz 
dla Metternicha Aleksander po- 
zostawał „ze wszystkich dzieci 
świata największym dzieckiem“. 

„We wszystkich jego planach 
— pisał minister do cesarza 
Franciszka — pierwsze miejsce 
zajmuje werbowanie sobie pro- 
zelitów, Wierny tym pobudkom 


werbuje sobie jakobinów we 
Włoszech i sekciarzy w Euro 
pie“ 


Metternich bał się niemiłych 
niespodzianek ze strony Aleksan 
dra, zwłaszcza wpływu jego do. 
radców w sprawach zagranicz 
nych. — „piekielnego intrygan- 
ta i kompletnego. zdeklarowane: 
go wariata“ POZZO DI BORGO 
i „ojca wszelkiej głupoty” CAPO 
AH'TSTRIA. .,Koszmar koalicji” — 
obawa przed separatystycznym 
MARCINKOWSKI 

TYLKO MeTTERlich 5 po. 
przymierzem Rosji z francuski- 
mi, hiszpańskimi i neapolitański 
mi Burbonami — długo męczy? 
austriackiego ministra. Stopnio- 
wa i ten koszmar się rozwiał. — 
Rozczarowany, starzejący się A- 
leksander I coraz bardziej skła- 
niał się ku „systemowi Metterni- 
cha“, Na kongresie w Tropawie 
cesarz mówił do Metternicha: 

— Pomiędzy 1813 a 1820 ro 
kiem minęło siedem lat i tych 
siedem lat mnie wydają się ea- 
łym wiekiem. Nie pan się zmie- 
nił. lecz ja. Pan nie ma czego ża- 
łować, a ja nie mogę tego o so» 
bie powiedzieć. 

Po dwuch latach podezas kom 
gresu w Weronie, Metternich pi- 
sał: 

„Moje osobiste stosunki z cë- 
sarzem Rosji są bardzo ścisłe i 
przyjazne, jak tego wymaga spo 
kój świata. Wierzy mi nie mniej 
jak mój najjaśniejzy pan“. 

Lecz będąc pewien swego 
wpływu na cesarza Rosji, Metter 
nich wiedział, że w żadnym stop 
niu nie może wpłynąć na spote 
czeństwo rosyjskie. 

„Na ulicach tego kraju fest 
bardzo zimno i dlatego tłuszcza 
kryje się w salonach“ — pisał o 
arystokracji rosyjskiej do posła 
Lebzelterna. W 1822 roku pisał 
do tegoż posła, malując w ezar- 
nych barwach przyszłość imyx- 
riutn rosyjskiego. 

„Gdy nastanie dzień likwida- 
cji Rosji, ujrzymy takie moralne 
bankructwo, jakiego jeszcze hi- 
storia nie znati...“ 

Metternich omylił się w tej 
przepowiedni — w każdym razie 
omylił się co do terminu. Dożył 
jeszcze tego dnia, gdy następca 
Aleksandra I uratował monar- 
chię Habsburgów od rewolucji i 
rozkładu. 


R. Słowcow. 


Tewa- 


Zakwestionowany wpływ kawy 


Na jednym z posiedzeń nie- 
mieckiego związku farmakolo- 


gicznego w Berlinie obradowa- 


no nad kwestią szkodliwości 
"kawy. 
Prof. EICHLER z Wrocła- 


wia utrzymywał, że kawa, a ra 
czej zawarta w niej kofeina, be: 
dąca, zdaniem tego uczonego, 
jedynym prawie wartościowym 
składnikiem kawy, pominąw- 
szy działanie na soki żołądko- 
we i organy smaku, nie tylkio 
kotęguje ogólne funkcje ducho- 
we, lecz działa rozmaicie na 
poszczególne zdolności, Stwier- 
dzono, że podczas oraz po wypi 
ciu kawy umysł staje się lotniej 
szym, Trudno jest zmierzyć 
spotęgowanie łatwości myśle- 
nia, lecz można stwierdzić dro- 
gą eksperymentu, że przez uży- 
cie kawy daje się łatwiej prze- 
zwyciężyć Ociężałość umysłu. 
Skonstatowano również, że ko: 
[ ina potęguie rozsadek i orter 
tac ję. 


W przeciwieństwie do Eichle 
ra, który nie przypisuje kofei» 
nie istotnie szkodliwego działa 
nia, o ile użvcie jej nie przekra 
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ADA LPA DIANA 


ELEKTRONU 


Mezzo 115, Tel. Nr. 134-42 


RADIOODBIORNIKI, 
ŻYRANDOLE, LAMPY, 
GRZEJNIKI, 
| CHŁODNIE ELEKTR. 


ZEGARY ELEKTR. 
| = SPRZEDAŻ NA RATY! 
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| POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY 
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MIDELOWE TOREBKI i PARASOLKI 


oraz wszelkę GALANTERIĘ SKÓRZANĄ 


ZAPNIK HERMAN 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 111. TELEFON 163-77 
NN 
WYTWORNE KRAWIECTWO 


Wspaniały wybór materiałów angielskich 
na sezon wiosenno - letni. — OSTATNIE MODELE 


A. ZYLBERBERG 


cza normalnych granic, prof. 
STIEWE z Berlina, obecny na 
posiedzeniu w charakterze go- 
ścia, jako anatom, skonstato- 
wał w licznych eksperymen- 
tach ze zwierzętami, zwłaszcza 
królikami, bezwzględnie szko- 
dliwe działanie kofeiny, szcze- 
gólnie na gruezoły zarodkowe. 
Szkodliwość ta wyraża się w 


Cukierki orzeźwiające 
zł. 2.50 kg. 
poleca skład czekolady i cukrów 


„DOROTEA” 


UL. ŚRÓDMIEJSKA 6 


A. CY MEIR MI A N 


ŁÓDŹ, GDAŃSKA 45. 


TEL. 18-469 


poleca na sezon wiosenno - letni najnowsze modele pierwszorzędnych 
domów paryskich 


PERFUMY 


GWIOCLET” 
PIOTRKOWSKA 95. TEL. 158-59 
Sprzedaż preparatów kosmetycznych 


ELIZABETH ARDEN 
New-York Londyn 


SPRZEDAŻ WSZELKIEJ 


bielizny niem: włęcej 


Zarówno bogaty dział 


OBUWIA DZIECIĘCEGO 


J. FRYMER 


UL. PIOTRKOWSKA 59. 


FILIA: 
UL. PIOTRKOWSKA 112 


NAJNOWSZE DESENIE, 
NAJLEPSZE GATUNKI 
WYROBÓW BIELSKICH 


już od zł. 14,— za metr 


j w firmie 


S. PRYNTZ 


PIOTRKOWSKA 42 Tel. 232-32 


hamowaniu procesna rośnięcia, 
Zdaniem- prof. Stiewego kofei- 
na stoi na przeszkodzie normal 
nemu odżywianiu tkanek -zaró- 


wno matki, 


jak płodu, 


skut- 


kiem czego młode przychodza 
na świat niedostatecznie rozwi- 


nięte, 


Zahamowanie to: prze- 


chodzi jednak szybko i nie wy- 
wiera wpływu.-na dalszy rozwój 


Piotrkowska 


Telefon '184-04, 


"HWBHUSNNE 


TE 


PR m, 


Nowoczesne bestie Apokalipsy 


— ma m 


TENKACŁ UNADUNSKEEME 


E. SZYKIER 


ŚRÓDMIEJSKA 3. Tel. 107-84 
(dar n. Północna 1) 


ANEGC"""HERPFRPRRTNNF 


CUKIERNIA i PIEKARNIA 


B. BRUSKA 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 70 
= TELEFON Nr, 179-44- 


v 


Przyjmuje wszelkie zamówienia 
cukiernicze na torty, czekolady, 
herbatniki i t. p. 


Okazyjną biżuterie 


POLEGA gg K A Ra EA” 


właść. .'akub Goldherg 
\ ŁóDŹ, PIOTRKOWSKA 73. TELEFON 185-22. 


| skład aparatów fotogralicznych | | 


OTO-SPORT+RAT 


FRLEJAZD 2 


, KODAK - AGFA — WELTA 
- Okazje - Zamiany - Tanio. 


MICHELIN 


NA SEZON 1938 


Najnowsze modele rowerów, części rowerowych 


masenna 


zwierzątek. Nie da się jednak 
zaprzeczyć szkodliwe działanie 
kofeiny na rozwój embrionu. 
Prof. STRAUB z Monachium 
zwrócił uwagę uczonych, głoszą 
cvch absolutnie sprzeczne opi- 
nie o działaniu kofeiny, na oko- 
liczność, iż działanie wszelkiej 
„trucizny* zależy od dawki. 
'Trzy filiżanki kawy dziennie 


stanowią normalną ilość, która 
nie wyrządza organizmowi 
szkody. 

Prof. Sterr - Monacnium 


twierdził natomiast, iż zarówno 
kawa, jak kofeina, odgrywają 
bezwzględnie dużą rolę w lecz- 
nietwie, będąc w wielu cierpie- 
niach niezbędnym lekiem, cho 
ciaż stosuje się je rozmaicie. 


W niektórych  <cierpieniach 
żołądkowych chory nie znosi 
kawy, lecz zastrzyk kofeiny mo 
że przynieść mu wydatną ulgę, 
zwłaszcza, gdy należy pobudzić 
działalność serca, na które ko- 
feina działa zawsze podniecają 
to. Pod tym względem może za 
stąpić digitalinę w wypadkach, 
gdy zachodzi obawa zbyt silne 
go działania tej ostatniej. 


damskie: 
męskie, 


BUWIE == 


jak również dziecinne również dziecinne 


na sezon wiosenny 


sportowe e 


poleca firma 


J. WINOMAN 5-6 


| ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 35. 
Tel. 112-23. 


Rok zał. 1885 


ZANDEKI 


NIEPRZEMAKALNE — poleca 


„aś UW FAA LEM" 
Łódź, Piotrkowska 60. Tel. 218-46. r 


Sprzedaż Towarów Bieliźnianych 
firm krajowych i zagranicznych 
Wielki wybór popelin 
deseniowych NA KOSZULE 


B. BLACHSZTAJN, ŁÓDŹ 
Piotrkowska 30/32, tel. 264-90 
Specjalność wyprawy ślubne. 
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4 WEŁNY — WŁOCZYI > 
1 Mon-Tricot? 
4 TRAUGUTTA 2 4 
4 NAJNOWSZE MODELE! > 
4 = pokazy wzorów bezpłatnie = 
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poleca ŁÓDZKA HURTOWNIA ROWERÓW 


OPATOWSKI 


ŁÓDŹ, FIOTRKOWSKA 70, TEL. 233-20. 
Dla P. P. mechaników speajalne rabaty. 


Hurtownia Opon i Części Zamiennych © 
NAJTAŃSZE ŹRODŁO ZAKUPU! 


JSK GERSON i $id Narutowicza 16, tel, 128-30 


POLSKI FIAT — CHEVROLET 
FORD — BUICK etc. = 


Prasa w Bułgarii 

Ciękawie przedstawia się prasa 
w Bulgarii, zwłaszcza prasa prowin 
cjonalna. W Bułgarii, prócz Sofii, 
ukazują się 104 czasopisma, któr: 
wydawane są co najmniej raz w ty- 
godniu. Z wymienionej cyfry 
dzienników jest 12, tygodników 86 
a 6 czasopism ukazuje się 2 razy 
w tygodniu. Dzienniki prowincjo 
nalne ukazują się w Plovdiv („Bor 
ha”, „Jug” i „Volga”), w Burgas 
(„Burgaski far” i „Burgaska ve- 
czerna posta”), w Warnie („Var 
Lenski novini”, „Varnenska posta ' 
i „Czerno more”), w Ruse (Ruse 
ska posta, „Narodna borba” | 
„Tribuna”) oraz w Lom (,„Sever'! 
Wszystkie te dzienniki mają raze: 
dziennego nakładu 73,000. egzempl 
rzy. Najpoczytniejszy jest dzięnni! 
„Borba” w Floydiv, która ma a 
10.000 nakładu. Dzienniki prowin 
cjonalne maja cztery lub sześ 
stronic średniego formatu, Niekt” 
re jednak mają tylko dwie strony! 

Jak już wspomnieliśmy, sześć 
czasopism ukazuje się dwa razy ty- 
godniowo. Ich łączny nakład wy- 
nosi 21.000 egzemplarzy. Najpo 
czytniejszym jest tu pismo „Sever- 
no Echo”, ukazujące się w Pleven: 


bije pięć tysięcy egzemplarzy, $C 
tygodnikćw ma nakład łączny 
136.500 egz. tygodniowo. Najwię- 


kszy nakład, po 5000, mają dwa pii- 
ma: „Perniszki mineur”? w Perniku 

„Tundża” w Jambolu Cała prasa 
Sikorska na prowincji bije tygod- 
niowo razem około pół miliona 
egzemplarzy. Jej znaczenie jest 
przeto w tym kraju bardzo wielkie. 


a= | 


SPECJALNY DZIAŁ WSZELKICH 


ARTYKUŁÓW PODRÓŻNYCH! 


Wyroby własne. 


— Ceny niskie! 


NA SEZON LETNI 
obniżyliśmy ceny, które są obecnie 
wprost rewelacyjne: 
Śniadanie lub kolacja z 4-ch dań zł. 1.60 
Oblad jarski z 6 dań zł. 1.40 
z6 dań z rybą zł. 1.70 


(Ceny wraz z usługą) 


Galé Winsor” 


Sp. z o o, 


Łódź, Al. Kościuzzi 1. Tel. 137-13 
czytelnia KSIĄŻKA” 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 94 


EIDE PETS 
WSZYSTKIE NOWOŚCI! 
LEKTURA SZKOLNA! 


NOWOŚĆ! 


PŁASZCZE 


NIEPRZEMAKALNE 
z japońskiego jedwabiu, w róż- 
nych kolorach, 
Wyłączna sprzedaż 


H. BÜY Ska 
Piotrkowska 154. Tel. 180-22 


(UBIORY DZIECINNE ? 


ORAZ BIELIZNĘ 
-i w najwyższych gatunkach poleca 


4 „M ARIA” 


ŚRÓDMIEJSKA 17 
| ahh 44 4_4_4_4__/ 


JOZEF ROTH 


„Hrabła Chojnicki i Manes Reisiger* — brzmi tytuł nowej 
powieści Rotha, Zamieszczony poniżej rozdział odzwierciadla 
stosunki pomiędzy arystokracją i żydami w niepodległej Anstril. 
Ze względu na dokonujący się obecnie w tym kraju proces „rź- 
sistowskiego* odrodzenia nabiera on szezególnego- znaczenia. 


Przed tym wielkim zniszcze- 
niem było mi jeszcze przezna- 
czone spotkanie z żydem Mane 
sem Reisigerem. o którym bę- 
dzie mowa później. Pochodził z 
Złotogrodu w Galicji. Pozna- 
łem później ten Złotogród i mo 
se go opisać. Wydaje mi się ta 
okoliczność ważną, ponieważ 
miasto to już nie istnieje tak 
samo, jak Sivalie. Zostało. zni- 
--«qzont' podczas wojny. Było to 
miasteczko, małe wprawdzie, 
ale bądź co bądź miasto. Obec- 
nie rozciąga się na jego miej- 
scu wielka łąka. Rośnie na niej 
latem ' koniczyna, ćwierkają 
świerszcze, dźdżownice nabiera 
ja tłuszczu. a skowronki spada 
ią na ziemię z szybkością strza 
ły. aby porwać smaczny kąsek. 

Żyd Manes Reisiger przyszedł 
do mnie pewnego październiko 
wego dnia o tej samej wczesnej 
godzinie, o jakiej zjawił się u 
zanie przed kilku miesiącami je 
go przyłaciel. a mój kuzyn Roz- 
ner. Manes przybył z jego pole- 
cenia: 

— Paniczu — rzekł Jacques 
— jakiś żyd pragnie mówić z 
vamiczem. 

Znałem wtedy kilku żydów 2 
Wiednia. Nie czułem do nich 
wcale nienawiści i to z tego 
właśnie powoda. iż w owym 
czasie pozytywny  antvsemi- 
tvzm szlachty i sfer, w któ- 
rych sie  obracałem, stał się 
śmieszną wadą  odźwiernych, 
drobnych mieszczan, kominia- 
rzy, tapicerów. Ten nowy świa 
topoglad tego środowiska przy- 
pominał zupełnie mode. która 
sprawiała, że córka woźnego ra 
luszowego przypinała do nie- 
dzielnego kapelusza takie same 
pióro, jakie przed trzema laty 
nosiła w środę pani Frant- 
mannsdorffowa albo. Szeche- 
nyi. Jak jednak nie mogła obec 
nie hrabina Szechenyi nosić rió 
., jakie zdobiło kapelusz córki 
woźnego, tak ludzi: ze sfery, 
do którei należałem, nie mogli 
lekceważyć żyda dlatego jedy- 
nie, że czynił to mój odźwier- 
nv. Mój służący Jacques nie 
miał również niechętnej miny, 
ineldując przybyłego. 

Skierowałem się do przedpo- 
koju, spodziewając się ujrzeć je 
dnego z tych żydów, jakich zna 
łem, z piętnem zawodu. wyci- 
śniętym na powierzchowności, 
ukształtowanej może przez pra 
cę, z której żyli. Znałem miano 
wicie  lichwiarzy, domokrąż- 
ców, drobnych handlarzy i mu 
zykantów w lupanarach. Gdy 
wszedłem do przedpokoju, uj- 
rzałem człowieka, który nie 
tylko. że nie odpowiadał moje 
mu zwykłemu pojęciu o żydzie, 
lecz mógłby nawet zupełnie je 
zniweczyć. Feło to coś niesamo. 
wicie czarnego i niesamawicie 
wielkiego. Nie można było po- 
wiedzieć, i jego broda, gładka, 
niebiesko * czarna okalała bru- 
uatną. twardą. kościstą twarz. 
Nie, (twarz ta wyrastała niby z 
prody. jakby w osłatnia istara- 
ła jeszcze wvrzed pojawieniem 
sie twarzy i czekała przez dłu: 
gie lafa, aby ją obrosnąć. Czło- 
wiek ten był rosły i silny. W rę 
ku I[rzymał rvpsową czapkę 7 
daszkiem, na głowie zaś miał 
okragła aksamitną czapeczkę, 
jaką nosza czasami księża. Stał 
przy samvch drzwiach. pote- 
iny, pochmurny. niby krzepka 
moc. Czerwone rece, zaciśniele 


(REDAKCJA) 


v pięść, zwisały jak dwa młoty 
z czarnych rękawów kapoty. 
Wyciągnał z poza skórzanej o- 
paski swojej rypsowej czapki 
list mojego kuzyna Józefą Bran 
co. Poprosiłem go, żeby usiadł, 
lecz odmówił nieśmiałym ru- 
chem rak, który wydał mi się 
tvm bardziej nieśmiałym, iż u- 
czyniły go ręce. z których każ- 
da mogła roztrzaskać na kawał 
ki mnie. okno, mały stolik mar 
murowy, wieszadło i wogóle 
wszystko. co znajdowało się w 
przedpokoju. Przyczytałem list, 
z którego dowiedziałem się. iż 
stojacy przede mną człowiek 
jest Mendlem Reisigerem ze Zło 
togrodu.  wożźnicą z zawodu. 
przyjacielem mojego kuzyna 
Józefa Braner, który podczas 
swoich corocznych podróży po 
kraju w Sprawie sprzedaży ką- 
sztanów korzystał z bezpłatnej 
gościny u oddawcy listu. Z te- 
go powodu żądał ode mnie w 
imię naszego pokrewieństwa i 
przyjaźni, abym pomógł Men- 
dlowi Reisigerowi we wszyst- 
kim, czego ode mnie zażąda. 


Czego zaś żądał ten Mendel : 


Reisiger ze Złoiogrodu? i 

Oto pragnął, aby syn jego E- 
fraim, zdradzający wybitne 
zdolności muzyczne, 
przyjęty bezpłatnie do konser- 
watorium. Pragnął dla niego in 
nego zawodu, niż praca woźni- 
cv. Efraim, zdaniem ojca, genr 
nialny muzyk, nie powinien 
był marnieć w zapadłej mieści- 
nie, leżącej ma wschodnim krań 
«u monarchii. 

Przyrzekłem mu poparcie. 
Udałem sie do mego przyjacie- 
la, hrabiego Chojnickiego, któ- 
ry był jedynym galicianinem 
wśród moich przyjaciół i on je 
den tylko mógł przełamać pra- 
stary, tradycyjny, uświęcony 
prawie opór austriackich biuro 
kratów, stosując groźby, użycie 
siły, podstęp i przebiegłość — 
oręż starego, od dawna upadłe- 
go świata kultury: naszego wła 
śnie świata. 


Wieczorem spotkałem hrabie 
go Chojnickiego w naszym ma 
łvm cafe Wingerl. Wiedziałem, 
iż nie można mu było sprawić 
większej przyjemności, jak pro 
sząc go o wyjednanie ulgi dla 
ziomka. Chojnicki nie uprawiał 
żadnego zawodu. nie miał ża- 
dnego zajęcia. On, który mógł 
zrobić tak zwaną „Świetną ka- 
rierę* w armii, w zarządzie pań 
stwa, w dyplomacji, wyrzekł 
się jej przez pogardę dla biuro- 
kracyjnej tępoty, znajdował 
suhtelną przyjemność w narzu- 
eaniu swej woli hofrałom, chy 
lacvm czoła przed ieso nieofi- 
ejalnym autorytetem. On, któ- 
rv traktował z największą u- 
przejmością kelnerów, stangre- 
tów. lokai i listonoszów, który 
nigdy nie zapominsł zd*ć ka- 
pelusz. gdy vrosił policjanta, 
czy portiera o łaskawą informa 
cję. zmieniał się nie do pozna- 
nia. gdy w zabinelach najwyż- 
szych urzedników żadał uwzglę 
dnienia spraw swoich protego- 
wanych. Rvsv jego wvrażały 
wtedy tak chłodna dumę, oczy 
spogladałv iak władczo, iź do” 
siojnik naństwowv nie mógł 
zdobyć się na odwagę odmowy. 
© ilẹ przy wejściu miał jeszcze 
dla porfiera  dobrotliwy uś- 
miech. lo znikał bezpowrotnie 
z przebyciem każdego stopnia 


ewa 


Chojnicki i Reisiger 


został 
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schodów. ustępując miejsca po 
tęgującemu się wyrazowi nieu- 
gietei dumy. Gdy stawał przed 
drzwiami. wiodacvmi do gabi- 
netu szefów, miało się wraże- 
nie. że to nie petent, lecz najsu 
rowszy sędzia, przybyły, aby są 
dzić urzedowe zbrodnie. Znano 
go już w niektórych urzędach. 
Gdy cichym głosem polecał wo 
źnemu, aby go zameldował do 
pana radcy, służący rzadko py- 


tał o nazwisko. Jeżeli zaś uczy” * 


nił to, Chojnicki powtarzał jesz 
cze ciszel: 


— Prosze mnie 
zameldować! 


To „prosze“ brzmiało tak gro 
źnie. iż wożny 
spiesznie polecenie. 


Choinicki lubił muzykę i z 
tego powodu wydał mi się naj- 
odpowiedniejszym na protekto- 
ra młodego  Reisigera. 
rzekł mi natychmiast, iż już na 
stępnego dnia rozpocznie stara- 
nia. Tak szybko oświadczył go- 
towość do pomocy, że poczu- 
łem pewien niepokój i zapyta- 


natychmiast 


łem, czy nie uważa za wskaza- 


ne uprzednie poddanie talentu 
chłopca fachowej próbie. Choj- 
nicki w odpowiedzi omal nie 
wvybuchnał gniewem. 


— Pan zna może Swoich sło- 


weńcó „nam 
moich galicyjskich żydów. Oj 
cieć nazywa się Manes i jest wo 

źnica. jak mi to pan przed chwi 

lą powiedział. Syn jego nazywa 
sie Ffraim. Te dane wystarcza- 
ja mi w zupełności. ' Jestem 
przekonany o talencie chłopca. 
Zawdzięczam tę moje 
mu szóstemu zmysłowi. Moi ga 
licyjscy żydzi potrafią wszyst- 
ko. Przed dziesięciu jeszcze la- 
tv nie lubiłem ich, Obecnie są 
mi mili, bo ci tępi hofraci za- 
częli stawać się antysemitami. 
Musze jedvnie dowiedzieć się, 
od kogo z tych panów zależy de 
cyzja i którzy z nich są anty- 
semitami. Chcę sprawić im 
przykrość i zabiorę z sobą rów 
nież starego Reisigera. Spodzie 
wam się. że wygląda zupełnie 
no żydowsku. 


— Nosi kapotę — rzekłem. 
— doskonale — zawołał Choj- 
nicki. — To mój człowiek. Nie 
jestem patriotą. ale lubie mo- 
ich ziomków. Cały kraj, nawet 
jako oiczyzna, jest czymś oder- 
wanym. Ziomek jednak jest 
istota konkretną. Nie mo”e ko- 
chać wszystkie polskie pola 
pszenicy i żyta, wszystkie jodło 
we lasy, wszystkie błota i wszy 
stkich ludzi. Ale chętnie polu- 
bię jakieś pole, jakieś błoto, ja- 
kiegoś człowieka! To widzę, to 
poznaję dotykiem, to istnieje w 
moim ięzyku. to jest istotne i 
znajome. Istnieją zresztą lu- 
dzie, których nazywamy ziom- 


wykonywał 


Przy-. 


chociaż urodzili się w 
Nie- 
Świa- 


kami. 
Chinach. Persji, Afryce. 
których poznaję od razu. 
domość prawdziwości „ziom- 
ka“ spada nam z nieba, jako 
znak łaski. Jeżeli zaś w dodat: 
ku urodził się na mojej ziemi. 
jestem podwójnie uradaowany. 
Lecz pierwsza okoliczność jest 
zrządzeniem lósu, druga zaś 
przypadkiem. 

Podniósł szklankę i zawołał: 

— Niech żyją ziomkowie. 
moi ziomkowie ze wszystkich 
okolic świata, 

W dwa dni później przypra 
wadziłem mu woźnicę Manesa 
Reisigera. 

Manes usiadł na brzeżku 
krzesła nieruchomy. wielki. 
czarny, Robił wrażenie. jakby 
ktoś go posadził, przechodząc 
obok niego, bo sam nie potra- 
fiłby tego uczynić, Przez cały 
czas powtarzał bez związku je- 
dynie dwa zdania: 

— Proszę, bardzo. panowie! i 


-— Dziękuje bardzo, - pano- 
wie! 

Zdawało sie, że niewiele ro- 
zumie z tego , co się dokoła 


dzieje. Chojnicki opowiadał mu 
o Złotogrodzie, bo znał wszyst- 


kie okolice Galicji. W koncu 
rzękł: 

-— A wiec jutro, o godzinie 
'jedenastei idziemy załatwiać 
" sprawe. 

— Dziękuje bardzo, pano- 
, wie! ;— rzekł Manes. Podniósł 


rękę, w której |rzymał czankę, 
druga zaś zdjął z głowy aksa- 
mitna jiarmułke.  Ukłonił się 
jeszcze raz we drzy. jach. które 
otworzył przed nim portier i 
uśmiechnął się z wdziecznościa 
do służącego. 


Do upływie kilku tygodni 
młody Efraim Reisiger został 
istotnie przyjęty do konserwa- 
torium. Manes pojechał już do 
domu. Chłopiec przyszedł ño 
Chojnickiego, aby mu podzięko 
wać. Byłem obecny przv tym: 
Młody Reisiger wyglądał 
chmurnie. Gdy wymawiał wyra 
zy podzięki. robił wrażenie 
człowieka, który zamierza czy: 
nić wyrzuty. Mówił po polsku, 
a ja tłumaczyłem wszystko. 

Chojnicki zajął się chłopcem 
bardzo gorąco. 


Z tą samą troskliwością, z lą 
samą delikatnością, z jaką ob- 
chodził się z dywanami, ptaka- 
mi i instrumentami, traktował 
również żydów do tego stopnia, 
że miał sobie za naturalnv obo 
wiązek napisać do ojca dość a- 
roganckiego młodzieńca, do 
dzielnego woźnicy Manesa list, 
winszując mu przyjęcia syna 
do konserwatorium, obawiał 
się bowiem, że Reisiger może 
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go wyprzedzić, dziękując za 
pomoc. 

Manes daleki jednak był =4 
zamiaru pisania dziękczynnych 
listów į absolutnie niezdolny 
do 'zrozumienia łaskawości la 
su, który skierował go do mnie 
i  Chojmickiego. Przeciwnie. 
skłonny był do mniemania, że 
talent iega syna. Efraima, był 
tak wielki, iż jakieś tam wie- 
deńskie konserwatorium uważ: 
ło za zaszczyt posi.danie takie 
gò ucznia. 

W tvm, przeświadczeniu od- 
wiedził mnie w dwa dni pó- 
zniej i zaczął następującą prze 
mowe: 

— Jeżeli ktoś coś umie na 
tym świecie to stanie sie 
czymś. Mówiłem to zawsze mo- 
jemu synowi. Tak się też stało. 
Jest to mój jedyny syn. Gra 
wspaniale na skrzyncach. Musi 
go pan poprosić, żebv panu cos 
zagrał Jest dumny. Kto wie 
czy zechce to uczynić! 

Wyglądało to. iakhbvm powi- 
nien był podziękować woźnicy 
Manesowi, że dostąpiłem za- 
szczytu ułatwienia jego synowi 
przyjęcia do konserwatorium. 

— Nie mam już potrzeby po: 
zosławamia w Wiedniu — do- 
dał — pojadę jutro do domu. 

— Musi nan jeszcze odwie- 
dzić hrabiego Choinickiego — 
rzekłem mu — i złożyć mu po 
adziękowanie, s 

— Bardzo delikatny par hra- 
bia — odrzekł z niedbałą przy” 
chylnością. — Pożegnam się 7 
nim! Czy słyszał już grę moje 
go Efraima? 

— Nie — odrzekłem. — Po- 
winien go pan poprosić, žeby 
posłuchał, 

Pociąg, którym wyjeżdża? 
Manes, odchodził o godzinie je 
denastej wieczorem. Około go- 
dziny ósmej przyszedł do mnir 
i poprosił. rozkazał mi raczej 
żebym go zaprowadził do pała- 
cu Chojnickiego. Zaprowadzi 
łem go. Chojnicki był wdzięcz- 
ny i prawie zachwycony, wzrn 
szony nawet, 

— To pieknie — zawołał, 
że przyszedł do mnie. aby mi 
podziękuwać, Wszak powiedzia 
łem panu zaraz: tacy są nari ŻY 
dzi! 

Podziękował w końcu Mane- 
sowi, iż dał mu możność poda- 
rowania światu geniusza. Mo- 
żna było myśleć, że Chojnicki 
nie czekał już od dziesięciu, czy 
Awudziestu lat. na nie inggo: 
lecz jedynie na zjawienie się 
syna Manesa Reisigera i Że te- 
raz dopiero spełniło się jego 
najgorętsze życzenie. Z wdzięcz 
ności zaproponował nawet Ma- 
nesowi pieniądze na powrolną 
podróż. Manes odmówił przeję 
cią, lecz zaprosił nas obu do 
siebie. Oświadczył, iż posiada 
dom, trzy izby, kuchnię, stajni 
dla konia i ogród, w któym 
trzyma wóz i sanie. Nie jesl 
wcale ubogim woźnicą, Zarybin 
50 koron miesięcznie. Jeśli ze- 
chcemy do niego przyjechać. 
zgotuje nam wspaniałe przyję- 
cie. Będzie to już jego lroską 
„śby nam na niczym nie zkywg 
ło. 

Nie zapomniał również pray” 
pomnieć mnie i Chojnickiemn, 
że jesteśmy przecie obowiazani 
do troszezenia się o jego syna: 
Efraima. 

— Taki geniusz musi być ple 
lęgnowany! — rzekł przy poźcć- 
snaniul 

Chojnicki przyrzekł mu opie- 
ke nad jego synem, tak rów- 
nież, źe podczas następnego ! 
ta przyjedziemy %⁄ powi 
do Złologrodu. 
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Fachowiec opinii publicznej 


Bernays lansuje myciło, hotele i... prezydenta 


„W żadnym kraju, 
Stanów Zjednoczonyc' 


oprócz 
nie ist- 


wieje zawód Public Relations 
Counsel, fachowca opinii pi- 
blicznej, którego można row- 


weż nazwać 
fachowcem w jednaniu pi- 
hliczności. 


Kto musi z jakiegokolwiek 
powodu przemawiać do mas, 
lub brać udział w życiu społecz 
nym i wiedzieć, co o nim my- 
ślą, piszą i mówią, ten ma swo- 
icto Public Relations Counsel, 
iak ludzie, którzy zawierają czę 
ste umowy, lub prowadzą pro- 
cesy sądowe. mają swojego ad 
wokata. 


Jeśli Public Relations Coun- 
sel może być porównany z ad- 
wokatem, to WALTER 
THOMPSON COMPANY przy- 
nomina olbrzymią kancelarię 
adwokacką, w której pracuje 
kilkudziesięciu prawników, każ 
dy dla innego rodzaiu klienteli, 
w innej specjalności. 


Sztab profesorów 


Thompson Company posiada 
swoje osobliwe cechy. W jed: 
nym np. z gabinetów pracuje 
profesor JOHN WATSON, wy- 
kładający niegdyś psychologię 
na uniwersytecie im. Johna 
Hopkinsa. Thompson Company 
nie szczędziła starań, aby pozy 
skać współpracę tego uczonego. 
Niedaleko pokoju Watsona 
znajduje się gabinet drugiego 


uczonego, który był przed tym 
profesorem historii ną uniwer- 
sytecie Yale. 

Sąsiedni pokój jest miejscem 
pracy byłego - sofesora uniwer- 
sytetu Harward, Warto jeszcze 
nadmienić, iż _/ uniwersytety 
Johna Hopkinsa, Yale i Har- 
warda są najznakomiłszvmi 1 
czelniami w Stanach Zjednoczo 
nych, 


Thompson Company jest wła 
ściwie 


poradnią, udzielajacą wskazó- 
wek, tyczących się celowego wy 
twarzania produktu, jego wyglą 
ču, opakowania i nadania mu 
nazwy, nęcącej klienteję. 


Pierwszy doradca 

Do typu Public Relations 
Counsel należy IRY LEE. Spe- 
cjalnością jego jest ułatwianie 
klientom drogi do publiczności 
w ogólniejszych zarysach. Nie- 
wiadomo , czy to or wynalazł 
nazwę Public Relations Coun- 
sel, lecz pierwszy zaczął upra 
wiać ten zawód pod tym mia- 
nem, Iry Lee 

był w młodości reporterem. 
Pracował kolejno dlą „New 
York Tirnes*, „World* oraz w 
wydawnictwach Hearsta. Nowo 
jorscy reporterzy nienawidzili 
go, ponieważ wprowadził żasa- 
dnicze zmiany w ich zawodzie, 
w którym nie miał powodzenia. 
Stał się niezbędnym dla prasy 
ze względu ną 


niezwykły dar nadawania 
wszystkiemu cech sensa- 
cyjnej nowości. 

Nie potrafił wybić się jako 
dziennikarz, lecz był 
artystą w tworzeniu pomysłów. 
porywających publiczność no- 
wością. - Z. prospektu pewnej 
spółki handlowej np. 


wykreślił słowo „cena sprzedaż 
na*, zamieniając je na „sumę 
inwestycyjna“. 

— Jaki sens posiada to niesa 
mowite słowo ‚cena sprzedaż- 
na“? — wołał z oburzeniem — 
Czy człowiek, który. kupuje 
źniwiarkę waszego wyrobu, ma 
myśleć, że rozłączył się na za” 
wsze ze swoimi pieniędzmi? 
Dłaczego nie staracie -się prze- 
konać go, że 
nabycie maszyny jest dla niego 
korzystną inwestycją kapitału? 


Rzeźby z mydła 

Najciekawszym z Publie Rela 
tions Counselów jest ED- 
WARD BERNAYS, człowiek o 
głębokim i poważnvm umyśle. 
Jest autorem dzieła „Crystalli- 
sing Public Opinion* — jak po- 
wstaje opinia publiczna. Cenne 
myśli, zawarte w tej książce, 
zyskały Bernays'owi wielki roz 
głos i skłoniły New York Uni- 
wersity do zaproszenia go na 
wykładowcę tej nowej gałęzi 
wiedzy. 

Gdy przed kilku laty amery- 
kański przemysł  mydlarski 


przyszedł do wniosku, iż 
amerykanie zuż wają za mało 


mydła, 
i posłanowił rozpocząć propa- 
sandę w celu podniesienia 


konsumcji, Bernays zapropono 
wał ogłoszenie - konkursu na 
rzeźby z mydła. Wyznaczono 
nagrody za najładniejsze prace 
z białego mydła, Cała amery- 
kańska młodzież szkolna mogła 
uczestniczyć w tvm konkursie. 
Odznaczone prace zostały wy- 
stawione na widok publiczny. 
Była to ruchoma wystawa, któ 
ra objechała całą Amerykę. 
“odano młodzieży szkolnej 


setki tysięcy biletów wolnego 
y. stepu ną wędrowna wystawę, 
na. której mydlarze oparli swój 
plan zwiększenia  konsumcji 
mydła. Bernays wychodził z za 
łożenia, iż wystawa przezwycię 
ży wstręt dzieci do mydła i skło 
ni je do częstszego stykania 
się z materiałem, który sprawi: 
im tyle radości. Powsłanie w 
ten sposób pokolenie, lubiące 
mydło, które wpłynie niewątpli 
wie na wzmożenie konsumcji. 


Szef kuchni zostaje 


Pewnego dnia zaczęto mówić 
w Nowym Jorku, że 


hotel Waldorf Astoria przy 
Fifth Avenue ma być zbu- 
rzony, 


na jego zaś miejscu powstanie 
dom -towarowy. 


1. Na pokładzie okrętu admiralskiego „Cavour”* Mussólini przechodzi'w towarzystwie Flitlera. przed frontem- kompanii honorowej maryna- 
rzy. — 2. Okręt admiralski „Cavour” (na lewo),*z ktćrego pokładu Hitler, krćl włoski i Mussolini obserwowali manewry floty w Neapolu. 
— 3. Kanclerz Hitler w "alii. Mome1:t po wizycie, złożorej przez kanclerza Hitlera Mussoliniemu w pałacu Weneckim w Rzymie. Stoją od 
lewej: minister Goebbels, minister Ciano, kanclerz „Hitler, Mussolini, minister Hess. — 4. Hitler w Italii. Kanclerz Hitler w towarzystwie 

krćlu i cesarza: Wiktora Emanuela HI w karocy królewskiej na ulicach Rzynu. 


Zarząd hotelu stwierdził 
wkrótec, iż 
ilość zamówień na pokoje zu- 
częła się zmniejszać 
i iniercsy zakładu zoslały moc 
no zachwiane. Przyczyną kryzy 
su były pogłoski o bliskiej li- 
kwidacji hotelu. Zarząd przy- 
szedł do wniosku, iż zaprzecze- 
nie krzywdzącym mpogłoskom 
spotęguje je. Zwrócono się pu 
radę do Bernays'a, który zna- 
lazł następujące wyjście. Hotel 
posiądał szefa kuchni, którego 
sława przewyższała nawet roz* 
głos zakładu. Umowa z mim 
r.iała wkrótce wygasnąć. Posta 
nowiono przedłużyć ją na kil 
ka lat i nie ukrywac, jak do 
tychczas, wysokości poborów. 
otrzymywanych przez ztynnego 
kachmistrza. Wszrstkie dzien- 
niki  zakomunikowały nie- 
zwłocznie miastu „ważną“ 
wiądomość n ponownym zaan- 
gażowaniu przez Astorię dotych 
czasowego szefa kuchni, 
Wiadomość zredagowana była 
bardzo obszernie i: zawierała 
mnóstwo szczegółów, tyczą- 
cych siłę wygód pobytu w słu: 
rym renomowanym hotelu. Nię 
które pisma zamieściły 


portrety kuchmistrzą wraz z 


życiorysem, 
lnne podały facsimile umowy, 
podkreślając wysokość pobo- 


sów. Rada Bernays‘a osiągnęła 
pożądany skutek. -- Pogłoski u- 
<ichły. 


Interesy hotelu wróciły do sta 

, nu dawnej świetności, 
Przyjeńina nowość, której siła 
polegała na związku z popular- 
na osobą kuchnmistrza, wzięła 
górę nad destrukcyjną pogło- 
ską. której treść wiązała się je- 
dynie z bezduszną istotą zakła- 
du. 


Coolidge hula 

Gdv COOLIDGE miał zostać 
po raz drugi prezydentem, re" 
publikanie uczynili wszystko, 
co było w ich mocy, aby prze- 
prowadzić jego wybór. Sprawa 
ich miała wszelkie widoki po- 
wodzenia. Nagle okazało się, iż 
szanse przeciwniką zaczęły na 
pewnym punkcie przeważać, 
Był on mianowicie żywszego, 
weselszego usposobienia, Goo- 
lidge zaś. człowiek o wciąż 
zmarszczonym czole, działał 
przygnębiająco na ludzi. Ta ©- 


koliczność mogła spowodować 
fatalne skutki. 

l tu Bernays znalazł radę 
Coolidge 


musiał dać sie siotografować w 
towarzystwie kilku wesołych ar 
tystek. 

i jego rozweselona twarz umie- 
szczona na plakatach wybor- 
czych, miała przeciwdziałać 
wpływowi uprzejmej miny 
kontrkandydata. Waszyngton 
był jednak oddalony od Nowe- 
go Tórku 0 pięć godzin jazdy 
pośpiesznym pociągiem. Artyst 
ki, sprowadzone z Nowego Har 
ku, musiały przebyć drogę dwu 
krotnie w ciągu dnia, ponieważ 
uczestniczyły w przedstawie- 
niach, kłórych Nowy Jork nie 
chciał być pozbawiony. W no- 
cy wice po przedstawieniach 
wesołe grono subretek'i komi- 
ków wyruszyło nadzwyczaj- 
nym pociągiem do Waszyngio- 
nu, $dzie odbyło się w Białym 
Domu śniadanie. Coolidge zo- 
stał sfotografowany w trakcie 
wesołej uczty i po kilku dniach 
wyborcy, o których chodziło re 
publikanom, przekonali się, że 
„nasz Coolidge, gdy zechce, 
może diabelnic wesoła hulać*, 

Arm Rundt, 


Jefferson spóźnił sie 
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Pierwsze owce na australiiskim kontynencie 


Bob Jefferson zamknął drzwi. 
Ułamał mocną wić z krzaka bzu 
i zarzucił sobie na plecy skórza- 
ny wór. Otworzył następnie ma- 
łą komórkę i wypuścił trzy tłu- 
ste owce. Popędził je wicią przez 
mały ogródek na ulicę i poszedł 
z nimi w stronę miasta, 

Był jasny, lecz chłodny dzień 
kwietniowy. Orzeźwiający wiatr 
dął z morza. Jefferson nię śpie- 
szył się bardzo. Okręt odpływał 
dopiero wieczorem, Do tego cza- 
su zdąży do portu. Miałby może 
jeszcze czas zarżnąć owce i spa- 
kować mięso do worka. Ale za 
długo czvnił przygotowania do 
drogi. Obecnie szedł również 
krok za krokiem, nie Śśpiesząc się 
zbytnio. 

Trzy owce stanowiły, oprócz 
domku, cały majątek matki, 
zmarłej niedawno. Bob sprawił 
jej chrześcijański pochówek i 
objął swoje dziedzictwo, Mógł u- 
czynić z nim, co chciał. Cóż jed- 
nak miał zrobić, będąc maryna- 
rzem, który udawał się do za- 
chodnich Indii? Pozostawił więc 
dom na opiece sąsiadów, a owce 
zabrał że sobą, zamierzając za- 
rżnąć je na statku i wyprawić 
ucztę towarzyszom. 

Pędzenie owiec nie jest łatwą 
rzeczą, Potrzebne są do tego zrę- 
czność, dobry pies i baran, przy- 
wódca stada. Owce Jeffersona 
nie wychodziły nigdy poza obręb 
ogródka i nie umiały odbywać 
dalekiej drogi Rozbiegały się co 
chwila i musiał je wciąż zganiać. 

Było już południe, gdy uka- 
żały się pierwsze domy miasta. 
Słońce dopiekało i z czoła Jeffer 
sona poczęły spływać krople po- 
tu. Chciał odpocząć w cieniu, 
lecz obawiał się, że owce nie da- 
dzą mu spokoju i postanowił iść 
dalej, dopóki nie napotka szyn- 
ku, Ujrzał go wkrótce. Oddał 
swoje owce w opiekę parobko- 
wi, a sam usiadł przy stoliku w 
pobliżu okna, aby widzieć słoń- 
ce, które zastępowało mu zegar. 
Musiał bowiem wiedzieć, kiedy 
iść dalej, aby nie spóźnić się na 
okręt. Pierwsza szklanka piwa 
była wyśmienita, druga smako- 
wała również i Jefferson zażą- 
dał trzeciej, która miała być o- 
statnią. Za szynkwąsem pojawi- 
ła się jednak Mary, ładna, weso- 
ła dziewczyna, i przysiadła się 
wkrótce do Jeffersona, który po 
stanowił zabawić jeszcze. Żarto- 
wał z nową towarzyszką i wy- 
chylał szklankę za szklanką. 

Już zapadł zmierzch, gdy wstał 
od stolika. Należało pośpieszyć 
się, Jefferson zarzucił worek, 
pochwycił wić i popędził co tchu 
z owcami do portu. Ale piwo 
szumiało mu w głowie, a owce 
rozbiegały się 'co chwila w mro- 
ku. Nic więc dziwnego, iż dopie- 
ro późną nocą przybył ze swo- 
im stadkiem do miasta. Spóźnił 


się. Statek już odpłynął. Rozgnie. 


wany począł wywijać wicią, a 
przerażone tym owce rzuciły się 
do ucieczki. Musiał biec za nimi 
pędem i chwytać jedną po dru- 
giej w ciemnych ulicach. Trzej 
majtkowie, ubawieni tym nie- 
zwykłym widowiskiem, przyglą- 
dali się ciekawie dziwnemu pa- 
stuchowi. Następnie zaś zapyta- 
li, dokąd pędzi swoje stado. Gdy 
odpowiedział, iż śpieszy na sta- 
tek, jeden z nich, będący sterni- 
kiem, przyjął go do służby na 
swoim okręcie, który udawał się 
jednak nie do zachodnich Indii, 
lecz w stronę zupełnie przeciw- 
ną, do Australii. 

Następnego dnia okręt wyru- 
szył, Owce umieszczono w ja- 
kimś schówku. Dopiero na peł- 
nym morzu miano je zarźnąć. 

Na statku znajdował się ofi- 
cer angielski. szkoł z pochodze- 


nia, nazwiskiem Me Cormick, 
który udawał się do Australii w 
misji rządowej. Me Cormick wi- 
dział owce Jeffersona i powziął 
widocznie jakiś zamiar, bo sie- 
dział później długo w kącie i roz 
myślał nad czymś, 

Nazajutrz zaczął rozpytywać 
o właściciela owiec. Wskazano 
mu Jeffersona, który oświad- 
czył, iż zamierzą owce zarżnąć, 
Me Cormick zaproponował mu 


"sprzedaż -stadka, ale spotkał się 


z odmową. Jefferson bowiem 
przyrzekł sternikowi, że zarżnie 
owce, aby uraczyć pieczenią za- 


łogę. Nie był -lo jedyny powód. 


Majtkowi zdawało się, iż nie-po- 
winien handlować spuścizną po 
matee. 

W międzyczasie nastąpiła -sil- 
ne kołysanie statku. Owce nie 
mogły go widocznie znieść. Le- 
żały na spodzie okrętu, czyniąc 


wrażenie - bardzo. chorych, Me 
Cormiek «chciał skorzystać z tej 
okoliczności. Przywołał sternika 
i pokazał mu-rozciągnięte na po- 
dłodze . zwierzęła,. twierdząc, iż 
mięso chorych-owiec jest bardzo 
szkodliwe. Sternik-uwierzył. — 
Bankiet, na którym miano się 
raczyć świeżą pieczenią, został 
odłożony. 

Me: Cormick -zabiegał dalej o 
nabycie owiec od Jeffersona. —— 


(o czyłają francuzi? 


Pokłosie jednego tygodnia w witrynach księgarskich 


Francuzi zwykli czytać dużo i 
bardzo różnorodnie. Książka, wid- 
niejąca dłużej, niż tydzień, za wy- 
stawą, należy do wyjątków. Nie 
znaczy to jednak, by czytelnik 
francuski nie powracał do kłasycz- 
nej, wielkiej literatury francuskiej. 
Czyni to nawet częściej, niź polski. 
Ale swoją codzienną, aktualną stra 
wę literacką mioć musi. 

Przeglądając pokłosie wydawzi- 
cze ustatniego tygodnia można za- 
uważyć następujące książki: Tom 
poezji TRISTANA DEREME p. t 
„La verdure doree” — złocona zie- 
leń, „Les chants de Maldorer” — 
poszje LAUTREAMONTA i życio- 
rys Rimbauda, skreślony przez 
JACQUES RIVIEREA, 

Z beletrystyki ukazały się: „A 
voix basse” — na ucho, wspomnie- 
nia dzieciństwa FRANCIS CARCO, 
„Le dernier voyage de Candide” 


GEORGES DUHAMĘLA, sensacyj- 


na. książka PIRRE GEYRAUD „La 
cellule Saint-Severia» i „LUCIEN 
BERLANDA - „Les  araiguees* — 


przyjmowali defiladę wojsk, — 


szą się książki biograficzne: 
nanzjo iconnu” TOMA ANTONINI, 


OOOO 


1. Loża honorowa, w której królewska para włoska, Mussolini i Hitler 
2. Eskadry czołgów przejeżdżają obok 


książka stojąca na pograniczu lite- 
ratury naukowej, 
pająków. 


opisująca świat 


Dość wielkim powodzeniem cie- 


„DPAn- 


życiorys Woltera, wydany przez 
CROUVEZIRA, GAUTIER VIGN 1- 


LA studium © Pic da la Mirandols, 
mędrcu włoskim z epoki Odrodze- 
nia, monografia zakonu Lazarysić w 
JERZEGO GOYAU. członka akade- 
mii francuskiej, as w końcu życie» 


rys Marii Agoult, ukochanej Liszta, 
skreślony przez CLAUDE ARA- 
GONNES, 


Z przekładów literatury pięknej 
wymienić trzeba na pierwszym 
miejscu EDWINA  SEAVERA 
„Entre marteau et enclume” pomię- 
dzy rałotom a kowadłem, piękna 


powieść: o' bezrobociu amerykać- 
skim, następnie ARTURA MACHE- 
"NA, „Le grand Dieu Pan” i GOR- 
' KIEGO 
powieść — symbolizująca 


„Burzę nad miastem” — 
rewolucję 


Łuku Tytusa w Rzymie podczas defilady. — 3.. Pułki piechoty masze- 
rują przed Mussolinim i. Hitlerea-w Rzymie, 


rosyjską... Powieść ta wkracza już 
w dziedzinę polityki 


Autor „Drewnianych krzyży” 
ROLAND DORGELES, wydaje 
książkę. p,-t- Frontieres”, wzywa- 
jąc ' Europę do zawarcia powszech- 
nego_ pokoju w pierwszym rzędzie, 
a po tym .dopiero do politycznego 
uporządzowania świata, zaś GEOR- 
RES BERNANOS,- w- książce „„Lea3 
grands cimetieres sous la lune”, ni- 
by. hiblijny prorok rozdziera szaty, 
to znów gromi szaleństwo świata. 
przejawiająco się -w okrucieństwach 
hiszpańskiej wojny domowej, LE- 


UN-DALUDET wydaje „La vie ora- 


geuse de Clemenceau”, a JA- 
CQUES DUBIOT:. woła: wielkim glo- 
sem: Przerobić Francję! — „Refaire 
la France!”. ` DUBREUIL zaś w 
dziele „La fin -des monstres” poru- 
sza ekonomiczne i polityczne spra- 
wy- świata. 


Tak- to wygląda- francuski rynels 


wydawniczy i' konsumcja czytelni- 
cza szerokich mas na -codzień, . 


Ofiarował mu za nie znaczną ste 
mę i powiększał ją z dnia mu 
dzień. Ale Jefferson pozostał 
nieugięty. Szkot widział, że nie 
dopnie celu i chwycił się innej 
taktyki. 


Usiadł pewnego dnia przy Jel- 
fersonie i zaczął mówić o owcach 
i ich wartościowej sierści, o Au- 
stralii i jej pięknych pastwiskach 


Mówił o możliwych sutych za- 
robkach, a Jefferson słuchał ehel 
nie i zawarł w końcu ze szkołe 
umowę, po czym oświadczył ster 
nikowi, iż nie wyda swoich a- 
wiec na rzeź, ponieważ mięsu 
ich nie będzie nigdy zdatne do 
jedzenia. 


Bo upływie pewnego czasu oW 
ce przywykły do podróży i wy- 
zdrowiały, Urodziło się kilkoro 
jagniąt. Stadko liczyło już sześć 
sztuk. Pewnego wrześniowego 
poranka 1789 roku statek zarzu- 
cit kotwicę w jednym z poriów 
Australii. Jefferson popędził swu 
je owce na brzeg. Me. Cormick 
towarzyszył mu. Były to pierw 
sze owce, które pojawiły się w 
Australii, Zaczęły się mnożyć. — 
Obaj wspólnicy ów je 
ponadto z Anglii i poludniowej 
Afryki. W ten sposób powstała 
w Australii hodowla owiec, dzię: 
ki której Anglin zajęła pierwsze 
miejsce w światowej produkci? 
wełny. Zawdzięcza to stanowi: 
sko szynkowi, który uraczyć 
Jeffersona tak smakowitym pk 
wem, iż spóźnił się na swój sta 
tek, odpływający do Ameryki 
wraz pomysłowi Me Cormicka. 
Może wpadłby na niege później 
kto inny, a może inie 


IW. Kunze, 
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Syn wielkiego Carusa 


Pewi 


+ 


cierpi nedze i żyje nadzieją w Nowym Jorku 


a Pan Enrico Caruso będzie Zaczęło się to już w pierw- 
»ardzo zadowolony z pańskiej szej młodości, gdy był w 
wizyty, — rzekł mały, teri pan College w Kalifornii. Koledzy 
“etro dela Rosa i zostawił śmieli się z jego prób śpiewa- 
unie samego. czych: szydzili z niezo | drwali, 

Rozejrzałem się dokoła. Po- o mało nie zaniechał wogó!e 
koik był mały i ciemny. Meble śpiewu. Po śmierci rjca otrzy- 
były modne przed 50 laty. Je- mał nagle masę prorczycji z 
i'wabne pokrycie krzeseł i ka- filmu i radia. Amerykańscy 
napy bvło w wielu miejscach businessmani chcieli wycią- 
uszkodzone. Na ścianach wisia snąć zysk z nazwiska „Caru: 
lv wielkie kolorowe reproduk- so‘, dopóki dopisuję krótka 
cle. pamięć publiczności. Natnurai- 

Przejechałem połowę Nowe: v> chłopiec nie mogt spełnić 
zo Jorku, aby zrobić wywiad z pokładanych w nin:. nadziei. 


Enrico Caruso. Należy przy- 
znać. że nie mieszkał w elegane 
kiej dzielnicy. Lub, aby być do 
kładniejszym, nauczyciel śpie- 
wu dela Rose nie mieszkał w e 
leganckiej dzielnicy; Caruso 
był tylko jego sublokatorem. I, 
jak wkrótce sam mi powie- 
dział, zresztą bez żenady, za 
mieszkanie nie płacił, Nie miał 
bowiem pieniędzy. > 

Właśnie wszedł do pokoju. 
Zdurmiewające było podobień- 
stwo do sławnego ojca. Enrico 
Caruso fun. liczy 33 lata, jest 
coprawda o dobre pół głowy 
wyższy. od swego ojca, ale tak 
samo tęgi i przystojny. Czarne 
włosy zaczesane do tyłu, ©czy 
riemno =- brązowe, wielkie i 
smutne. usta pełne, a gdy ©- 
twiera je w uśmiechu, widzi 
się dwa rzędy białych zębów. 

Młody człowiek zaczyna mó- 
NIC 

— Nie powodzi mi się zbył 
dobrze, Nie mam nie oprócz 
uiego głosu. Muszę żyć z mego 
głoś. j 

A po chwili dodaje z gorzkim 
uśmiechem: 

— Mój ojciec musiał 
nież żyć ze swego głosu... 

— Panski oiec miał wielu 
przyłaciół.: 

Młodzieniec 
nami: 

— 0 tak. Jego nazwisko o- 
twiera przede mną „wszystkie 
drzwi. Zapraszają mnie i poka- 
zuia.. Jestem małą sensacją ma 
teden wieczór lub na weekend. 
le z tego nie można żyć. W 
4 mervce bardzo trudno jest za- 
robić dostateczną ilość pienię- 
dzy, aby nie umrzeć z głodu. 
Gdy mówię o posadzie, lub o 
zarabianiu pieniędzy, ludzie na 
gle przestają być dla mnie u- 
przeimi, nie nie mogą dla mnie 
zrobić, stają się chłodni i zmie 
niają temat rozmowy. 

Caruso uważa, że byłoby mu 
łatwiej, gdyby się nazywał 
Smith lub Brown. Mógłby wów 
czas choć myć talerze, lub ob- 
sługiwać windę. Ale synowi 
Carusa nikt nie postara się o ta 


Oarzucił wszystkie p*opozycje. 
Wówczas miał jeszcze dużo 
pieniedzy i nie musiał zara- 


Kto spaceruje ostatnio po pa- 
rvskich bulwarach, gdzie usta- 
wiono już stoliki przed cukier- 
niami, a część gazeciarzy sprze 
daje bukieciki konwalii, ten 
stwierdza ponowue opanowa- 
nie miasta przez człowieka od 
dawna zmarłego: przez Napo- 
leona! 

Portrety jego zdobią wysta- 
wy magazynów, imię figuruje 
na nowych wydaniach książek, 
wszędzie spostrzega się brązo* 
wą  słatuetkę „Małego Kapra- 
la“. Liczba tych podobizn uaj 
rozmaitszej wielkości i kształ- 
tu nie ustępuje ilości portretów 
i posążków kierowników pań- 
stwa, jakimi zasypane są Wło: 
chy i Niemcy. W Paryżu nie 
ukrywaja wcale, że odrodzenie 
kultu Napoleona pozostaje w 
zwiazku z kultem kierowników 
obu sasiednich krajów. Stolica 
Francji szykuje się do wspania 
łego obchodu. W roku 1940 mi- 
ia sto lat od czasu, gdy zwłoki 
Napoleona zostały przewiezio- 
ne z wyspy św. Heleny do Pą- 
ryża. Był smutny grudniowy 
dzień. Dwadzieścia koni w czar 
nej krepie ciągnęło wielki wóz 


rów- 


wzrnsza ramio- 


ką pracę. 
A przy tym była mi ona już 
bardzo potrzebna, aby nie 


umrzeć z głodu... r, 
Pan dela Rose, który znów 
wszedł do pokoju, przerwał: 
— Nie umrzesz z głodu. Do- 
póki ja mam co jeść i ty mieć 
bedziesz, A poza tym będziesz 
wkrótce wielkim śpiewakiem! 
Młody człowiek kiwnął gło 
wa na tę opiymisłyczną prze” 


bowiednie, jakby chodziło 0 
co$ zrozumiałego samo przez 
STA 


— Czy pan już śpiewał pu- 
blicznie? — spytałem. 

Naturalnie. że śpiewał pu- 
biernie. W kilku małych mia- 
stach, włoskich, w Parmie. 
Reggio. Piacenza. Powodzenie 
było niezwykłe. Publiczność 
szalała z zachwviu. 

=— Ale jest ciężko, OE 
'iężko. Porównują zawsze. 


biać. Wrócił do: Włoch, kupił 
sobie wyścigowy samochód t 
rozbił go na kawałki. Dwa razy 
się żenił i dwa razv rozwodził. 
Żył wspaniale i wvdawał nl- 
brzymie sumy pieniędzy. Pe- 
wneso dnia okazało się, że » 
pieniędzy, odziedziczonych po 
ojcu, nic już nie zostało. 

Enrico Caruso milczał. 

— Powiedz temu panu —- na 
kłaniał go nauczyciel śpiewu, 
— powiedz mu... 

Caruso uśmiechnął się z za- 
kłopotaniem. 

— Mam teraz nadzieję dosta 
nia się do opery Metropolitain. 
Za kilka tygodni mam śpiewać 


żałobny. ozdobiony alegorycz- 
nymi postaciami. Paryż spowi 
ty był w mgły. Wiatr, śnieg i 
grad spędziły wkrótce z ulic 
przyglądające się tłumy. 


*— Ten smutny widok nie po 
winien powtórzyć sie w roku 
1940 ostrzega Edward 
Driault, wydawca czasopisma 
„Etudes Napoleoniennes', któ- 
remu powierzono organizację 
ebchodu, mającego odbyć się 
piątego maja, w. dniu, śmierci 
prędzej może dopisać: 


„Odwiedziny u historyka z c- 
„Orła, kiedy wiosenna. pogoda 
poki napoleońskiej stwierdzają, 
jak daleko postąpiły przygoto- 
wania. poczynione przez uczo- 
ago, który poświecił pracę ca- 
łego życia pamięci najwieksze- 
go władcy Francji. 


Uroczystości rozpocznie  ©b- 
chód w wielkiej sali Sorbony 
z udziałem 
francuskich artystów i 
ków, którzy wykonają utwory, 
poświęcone Napoleonowi. Zo- 
stanie odegrana „Erica Bee- 
thovena oraz wygłoszone utwo- 
rv Balzaka, Puszkina, Heinego, 


Na odczycie darwinisty 


prelegent inaczej widzi swe audytorium 


najznakomitszych. 
muzy- 


przed dyrektorem. 

Pan dela Rosa tłumaczy. Jest 
to wielka szansa. Naturalnie 
nie zaangażują chłopca odrazu 
na pierwszego tenora. W każ- 
dym razie śpiewanie w Metro- 
politain iest już honorem, na- 
wet, gdy się dostaje małe par- 
tie, lub śpiewa w chórze... 

— Niech pan pamięta; w 
przyszłym sezonie ujrzy mnie 
pan iuż na scenie — mówi Ca- 
ruso. 

Być może, że usłyszy się go, 
jak śpiewa kilka nut, lub zau- 
waży się przystojnego młodzień 
ca w chórze. W tym samym do 
mu, na tej samej scenie, na któ 


Manzoni i Wiktora Hugo. W 
wigilię rocznicy wieczorem 
przedstawiciele różnych narodo 
wości będa odbywać wartę ża- 
łobną przy Łuku Tryumfal- 
nym, 

POSAG NA DNIE MORZA. 

W gmachu muzeum literatu- 
ry, jednym z niewielu, pozosta 
łych po wystawie światowej, u- 
rządzona zostanie możliwie 
kompletna wystawa książek i 
prac e Napoleonie. W tym ce- 
lu zostanie opróżnione całe 


skrzydło gmachu, bowiem licz- 


ba dzieł o Napoleonie i jego e- 
poce wynosi około 11.000. Zo- 
stanie również przeniesionv na 
dawne miejsce posąg Napołeo- 
na, który do rbku 1871 stał na 
kolumnie Vendome. Na rozkaz 
komuny wrzucono go do Se- 
kwany, gdzie przeleżał 30 lat. 
Wydobyto go stamtad w roku 
1901 i umieszczono na dzie- 
d ińcu kościoła Inwalidów. 


W orszaku: żałobnym, który 
bedzie odtworzeniem pogrzebu 
najdrobniejszych szczegó- 
łach, wezmą udział wszyscy, ży 
jący dotvchczas potomkowie 
napoleońskich gwardzistów. 
Wzięto w tym celu z muzeum 
dawne spisy wojskowe, aby we 
dług nazwisk towarzysz” bo- 
jów cesarza odszukać ich po- 
tomków. 

Punktem kurminacyjnym wu- 
roczystości będzie otwarcie gro 
bu Napoleona w kościele [nwa- 
li.dów. Ciało jest zabalsamowa- 
ne i spoczywa w sześciu trum- 
«ach. Pierwsza jest z blachy i, 
jak stwierdzono nodczas osta- 
tniego otwarcia, mocno zżarta 
przez rdzę. Druga i trzecia są 
również z metalu. Czwarta he- 
banowa ma na sobie datę śmier 
ci, piata również z hebanu, 0- 
zdobiona jest cyzelowaniem ze 
złota, szósta jest dębowa, Ciało 
ubrane w mundur kaprala, jest 
awinięte w jedwabną tkaninę. 

Niewiadomo. czy twarz zmar 
łego cesarza nie uległa rozkła- 
dowi. Okoliczność ta budzi nie 
pokój w francuskich ezcicie- 
lach Napoleona. 

Abv podnieść znaczenie ob- 
chodu, domagają się organiza- 


rej jego oiciec tworzył historię 
opery. A tłum, który oklaski: 
wał jego ojca, wcale go nie zau 
waży, nie będzie przyruszczał. 
że jego sym stoi przed nim i 
śpiewa, aby zarobić kilka dola 
rów, potrzebnych po to, aby 
nie umrzeć z głodu. 

Ale tego wszystkiego nie po- 
wiedziałem panu Caruso na po 
żegnanie. Gdyż nietylko pu- 
bliczność ma brawo tworzyć so 
bie iluzie co d3 tenorów; równ, 
tenorzy mają prawo tworzyć 
sobie iluzię co do publiczności 

K. Steinam. 
(Nowy Jork) 


Zmariwychwsianie Napoleona 


W setną rocznicę pogrzebu w Paryżu ma być otwartych sześć trumien 


torowie wydania francužom. po 
piołów svna cesarskiego, które 
znajdują się w Wiedniu. 

R. Arb. TO 


Rozgłośnia 

w domu Bonapartego 

Krążą pogłoski,-że angielskie ra. 
Jio zakłada stację nadawczą na 
wyspie św. Heleny. Rozgłośnia mz 
p: wstać w pobliżu domu, w którym 
żył i umarł cesarz. Na studio mx 
nawet być przeznaczony jeden z po- 
koi cesarskiego mieszkania. . Roz- 
głośria, jak utrzymują, będzie po- 
siadała duże znaczenie dla" poła')- 
niywej Afryki, ad której wyspa just 
oddalona: o 1800. kilometrów. : Ni: 
hędzie, rzecz prosta, ' tranemitowa 
rozrywek i odezytów, lecz będzie 
na. usługach angielskiej marynarki 
i statków, płynących do Kapsztadiu 
Stacja na św. Helenie ma zapewnić 
wielkie korzyści angielskiemu hau 
dlowt 


Rentowność księgarń 


„Przegląd Księgarski”, ` ęrgan - 
związku księgarzy polskich, przyta- 
cza w ostatnim numerzż ciekawy 
przyczynek do rentowności księgar- 
stwa zagranicznego. Oto czasopis- 
mo „Le Cuurrier zt w. Pary- 
žu: podaje zestawienie p. R. W. 
THORNTONA, który zbadał, bilan- 
sy i rachunkowość 19 księgarń an- 
sielskich za okres ostatnich $ lat 
i na tej podstawie sporządził „bi- 
lans typowy” dla księgarni sorty- 
mentowej, który wygląda następu- 
jąco w przeliczeniu na naszą walu- 
tę: Sprzedaż — zł. 457.756. Cena 
zakupn towarów sprzedanych =- 
255.088 zł Zysk brutto: 122.668 zl. 
Wydatki administracyjne 401.995 
zł. odsetki od kapitału włozonego 
7088 zł. i wynagrodzenie właści- 
cicla 11,726 zł. Po zsumowaniu ©- 

każe się, że zysk netto wynosi za- 
ledwie 1.546 zł. 

Jak z tego bilansu wynika, tru 
dno jest zrobić na księgarni mają- 
tek nawet w takim kraju, w którym 
położenie ekonomiczne wogóle, a 
księgarń w szczególności, jest po- 
imyślne, Cóż jednak powiedzieć a 
naszych stosunkach? Nasz „typowy 
bilans” wypadłby napewno wielo- 
krotnie gorzej od podanego powy- 
żej bilansu księgarń angielskich. 
9%930950990600772025YPRĘO 


Małe de Venuti 
Leoma. 
Piotrkowska 121 


Tel. -155-55 
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WALKA O ZDROWIE CZ 


ROLA CHIRURGA 


w kałasirofach komunikacyjnych 


Rosnąca wciąż liczba. nieszczęśli- 
wych wypadkćw, spowodowanych 
katastrofami komunikacyjnymi, sta- 
wia lekarzy, zatrudnionych w insty- 
tucjach ratunkowych i ubezpiecze. 
niowych, szezególnie zaś chirurgów, 
irzed zupełnie nowymi zadaniami, 
które były przedmiotem obrad od- 
tytego niedawno kongresu. 


ZASADA PIERWSZYCH 24 G0- 
DZIN. 

Poszkodowany w wypadku ko- 
runikacyjnym zostaje umieszczony 
w szpitalu przeważnie na skutek 
polecenia policji i często po nało- 
teniu pierwszego opatrunku ra 
miejscu wypadku. Lekarz szpitalny 
ktaje tu często przed bardzo trud- 
nym zadaniem. - O- uratowaniu bo- 
wiem ofiary. katastrofy decyduje 
ezęsto szybkość pomocy lekarskiej. 
O ile nie zostały uszkodzone płuca 
lub krtań, to chory:znajduje się 
często w stanie wstrząsu nerwowe- 
ge. uniernożliwiającego natychmia- 
etową operacje. Największą troską 
lekarzy są ouwarte rany, gdzie bar- 
dzo. łatwo o zanieczyszczenie ich 
już podczas wypadku i' -powstanie 
na tym tle nięhezpieczeństwa zaka- 
żenia krwi, zatrucia gazami lub 
tężca. W takich wypadkach stosuje 
cię, o ilo można najszybciej zastrzyłk 
przeciwko tężcowi. 


GŁOWA, RĘCE I NOG. 3 

W katastrofach samochodowych 
fib motocyklowych następują nai- 
częściej poranienia głowy, ktćre- nia 
rowoduja niebezpieczeństwa dla. ży- 
cia, 0 ile nie nastąpiło złamanie 
czaszki lub <nszkodzenie mćzgt. 
Poza tym silny - wstrząs, jakiego 
zwykle doznaj» ofiara ‘wypadku, 
może spowodować zmiany- w móz- 


Nikt mie bierze - tragicznie pie= 
gćw, z wyjątkiem tych, którzy je 
mają. Qto pojawiło się wiosenne 
słońce. Nie ańłepia jeszcze, nie pah 
żarem, rzuć jasne promięme na 
cnotliwych i grzesznych (zwłaszcza 
na grzesznych). Ludzie wzdychają 
z ulg» siadają na ławkach, -wychy- 
lają się przez okna, rozkładają się 
na balkonach. Są szczęśliwi i wie- 
rzą-znóćw w dobro i piękno. Gdy 
wracaja z wiosernej przechadzki, 
nucą sobie wesoło i myślą, iż życie 
jest piękne. ý 

Nie wszyscy jednak. - Specjalny 
rodzaj blondynów o delikatnej skó- 
rze bierze do ręki lusterko i zaczyna 
biadać. 4 

Wivseany spacer i siedzenie - na 
tlońcu mie pozostało bez. śladu. 
Twarze tych biedaków usiane są 
piegami. 

Znany psychoanalityk  dowićdł, 
że istnieje wyraźny kompleks pie- 
gowy == uczucie przygnębienia, 
niższeści — zarówno "u mężczyzn, 
juk u kobiet. 

Statystyka amerykańska nie 
próźnuje. Wykryto, iż ludzie piego- 
waei są  szczegćlnie integentni, 
zinysłowi, dobroduszni, lecz popę- 
dliwi Każdego lata wielkie miej- 
scowości kąpielowe ogłaszają Kor- 
kure piogówatych. Kto zdobędzie 
nagrodę. zostaje słotografowany. 

Znane są słowa pociechy ze stro- 
ny niepiegowatych: 


gu, wymagające natychmiastowej 
operacji, pomimo, że czaszka nie 
wykazuje śladów uszkodzenia. 

Częściej, niź uszkodzenia głowy, 
występują złamania lub zwichnię- 
cia członków, które w rzadkich je- 
dynie wypadkach zagrażają życiu 
Loszkodowanego. 


a E WYLEWY 


Przeważną część śmiertelnych 
wypadków powodują uszkodzeria 
kiatki piersiowej i brzucha, Złarua- 
ria szeregu żeber, połączone z u- 
szkodzeniem tkanek i wylewem 
krwi do wnętrza klatki piersiowej, 
wymagają szybkiej pomocy chirur- 
gicznej. Uszkodzenia jamy brzusz- 
1ej nie tyle są niebezpieczne ze 
względu na możliwość wylewu 
krwi, lecz z tego powodu, że przez 
pęknięcia. kiszek papka pokarmowa 
może przedostać się do jamy brzusz 
nej i stać się przyczyną najgroaź- 
niejszych komplikacji. Uszkodzenie 
tkanki tłuszczowej może spowodo- 
wać przedostanie się cząsteczek 
tłuszczu do krwiobiegu i zatamować 


‘ruch krwi w płucach, sercu lub na- 


czyniąch krwionośnych.  Operowa- 
nie uszkodzeń jamy brzusznej musi 
odbywać się bez narkozy, głównie 
kez miejscowego znieczulenia, skut- 
kiem ktćrego następuje naprężenie 
tkanek, utrudniające operacje. 
Rzecz szczególna, że katastrofy ko- 
munikacyjne najrzadziej powodują 
uszkodzenia kręgosłupa, ktćry jest 
widocznie odporny na uderzenia i 
wstrząsy. 


'CHIRURG STWIERDZA WINĘ 
. SPRAWCY WYPADKU. 
Cyklista został przejechany na 


śmierć przez auto. Szofer twierdził, 


IEG 


«= Cóż w tym złego? Wszak pie- 
gi wyglądają naprawdę ponętnie — 
to oznaka delikatnej skóry. 

Rocepty na piegi znane są od 
wieków. Poetyczne brzmią; myć 
się rosą poranną, osiadłą na różach, 
Drastyczne zaś: dać sobie ściągnąć 
sKkć rę. 

Uczciwi kosmetycy mówią otwar- 
cie, że w istocie nie ma skutecznych 
środków na piegi. Można jedynie 
ukryć je pod warstwa pudru lub 
kremu. Słońce jednak wyciąga je 
z łatwością z ukrycia, 

Najnowsza generacja wpadła na 
śmiały pomysł — zdobyć tyle pie- 
gów, żeby skóra nabrała jednostajnej 
brunatnej barwy. Dziś bowiem sta« 
raune pielęgnowanie białej cery 
komyromituje pod względem spor- 
towym. Lepsze. sa piegi. 

W pamiętniku pewnej rosyjskiej 
artystki znajduje się opowiadanie 
o księżniczee krwi, która na począt 
ku bieżącego stulecia miała poślu- 
bić jednego z bałkańskich właa- 


ców. Kęchając kogoś innego, bro- 


nila się napróżno przed wyjazdenu 
mającym na. celu poznanie przyszłe- 
ge męża, Nagle zaświtała jej szczę. 
śliwa myśl. Podczas podrćży okrę 
tem siadała wciąż na słońcu i wie- 
trze, gdy zaś przybyła do celu po- 
dróży, twarz jej była do tego stop- 
nia pokryta piegami, że książę od- 
wrócił się ze wstrętem. Przebiegła 
księżniczka wróciła do domu i po- 


że jadący rowerem był pijany i z 
własnej winy wpadł pod koła samc- 
chedu. Okazało się jednak, iż prze- 
jschany wracał z pracy i nie pił al- 
Kkoholu, co stwierdziła również sek- 
cja zwł k, która wykazała, oprócz 
tego, dcść wysoko posunięta skle- 
rozę naczyń krwionośnych. Oko- 
liczność ta w połączeniu z z6zna- 
tiem rodziny, która przypomniała 
sobie, iż zmarły miewał zawroty 
głowy, wpłynęła na uniewinnienia 
szofera. 


Ww innym wypadku szofer twier- 
dził, iż poszkodowany przeciął dru 


gę samochodowi, Stłuczenia na ko- - 


lanach mogły świadczyć o prawdzi- 
wości słów szofera. Lecz rany na 
głowie poszkodowanego mogły po- 
etndzić jelynie z uderzenia nią'o 
stopień. Ten fakt oraz ślady star- 
tej farby na wozie, które mogły po- 
wstać przy zetknięciu się auta z 
plecakiim  przejechanego, dopro’ 
wadziły do wniosku, iż auto naje- 
chało z tyłu na poszkodowanegn, 
który, padając otarł się o bok chłod 
nicy i ude:zył głową o stopień. 

Chirurg moża najczęściej adtwo- 
rzyć przed sądem  sposćb, w jaki 
nastąpiło uszkodzenie, odniesione 
przez ofiarę wypadku, oraz okreś- 
lić, jaka część samochodu spowo- 
dewata ranę, 


Boki obręczy auta up. powodują 


zupełnie swoiste rany skóry, której ' 


uszkodzenia są często -wskażni- 
kiem, w jaki sposób powstało uszko 
dzenie Rola chirurga w katastro- 
fach komunikacyjnych nie ograni- 
cza się, jak widzimy, na niesieniu 
pemocy rannemu. Postawiora przez 
niego diagnoza’ stwierdza. często 
przyczynę nieszczęścia i ustala; kto 
ponosi winę za nie. 


ślubiła kochanego człowieka. 

— Całuję piegi na twym miłym 
chliczu — mówi. się w jednej z an- 
gielskich nowoczesnych nowel. 

To jest miłość. 

W gwarze ludowej istnieje wyra- 
żenie: „piegowate dni”. Mają to 
być dni pechowe, kiedy nic się nia 
udaję. Dni takie trzeba przeleżeć w 
łóżku, przespać złe chwile. Rada 
jest może- poniekąd słuszna, nie 


wszyscy jedaak mogą sobie pozwo- 
liċ na taki dowolny wypoczynek. 
ANITA. 


ŁOWIEKA | 


Ned: „ikkkk BO 


amar fi 


-Oczy umarłe uzdrawiają żywe 


Transplantacja rogówki daje niezawodne rezultaty 


Zmarły leżał sztywny i zim- 
ny. Zastygłe rysy miały wyraz 
powagi i dumy. Wszystko w 
nim straciło cel istnienia: oczy, 
ręce,serce ikrew. Dokoła kipia 
ło życie. Żywy człowiek pochy- 
lił się nad trupem i wyjął mu 
oczy ostrożnie i delikatnie. 


„Kawałeczek rogówki tych o- 
czu został wycięty i przeznaczo 
ny na oczy żywego człowieka, 
który już prawie utracił wzrok. 
Skutkiem  nieuleczalnego zme- 
tnienia rogówki, normalnej 
przezroczystej pokrywy oka, 
chory ten- już od. dzieciństwa 
słabo. odróżniał światło. nd 
zmroku. Istniała jedna tylko 
droga do przywróceni. mu mo 
¿ności widzenia: trzeb: było za 
stąpić chorą tkankę przez inną 
tego samego rodzaju, wziętą od 
człowieka. 


(Lekarz usunął cząstkę rogów 
ki-ślepego i wstawił do uczynio 
nego w ten sposób otworu ka- 
wałek rogówki z ma.twego o- 
kas odpowiadający rozmiarami 
wyciętej cząstce,. mającej w Śre 
dnicy:około czterech  milime- 
trów. ` Martwa rogówka zacho- 
wała swą przezroczystość, Cho- 
ry- zaczął widzieć. Kto był 
świadkiem tej chwili, nie zano- 
mni 'jej do końca życia. 

— 'Co-to jest? — zapytał ten 
dorosły już człowiek i wskazał 
palcem. 


—-To jes kot odrzekła 
matka, której łzy płynęł” siru- 
mieniem po twarzy, pobladłej 
ze -wzruszenia. 


— 


e Aha — mówił-chory z-uś- 


„mięchem. A jak. nazywa się to 


drzewo?.Gdzie jest wóz? Pokaż 


- mi -jabrnm 


Pragnie zobaczyć wszystko 
naraz., Po-twarzy jego płyną 
również łzy -wzruszenia, 

Operacje -w-rodzaju-obisanej 
nie należą do. całkiem- nowych. 
Literatura medyczna przytacza 
nie- jeden. wypadek transplanta 


„cji rogówki, która przywracała 


wżźrok. Były'to jednak pojedyń 
cze; chociaż świetne wyniki, pu 


nieważ brano zastępczą rogów 
kę od żywych ludzi, gdy musia- 
no ją usunąć w skutek uszk” 
dzenia, 

Profesor W. FIŁATOW z œ 
deskiego medycznego instytulu 
powziął nową i śmiałą 
On pierwszy wskazał na możli- 


myśl. 


*wość transplantacji martwej ro 


żówki na oko żywego człowie- 
ka. Szereg eksperymentów 
stwierdził, że nie trzeba wcale 
wielkiego pośpiechu. Rogówka 
zachowuje żywolność przez wie 
le dni. Fiłatow wykazał. że ko 
rzystniej jest nawet transplan- 
tawa mariwą rogówkę. Żywa 
tkanka ma swoiste właściwości, 
występujące przy przenoszeniu 
jej na inny orgap. Ten ostatn: 
musi pokonać opór obcej krwi 
obcvch komórek. i swoijstvc? 
właściwości inner» ciała. Cała 
ta walka odpada, gdy transplan 
luje się martwą rogówkę 


W (trakcie dalszveh ekspery: 
mentów  skonsłatował  profe: 
Fiłatow fenomen 


sor nowy 


Mianowicie transplantacja ma: 
twej tkanki na żvwą pobudza 
funkcje komórek tej ostatniej, 
wzmacnia ich żywoimość i do: 
konuje uzdrowienia w niezwy: 
kle szybkim tempie. 


Skutki przesadzenia cząstki 
martwej rogówki były wprost © 
szałamiające. Zmartwiała część 
zhorej rogówki zaczęła nabie” " 
rać przezroczystości, proces 
przemiany materii w obu fkan 
kach miał charakter wybitnie 
ożywczy. Profesor Fiłatow za- 
czął posługiwać się regularną 
transplantacja rosówki w wy 
padkach zapalenia oczu. 


Dokonano już. 400 transplan 
tacji. Instytut deski kształci 
cały zastęp lekarzy w stosowa 
niu nowej melody, Założono ró 
wnież wytwórnię potrzebnych 
do miej instrumentów. Wiele z 
nich skonstruował sam Fifa- 
tow. 


W trakcie rozwoju metody 
transplantacji martwej rogów- 
ki zaczał doktór TUDOR THO 
MAS w Cardiffie stosować w 
tym samym celu transplantację 
rogówki żywych królików. Wo- 
bec tego, że rozmiary jej u zwy 
kłych królików są zbyt drobne, 
duje doktór Tudor specjalną 
rasę olbrzymich królików, na- 
dających się szczególnie do ce- 
lów transplantacji. 


Otwarcie portu. Odbyła się uroczy- 
stość posświecenia najmłodszego put 
tu rybackiego nad Bałtykiem Wia- 
dysławowa, przy udziałe przedsta- 
wicieli rządu, Port rybacki Włady. 
slawowọ został przemianowany eii 
nczezenia króla polskiego Włady- 
sława IV z dawnej Wielkiej Wsi, 
Zdjęcie przedstawia rzut oka na na- 
wootwarty port rybacki Władysia- 
wowo z widokiem na głaz pamiąt- 
kowy, ustawiony dla uwiecznienia 
tego momentu. 


HA - 


Kilka słów © bawelnie 


W okresie bawełnianych sw 
kienek, dobrze jest poznać po- 
chodzenie i właściwości tej po- 
żytecznej rośliny. 

Przed stu laty sprowadził 
Mohammed Ali krzak bawełny 
z fndii do Egiotu. Przyjął się 
on tutaj tak wspaniale, że dzi- 
siaj najlepsza bawełną na świe- 
gie jest właśnie einska. 

Fawet, jeśli nasiona egipskie 
zasieje się na innej ziemi. np. 
w Texasie. w którymi hoduje 
sią zresztą świetną bawełnę 
me uda się ona i bedzie miała 
o wiele krótsze włókno od tego, 
które wyrasta na ojczystej zie- 
m. 

Z cienkiej egipskiej bawełny 
sporządza sie materiały, do któ 
rych nie nadaje się żadna inna 
bawełna. Najważniejszy pro- 
cukt z niej sporządzany, to ma 
terial do samolotów. 


Kwiaty w skrzynkach 


Na wiosną. należy skrzynki sta- 
rannis. oczyścić, pomalować i na- 


pełnić świeżą ziemią. Najlepiej 
wziąć ją od ogrodnika, aby była 


Już naważona, Tylko w dobrej, tlu- 
stej ziemi będą się dobrze rozwijać 
wszelkie rośliny, 


Kilka słów o bawełnie MFW WW SWW W AAAA 
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Æ DZIEŃ PIĘKNEJ PANI £8 


WK Kw w WK W Jw WW by wb Kd 
Drobiazgi, kióre iworzą modę Pasza z kapiszonem 


Każda kobieta wie, że drobiaz 


„gi odgrywają wielką rolę w mo- 


dzie i dladteęga stara się przez 


umiejętnie dobrane akcesoria 


nadać Śwej sylwetce szyk i mod- 


"ną linię. 


Do niebardzo świeżej sukien 
ki nie nadają się jaskrawe kolo- 
ny zaliczek i rękawiczki w ko- 
lorze sukni. Natomiast do uo- 
wej sukienki można wybrać ko- 
lory świeże i wesołe, które jesz- 
cze bardziej podkreślają efek- 
towny materiał sukni. Np. do 
granatowej sukienki będzie ślicz 
nie wyglądać żółty szalik, żółie 
rękawiczki i żółła opaska na ka 
peluszu. 

Kto musi się zadowolić jed: 
nym lub dwoma kapeluszami na 
sezon, dobrze: zrobi, jeśli wybie 
rze skromny sportowy feutre, 
który można nosić do płaszcza, 
kostiumu, a nawęt do sukienek. 
Jako drugi — należy wybrać ka 
pelusz trochę strojniejszy, z sze 
rokim rondem, przybrany kwia- 
tami. 

Co do obuwia, to nigdy nie 
należy oszezędzać na panto- 
flach, które nosimy na codzień 
i do każdej okazji. Jest to źle zro 
zumiana oszczędność, Należy o- 


buwie kupować w najlepszym 
gatunku, a wtedy przez cały 


czas ich noszenia będzierny za- 
dówolone, bowiem taki pantofel 
nie uciska, nie trąci fasonu i do 
końca dobrze nam służy. 
Drobiazgi, które towarzysza 
sportowej sukience powinny być 
inne, niż te, które wybieramy 


do sukienki spacerowej. Sporto- 
wa sukienka wymaga pantofli 
na niskich obcasach, niezbyt ja- 
skrawego szalika, filcowego ka- 
pelusza i rękawiczek o grubych 


É. 


szwach. Natomiast do spacero- 
wej sukni ładnie wyglądają po- 
wiewne woalki. żaboty, biżute- 
ria, ozdobne paski i czółenka na 
wysokim obcasie, 


Jak przerobić zeszłoroczne sukienki 


Nowa. wiosenna i letnia moda, 
ma tego roku pożyteczną i dobrą 
stronę, którą każda kobięta powita 
z radością. Zeszłoroczne sukienki 
i plaszczyki można z łatwością 
przerubić. Daje się to uskutecznić 
szczególnie dobrze przez zastogowa 
tig mednych drobiazgów, Których 
zrajdujemy w tegorocznej modzie 
całe ninóstwo. Młodziutkie ozdoby 
% piki. batystu i organdyry nadają 
zeszłc rocznym sukienkom świeżość 


Dwie sportowe bluzeczki 


Pierwsza z nich jest z zam“ 
szu w połączeniu z trykotem. 
Tył. przód i rękawy zrobione 
są na drutach. Bardzo ładnie 
wygląda nołączenie brązowego 
zamszu z zielonym trykotem. 

Drliga bluzka jest cała źrobió 
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na na drutach ściegiem w po- 
przeczne paseczki. Pierwszy 
rząd na prawo, 2, 3, 4,5i 6 na 
lewo. W ten sposób robimy ca- 
łą bluzkę. wykańczając ją całą 
na prawo. 


i lekkość, jakiej wymaga od nas 
tegoroczna moda, 

Krótki żakiecik z zeszłorocznego 
kostinnu staje się modny i ładny 
przez zastosowanie dc niego nowej 
spćdniczki w odmiennym kolorze, 
ułożonej w fałdy. 


Zeszłeroczny płaszczyk w paste 
lowyłu kolorze można bardzo łatwo 
zmodernizować przez skrócenie go 
i dodanie grubo stebnowanych kie- 
szeNni. i 


Inny można zwęzić i obhaftować 
jasną nitką. Czarną sukienkę wel- 


| nm m 


Mydło Herba. które jes: sporządzone z 
najprzedniejszych wyciągów ziolowych,. 
posiada dwie zasadnicze zalety dociera 
do por skóry. czyści ją, utrzymując w ien 
sposób cerę stale świeżą i młodą. Przy 
siałym użyciu Mydlo Herba usuwa piegi 

wagry. pryszcze itp. I zapobiega ich pow 

stowaniu. Po wymyciu twarzy i rak myd- 
łem Herba stosuje się krem Herba. Krem 
Herba wygładza natychmiast szorstką, 
popękong skórę. nie iluszczy-nadaje sie 
więc iako idealny podkład pod puder 


MYDŁO iKREM HERBA 
| Cysła cara gest, piękni Poe 


Próbki wysyła bezplatnie Scott X 
Bowne S. A. oddz. 18 Warszawa 
Okopowa 21. 


niang Z zeszlego roku można bar 
dze ładnie przercbić, robiąc z niej 
spódniczkę z bolerkiem i do tego 
kolerową jedwabną bluzeczkę. 


Skroruną wieczorową sukienke 
odświeżamy przez dodanie długiej, 
zwisającej szarfy z Sszyfonu. Bar- 
dzo duża świeżości dodaje starej 
wieczorowej sukni matszczenie sta 
niczka i duży pęk kolerowych 
kwiatów 

Pika do sportu i na dzień, koron 
ka i orgamłyna na wieczór, oto 
materiały, którymi bardzo latwo 
edświeżyć naszą zeszłoroczną gar- 


derobe. Pikę stosujemy najczęściej 
białą, ale dużo paryskich domćw 
wypuściło tego roku śliczne mode- 
le z kolorowej lub deseniowej piki, 
Na wieczćr stary kawałek koron- 
ki. przechowywanej dotąd staran- 
aie w szałie, może nam oddać nie- 
ocenione usługi przy moderuizowa- 
niu starych wieczorowych sukien. 


zamykany na «zamek automatyczny, 
zademonstrowano ostatnio na wyści» 
gach w Longchamps pod Paryżem 


Gorąca przystawka 


4 

Grube, krótkie parówki pře- 
czemy w piecu, przekrawamy 
ra pół, układamy na gorących 
yrzankach z bułki i ozdabiamy 
przysmażonymi talarkami jab 
tek. 


Małe, modne kapelusiki tego- 
ręczne, które są odpowiednie 
dla każdego wieku i każdej twa 
rzy, można sporządzić sobie sa 
memu. Wycina się dwa odpo- 

iednie kawałki filcu, lub ma- 
teriału i zeszywa je z trzech 


Dolny brzeg 


stron. zaokrągTa 
się podług punktowanej linii. 
Podszywa się sztywne płótno i 
podszewkę i wierzch kapelusza 
ozdabia woalką lub kokardą z. 
niki, 


JJ. LENTZ 


ewig 


Síanowczy Piotr- 


Wyjałem z torebki sześć brzes- 
kwiń, wytarłem je ostrożnie ser- 
wętką 1 ułożyłem na. talerzu.  Na- 
stępnię 2 drugiej torebki wyjąłem 
sześć „dwżych, ciemnych . śliwek, 
również je wytarłera i dołożyłem 
de brzoskwiń, Aby owoce ładniej 
wyglądały, młożyłem na talerzu 
barwny szereg: jedna śliyka i jods 
ue brzoskwinia. j 

Odstąpiłem o krok od stolu, spoj- 
ralem na talerz i uśmiechnałem 
się z zadowoleniem, Było piętnaście 
po ćsmej; o'w pół do dziewiątej 
miala przyjść ona. 

Zapaliłem papierosa, Zwykle tak 
czynię, gdy jestem zdenerwowany. 
Dym snuł się wokół stojącej na sto- 
le lampy. Gdy dnmiuchnąłem, rozcho- 
dził się powoli. 

— Mogłaby juź tu być — pomy- 
ślulem. — Zresztą jest dopiero w 
peł do dziewiątej, a ona nie ma 
powodu, aby być tak strasznie 
junktudlną: przecież wie, że i tak 
jestem w domu, Zgasiłem papiero- 
sa į położyłem się na tapczanie. 
dy na ulicy przejężdźała auto. na 
suficie przebiegało światło Gdy 
przejeżdżał tramwaj — na suficiz 
biegły jasne kwadraty. Próbowa- 
łem sobie przypomnieć, czego uczy- 
jem się w szkole o załamywanin 
promieni świetlnych, śle nie mo- 
olem gubie nie przypomnieć, Skan- 
dal — myślałem — że większość 
ludzi ni: nie umie z fizyki. 

Gdy wybiła dziewiąta — biła 
długo i przenikliwie — usiadłem i 
sięgnąłem pa brzoskwinię, Była to 
najmniejsza brzoskwinia i lekko 
zgnieciona. Ssałem pestkę, myśląc, 
że ona wkrótca przyjdzie, Następ- 
nie położyłem się na brzuchu, opar- 
lom twarz na dłoniach i wyplułem 
jestkę do koszyka od papierów. 
Upadła obok i zrobiła wilgotną pla= 
wę na posadzee, ż 

Znudzony sięgnąłem po tomik 
Czechówa. Ale czytałem nieuważ- 
uie, Czytając odczułem dziwne u- 


czucie. Rozpoczęło sią ono w oko- 
iicach żcłądka, przeszło przez pierś 


i doszło do głowy, Aby go się po ~ 


zbyć, ` zamknąłem książkę i wzią: 
łem najbrzydszą śliwkę z. talerza. 
hyla twarda i miała smak mydła. 

Było w pół do dziesiątej, Podsze- 
dłem do okna i wyjrzałem na mice, 
Wiatr peruszał lampami lukowyini. 
ktćre rzucuły dziwne cienie. Ca 
czasu do czasu jakaś parka śpieszy: 
ła de domu, Niebo było zachmurzo- 
ne. 

Nie po raz pierwszy się spóźnia- 
ła. Była egoistką, myślała tylko o 
sobie. Było jej obojętne, że na nią 
czekam. ialzi teraz w kawiarni, 
śmieje się, plecie.głupstwa i popra- 
wia włosy. Zjadłem jeszęze jedną 
brzoskwinie. Po tym. znów położy- 
łem się na tapczanie i wziąłem do 
14k Czechowa. Ale nie czytałem. 
Sluchałem, jak tramwaj skrzypi, 
zwalniając biegu. O kilka metrów 
za meim domem byt przystanek, 
Zeskakiwaliśmy zawsze, gdy tram- 
waj zwalniał biegu. Mógłbym przy- 
sią, że tym tramwajem przyjechała 
Podbiegłem do okna, Tramwaj był 
całkiem pusty; w kącie siedział kon 
duktor i zisvał, 

Jeżeli przyjedzie następnym i za- 
klaska na dole w dłonie, nie po- 
dejdę do okna, Będzie musiala za- 
dzwoaie na portiera, Tego ona nie 
lubi. Ale niech ma to, czego nie lu- 
bi. Nie pozwolę sobie skakać po 
głowie. | 

Zgasiłem: światło. To było okrut- 
ne, ale dobra lekcja nis zaszkodzi. 
Pędzie stała bezradnie przed do- 
mem i patrzyła na cienie okna, A 
gdy zadzwoni i portier 
erzwi, 


musjałą jeszcze. raz zadzwonić nit 
portiera, aby ją wypuści. Kedzie 
to dla niej wyjątkowo przykre. 
Wytila jedenasta. Paliłem bez 
przerwy. Jeżeli teraz zadzwoni, nie 


otworzy, 
może okazać się, że mnie. 
wcale nio-ma w domu Będzie więc 


ruszę się z tapczanu. Ona jest be 
czelna! A może się jej coś stało? 
Nie. una myśli tylko o sobie Wcale 
nie wpada jej na myśl, że można 
romyśleć o kimś innym. Marzyłem 
o tym, aby przyszła, tylko dlatego, 
alym mćgł jej nie wpuścić, gdy za- 
dzwoni. Na dole tramwaj skrzypiał, 
zwalniając biegu. Nadsłuchiwałem. 
Nie. Absolutnie nic. Było jeszcze 
ciszej, niż przed tym. 

Naglo zabrzmiał dzwonek. Wstrzy 
maleni oddech i leżałem bez ruchu. 

— Nis — mriuczałem— bądź moc 
ny. Pivwrze, bądź stanowczy, nie 
otwieraj! 

Czekałem, leżałem cicho i czeka- 
łem, Zadzwoniono znów, silniej, od- 
ważniej. Nie ruszyłem się. Jeżeli 
otworzę, będzie się zawsze tak spóź 
niała. Nie mogą ustąpić. Dzwonek 
Gzwonił' bez przerwy; prawdopo. 
dobnie trzyma palec na guziku. Na- 
stępnie pięści” uderzyły w: drzwi. 
Małe piastki waliły uporczywie w 
drzewo. Przyszłe mi to bardzo cięż- 
ko, alo nie ruszyłem się z tapcza- 


ni, 
* 


W pokoju było szarawo. Przetar- 
łem oczy i ża zdumieniem spojrza- 
lem na moje zgniecione spodnie 
Pewoli przypomniałem sobie, co za- 
szło. Uśmiechnąłem się z zadowo- 
leniem. nie byłem stanowczym czło 
wiekiem, a jednak udało mi się 
choć raz być stanowczym. Pozwo- 
litem jej dzwonić i nie otworzyłem, 
bo postanowiłem ja ukarać! Dla- 
czego zawsze się spóźnia? W przy- 
szłości napewno się poprawi, Takie 
lekcje robią. cuda. 


Mle opanował mnie jakiś niepo- 
kéj, Wstałera więc; w skarpetkach 
wszedłem do przedpokoju i cichut- 
ko_otworzyłem drzwi wejściowe. W 
szarawym świetle świtu ujrzałem 
mego sublokałora; siedział na scho- 
dach z głową opartą o kolana i 
spał. 


Statystka Greta Garbo 


zapowiadała, że nigdy już nie będzie grała w filmie 


Była to w połowie lipca; aby 
być ścisłym, 14 lipca 1922 roku. 
Powodziło mi się dość kiepsko- 
Byłem operatorem kinowym i 
miałem robić zdjęcia do filmu, 
w którym niejaka GRETA GU- 
STAFFSON stawiała pierwsze 
kroki na błyszczącym ekranie. 
Jej pierwszy film nazywał się 


„Piotr— włóczęga”. Managerem . 


producentem i aktorem trzech 
głównych ról był ERNEST PET- 
SCHLER, który równocześnie 
był autorem manuskryptu. Po- 
wiedziano mi, że film musi być 
tani, jeszcze tańszy, niż tani. — 
Wszyscy aktorzy w tym filmie 
byli amatorami i żadne honora- 
rium dzienne nie przekraczało 
10 koron szwedzkich. Wszyscy 
aktorzy byli płatni tylko dzien- 
nie, również Greta Gustaffson, 
która miała grać maleńką rólkę. 

Pierwszego dnia zdjęć, o godzi 
nie 7 rano, obudził mnie inspi- 
cjent LAMBERT NORDLUND, 
amator, jak my wszyscy..a przy- 
bory. fotograficzne spakowane 
zostały do taksówki. Przed do- 
mem przy ulicy Greyvgatan cze- 
kały trzy młode panie. Panna 
Greta Gustaffson, panna TYRA 
RYMAN i p. IRENA ZETTER- 
BERG. Czekały od godziny i tyl- 
ka obawiały się, by się nie spóź- 
nić na zdjęcia, na pierwsze zdję- 
cia w ich życiu. Były to miłe 
dziewczęta, a Greta Gustaffson 
hyła najładniejsza z nich, ale 
ubiór jej pozostawiał wiele do 
życzenia. Po tym nadszedł pan 
Petschler, przywitał się z nami 
i naglił do drogi. Inaczej taksów- 
(ka wypadłaby za drogo. Po tym 


dał mi plik papierów.., manui- 
skrypt, który wtedy po raz pierw 
szy miałem przed oczynia. Mia- 
łem go słudiować podczas jazdy. 

Słońce potężnie paliło, a nie- 
bo było czyste, lazurowe. Panna 
Gustaffson trzymała kurczowo w 
ręku małą walizkę. Zawierała 
ona kostium kąpielowy. 


— Jakiego rodzaju film będzie 


to właściwie? — zapytała mnie. ' 
Ponieważ nie miałem pojęcia, 


oświadczyłem jej tylko, że cała 
sprawa wydaje mi się dość ta- 
jemnicza, Podczas jazdy rzuci- 
łem okiem na scenariusz i nie 
znalazłem w nim nie wzruszają- 
cego. (Zresztą krytyka powiedzia 
ła to-samo po wyświetleniu). 


Tymczasem pan Petschler od- 
krył cudowną willę i zaprowa- 
dził nas do otwartej bramy z że- 
Jaznej kraty. 

—- To jest dla nas odpowied- 
nie — oświadczył, — Tutaj Zro- 
bimy nasze zdjęcia. . 


— A czy mamy zezwolenie? 
— Możemy się przecież spy- 
tać. j 

Z bramy wyszła dziewczyna, 
a producent zapytał ją, czy po- 
zwoliłaby nam zrobić w Ogro- 
dzie kilka zdjęć filmowych. ` 

— Nie ma nikogo w domu — 
brzmiała jęj odpowiedź. 

—A to się świetnie składa — 
zawołał pan Petschler, dumny 
jak dowódca po wygranej bi- 
twie. I zaprowadził nas do ogro- 
du. Na bramie był przytwierdzo- 
ny szyld i stwierdziłem, że znaj- 
dowaliśmy się w posiadłości jede 


nego ze znanych kupców sztok- 
holmskich. l 

Manuskrypt przepisywał kilka 
scen kąpielowych, a raczej, by 
być zupełnie ścisłym, kilka scen 


w kostiumie kąpielowym, a na- 


sze trzy panie zniknęły za krza- 
kiem, aby zmienić garderobę. 

Pierwszy film Grety Gustaff- 
son szybko się skończył. Jej dru- 
gi — „Gósta Berling“ — wsławił 
już jej nazwisko. 

Kiedy później pracowałem w 
pewnym filmie, jedna z aktorek 
przystąpiła do mnie: , 

— Panna Gustaffson każe pa- 
na pozdrowić... 


— Panna Gustaffson? Kto to 


taki? — zapytałem. Dopiero gdy 


* usłyszałem imię Greta, przypom 


niałem sobie dokładnie. A nieco 
później, zatelefonowałęem do Gre 
ty, która tymczasem została a- 
ktorką w Sztokholmie. 


— Tu mówi operator kinowy 
Norberg — zgłosiłem się. 


— Norberg? — zapytała. 
-. — Notberg, u którego pani 
grała w „Piotrze, włóczędze*, 

Teraz wiedziała, kim jestem. 

— Jak się panu powodzi? — 
zapytała. Następnie przedłoży- 
łem jej moją prośbę, by zagrała 
w jednym z moich filmów. Przez 
chwilę milczała. Ale po pewnym 
czasie odpowiedziała swym głę- 
bokim, czystym głosem. który 
nie zmienił się w ciągu lat: 

— Nigdy już nie będę grała w 
filmie! e 

Było to w roku 1923 

0. Norberg. 


i. Gzołg „Normandie”* «w akcji — 2. Kiepura i Marla Eggerth powrócili z 

podróży amerykañskiej do Paryża. — 3. Grupa włoszek w malowniczych 

strojach ludowych. — 4. Burza. nad morzem Północnym przy angielskim wy- 
i brzeżu pod Northumberland. 


MI) 0 


KLAMKA 


Może się powtórzyć! 


Adam Stark jest dzielnym czło- 
wiekiem, ale ma jedną właściwość: 
luk, jak istnieją ludzie, którzy przy 
jedzeniu używają noża tylko wte- 
tiy, gdy muszą — Adam mów: tyl- 
kc wówczas, gdy nie może tego u- 
niknąć. Dlatego też nie można się 
dziwić. że ma on tylko jednego 
przyjaciela na całym świecie. Nazy- 
wa się on Glen Scoville i wychował 
się razem z Adamem w domu sie- 
tot. 

Również Glen prawdopodobnie 
tigdy nic zadinteresowałby się Ada- 
mən, gdy ten kiedyś — gdy mieli 
obaj po 12 lat — nie uratował mu 
życia podczas pływania, Od tego 
czasu Glen i Adam byli nierozłącz- 
bi i gdy Glen pcźniej odziedziczył 


po swym wuju skład węgli w 
Wheeling, uczynił Adama swym 
wspólnikiem. Ponieważ obaj byk 


kawalerami, mieszkali razem w ma- 
tym domku w zachodniej części 
miasta i codzień rano chodzili ra- 
zem do biura; szli w milczeniu, roz- 
myślająe nad interesami, 

Ale dziś, gdy tak szli obok sle- 
bie, Glen zauważył, że z Adamem 
coś jest nie w porządku. Kuśtykał 
jakoś dziwnie, z zapadniętą piersią i 
skrzy wioną głową. 

— (o ci się stało, 
spytał Ułen. 

Adam spojrzał na przyjaciela 

— Nie — odparł. 

— Ale, na miłość boską, coś cię 
napewno boli; jestes zupełnie skrzy 
wiony! Co ci jest? 

— Nic! — odparł niecierpliwie 
Adam i dalej kustykał okok swego 
przyjaciela. 

W międzyczasie przyszli do četi- 
irum miasta i wszyscy znajomi pa- 
trzyli ze zdziwieniem na Adama. 
Glen się zdenerwował. Akurat mi- 
jali dom, W kt-rym mieszkał dok- 
tór: Simpson. Glen schwycił Adama 
za ramię: A 

— Teraz wejdziesz tu i zapytasz 
doktora, có ci jest. Ja tu zacze- 
kam, at Ew. 22,4 DA 

— Proszę — rzekł Adam oiarpli. 
wie i pokuśtykał przez bramę, 2 
głową wciśniętą w zapadłą pierś, 

Po pięciu minutach wyszedł » 
głową podniesioną do góry, wypro- 
stowany z wypiętą normalnie pier- 
sia. 

— Dzięki Bogm! — rzekł Glen. =a 
Veraz powiedz mi wreszcie, co to 
yro. 

— Nic — odparł Adam. 


„— Ależ to nonsens! coś musłało 
dł być, nieprawdaż? == gorączko- 
wał się Glen 


— Mnie? O, nie! — odparł Adam. 


— Do stu diabłów, czy lekarz nic 
ci nie powiedział? 


Adamie? — 


— Nie — powtórzył Adam. 


— A więc poczekaj tu chwilkę — 
krzyknął Glen i pobiegł do doktora 
Simpsons. 


— Hallo, Glen! — rzekł stary 
doktór — chodź do gabinetu. Czym 
mogę ci służyć? 

— Doktorze — oświadczył Glen 
— przed chwilą był u pana Adam 
Stark, Ozy pan może mi powie- 
dzieć, co mu było? 


Doktór uśmiechnął się przyjał- 


Ind; 

«:— Adamowi nie mie było! — 
rzekł. 

— To przesież jest niemożliwa 
-— mruknął z wściekłością Glen. — 
Czy cały świat zwariował? Coś mu 
sialo mu byćl Czy to był kurcz, 
czy jakaś inna choroba? Czy to jest 


varazliwe, czy to może się powtó- 
rzyć? 

— 0 talk — odparł doktór — te 
moze się powtórzyć, gdy Adam 


zców kiedyś przypnie inekspryma 
ble do spinki od kołnierzyka... 


GEORGES HAWK 


Karel Capek 


Niedawno temu wszedłem po 
ciemku do pokoju, w którym 
mieszkałem niesdyś przez wie- 
le lat. Z nieomylną pewnością 
ominąłem w mroku miejsce, 
gdzie stało ongi moje łóżko, ob- 
szedłem dokoła stół, nie ude- 
rzywszy o niego ani razu, niby 
w jasnowidzeniu, zwykłym ru- 
chem reki odszukałem kontakt 
i włączyłem światło. W poko- 
ju nie było jednak ani mojego 
dawnec» łóżka, ani stołu. Zupeł 
nie inny stół stał w innym 
miejscu, obce zaś' łóżko zajmo- 
wało przeciwległy kąt. Nie mo- 
gę wcale opisać, jakie przeraże 
nie ogarnęło mnie na ten wi- 
dok. Wrażenie było okropne. 

Czuć.: się gdzieś „jak w do- 
mu“ — jest bardzo skompliko- 


wanym .stanem uczuciowym. 
Nie można wcale wyliczyć iega 
składników. Jest w nim moral- 
na ufność i fizyczna wygoda, 
poetyczne przeżycia i praktycz 
ne motywy, przyzwyczajenie i 
czasami newien rodzaj pogań- 
skiego mistycyzmu. Krótko mó 
wiąc: „czuć się gdzieś, jak w do 
mu', znaczy odnaleźć pociem- 
ku klamkę jednym ruchem. 
Nie mam wcale na myśli fizycz 
nych i przestrzennych udogod- 
nień, że np. nie rani się kolano 
o- napotkane krzesło, nie prze- 
wraca stojącego zegara i nie 
rozbija głowy o krawędź szafy. 
Przeciwnie, mam na myśli śle- 
pą mistyczną ufność, że klam- 
ka znajduje się tam, gdzie jest, 
a nawet, że znajduje się tam, 


gdzie powinna być: po prawej | 
stronie i w szczególnie dogod- 
nym kierunku, ani za wysoko, 
ani zbyt uisko; że czeka, jak by 
to powiedzieć, i wyciąga rękę; 
że prowadzi rozmyślnie i bro- 
ni przed błądzeniem po omac- 
ku, niby w kosmicznej próżni, 
gdzie czai się nieskończoność, 
tajemniczość i inne przywidze- 
nia mroku. Jednyri słowem, 
jest to dobra, pewna, oddana i 
niezawodząca nigdy klamka u 
drzwi domu. 

Jestem miłośnikiem nowości: 
Lecz najbardziej nawet miłuią- 
cy zmienność nie życzy sobie, 
aby jego klamki, łóżko i pięć 
czy sześć innych podstawo- 
wych przedmiotów w życiu 
zmieniały codziennie miejsce z 


nm Czuła dedykacja 


Podczas sprzątania Joanna zau- 
ważyła na biurku portfel pana, Nie 
mogla oprzeć się ciekawości i zaj- 
rzała do portfelu, Ciekawość jej 
została nagrodzona, gdyż znalazła 
tam fotografię pięknej kobiety z 
dedykacją: „Goraco ukochanemu 


Joanna nie wierzyła - własnym 
oczom. Znała tę kobietę, która nie- 
dawno temu poślubiła najserdecz- 
niejszego przyjaciela pana, Marten- 
sa. Młodzi ludzie przeżywali je- 
szcze miodowe miesiące i dopiero 
wczoraj, podczas małego przyjęcia, 
Joanna widziała, jak Maria wciąż 
gładziła rękę swego małżonka, > 


I nagle to niezwykłe. odkrycie, 
ujawniające tajemne nici, łączące 
jej pana z Marią. Jest to  niebez- 
pleczna gra, gdyż jeżeli zazdrosny 
i zakochany coś zatiważy, 
może nastąpić katastrofa, 


Podczas gdy Joanna rozmyślała 
nad tą sprawą, zadzwonił dzwonek 
przy drzwiach. Szybko odłożyła 
fotografię na miejsce i poszła do 
przedpokoju, aby otworzyć drzwi. 


Odskoczyła przerażona: ` przed 
drzwiami stał jan Martens, Był bar 
dzo wzburzony. 


— Czy nan fest w domu? — za- 
pytał. 


— Lada chwiia nadejdzie — wy- 
jakała Joanna. 


— Więc poczekam — rzekł pan 
Martens. 

Już stał przy drzwiach, wiodą- 
cych do sałonu. Joanna widziała 
grożące niebzzpieczeństwo: tam 
stoi biurko, na którym leży portfel 
ze zdradliwa zawartością. Jak łat- 
two może pan Martens znaleźć fo- 
togralię żony z czułą dedykacją w 
poritelu pana domu! 

— Nie tam! — krzyknęła, I 0- 
twierając drzwi do jadalni, doda- 
ła ugSprawiedliwiająco: — W sa- 
lonie jest jeszcze nie sprzątnięte. 

m Tu też jest nie sprzątnięte — 
zauważył sucho: pan Martens, roz: 
glądając się po: jadalni, — A poza 


"tym jesi tu strasznie zimno! 


Joanna szybko zamknęła okno. 
Za żadną cenę nie spuści z oka nie- 
bezpiecznego gościa; może on prze- 
cież wejść do salonu i znaleźć port- 


. Fel. 


Kręciła 
sprzątała, wycierała kurze, 
stawiała figurki I wazoniki. 

Pan Martens przyglądał się jej 
przez parę chwil, po czym rzekł: 

— Straszny tu kurz! . 

I nim zdołała temu przeszkodzić, 
otworzył drzwi i wszedł do salonu. 


O, Joanna przeszkodzi nieszczęś- 


prze- 


się więc po pokoju, 


‘iens — chciałem cię zapytać, 


ciu! Pośpieszyła za nim. Na szczę: 
ście usiadł zdala od biurka Í- za- 
czął hawić się ręczną szczotką. 1 
choć wszystko błyszczało czystoś: 
cią, Joanna wciąż tarła meble i 
wycierała kurze; świadoma swej 
odpowiedzialności, za nic w świe- 
cie nie opuściłaby posterunku. 


Minuty ciągnęły się bez końca. 
Wreszcie usłyszała zgrzyt klucza 
w zamku i pośpieszyła na spotkanie 


- pana, 


> Pan Martens tu jest — rzekła 
cicho i dodała uspakajająco: — 
Nie zosiawiłam go samego, ani na 
jedną chwilę? 

— To bardzo ładnie z twej stro- 
ny — rzekł pan z uśmiechem i 
wszedł do salonu. 


Czy ktoś może mieć za złe Jo- 
annie, że podsłuchiwała pod drzwia« 
mi? 

+— Moja żona — rzeki pan Mar- 
tens — poleciła zapytać cię, czy 
możesz dziś wieczorem przyjść do 
nas? 


„— Bardzo chętnie — odparł pan. 


= Poza tym — rzekł pan Mar- 
czy 
przypadkiem nie znalazł się tu mój 
portfel, który zgubiłem wczoraj 
wieczorem? 


SPRAWY KOLONIALNE 


sprawiają politykom wiele kłopotów 


własnego popędu lub przez .dia 
belska swawolę. Goś podobnego , 
dzieje się podobno w piekle i 
należy z pewnością do piekie|- 
nych mąk. My zaś jesteśmy nic 
słychanie konserwatywni, o il" 
chodzi o klamki i niektóre in 
ne przedmioty, stanowiące z n 

mi całość. Pokó. w którym p: 

ruszam się swobodnie pocien 

ku, mieści się tak samo w. 
mnie, jak ja w nim. Przysię 
gam jednak, że łatwiej jest prze 
stawić krzesło w pokojm, niż 
pojęcie jego w mózgw. Krzesło 
bowiem nie broni się osobliwie, 
lecz mózg czyni to. Chce wi- 
dzieć krzesło na dawnym miej- 
scut, przede wszystkim dlatego, 
że przywykł dó tej sytuacji, a 
następnie, że chce się zająć 
czymś innvm, niź krzesło lub 
klamka. _Przedmiotv czynią 
wrażenie spokojniejszych iskro 
mniejszych, gdy stoją na swo- 
ich miejscach. Łatwiej jest pod 
pewnym względem zmienić sy- 
stem społeczny lub światowy, 
niż próbować przestawić przed 
mioty na własnym biurku. Co 
się tyczy mnie, to wolałbym zor 
ganizować ligę narodów, o któ- 
rej nie mam pojęcia, niż npo. 
rządkować. zawartość moich 


„szuflad, o której mam słabe je- 


dynie wyobrażenie. Muszę się 
przyznać, że gdziekolwiek się 
znajdowałem, . szukałem po 
ciemku ustawicznie klamki u 


drzwi mojego pokoju. Mviifein 
„się jedynie o włos ad miejsca, 


gdzie się znajduje, lecz, niesie 
ty, nie było jej tam, jak ni 
było wielu innych rzeczy. 


Człowiek czuje się więc, jak 
w domu, gdy otaczają go przed 
mioty, które zasadniczo nie div 
ja się usunąć z swoich miejsc. 
czyli, mówiąc inaczej, pojęcie 
„zadomowienia* jest niezmien: 
nie konserwatywne. Śmiem na 
wet twierdzić, że żadne „w do 
mu“ nie może istnieć bez pew 
nago poczucia konserwatyzmu. 
Nie jest się „w domu” tam. 
gdzie nic nie jest nam drogie 
przez to, że stoi na swoim miej 
scu, Twierdzę poza tym, że 
wszyscy ludzie zasadniczo są 
domatorami, ponieważ są = 
gruncie konserwatvwni. Sądzę. 
iż ludzie z łatwością zgodzą się 
na pewne konserwatywne zasi 
dy i zbliżą się do siebie, dzięki 
ich zrozumieniu. Bedą się, na 
turalnie, gorąco spierać © amia 
ny w przyszłości, lecz Szybko 
nzgodnią swe poglądy, © ilc 
przejdą na temat, co ma zostać 
pa staremu. 


Przede wszystkim jednak by 
loby pożądane, żeby każdy czło 
wiek czuł się, „jak w domu” 
tam, gdzie żyje; żeby. doznawał 
uczucia, iż przynajmniej niektó 
re niezmienne przedmioty ży- 
cia sa na swoich miejscach. Cał 
kowita treść politycznych dą- 
żeń , zwanych wywrotowymi; 
połega na ustawicznym powta- 
rzaniu, że nic nie jest na-swo- 
im miejscu. Jest to jedyne istot 
mie wywrotowe i niemoralnw 
twierdzenie na tym świecie, 


EBBA MARAN 


PODZWROTNIKOWY JIMŚMIIIR 


Heluan, kąpielisko siarkowe 
w pobliżu Kairu, nie jest dziś 
tym, czym było przed wojną. 
Spotykali się tam najbogatsi 
mężczyźni i najpiękniejsze ko- 
biety krajów północnych, aby 
uniknąć srogiej zimy, poflirto- 
wać w egipskim słońcu i niekie 
dy wziąć kurację. Obecnie tyl- 
ko nazwy: „Hotel Rosviski* 
lub „Hotel Angielski* przypo- 
minają te czasy, gdy rosjanie, 
anglicy i szwedzi zamieszkiwali 
Heluan. Najlepszy hotel, urzą” 
dzony z przedwojennym sma- 
kiem, jest dziś miejscem "oby- 
tu kilku rodzin angielskich. 
Dzieci bawią się na. terasach, a 
rodzice na placu solfowym, za- 
łożonym w pustyni. Wszyscy 
mieszkańcy hotelu tworzą jak- 
by jedna rodzinę. | 

Jak szczupak do stawu z-kar 
pidmi, wpadła pewnego dnia w 
te atmosferę rodzinną jakaś 
przepiękna kobieta. Była śŚre- 
dniego wzrostu, szczupła, bru- 
netka o bladej twarzyczce. Mia 
ła wielkie szaro - niebieskie o- 
czy, otoczone długimi; gęstymi 
rzęsami. I jak ta kobieta była 
ubrana! 
nie z zazdrością patrzyły na 
wytworne, lecz skromne toale- 
ty. Specjalnie Lizzy, czternasto 
letnia córeczka kapitana Bro- 
wera, była oczarowana cudow- 
na kobieta i kręciła się wokół 
niej. jak ćma dokoła światła. 
Lizzy starała się dowiedzieć od 


portiera bliższych szczegółów o. 


nieznajomej. Owa dama była 
południową amerykanką, nazy 
wała się Kornelia Villet, praw- 
dopodobnie była bardzo boga- 
ta, gdyż nawet nie pytała o ce- 
nę. pensjonatu, tylko prosiła © 
najlepszy apartament. Pewnego 
duia Lizzy udała się rzucić pił- 
kę tenisową na książkę niezna- 
jomej, która czytała na tarasie. 
Lizzy pobiegła do niej i grzecz 
nie przeprosiła. Nieznajoma u- 
śmiechnęła się przyjaźnie, lecz 
Lizzy to nie wystarczvło; ©j- 
ciee musiał poprosić o przeba- 


czenie, w imieniu swej nieuważ , 


nej córeczki. Dzięki temu pię- 
kna nieznajoma została przyję: 
ta do towarzystwa, 
wkrótce zaczęła bezkonkuren- 
cyjnie królować. 

Pani Jenny Brower nie była 
piękną, lecz mądrą kobietą. 
Nie martwiła się, że Lizzy nie 
spuszczała oka z pani Vilet; 
cziecko mogło skorzystać, pa- 
trząc ma maniery wytwornej 
damy. Ale pani. Jennv spostrze- 
gła wkrótce, że i mąż jej -nie 
może oderwać oczu od Kornelii 
Villet, a to boląło. Lecz było 
całkiem zrozumiałe. Ich mał- 
żeństwo byłu spokojnym, przy- 
jaznym porozumieniem. Tom 
miał 37 lat i egzotyczna pię- 
kność, przypominająca sny mło 
dości o wielkich przygodach, 
staneła na jego drodze. 

— Tvlko o tym nie mówić — 
rzekła sobie dzielna, mała ko- 
bietka — to minie, jak cham- 
siu, gorący wiatr pustvni!! 

Pewnego dnia, po skończonej 


Wszystkie obecne pa-- 


w którym 


partii golfa, Kornelia Villet 
przyszła na taras małego dom- 
ku klubowego, gdzie zmęczeni 
gracze pili zimne napoje i Tze- 
kła: 

— Jest mi strasznie przykro, 
ale ukradziono mi pieniądze z 
torebki. Zostawiłam ją, jak 
zwykle, w ubieralni, Nigdy nic 
mie brakowało, dziś znalazłam 


pustą torebkę. Nie mówię © 
tym z powodu pieniędzv gdyż 
była to niewielka suma. leez 


chciałam ostrzec wszystkich! 

Sprawa była nieprzyjemna. 
Goście wogóle nie wchodzili w 
rachubę. Ostatnio przejeto kil- 
ku nowych  służeevch arab- 
skich. Jeden z nich widocznie 
był złodziejem. Ale który? W 
dwa dni później zginął piękny 
pierścień brylantowv. który ja- 
kaś pani zdjęła z reki w umy- 
walni. Pułkownik Winston zgu 
bił złotą panierośnice; przysię- 
gał, że ją zgubił, gdyż jemu ni- 
gdv jeszcze niczego nie ukra- 
dzionw. 

Wszyscy cudzoziemcy w He- 
luanie mówili o tajemniczych 
kradzieżach. W końcu z poko- 
ju hotelowego jakiejś starej 
francuzki, która wcale nie na- 
leżała do klubu sportowego, 
zniknęła szkatułka z cennymi 
kiejnotami. Tym razem jednak 
odrazu znaleziono złodzieja. 
Machmud, chłopiec z klubu 
sporłowego, przyszedł po połu- 
dniu do hotelu z kijami golfo- 
wymi. Portier, sądząc, że niesie 


"om kije za jakimś gościem, po- 


zwolił mu pr.e”ść. Ale okazało 
się, że-nikt nie kazał Machmu- 
dowi przynieść kijów golfo- 
wych, i że wykradł się on po 
tym z hotelu tylnvm wyjściem. 

Machmud został odrazu are" 
sztowany. Z błyszczącymi oczy 
ma zapewniał o swej niewinno- 
ści, chciał tylko raz zobaczyć 
wewnątrz hotel, z którego przy- 
chodzili wszyscy gracze w gol- 
fa. Ale to był naturalnie non- 
sens. Wszyscy odetchnęli, Wie- 
czorem obchodzono uroczyście 
wykrycie złodzieja, pito szam- 
pana i tańczono, 

Tom Brower lańczył z Kor- 
nelią Villet. Nosiła ona białą je- 
dwabną suknię: nigdy jeszcze 
nie była tak piękna i nigdy 
jeszcze świat nie był tak pię- 
kny dla Toma, Delikatny, ale o 
stry zapach bił z jej włosów. 

— (o to jest? — spytał Tom. 

— To jest Foul, nodzwrotni- 
kowy jaśmin — uśmiechnęła 
się Kornelia. 

Podzwrotnikowy jaśmin, to 
z nią harmonizuje. Tom nie wi 
dzi żony, która tańczy obok, 
nie pamięta o swej córce Lizzy 
i synku Harrym, którzy śpią W 
pokoju, na górze. Oszałamia go 
ta kobieta, chłodna, pachnąca 
i tajemnicza, jak podzwrotniko 
wy jaśmin, podnosząca na nie- 
go oczy, ocienione długą frędz- 
lą ciemnych rzęs. 

— Jest cudowna roc księży- 
cowa — szepcze Tom, — a wi- 
dok z tarasu na dachu jest pię” 
kny! Chodźmy na góre! 


<< ewj 


-— Dobrze! — odpowiada ko 

bieta wesoło. 
J st niezwykle zadowolona, pro 
mienieje szczęściem. Jak dzie- 
2i wskakują do słaroświeckiej 
wińdy i jadą na dach. Księżye 
świeci jasno, niebo jest grana- 
towe, zdaleka widać srebrną 
wstęgę Nilu. A jeszcze dalej cią 
snie się pole grobowców, na 
kiórym wznoszą się piramidy. 
Fodczas dnia 
czyć 18 piramid: jest prawie 
iak widno, jak w dzień, szuka- 
ja z zapałem, ale znaidują tyl- 
kə 15 masywów. Kornelia drży 
z zimna, Tòm musi obiąć ia ra 
mieniem, aby ją ogrzać. 

Przestrasza ich lekkie ka- 
szlnięcie. Przy drzwiach, wiodą 
cych na taras, stoi sekretarz 
hotelowy z zakłopotanym obli- 
czem. 

— Przepraszam. że przeszka 
dzam, — mówi — ale właśnie 
widziałem, panie kapitanie, jak 
pańska córeczka wkradła się 
do pokoju pani Villct., więc 
pomyślałem, że pan.. 

/Zamilkł i czekał. 

— Moja córka? — krzyknął 
Brower. 

Twarz- - Kornelii 
jak biała, zła maska. 

— W moim pokofu? 

Pospieszyli na dół i otwo- 
rzyli drzwi do pokoju Kornelii. 
Lizzy odskoczyła od otwartego 
kufra i zatrzasnęła wieko. Tom 
Brower stał osłupiały. Czy jego 
miała córeczka iest złodziejem, 
który wkrada się do pokoju i 
ctwiera kufry? Kornelia-chwy- 
ciła dziewczynkę za ramię i po 
trząsneła nią z całych sił. Zja- 
wił się dyrektor hotelu, a za 
nim stali goście, 

— Nareszcie mamy cię! — 
krzyknęła Kornelia. — Ty je- 
ste” więc tym złodziejem i ty 
ukradłaś moje. pieniądze! 

Jenny Brower  przenchnęła 
się przez tłum, położyła rękę 
nz ramieniu Lizzy i rzekła spo 
kojnie: 

— To niemożliwe! Pani pie- 
niądze skradziono przecież w 
klubie, a Lizzy nigdy tam nie 
była! Większość rzeczy ukra- 
dziono w klubie! 

— Tak i tu one są! — krzyk 
nęła Lizzy i otworzyła neseser 
Kornelii. 

W neseserze leżały grzebie- 
nie, szczotki, flaszeczki, ale tak 
że złota papierośnica pułkowni 
ka Winstona i szkatułka z 
klejnotami pani Ragaz. Korne- 
lia nie wyglądała już, jak chło 
dn” biały jaśmin. 

— Dziewczyna wrzuciła te 
rzeczy do nęsesera, chce rzucić 
na mnie podejrzenie, gdyż ona 
jest złodziejką! — krzyknęła 
ochrypłym głosem Kornelia. 

Pan Brower stał nadal, jak 
posąg. Widział, jak opada bia- 
łe kwiecie, i niszczeje rozdepta- 
ne na ziemi. Dyrektor hotelu 
próbował ratować sytuację. 

— Najważniejsze fest to, że 
wszystko się znalazło i nikt nie 
jest poszkodowany — rzekł. — 
Pani będzie tak uprzejma i 


wyglądała, 


možna stąd nali- 


zwróci nam szkatułkę z klejno- 
tami, tabakierę i pierścień. 
— Niech pan je zabierze, ja 


ich'tam nie włożyłam, — krzyk 
nęła. Kornelia. — Po tym afron 
cie .odjeżdżam natychmiast. 


Proszę, niech teraz wszyscy 
s 'd-wyjdą, abym mogła spako 
wać rzeczy! 

+— Powinnaś. oddawna leżeć 
w. łóżku! — rzekła pani Jenny 
Brower do Lizzy. 

Ale goście hotelowi otoczyli 
dziewczynkę i winszowali jej, 
że..zdemaskowała _złodziejkę. 
Nikt-z-gości nie przypuszczał 
nąwet,. że ta elegancka kobiela 
może być aferzystką.' 

— Ale powiedz mi, 


jak ty 


1. Jubileusz króla Szwecji. Popularny król szwedzki Gustaw obchodzi 
obecnie. jubileusz 75-lecią swych urodzin. 
czania sędziwemu monarsze medalu jubileuszowego 
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wpadłaś na tę myśl. aby zas 
kraść się do jej pokoju i prze- 
trzaąsać kufry i walizki? — spy 
łał ojciec. klóry nareszcie ot- 
knął się z osłupienia, 

Lizzy po raz pierwszy 
zlekką zakłopoiana: 

— Chciałam zobaczyć, w Ja- 
kiej firmie kupuje ona swe rz 
sy i wypróbować, jak jabym v 
nich wyglądała — wyznała dzi 
weczką. 

— Jej rzęsy? 
ciec. 

|—-Tak, — odparła Lizzy. <- 
ty napewno sądziłeś, że one SA 
prawdziwe? Drogi ojczulku, je 
steś bardzo naiwny! 


była 


— 


spytał c 


£ 


Na zdjęciu moment wie- 
przez prezydenta 


m. Sztokholmu Johanssona, wybitego specjalnie na cześć króla juhi- 


lata. — 2. Drugi xopiec Pilsudskiego. 


W dniu 15 maja odbędzie się 


w/obęcności przedstawicieli władz we -wsi Zawada-Majówka, gminy 


Przesmyki, 
sionego” samorzutnie 


powiatu - siedleckiezo,woczyste poświęcedie kopea, wznie 
pracą własnych rąk przez włościan powiatu 


siedleckiego, dlasuczczenia pamięciWielkicgo Marsvałka, Usypany ka 


piec ma u podstawy 22 


22 mtr. śred-nicy, oraz 13 mtr, wysokości. 


Na 


szęzycie kopea ulokowano olbrzymi glaz z napisom* „Józefowi Piłswi- 


skiemu — Ziemia Siedlecka”, U podstawy kopca 


mieścić się będzie 


ozdobnie wykonany- krzyż „Virtuti Militari”, — 3. Pożaw parowca „La 
Fayette”. Reprodukujemy zdjęcie z lotu ptaka z olbrzymiego pożar) 


wielkiego francuskiego parowca 
Le Havre. 


«1.a Fayette” we francuskim porcie 
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DUCHOWE ŻYCIE ROŚLII 


ewa- 


Chwytanie zdobyczy. -- Tętno. -- System nerwowy.--Ból, sprawiany przez prąd elektryczny 


Przyroda z trudnością daje 


wydzierać sobie swoie tajemni- 
ce, ukrywając je pod nieprze- 
branym mnóstwem zasłon. Gdy 
uda się zerwać jedną, wzrok 
nasz, żądny wiedzy napotyka 
wriąż nowe przeszkody „kryją 
ce dostęp do tajników stworze- 
nia. Minęło już trzysta lat od 
chwili, gdy słoneczny system 
Kopernika stał się własnością 
naszego ducha, a niektórzy 
współcześni uczeni zaczynają 
już podawać w wątpliwość je- 
go znaczenie. 

Gigantyczna walka, jaką od 
tysięcy lat stacza człowiek z 
wrogą przyrodą o ziemię, nie- 
bo i tajemnice życia. jest jed- 
nym z najwspanialszych i naj- 
cudowniejszych zjawisk istnie- 
nia. Ludzkość walczy odważnie 
|  miezmordowanie © świa- 
lto poznania, usiłując dotrzeć 
do skarbca natury. W nadziei, 
że w najprostszych istłotach wy 
kryje prędzej iskre, która rzuci 
światło na zagadkę bytu, zabie- 
ra się z zapałem i samozapar- 
ciem do badania zagadnień, nie 
mających z pozoru bezpośre- 


dniego związku z życiem ludz- 
kim. 


Jednym z takich proble- 


Wielki Marsz 


(Daxończenie). 
zachowałem w wspomnieniu in 
ne fakty, które pozostają w 
związku z moim życiem pó- 
źniejszym. 

— Ter związek może być 
cenną wskazówką dla biografa. 
Miałem ładne  dzieciń- 
stwo i pamiętam je doskonałe, 


— A swoich rodziców? 


— Naturalnie.  Zachowałem 
żywą pamięć o matce, a mia- 
łem coś lat trzdzieści, gdy u- 
mar? mój ojciec. 


— Czy Komendant mógłby 
dziś odtworzyć swoje otoczenie 
z lat dzieciństwa, ale tak, jak 
to otoczenie wówczas wvoląda- 
lo w oczach Komendanta? 


Otrzymawszy twierdzącą od- 
powiedź, zapytałem: 


A czy Komendant odnaj- 
duje w sobie rysv swoich rodzi 
ców? 


— Po ojcu odziedziczy- 
łem zdolność, no matce — 
charakter. 


Ojciec Komendanta bvł þar- 
dza muzykalny, a Komendant 
do muzykalnych nie należy. 

— Tej właściwości nie odzie 
dziczyłem, ale i muzykalność 
ujca nie minęła bez śladu. Dzie 
ciństwo to ładny temat. Wiele 
na ten temat mogę powiedzieć. 


Wyraziłem mniemanie, że kto 
wie, czy to dzieciństwo nie wy 
jaśni wielu szczegółów z pó- 
Źniejszego życia Komendanta i 
czy mie rzucił światła na rolę, 
jaką później odegrał. 

— Wielką rolę odegrałem w 
Polsce — powiedział Marsza- 
łek i dodał, że z tą właśnie ro- 
lą związane są niesłychane tru 
dności, z jakimi musiał wal- 
czyć przez całe swoje życie, a 
zwłaszcza od pierwszych dni 
naszej niepodległości, 


„Ja jestem człowiek 

uparty” 

Spytał później, czy rozpe- 
rządzam wolnym czasem. Od- 
powiedziałem, że stawię się na 
każde żądanie, a pracę nad hio 


mów jest kweslia duchowego 
życia roślin. 
Ktokolwiek rozgląda się u- 


ważnie podczas -przechadzek po 
polach, lasach i ogrodach, zau- 
waży w roślinach mnóstwo 
dziwnych i ciekawvch zjawisk. 
Tedne zamy kają swoje kielichy. 
gdy nastaje wieczorn” chłód, 
Inne wyciagają cienkie zwisają 
ce, lub pełzające wici. szukając 
oparcia. [Istnieje wiele roślin, 
zwabiających owady z rzadką 
prźebiegłością. Gdy zmęczony © 
wad siada na nłatku kielicha. 
pokrytego wewnątrz kleistą rie 
czą, roślina zamyka raptownie 
kielich i pochłania zd byez. Ra 
śliny mięsożerne wykonują ca- 
ły szereg ruchów, mających na, 
celu zwabienie i pożarcie efia- 
ry. 

Na widok tych zjąwisk czło- 
wiek zadaje sobie nvtanie. czy 
łe funkcje są jedynie metha- 
niczną reakcją, czy teź opiera- 
ją się na świadomej woli rośli- 
ny? Inaczej mówiąc, czy rośli- 
nv zdolne są do wykonywania 
funkcji, pokrewnych świado 
mym ruchom ludzi i zwierząt? 

Pierwszym uczonym. który 
podniósł tę kwestię i odpowieć- 


grafią Marszałka gotów jestem 
w każdej chwili rozpocząć, 


'— Jeżelibym się dłuższy czas 
nie odezwał nie będzie to zna- 
czyło, bym zaniechał zamiaru 
Ja jestem człowiek uparty. Co 
postanowię, to muszę doprowa 
dzić do skutku, Ale praca na 
sza zależeć będzie od mego 
zdrowia, od moich sił i możno- 
ści, a to nie ode mnie zależy. 

Dalszą rozmowę skierował 
Marszałek na tematy, które nie 
miały związku z Jego propozy- 
cją. W pewnej chwili widząc. 
że spoglądam na obraz Śłedziń- 
skiego, zajmujący dużo miej- 
sca na jednej ze ścian gabinetu. 
spytał mnie, co myślę o tym o- 
brazie. Powiedziałem co my- 
ślę. Obraz przedstawia Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, jak 
przez lunetę spogląda na Wil- 
no przed zdobyciem tego mia- 
sta. Przed Marszałkiem leży 
mapa, a jedem z otaczających 
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25.000-tonnowy motorowiec francuski „Lafayette“ 


_Hayre'u 


dział na nią twierdząco, miał 
hyć grecki przyrodnik KEPH. 
Zagadnieniem tym interesowa- 
ło się później wielu znakormi- 
tych uczonych, miedzy nimi 
KARTEZJUSZ i DARWIN. Ten 
ostatni, będący jednvm z najsn 
mienniejszych i najoględniej- 
szych badaczy, usiłował zgłębić 
problem. gromadząc olbrzymi 
materiał pomocniczy. Nie otrzy 
mał jednak pozytywnych wyni- 
ków, ponieważ brakowało mu 
odpowiednich aparatów. Zdołał 
iedynie ustalić, że zdumiewa 
liczba najrozmaitszych do każ- 
dej okoliczności przystosowa- 
nych ruchów. jakie wykonuje 
np. wierzchołek korzenia. 

Istnieją rośliny, które, -gdy 
zapada zmierzch. opuszczają li- 
ście, jakby pragneły odpocząć. 
Pozostają w tej postaci przez 
całą noć, z nastaniem zaś poran 
sa prostują się i podnoszą opt- 
szczone liście, naśladując do 
złudzenia przebudzenie ŻY: 
wej istoty. 

Amerykański przyrodnik pro 


się 


lesor JAMES JERSŁEY doko- 
nał wieiu eksperymentów z ty- 
mi śpiącymi roślinami. Trzy- 


ciemności przez szt- 


alek o 


Go generałów palcera wskazuje 
na mapie Wilno. 


mał je w 


— duż to bardzo elegancko 
wygląda Komendant na tym o- 
brazie przed zdobyciem Wilna. 

— A tak, artysta ubrał mnie 
w piękne białe rękawiczki — 
rzekł Marszałek. 


W odmiennym nastroju 

Tegoż dnia, spisując tę roz- 
mowę, nie mogłem się oprzeć 
uczuciu, że jest to, być może 
ostatnia moja z Marszałkiem 
rozmowa i że propozycja, jaka 
mnie spotkała, skończy się za- 
pewne na tej pierwszej próbie. 
Tymczasem już na trzeci dzień, 
w dniu 7 listopada, zaproszony 
zostałem do Marszałka na go- 
dzinę 8 i pół wieczorem. 

Tym razem z wielkim niepo- 
kojem wchodziłem do gabinetu 
Komendanta. Ale zaledwie: Go 
ujrzałem, niepokój mój natych 
miast się rozwiał, ustępująe 


pastwą płomieni, a straty wynoszą okcło 50 milionów złotych. 


chcąc się przekonać, 
rośliny nie 
drażniącym 


reg dni. 
cz” „przebudzenie 
zostaje wywołane 
działaniem 
Gdyby się tak działo, to roślina 
w mroku spałaby wciąż i gine- 
ła w końcu. Okazało się jed- 
nak, że „przebudzenie nastę- 
powało po newnvm czasie rów- 
nież w ciemności. W cj spa- 
sób uczony stwierdził, „prze- 
budzenie się* rośliny AF zale- 
ży jedynie od drażniącego dzia 
łania światła, lecz częściowo 
tylko następując później, niż 
przy udziale światła dziennego. 
Prof. Jersley tłumaczył zjawi 
sko budzenia sie rośliny w na- 
stępujący sposób: Roślina po- 
siąda pamięć, która nie dorów- 
nuje wprawdzie ludzkiej, lecz 
jest do niej w pewnym stopniu 
podobna. Pamięć ludzka pole- 
ga. jak wiadomo na tym, iż w 
nieznanym nam bliżej psychicź 
nym ośrodku, zlokalizowanym 
prawdopodobnie w jakiejś czę- 


ści mózgu. przechowywane są 
obrazy wspomnień. tak zwane 
engrammy, do których mamy 


do pewnego stopnia wolny do- 
slep. 
Dają się one w każdej dowol- 


zgoła innemu uczuciu. Ciężko 
chory starzec, jakiego widzia- 
łem trzy dni temu. zmienił się 
nie do poznania. Obawiałem 
się, że zobaczę Marszałka jesz- 
cze starszym, smułniejszym i 
bardziej wyczerpanym, a zoba- 
czyłem przed sobą dawnego Ko 
mendanta, który powitał mnie 
wesoło, z oczu pełnych blasku. 
tryskało życie, słowa padały 
płynnie i swobodnie, ruchy by- 
ły sprężyste i energiczne. Ani 
śladu owego zająkiwania się. 
które uczyniło ną mnie tak cięż 
kie wrażenie, ani śladu smutkr 
i cierpienia, które to ciężkić 
wrażenie potęgowały. 


W zgoła odmiennym nastro- 
ju, niż poprzednim razem, w 
atmosferze zdrowia i pogody, 
rozpoczęliśmy mówić © meto- 
dach, jakie. należałoby zasto- 
sować w pracy nad biografią 
Józefa Piłsudskiego 


ARTUR ŚLIWIŃSKI. 


świałła dziennego.. 


nej chwili reprodukować i wy- 
wierają w pły w na nasze czynno- 


ści, stanowiąc istolę doświad- 
czenia, 
W psychice człowieka tkwi 


świadomość tych obrazów wspo- 
mnień, U roślin zaś przechowują 
się jedynie ślady bodźców. nit 
zacierając się przez dość dłuzi 
czas. Te ślady stanowią pamięć ' 
roślin, polegającą na wpływie 
wywieranym przez ślady dozna- 
nych podrażnień na późniejsze 
czynności. Cały ten proces odby 
wa się nieświadomie. Jedynii 
mechanizm jego i wyniki podob: 
ne są do funkcji ludzkiej pamię- 
ci. Nie jest jednak wykłuczonc 
pewne elementarne pokrewień- 
stwo pomiędzy pamięcią ludzką 
i roślinną. 

Francuska badaczka psycholo» 
gii roślin, CORA FLURON, idzie 
znacznie dalej w swoich wnio- 
skach. Pani Fluron uchwyciła z 
pomoca., instrumentów, mogą- 
cych zmierzyć pięćdziesięciotý- 
sięczną część milimetra, zjawi- 
sko rytmicznych uderzeń, przy- 
pominających uderzenia ludzkie 
go pulsu, Obliczywszy następnie 
przeciętną liczbę tych uderzeń w 
ciągu sekundy i minuty, otrzyma 
a wymiar „normalnego pulsu“ 
całego szeregu roślin. Wywołała 
następnie sztucznie chorobę ra- 
ka i gruźlicę roślin i skonstato- 
wała 2 pomocą aparałów, że 
liczba uderzeń „pulsu“ podnosi- 
ła się w miarę nasilenia choroby. 
Badaczka zdołała nawet zlokali- 
zować ośrodek pulsowania oraz 
drogi, którymi się ono rozcho- 
dzi. 

Stwierdzenie tych zjawisk skło 
niło panią Fluron do śmiałego 
wniosku, iż rośliny posiadają 
krwiobieg, którego budowa i 
funkcje podobne są do ludzkie- 
go. Wniosek ten nasuwa z kolei 
przypuszczenie, iż rośliny mu- 
szą również posiadać system ner 
wowy. Istnienie takiego systemu 
uprawnia do wniosku, że rośli- 
nom dana jest zdolność odbiera- 
nia wrażeń j reagowania na nie 
uczuciami. ? 

Prawdopodobieństwo tych pro 
cesów popiera w dużej mierze 
skonstruowane przez wielu u- 
czonych zjawisko, iż wiele pną- 
cych roślin liściastych pod wpły- 
wem elektrycznego uderzenia 
wije się i skręca ze wszystkimi 
oznakami silnego bólu. 

Zanotowane zjawiska i wyniki 
badań prowadzą według pani 
Fluron do wniosku, że rośliny 
zdolne są do odczuwania, podob 
nie jak ludzie, z którymi, jak 
również zwierzętom, pokrewne 
są psychiczną strukturą. Nie ule- 
ga wątpliwości, iż przyroda ob- 
darzyła wszystkie żywe istoty za- 
równo ciałem, jak duszą, zacho- 
wując ich jednolitość pod różną 
postacią. 


Nowinki filmowe 


A. Prejean został zaproszony ło 
Wiednia, w celu wzięcia udziału w 
filmie: „Królewski walc”. 

* 

Mary Pickford staje na czele no- 
wego filmowego koncernu, który 
utworzył się w Anglii, 


$ 
Katarzyna Hepburn przechodz] 
podobno z dramatu do komedii, 
$ 
* 


W Berlinie, w dzień urodzin Hl- 
tlera odbyła sie , premiera filmu, 
zdjętego podczas olimpiady w roku 
1936. Zdjęcia były dokonane pod 
osobistym kierownictwem Leni Rie- 
fenstahl, Która moutowała obraz 
prawie dwa lata. Film został przy- 
jęty entuzjastycznie i dopiero teraz 
będzie wyświetlany w innych kra- 
jach europejskich, 


